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STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

PROGRAM rozwoju gospodarcze­
go kraju uchwalony na VII 
Zjeździe, jest podporządkowany 

w pełni celom społecznym, zapew­
nia realizację tych celów. Jest to 
najistotniejszy element kontynuacji 
strategii rozwojowej przyjętej 5 lat 
temu. Wzajemne uwarunkowanie 
między poprawą warunków życia a 
wzrostem jakości pracy jest wyższym 
etapem sprzężenia dynamiki spoży­
cia z dynamiką produkcji. Obejmuje 
szerszy zakres celów — stosownie do 
większych możliwości kraju, stawia­
jąc równocześnie nowe wymagania 
przed społeczeństwem. Społeczeń­
stwem zasobniejszym, lepiej wy­
kształconym, z rozbudzoną wiarą w 
swe własne możliwości i w skutecz­
ność działania partii — kierowni- 
czej, siły tego społeczeństwa. Społe­
czeństwem, w którym poszerzyły się 
i pogłębiły socjalistyczne stosunki, 
przed którym — tym samym — po­
szerzyły się i pogłębiły szanse przy­
śpieszenia rozwoju sił wytwórczych 
kraju.

Program społeczno-gospodarczy na 
lata 1976—1980 przedstawiony w re­
feratach I sekretarza KC PZPR tow. 
Edwarda Gierka i premiera tow. Pio­
tra Jaroszewicza, a następnie za­
twierdzony w Uchwale VII Zjazdu — 
zakłada pełne wykorzystanie tych 
szans.

WŚRÓD podstawowych celów 
społecznych nadal na czoło­
wym miejscu postawiony zo­

stał wzrost płac realnych i dochodów 
ludzi pracy. Ogólny fundusz nabyw­
czy ludności ma wzrosnąć w sto­
sunku do reku bieżącego o 30 proc, 
na co złoży się 16—18 proc, wzrost 
płac realnych i podobny wzrost 
dochodów ludności rolniczej oraz 
zwiększenie i rozszerzenie zakręsu 
pieniężnych świadczeń społecznych. 
Przewidywany jest istotny — choć 
niższy niż w mijającym pięcioleciu 
— wzrost zatrudnienia.

Cel ten wzbogacony został o sze­
reg elementów. Dwa z nich wydają 
się szczególnie istotne. Pierwszy — 
to dążenie do istotnej poprawy za­
opatrzenia rynku wewnętrznego, 
usunięcie występujących jeszcze 
trudności z nabyciem poszukiwanych 
towarów. Ma to ogromne znaczenie 

zarówno dla społecznego odczucia 
wzrostu dochodów, jak i dla umoc­
nienia ogólnej równowagi ekonomi­
cznej. Wyrazem tego może być prze­
widywany w planie wzrost dostaw 
towarów rynkowych o 42 proc, przy 
— jak już wspomnieliśmy — trzy­
dziestoprocentowym wzroście siły 
nabywczej. Jest to istotna zmiana 
proporcji — w bieżącym planie pię­
cioletnim wzrost dostaw rynkowych 
był o blisko jeden punkt średnio­
rocznie niższy od wzrostu dochodów 
ludności.

Drugi element — to położenie og­
romnego nacisku na nowoczesność i 
jakość towarów rynkowych. Troska 
o wyższą jakość oferty rynkowej, o 
lepsze dostosowanie jej do wyższych 
wymagań społeczeństwa, przebija z 
programów rozwojowych wszyst­
kich przemysłów, dostarczających 
wyrobów konsumpcyjnych. Zdy­
skontowanie w tym celu zarówno 
ogromnych nakładów już poniesio­
nych na rozwój bazy produkcyjnej, 
jak i przewidywanych na najbliższe 
lata — jest realnym wyrazem troski 
o wyższą jakość zaspokajania po­
trzeb w tym zakresie.

Jako równorzędne ze wzrostem 
produkcji rynkowej wymieniane jest 
zadanie zwiększenia produkcji eks­
portowej. Pozornie zadanie to nie ma 
tak bezpośredniego związku ze wzro­
stem dochodów ludności, jak lepsze 
zaopatrzenie rynku. W rzeczywisto­
ści jednak związek ten jest równie 
silny. Wymiana z zagranicą stała się 
bowiem ważnym bodźcem unowo­
cześniania produkcji rynkowej i po­
większania jej wolumenu. Import 
zbóż 1 pasz ma ogromny wpływ na 
produkcję hodowlaną, a tym samym 
na tak ważne odcinki zaopatrzenia, 
jak artykuły mięsne i mleczarskie. 
Bez importu nowoczesnych techno­
logii i urządzeń nie byłoby małolitra­
żowego samochodu osobowego, no­
woczesnych magnetofonów i koloro­
wych telewizorów, pralek automaty­
cznych, tkanin o wyższym stopniu 
wykończenia itp. Bardzo ważną ro­
lę w rozszerzaniu zakresu tej pro­
dukcji odgrywają importowane su­
rowce i podzespoły.

Wykorzystanie naszych związków 
z gospodarką światową w sposób 

jeszcze bardziej odczuwalny w po­
prawie warunków życia zależy jed­
nak przede wszystkim od tego, o ile 
będziemy potrafili zwiększyć i uno­
wocześnić nasz eksport i poprawić 
jego opłacalność. Mówiąc o ekspor­
cie — trzeba podkreślić jeszcze jeden 
element. W gospodarce otwartej — 
a taką stała się już nasza gospodar­
ka — ważnym warunkiem równowa­
gi wewnętrznej, również na rynku, 
jest równowaga zewnętrzna. Może­
my ją obecnie umocnić tylko przez 
szybki wzrost opłacalnego eksportu.

UCHWAŁA VII ZJAZDU nadaje 
wysoką rangę lepszemu zaspo­
kajaniu potrzeb mieszkanio­

wych społeczeństwa. Wzrost budow­
nictwa mieszkaniowego i w latach 
poprzednich był traktowany jako 
niezwykle ważny element poprawy 
warunków życia. Od V Plenum KC 
poprzedniej kadencji zaczęły w tej 
sprawie rysować się pewne nowe 
elementy, które zostały silnie pod­
kreślone na VII Zjeździe. Przypom- 
nijmy — przed VI Zjazdem dyskuto­
waliśmy, czy budować więcej małych 
mieszkań, czy mniej większych. 
Obecnie kierunek jest jasny: i wię­
cej mieszkań, i lepszy standard, 
większa powierzchnia, staranniejsze 
wykończenie.

Ale nie tylko to stanowi nowy 
element polityki mieszkaniowej. Bu­
downictwo mieszkaniowe zostało po­
traktowane jako niezmiernie ważne 
ogniwo sprzężenia między jakością 
pracy a warunkami życia, jako czyn­
nik, który nie tylko zaspokaja nie­
zwykle istotną potrzebę społeczną, 
ale który równocześnie jest dźwignią 
wzrostu produkcji i poprawy jej 
efektywności.

O wiele silniej niż dawniej zaak­
centowany został związek między 
mieszkaniami a unowocześnieniem i 
poprawą struktury konsumpcji. Wy­
raża to się między innymi w kom­
pleksowym potraktowaniu proble­
mu, a więc w połączeniu programu 
budownictwa mieszkaniowego z pro­
dukcją mebli (zostanie ona w pię­
cioleciu 1976—1980 podwojona), do­
mowego sprzętu elektronicznego, ar­
matury itp. Można już więc mówić 
o „kompleksie mieszkaniowym”, a 
nie tylko o budownictwie. Nawet 
bowiem pojęcie „przemysł mieszka­
niowy” przestaje wystarczać. Prog­
ram budownictwa został bowiem 
uzupełniony programem rozwoju go­
spodarki komunalnej, poprawy ko­
munikacji miejskiej itp.

Premier Piotr Jaroszewicz podkre­
ślił w swym referacie jeszcze jeden 
element. Jest nim plan przestrzen­
nego zagospodarowania kraju, obec­
nie uzupełniany planami rozbudowy 
miast i osiedli oraz programami 
ochrony środowiska.
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CZAS BEŁCHATOWA
TERESA GÓRNICKA

ROZPOCZYNA się czas Bełcha­
towa. Inwestycji, która w naj­
bliższych latach często gościć 

będzie na czołówkach gazet. Ta naj­
większa budowa drugiej połowy lat 
siedemdziesiątych nie ustępuje ani 
rangą gospodarczą, ani rozmiarami 
Hucie Katowice.

Prąd z Bełchatowa zasili krajowy 
system energetyczny w roku 1980. 
Ruszy wówczas pierwszy turbozespół 
jednej z dwóch budowanych tam e- 
lektrowni: Bełchatów-Rogowiec i 
Bełchatów-Osiny. W 1985 r. wypro­
dukują one 32 mld KWh. Jest to 
— dla porównania — 40 proc, łą­
cznej produkcji wszystkich krajo­
wych elektrowni z roku 1973. W roku 
1985 udział bełchatowskiego zespołu 
w ogólnej produkcji energii elek­
trycznej wyniesie 14 procent.

Tak więc budowana dziś inwesty­
cja ma kapitalne znaczenie dla zrów­
noważenia bilansu paliwowo-energe­
tycznego. Lokalizacja w centrum 
kraju nadaje jej dodatkowy walor 
ekonomiczny, wynikający z usytu­
owania zespołu w pobliżu centrów 
odbioru, w promieniu nie przekra­
czającym 150 km.

WIZYTÓWKA

Zespół Górniczo-Energetyczny o- 
bejmuje realizację dwóch kopalń od­
krywkowych węgla brunatnego 
i dwóch elektrowni wraz z całym 
bogatym programem inwestycji to­
warzyszących. Złoża bełchatowskie 
składają się z trzech pól: Szczer­
ców, Bełchatów i Kamieńsk, przy 
czym to ostatnie ze względu na zbyt 
małą miąższość pokładu węgla nie 
będzie eksploatowane. Zagospodaro­
wane będą natomiast dwa pozosta­
łe pola. Ich pokłady węglowe o śre­
dniej grubości od 50 do 70 m zale­
gają na głębokości około 140 m. Na 
bazie tych dwóch pól planuje się 
uruchomienie dwóch elektrowni zło­
żonych z 12 bloków po 360 MW ka­
żdy.

Z odkrywki Bełchatów wydoby­
wać się będzie rocznie około 40 min 
ton węgla i zdejmować nakład w ilo­
ści 110 min m sześć. Pod względem 
tak ustalonych zadań produkcyjnych 
będzie ona należała do ścisłej czo- 
łówki światowej, ustępując wielko­
ścią największej odkrywce węgla 
brunatnego w Fortuna Garadorf w 

RFN, wydobywającej obecnie 38,4 
min ton węgla i 74,4 min m sześć, 
nadkładu, ale obliczonej docelowo 
na wydobycie 50 min ton węgla i 
110 min m sześć, nadkładu. W cza­
sie, gdy ruszy Bełchatów, w eksploa­
tacji będzie już także odkrywka w 
Hambach w RFN wydobywająca ro­
cznie 55 min ton węgla, przy 250 do 
360 min m sześć, nadkładu.

Również wśród elektrowni pracu­
jących na węglu brunatnym zespół 
bełchatowski zaliczać się będzie do 
największych tego typu zakładów na 
świecie — wśród takich gigantów e- 
nergetycznych, jak Boxberg w NRD 
oraz Freimsdorf, Niederaussen i We- 
isweiler w RFN.

Nowoczesne technologie i maszy­
ny, które zastosuje się przy eksplo­
atacji bełchatowskich złóż, pozwo­
lą na znaczne skoncentrowanie robót 
odkrywkowych. Dzięki temu wydaj­
ność dzienna . przypadająca na jed­
nego pracownika kopalni Bełchatów 
wynosić będzie 70 m sześć, nadkła­
du i 26 ton węgla — czyli 8 ton pa­
liwa umownego. Także instalowane 
w elektrowni turbiny o mocy 360 
MW, będące’; ewenementem w. kra­
jowej energetyce, opartej na węglu 
brunatnym, swoją wielkością ustę­
pują niewielu pracującym dziś na 
świecie tego typu urządzeniom.

MIASTO

Bełchatów, to nie tylko synonim 
budowy wielkiego przemysłu. To 
również budowa miasta. Powstaje 
ono nieomal od podstaw.

Licząca dziś niespełna 10 tysięcy 
stolica byłego powiatu za kilka lat 
osiągnąć ma status ludnościowy 
miasta średniej wielkości, liczącego 
50 tysięcy mieszkańców. W perspe­
ktywie rozbuduje się ono do 70 ty­
sięcy. Z miasta typowo prowincjo­
nalnego, skąd w przeszłości bezsku­
tecznie usiłowano powstrzymać od­
pływ ludzi poszukujących _ lepszych 
warunków życia w wielkich cen­
trach administracyjnych, w ciągu 
kilku lat przekształcić się ma w sto­
licę wielkiego regionu przemysłowe­
go, stworzyć odpowiednie warunki 
życia dla nowo ukształtowanej spo­
łeczności.

Doświadczenie uczy, że skala tych 
przeobrażeń narzuca ogromne zada­
nia. Niepełne uświadomienie sobie 

potrzeb społecznych, jakie towarzy­
szą nowo budowanym ośrodkom 
przemysłu, obniżało niejednokrotnie 
efektywność inwestycji produkcyj­
nych, borykających się z kłopotami 
kadrowymi, zmuszało do doraźnego 
łatania dziur w sieci sklepów, usług, 
obiektów kultury, W Bełchatowie 
postanowiono tego typu błędów u- 
niknąć.

Realistycznie, ale z rozmachem za­
planowany został rozwój miasta. Z 
wyobraźnią, której nie zawsze wy­
starczyło przy budowie tego typu o- 
środków w przeszłości. I włożono 
wiele wysiłku, aby zapanować nad 
chaosem i przypadkowością, jakie 
zwykle towarzyszyły budowie miast 
wznoszonych naprędce, jako sypial­
nie wielkiego przemysłu.

PRZYGOTOWANIE 
KOMPLEKSOWE

Przygotowania do bełchatowskiej 
inwestycji trwały ponad 10 lat. Do­
kładnie przebadane zostały złoża pod 
względem ich składu i usytuowania. 
Opracowano ich matematyczny mo­
del, pozwalający na wariantowanie 
rozwiązań wydobycia. Szczegółowo 

' przeanalizowano również skutki, ja­
kie mieć będzie dla środowiska u- 
ruchomienie odkrywki i budowa ele­
ktrowni. Skutków tych nie da się, 
rzecz jasna, uniknąć całkowicie, mo­
żna jednak, mając pełną świadomość 
zagrożeń, złagodzić i ograniczyć za­
sięg ich oddziaływania. Ustalono, że 
rozmiar planowanej eksploatacji złóż 
na polu Bełchatów spowoduje usz­
kodzenie mechaniczne gruntów na 
obszarze 5,2 tys, ha. Przywrócenie 
tym terenom pełnej lub częściowej 
użyteczności wymagać będzie różne­
go rodzaju zabiegów rekultywacji 
technicznej i biologicznej.

Jeszcze bardziej znacząca w sku­
tkach jest zmiana warunków hydro­
logicznych ha terenach przylegają­
cych do kopalni. Złoża przed ich eks­
ploatacją muszą być odwodnione, co 
w konsekwencji spowoduje utworze­
nie leja depresyjnego w poziomie 
wód gruntowych, łącznie z wyschnię­
ciem studni gospodarskich. Niezbę­
dne jest więc równoczesne prowa-
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Potrzeby mieszkaniowe społeczeń­
stwa potraktowane więc zostały sze- 
iroko, nie tylko jako zapewnienie 
własnego, dachu nad głową, ale jako 
stworzenie warunków do wygodniej­
szego, lepszego życia w miejscu swe­
go zamieszkania. Ma to ogromne 
znaczenie dla pełniejszego zaspoka­
jania potrzeb i to wcale nie tylko 
potrzeb materialnych. Można więc 
mówić o wyższym jakościowo etapie 
rozwiązywania kwestii mieszkanio­
wej w naszym kraju, choć problem 
Jości mieszkań nadal jest palący. 
Dlatego też ilość 1 525 tys. nowych 
mieszkań potraktowana została jako 
zadanie minimum, a tow. Edward 
Gierek zaapelował z trybuny Zjazdu 
do wszystkich, od których to zależy 
— o wygospodarowanie środków 
umożliwiających zwiększenie roz­
miarów budownictwa mieszkaniowe­
go

BOK mieszkań — ważne miej- 
'^^sce w programie poprawy wa­

runków życia zajmuje problem 
wyżywienia społeczeństwa. Osiągnię­
ty już w tej dziedzinie poziom za- 
pewnia zaspokojenia potrzeb pod­
stawowych, a u wielu grup ludności 
jest to poziom nie ustępujący bogat­
szym od nas krajom.

Głównym zadaniem — obok dal­
szego wzrostu ilościowego dostaw 
artykułów spożywczych — jest po- 
prawa struktury wyżywienia oraz 
taki poziom przetwórstwa, który za­
pewni pełne wykorzystanie surow­
ców rolniczych oraz ułatwi pracę w 
gospodarstwie domowym. W związ­
ku z tym przy wzroście produkcji 
rolnej o 15—16 proc, zakładany jest 
35-procentowy -wzrost produkcji 
przemysłu rolno-spożywczego. Jest 
to proporcja zbliżająca nas do pozio­
mu krajów wysoko rozwiniętych, 
gdzie przemysł spożywczy zwiększa 
wartość . surowców rolnych około 
dwa i pół raza.

Przewiduje się również uzupełnie­
nie innych ogniw w ciągu od rolni- 
,ka do konsumenta — a więc tran­
sportu specjalistycznego i handlu 
artykułami spożywczymi. Można 
więc powiedzieć, że i w tym wypad­
ku doży nacisk położony został na 
elementy jakościowe. Nie tylko bę­
dziemy otrzymywali więcej produk­
tów żywnościowych, ale będą to pro­
dukty lepsze, o urozmaiconej struk­
turze. Chodzi zarówno o osiągnięcie 
spożycia poszczególnych składników 
w proporcjach zalecanych przez spe­
cjalistów od żywienia, a więc sprzy­
jających bardziej pełnemu fizyczne­
mu rozwojowi społeczeństwa, jak i.o 
ułatwienie nabycia i przygotowania 
artykułów spożywczych.

Wśród usług socjalnych nadal do­
minuje rozwój ochrony zdrowia. 
Nowe elementy w tej dziedzinie, to 
nie tylko położenie dużego nacisku 

na zwiększenie i poprawę bazy ma­
terialnej służby zdrowia, ale rów­
nież na rozwinięcie działań profilak­
tycznych oraz radykalny postęp w 
stanie sanitarnym kraju.

Jest to oczywiście dalece niepełna 
lista celów społeczno-gospodarczych, 
zawartych w programie rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, uch walonym 
przez VII Zjazd. Pokazuje ona jed­
nak główne kierunki działania w 
dziedzinie poprawy warunków, ży­
cia i nowe elementy jakościowe w 
tym działaniu. Droga do osjągnięcia 
tych celów — to dalszy szybki wzrost 
produkcji oraz umacnianie potencja­
łu naszej gospodarki. I w tym zakre­
sie chodzi jednak nie tylko o efekty 
ilościowe, ale i o zmiany jakościowe. 
W uchwale VII Zjazdu jakościową 
stronę rozwoju gospodarczego ak­
centuje się szczególnie silnie.

Najważniejsze zadania spo­
czywają na przemyśle. Produk­
cja przemysłowa ma wzrosnąć 

o 48—50 proc., w tym produkcja na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
o 42 proc., a produkcja na eksport 
o 82 proc. Udział przemysłu w two­
rzeniu dochodu narodowego zwięk­
szy się z 58 proc, w roku 1970 do po­
nad 62 proc., w roku 1980. Zmiany ja­
kościowe wyrażać się będą między 
innymi w zmianach struktury pro­
dukcji przemysłowej. Najszybciej 
będzie się powiększać produkcja 
przemysłu chemicznego (o około 70 
proc.) i przemysłu elektromaszyno­
wego (o około 67 proc.). Bar­
dzo istotne przekształcenia struk­
turalne zachodzić będą wewnątrz 
tych gałęzi — i tak na przy­
kład w przemyśle chemicznym po­
ważnie zwiększy się udział petro­
chemii, a w przemyśle elektromaszy­
nowym udział branż elektronicznej, 
precyzyjnej i motoryzacyjnej.

Istotny postęp ma nastąpić w roz­
woju bazy kooperacji przemysłu ma­
szynowego. Jest to problem, który 
poruszało wielu delegatów na VII 
Zjazd. Przyśpieszenie rozwoju i uno­
wocześnienie bazy kooperacyjnej jest 
bowiem warunkiem zarówno zacho­
wania rytmiczności produkcji, jak i 
stałego modernizowania wyrobów 
finalnych.

Przemysł rolno-spożywczy ma 
zwiększyć produkcję o 35 proc., a 
przemysł lekki o 43 proc. Z rozwo­
jem przemysłów przetwórczych jest 
zharmonizowana rożbudowa mocy 
wytwórczych w przemysłach surow- 
cowo- wydobywczym, hutnictwie,
energetyce, przemyśle materiałów 
budowlanych.

Rolnictwo — coraz silniej sprzę­
żone z całą gospodarką — musi nie 
tylko zapewnić wzrost produkcji w 
granicach 15—16 proc., ale także 
przyśpieszyć wzrost wydajności pra­
cy i zapewnić lepsze wykorzystanie 
ziemi. Służyć temu będą znaczne do­
stawy nowoczesnych środków pro­

dukcji z przemysłu, usprawnienie 
usług dla rolnictwa oraz zmiany 
strukturalne na wsi. Szczególna ro­
la przypada tutaj państwowym go­
spodarstwom rolnym. Muszą one nie 
tylko dynamicznie zwiększać pro­
dukcję z posiadanego areału, ale 
również zagospodarować 600—800 
tys, ha nowych gruntów. Rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej i kółek 
rolniczych — to dalsze zmiany struk­
turalne. Obok nich zacieśniać się bę­
dzie współpraca i kooperacja mię- 
dzysektorowa, pozwalająca na inten­
syfikację produkcji w gospodar­
stwach chłopskich.

Działem gospodarki, który nie na­
dążał za wysokim tempem rozwoju 
całej gospodarki, był transport. 
Zwiększone w mijającym i następ­
nym pięcioleciu nakłady inwestycyj­
ne powinny już w najbliższych la­
tach zacząć przynosić odczuwalne 
efekty. Jednak sama rozbudowa 
transportu nie wystarcza — potrzeb­
ne jest również współdziałanie in­
nych dziedzin gospodarki dla racjo­
nalizacji przewozów i lepszego wy­
korzystania istniejących możliwo­
ści.

SZCZEGÓLNE miejsce w strategii 
na lata 1976—1980 zajmuje han- 
! del j współpraca gospodarcza z 

zagranicą. O ich związkach ze sferą 
spożycia wspomnieliśmy w pierw­
szej części artykułu. Nie wyczerpuje 
to jednak funkcji spełnianych przez 
handel zagraniczny. Już od pięciu 
lat pełniejsze otwarcie gospodarki w 
stosunku do partnerów zagranicz­
nych stało się ważnym cienieniem 
dynamizującym nasz rozwój gospo­
darczy Obecnie jednak występować 
zaczynają nowe czynniki, które je­
szcze bardziej eksponują rolę handlu 
zagranicznego i współpracy między­
narodowej. Osiągnięty poziom roz­
woju powoduje, że z jednej strony 
konieczne staje się wydłużenie serii 
wielu produkowanych wyrobów, 
gdyż inaczej nie można w pełni wy­
korzystać nowoczesnego i drogiego 
potencjału wytwórczego. Z drugiej 
zaś konieczna jest koncentracja 
uwagi, wysiłku badawczego i kon­
strukcyjnego na węższej grupie wy­
branych wyrobów i technologii. Nie­
możliwe jest bowiem w kraju takim 
jak nasz — zresztą obecnie już w 
żadnym kraju — osiąganie najwyż­
szego światowego poziomu "w pro­
dukcji wszystkich branż i artykułów. 
Są to oczywiście przesłanki ogólne. 
Dochodzi do tego konkretna sytu­
acja. zarówno wewnętrzna, jak i na 
rynkach światowych. Sytuacja ta, ze 
względu na konieczność umacniania 
równowagi w handlu zagranicznym, 
jak i ze względu na niezbyt korzyst­
ny układ cen i innych warunków, 
spowodowany recesją w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych — zmusza 
nas do wydatnego zwiększania eks­
portu.

Na czym polegają nowe elementy 
jakościowe w rozwoju gospodarczych 
kontaktów z zagranicą? Jest ich wie­
le. Najważniejsze z nich — to wzrost 
wymiany oparty na specjalizacji i 
kooperacji produkcji. Co prawda, o 
kooperacji i specjalizacji mówimy 
już dawno, ale dopiero obecnie pow­
stały materialne przesłanki do tego, 
żeby stały się one ważącym czynni­
kiem w naszych obrotach. Umowy 
specjalizacyjne i kooperacyjne za­
wiera się bowiem z partnerem, który 
ma nowoczesne technologie, nowo­
czesne zaplecze badawcze i odno- 
wiedni potencjał produkcyjny. Ta­

kim partnerem staliśmy się właśnie, 
w ostatnich latach — stąd obecnie 
możemy przewidywać bardzo dyna­
miczny wzrost udziału dostaw w ra­
mach kooperacji i specjalizacji w 
całości obrotów.

Drugi czynnik — to wynikająca z 
sytuacji na rynkach światowych ko­
nieczność zapewnienia sobie długofa­
lowych, perspektywicznych dostaw 
surowcowych. Można to osiągnąć 
tylko przez udział naszego kraju w 
inwestycjach zagranicznych — nie 
tylko finansowy, ale i przez bezpo­
średnie dostawy maszyn oraz udział 
naszych przedsiębiorstw, budowla­
nych w realizacji tych inwestycji. I 
znów decydującym czynnikiem stał 
się wzrost naszego potencjału gospo­
darczego. który taki udział nam 
umożliwia.

Zarówno ilościowo, jak i jako­
ściowo — decydujące znaczenie ma i 
mieć będzie współpraca gospodarcza 
ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi. Obroty z 
tymi krajami stanowią obecnie — w 
cenach światowych — około dwie 
trzecie całej naszej wymiany z za­
granicą a w najbliższym pięcioleciu 
zwiększą się co najmniej o 50 proc. 
Z łych krajów pochodzić więc będzie 
większość maszyn, urządzeń i surow­
ców niezbędnych dla naszego rozwo­
ju. tam też będziemy lokować więk­
szość naszego eksportu.

W rozwoju stosunków gospodar- 
czvch z krajami kapitalistycznymi 
p-ogram przewiduje — obok wywozu 
paliw i surowców — zwiększenie eks­
portu wyrobów wysoko przetworzo­
nych. Aktywna polityka kredytowa, 
jaką prowadziliśmy do tej pory, bę­
dzie kontynuowana, jednak jej zakres 
zależy przede wszystkim od wielko­
ści wpływów dewizowych w stosun­
ku do zobowiązań płatniczych.

NAKŁADY inwestycyjne na 
przyszłe pięciolecie wynoszą

—2 640 mld złotych. Jest to 
kwota o około 37—40 proc, większa 
od rekordowego pod względem roz­
miarów działalności inwestycyjnej 
bieżącego pięciolecia. I tu jednak za­
chodzić będą nie tylko zmiany ilo­
ściowe, ale i jakościowe. Zasadnicze 
znaczenie ma bowiem ukierunkowa­
nie tych nakładów. W dziedzinach 
produkcyjnych na czoło wysuwają 
się dwa zadania: koncentracja na 
inwestycjach kontynuowanych tak, 
aby przyspieszyć uzyskanie efektów 
z rozpoczętych obiektów oraz poło­
żenie zasadniczego nacisku na wzrost 
in westycji modernizacyjnych.

Racji przemawiających za potrze­
bą zwiększenia udziału inwestycji 
modernizacyjnych w całości nakła­
dów jest wiele i nie sposób wszyst­
kie tu wymienić. Wymieńmy więc 
tylko te, które się szczególnie ekspo­
nują w związku z nową jakością 
zadań przyszłego pięciolecia. Na ogół 
podkreśla się wyższą efektywność 
inwestycji modernizacyjnych oraz 
fakt, że nie absorbują one w takich 
rozmiarach potencjału przedsię­
biorstw budowlanych i materiałów 
— a więc, że stwarzają większe moż­
liwości dla budownictwa mieszka­
niowego i ogólnego. Jest to słuszne, 
ale nie wyczerpuje wcale zagadnie­
nia.

Jak już wielokrotnie podkreślali­
śmy — w wielu dziedzinach doko­
naliśmy skoku w technologii i kon­
strukcji wyrobów zarówno opiera­
jąc się na własnym zapleczu nauko­
wo-technicznym, jak i ną zakupie 

zagranicznej myśli technicznej oraz 
nowoczesnych urządzeń. Był to og­
romny wysiłek, który na wybranych 
odcinkach zapewnił nam miejsce 
wśród przodujących producentów 
świata. Ale inni nie stoją w miejscu 
— i utrzymanie tego miejsca wy­
maga nadal niezwykle szybkiego po; 
stępu. Wymaga to więc rozwoju wład­
nego zaplecza badawczego i konstruk­
cyjnego oraz stałej modernizacji 
aparatu wytwórczego, modernizacji 
technologii, usuwania przestarzałych 
urządzeń i maszyn. Zwiększenie 
udziału inwestycji modernizacyj­
nych jest więc niezbędnym warun­
kiem zdyskontowania tego ogrom­
nego wysiłku, jaki dokonał się w 
ciągu ostatnich pięciu lat i jakiego 
dokonujemy nadal.

PROGRAM społeczno-gospodar­
czy na najbliższe lata jest trud­
ny, ale realny. Opiera się on nie 

tylko na przesłankach czysto mate­
rialnych, ale również na założeniu 
daleko idącej poprawy efektywności 
gospodarowania. W referacie na VII 
Zjeździe tow. Piotr Jaroszewicz po­
wiedział: „Wykonanie ambitnych za­
dań nadchodzącego pięciolecia, 
osiągnięcie wysokiej dynamiki roz­
woju społeczno-gospodarczego wy­
maga wydatnej poprawy jakości 
pracy, wzrostu efektywności gospo­
darowania. Mamy tu jeszcze duże 
rezerwy, które dotychczas urucho­
miliśmy w stopniu niedostatecz­
nym”.

Rezerwy te polegają na szybkim 
wzroście uzbrojenia technicznego i 
kwalifikacji zatrudnionych, co powin­
no wyrazić się w szybkim wzroście 
wydajności pracy. Na stosunkowo 
wysokiej materiałochłonności wielu 
wyrobów i niepełnym wykorzystaniu 
majątku produkcyjnego, który nie­
jednokrotnie pracuje na jedną lub 
niewiele dłużej niż na jedną zmia­
nę Na przestarzałej, nie odpowiada­
jącej często nowoczesnej technice 
organizacji pracy. Pozwala to posta­
wić zadanie lepszego wykorzystania 
posiadanych środków, jako bez­
względnie obowiązującą dyrektywę.

Wśród warunków, które stwarzają 
już nie tylko szansę, ale "wymóg po­
prawy efektywności, eksponowane 
miejsce zajmują — "wspomniane na 
wstępie — pogłębienie i utrwalenie 
się socjalistycznych stosunków w na­
szym społeczeństwie. Zależność mię­
dzy rozwojem tych stosunków a dy­
namiką gospodarki najlepiej można 
prześledzić na dwóch przykładach.

Nowy system ekonomiczno-finan­
sowy jest najważniejszym elemen­
tem dostosowywania stosunków pro­
dukcji do osiągniętego poziomu i 
przyszłego rozwoju sił wytwórczych. 
Doskonalenie funkcjonowania go­
spodarki i państwa, rozpoczęte po 
VI Zjeździe, weszło obecnie w fazę 
decydującą. Umocniło się centralne 
planowanie, które skuteczniej kieru­
je główne siły i środki na realizację 
najważniejszych celów społeczno- 
-ekoiiómiczaiych . i elastyczniej ale z 
szeroką perspektywą, steruje rozwo­
jem gospodarczym. Równocześnie 
dokonano zmian w zarządzaniu, 
zwiększano samodzielność wielkich 
jednostek gospodarczych, stworzono 
warunki sprzyjające wyzwalaniu ini­
cjatywy i poprawie gospodarności.

Zmiany w systemie ekonomiczno- 
-finansowym były stopniowo wpro­
wadzane do praktyki i sprawdzane 
w życiu. Obecnie — po dokonaniu 
dalszych korekt — system ten jest 

upowszechniany. Nie oznacza to jed­
nak że stanowi on zamkniętą, do­
skonałą całość; przeciwnie - dosko­
nalenie poszczególnych jego rozwią­
zań jest procesem ciągłym. Obecnie 
szczególny nacisk — w związku z 
istniejącą sytuacją został poło­
żony na wiązanie wzrostu funduszu 
olać ze wzrostem efektywności go­
spodarowania nie tylko na szczeblu 
wielkiej organizacji, aie także przez 
usprawnianie systemu awansów i 
wynagrodzeń. Z drugiej stiony do­
skonali się metodologia planowania 
oraz metody pracy ministerstw nad­
zorujących pracę WOG.

Drugim przykładem może być rol­
nictwo. Osiągnięty już poziom pro­
dukcji. a także nasycenie rolnictwa 
nowocześniejszą techniką, stworzyło 
konieczność wzmocnienia tempa 
przemian strukturalnych i społecz­
nych. Ich wyrazem jest wzrost roli 
uspołecznionych gospodarstw rol­
nych, ale także szereg zmian organi­
zacyjnych i strukturalnych w, go­
spodarce chłopskiej. Zapewnienie 
dalszego wzrostu produkcji w tej 
gospodarce wymagało i wymaga ści­
ślejszego powiązania poszczegól­
nych rolników z gospodarką plano­
wą przez wieloletnią kontraktację, 
specjalizację gospodarstw, tworze­
nie zespołów chłopskich, trwałą ko­
operację z PGR i spółdzielniami pro­
dukcyjnymi. Wymagało poszerzenia 
funkcji kółek rolniczych, co dokona­
ło się przez stworzenie spółdzielni 
tych organizacji chłopskich. Wszy­
stkie te zmiany organizacyjno-pro- 
dukcyjne oznaczają umacnianie się 
socjalistycznych stosunków na wsi. 
dostosowywanie tych stosunków do 
rozwoju sił wytwórczych w rolni­
ctwie.

Innym, nie mniej ważnym wyra­
zem zmian jest nowy podział tery­
torialny kraju i nowe funkcje admi­
nistracji terenowej. Mimo że doko­
nywanie tych zmian zakończyło się 
niedawno, efekty ich są już odczu­
walne i w funkcjonowaniu gospo­
darki i w codziennym życiu obywa- 

\ teli. Będą się one niewątpliwie nasi­
lać w latach następnego pięciolecia.

PROGRAM społeczno-gospodar­
czy VII Zjazdu PZPR jest waż­
nym etapem budowy rozwinię­

tego społeczeństwa socjalistycznego. 
Tow. Edward Gierek stwierdził w 
referacie zjazdowym, że jest to 
program na miarę pokolenia. „W sfe­
rze ekonomicznej oznacza on zapew­
nienie niepodzielnego panowania 
socjalistycznych stosunków produk­
cji w mieście i na wsi, stworzenie 
odpowiedniej bazy materialno-tech­
nicznej i zespolenie osiągnięć rewo­
lucji naukowo-technicznej z walora­
mi społecznymi socjalizmu, rosnącą 
stałe wydajność pracy, upowszech­
nienie socjalistycznego stosunku do 
pracy oraz coraz pełniejsze zaspoka­
janie potrzeb społecznych”.

Obecnie mamy wszystkie przesłan­
ki, aby zadania spoczywające na go­
spodarce w realizacji tego programu 
w latach 1976—1980 w pełni wyko­
nać. Aby poprawa jakości pracy i 
stosunków między ludźmi stała się 
główną dźwignią rozwoju i poprawy 
warunków życia.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

CZAS BEŁCHATOWA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Mgr JERZY CEW1AŁKOWSKI, dyrektor d/s ekonomicznych KWB „Bełcha­
tów” i mgr inż. WŁODZIMIERZ ^NIEGOWSKI, asystent dyrektora — na te­
renie nowego koryta rzeki Widawki. Fot. CAF

dzenie melioracji i opracowanie od­
powiednich zmian w agrotechnice. 
Nastąpić musi nawet przebudowa 
drzewostanu części siedlisk mokrych 
i wilgotnych.

Środki zapobiegawcze i technika 
przeciwdziałająca trwałym uszkodze­
niom środowiska była przedmiotem 
wnikliwych prac naukowych, pro­
wadzonych przez Instytut Upraw, 
Nawożenia {.Gleboznawstwa w Puła­
wach. Instytut ten opracował jesz­
cze w 1972 roku „Studium ochrony, 
rekultywacji i zagospodarowania u- 
żytków rolnych w strefie oddziały­
wania Kombinatu »Bełchatów«”. 
Centralne Biuro Studiów i Projektów 
Budownictwa Wodnego przygotowa­
ło prognozę gospodarki wodnej na 
tym terenie i wpływ kopalni na 
zbiornik Jeziorsko i rzekę Wartę. 
Centralny Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy Budownictwa Rolnego „Bi- 
sprol” w Poznaniu kończy opracowa­
nie programu rozwoju rolnictwa w 
tym regionie na lata 1975—1980, łą­
cznie z planem melioracji wodnych 
oraz ochrony i rekultywacji tere­
nu. Zakończone zostały już proje­
kty układów drogowych i kolejo­
wych na całym obszarze Bełchatow- 
skiego Okręgu Przemysłowego.

ZADECYDUJE 
SPRAWNA 

REALIZACJA

Pierwsze plany zagospodarowania 
przestrzennego Bełchatowa powsta­
ły w Wojewódzkiej Pracowni Pla­
nów Regionalnych i Wojewódzkiej 
Pracowni Urbanistycznej w Łodzi 
jeszcze w latach sześćdziesiątych. 
Zmodyfikowano je po roku 1971, 
opracowując właściwie nowy plan, 
obejmujący perspektywiczny jego 
rozwój. Ówczesne władze powiato­

we, mimo że sprawa budowy zespo­
łu energetycznego nie była jeszcze 
przesądzona, zaryzykowały nawet 
zlecenie przygotowania dokumen­
tacji i uzbrojenia terenu. W roku 
1974 rozpoczęły się też pierwsze re­
alizacje. Rozpoczęto budowę oczysz­
czalni ścieków, ciepłowni miejskiej, 
ujęć wody, stacji wodociągowych 
i sieci kanalizacyjnych.

Miasto przygotowało na realizację 
dwóch budowanych w pierwszej ko­
lejności osiedli mieszkaniowych pro­
jekty konkursowe. Jeden z nich po­
wstał w drodze specjalnie zorgani­
zowanego konkursu. Drugi otrzyma­
ło w prezencie od władz centralnych, 
które przekazały dla Bełchatowa je­
den z projektów wyłonionych w o- 
gólnopolskim konkursie na osiedle 
przyszłości.

Uchwała Rady Ministrów, określa­
jąca ostatecznie terminy i zakres in­
westycji Zespołu Górniczo-Energe­
tycznego .'Bełchatów", ustala rów­
nież zakres inwestycji towarzyszą­
cych, które wraz z budową obiektów 
produkcyjnych mają być zrealizowa­
ne do roku 1980. Już w tym pierw­
szym etapie przewiduje się wybudo­
wanie prawie 40 tys. izb, 16 szkół, 
6 przedszkoli, szpitala rejonowego o 
910 łóżkach, przychodni specjalisty­
cznych, ogólnych, wielu zakładów 
usługowych, handlowych i gastrono­
micznych. Ustalony jest program 
przebudowy dróg miejskich, uzbroje­
nia terenów pod nowe osiedla miesz­
kaniowe. Decyzje te wychodzą na­
przeciw przygotowanym wcześniej 
planom, tworzą warunki dla prawi­
dłowej przebudowy miasta. Ale o o- 
statecznych rezultatach decydować 
będzie sprawna realizacja. Nakłada­
jące się w czasie zadania na prze­
mysłowych i miejskich placach bu­
dowy będą na pewno trudnym do 
zgryzienia orzechem dla budownic­
twa, 

----
PO STARCIE

Bełchatów wystartował. Teren bu­
dowlanych operacji wykonawców z 
kilku resortów obejmie prawie 1 200 
km kw„ czyli obszar 10 gmin z mia­
stami Bełchatów i Piotrków Trybu­
nalski. Tu będzie geograficzny region 
Bełchatowskiego Okręgu Przemysło­

wego. Obecnie roboty koncentrują 
się głównie na budowie inwestycji 
produkcyjnych.

Na Piaskach, gdzie będzie w przy­
szłości kopalnia, ziemię przecinają 
stalowe rury i pompy odwadnia­
jące złoża. Wodę odprowadzają be­
tonowe kanały. W przyszłości będą 
one skierowane na potrzeby elek­
trowni. Rzekę Widawkę przejść moż­
na suchą nogą. Jej koryto przełożo­
no na trzykilometrowym odcinku. 
Mosty budować się więc będzie na 
gruncie stałym i dopiero po ich wy­
budowaniu podkopie się pod nimi 
nowe, głębsze koryto rzeki.

Na przygotowanej wcześniej plat­
formie betonowej złożono już pier­
wsze elementy koparki drążącej wy­
kop. Jej montaż trwać będzie ponad 
dwa lata. Dobór maszyn podstawo­
wych do urabiania nadkładu węgla 
i do zwałowania był analizowany 
bardzo szczegółowo. Wykonano wie­
le pomiarów wydajności urządzeń 
pracujących na tego typu odkryw­
kach za granicą. Koparki pracujące 
w Bełchatowie osiągać będą wydaj­
ność dobową do 100 tysięcy m sześć. 
Bardziej wydajne urządzenia zasto­
sowane będą w jednej tylko na świę­
cie odkrywce — odkrywce Hambach 
w RFN.

Na terenie elektrowni wykarczo- 
wano już las, zniwelowano teren, 
wybudowano sieć dróg. Wykonaw­
cy bardzo starannie przygotowują się 
do budowy. Kominy elektrowni ma­
ją osiągnąć 300 m wysokości, kotły 
120-metrową wysokość. Podyktowa­
ne to jest względami ochrony śro­
dowiska, ale wymaga specjalnej, nie­
stosowanej dotychczas w kraju te­
chniki robót. W przyszłym roku ru­
szą już roboty fundamentowe przy 
obiekcie. Wcześniej jednak wykonać 
trzeba całe zaplecze budowy, osu­
szyć jeziorko znajdujące się na pla­
cu budowy, wybudować dalsze dro­
gi. . .

Gdzieś, zagubione w lesie, pow- 
stają obiekty zaplecza kopalni,'"war­
sztatów naprawczych, zakładu tran­
sportowego, ośrodka socjalno-usłu- 
gowego, bazy paliw... Budowę łączy 
nowo wybudowana sieć dróg.

Łącznie na placach budowy w 
Bełchatowie pracuje już kilka tysię­

cy ludzi. Ludzi jednak nie widać. W 
krajobrazie tej gigantycznej budo­
wy dominują ciężkie maszyn}' budo­
wlane, koparki i spychacze niwelu­
jące teren.

W’ samym mieście zmiany niewiel­
kie. Budowę czuje się po wzmożo­
nym ruchu na ulicach, przepełnio­
nych sklepach i zatłoczonej, jedy­
nej zresztą ciągle w mieście, restau­
racji. Tak więc nie omija Bełchato­
wa pierwszy pionierski okres roz­
ruchu wielkiej inwestycji. Kiedy 
miastu przybywa tylko ludzi i jest 
ich z miesiąca na miesiąc coraz wię­
cej, w sieci usług, gastronomii, han­
dlu na razie nie przybyło nic.

W budownictwie mieszkaniowym 
plan nie zotał również w tym roku 
w pełni zrealizowany. Budzi to nie­
pokój. Wprawdzie jest już decyzja 
o budowie fabryki domów dla po­
trzeb Bełchatowa, ale na jej pier­
wszą produkcję trzeba będzie po- 
czekać. Na razie większość ludzi bu­
dujących kombinat dowozi się z o- 
dległości kilkunastu, a nierzadko 
i kilkudziesięciu kilometrów. Dowo­
zu pracowników nie da się uniknąć 
także w przyszłości; spora część 
jednak, zwłaszcza wysoko kwalifiko­
wanych kadr, zamieszkać musi tu 
na stałe. Mieszkań trzeba będzie co­
raz więcej. W przyszłym roku za­
kres robót na terenie budorvy in­
westycji podstawowej zwiększy się 
bowiem ponad dwukrotnie.

Miał być Bełchatów wyłomem w 
dotychczasowych sposobach powsta­
wania wielkich ośrodków przemy­
słowych. Z godnym sprawy uporem 
i konsekwencją przygotowywał się 
do tego, aby wyeliminować z tych 
przedsięwzięć tymczasowość i prowi­
zorkę. Pierwsze miesjące po starcie 
dowodzą, jak trudno jest zrealizo­
wać taki zamysł. Opóźnienia tego 
pierwszego okresu można jeszcze na­
drobić. Ale pod warunkiem, że in­
westycje towarzyszące potraktują ja­
ko integralną część zadania inwesty­
cyjnego wszyscy kontrahenci budo­
wy. Bez prawidłowego rozwoju mia­
sta funkcjonowanie i kopalni, i e- 
lektrowni będzie niezwykle trudne. 
Nierozdzielne traktowanie przemy­
słowych i miejskich placów budowy 
jest w warunkach Bełchatowa ko­
niecznością.

TERESA GÓRNICKA
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ŚWIĄTECZNYM STOŁEM
;w

O
DWIEDZILIŚMY w półowie 
grudnia kilka stołecznych za­
kładów pracy, w których pra­
cować się będzie i w tym czasie, gdy 

wszyscy zasiądziemy do świątecznego 
ucztowania, gdy będziemy składać 
wizyty naszym bliskim i wreszcie 
wtedy, gdy beztrosko będziemy bawić 
się na sylwestrowym balu. Rozma­
wialiśmy z warszawskimi hutnikami, 
energetykami, pracownikami komu­
nikacji miejskiej, drukarzami, mle­
czarzami i piekarzami.

Chćieliśmy dowiedzieć się, jak or­
ganizują sobie pracę na, wyjątkowo 
w tym roku długie — czterodniowe 
święta. Jak zamierzają, np. piekarze 
czy mleczarze uporać się ze świątecz­
nym szczytem? Czy w stu procen­
tach będziemy pewni sprawności sie­
ci cieplnej, komunikacji? Czy w hu­
cie nie ma kolizji między finiszem 
realizacji zadań rocznych a okresem 
świątecznego odpoczynku?

Pragnęliśmy również odnotować 
wszelkie inicjatywy w tych zakła­
dach pracy zmierzające do takiego 
zorganizowania pracy w święta, by 
jak największa część załogi mogła 
jednak także świętować. Pytaliśmy 
o to,, czy kierownictwa zakładów za­
troszczyły się o zwykłe umilenie 
pracy tym, którym przypadnie nie 
zasiąść do świątecznego stołu.

850 TYSIĘCY BOCHENKÓW

Na Stołeczne Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Piekarskiego składa się 
6 dużych piekarni przemysłowych, 
20 małych, 12 ciastkarni oraz 30 skle­
pów fabrycznych. Pracuje W SPPP, 
łącznie z kierowcami i konwojenta­
mi, około 3,5 tysiąca osób.

W przeciętny dzień tygodnia mie­
szkańcy stolicy zjadają 340 ton pie­
czywa, w tym 270 tysięcy bochenków 
chleba. Do sklepów w Wigilię, 24 
grudnia trzeba będzie dostarczyć 980 
ton, w tym 850 tysięcy bochenków 
chleba. Na 27 grudnia — czyli wolną 
sobotę — 350 tys. bochenków. Zaraz 
potem na 31 grudnia 580 tysięcy bo­
chenków. Na trzeciego stycznia — 
520 tysięcy bochenków.

— W okresie od 20 grudnia do 5 
stycznia — mówi dyrektor naczelny 
SPPP, mgr BOGUSŁAW ANTAS — 
będziemy mogli odpoczywać tylko 
całą dobę dwudziestego piątego. A 
poza tym cały czas diężka harów­
ka ■ 4... . -)ir;r.-

Warszawskie piekarnię pracują-, na 
2 lub 3 zmiany w normalne “dni. Aby 
więc przygotować ehleb nagle na dwa 
lub trzy dni muszą — przy obecnym 
potencjale produkcyjnym —- praco­
wać o ściśle określoną ilość zmian 
wcześniej. Już od soboty dwudzieste­
go aż do końca Wigilii załogi będą 
piekły i piekły... na zapas. ■ . .
— Niestety, przyczyna tkwi w ską­

pości potencjału produkcyjnego — 
rozpoczyna dość długie tłumaczenie 
dyr. Antas. — W ciągu ostatnich sze­
ściu lat nie wybudowano w Warsza­
wie ani jednej piekarni. Ba, w tym 
czasie wyburzono 15 małych piekarń 
o łącznej zdolności 100 toń, na dobę. 
A więc ubyło 25 procent potencjału. 
A chleba trzeba dostarczać tyle sa­
mo. W tej sytuacji funkcjonujące 
piekarnie są bardziej obciążbne. Jeśli 
dodamy, że na 1300 pracowników 
produkcyjnych brakuje’ 300, to już 
jest przybliżony obraz obciążenia o- 
becnej załogi.

— Ale ponad połowa zatrudnio­
nych w SPPP będzie normalnie spę­
dzać święta? Choćby księgowe?

— Nic podobnego. Wszyscy umy­
słowi pracownicy — kto tylko może 
— będą przed świętami w produkcji. 
Część będzie prowadziła- sprzedaż 
chleba z samochodów przy każdym 
z naszych 11 sklepów fabrycznych. 
W tych 11 sklepach (w Warszawie 
sprzedaje pieczywo ok. 1200 sklepów) 
sprzedaje się ok. 20 proc, chleba. Po­
tem odpoczynek w pierwszy dzień 
świąt. O godzinie 6 rano drugiego 
dnia świąt zaczniemy piec na wolną 
sobotę i następującą po niej niedzie­
lą.

W ostatnim okresie ukazały się na 
rynku dwa rodzaje chleba o prze­
dłużonej trwałości — .słodowy” po 
7 zł, oraz „warszawski” po 6 zł. Ten 
drugi — owinięty w celofan — zna­
ny jest już od kilku miesięcy. „Sło­
dowy” zaczęto produkować (piekar­
nia na Żoliborzu) dopiero od nie­
dawna. Oficjalna trwałość — 4 dni, 
ale faktycznie poleżeć może nawet 
i 10 dni. Czy nie byłoby dobrym roz­
wiązaniem — właśnie na większe 
święta — przygotowywać chleb 
trwalszy?
— Niestety — konstatuje dyr. An­

tas — dopiero od tygodnia możemy 
piec około 7 tys. bochenków „sło­
dowego” na dobę. Na święta przygo­
tujemy go „aż” 30 ton, Na owe 850 
tys. bochenków składać się będzie 
80 tys. bochenków chleba ciemnego, 
30 tys. — „słodowego” i ok. 10 tys. — 
„warszawskiego”. A więc będzie tyl­
ko ok. 15 proc, chleba o przedłużonej 
trwałości.

Zatem praktycznie niewielu pie­
karzy będzie normalnie spędzać 
święta. Czy nie ma innego wyjścia?
— Tylko wybudowanie nowych, 

dużych piekarń. Wtedy w krótszym 
czasie można będzie wypiec potrzeb­
ną ilość chleba. Osiągnęlibyśmy 
wtedy ważny społecznie cel: naresz­
cie w sklepach byłoby rano świeże 
pieczywo. No, i załoga miałaby wię­
cej czasu.

— A jak staracie się zrekompen­
sować ludziom tę utratę świąt?
— Na szczęście znakomita więk­

szość załogi rozumie, że musi praco­
wać w takim właśnie układzie, by 
miasto miało co jeść. To ważne — 
nikt się nie skarży. Cóż, urządzimy 
w każdej piekarni choinki, Daliśmy 
w grudniu po kilkaset złotych ekstra 
premii. Pos^gram^ pra­
cujący coś lepszego niż zazwyczaj, 
do przekąszenia.

Dodajmy na zakończenie, że wła­
dze stolicy zaakceptowały już 'pro­
gram — opracowany przez SPPP 
i Zjednoczenie — budowy nowych 
piekarń, m. in. przy ul.' Obozowej 
(40 ton na 2 zmiany) oraz przy ul. 
Krakowiaków (60 ton na dobę). Bę­
dzie piekarzom nieco lżej podczas 
grudniowych świąt...

362 DNI W ROKU

W Spółdzielczych Zakładach Mle­
czarskich sytuacja jest podobna. 
Każdy z nas chce pić. codziennie 1 
świeże mleko. Ale z faktu tego wy­
nika, że załoga mleczarni ma w ciągu 
roku tylko 3 dni całkowicie Wolne 
od pracy. Załoga też dbść liczna — 
800 osób plus 1000 osób zatrudnio­
nych przy dowożeniu nileka do za­

i tramwaje ze względu na wzmożo­
ny ruch. Ale już w okresie świątecz­
nym liczba wozów będzie o wiele 
mniejsza niż w dni powszednie, bo 
— jak twierdzi dyrekcja MZK — 
nawet największy, ruch świąteczny 
jest o wiele mniejszy od codziennych 
szczytów rannych i popołudnio­
wych. Poza tym ze względu na dość 
długie święta wielu mieszkańców 
Warszawy opuści miasto udając się 
do miejscowości wypoczynkowych, 
czy też w odwiedziny do rodzin mie­
szkających poza stolicą. To powinno 
dodatkowo o.dciążyć komunikację. 
Rozkłady jazdy autobusów i tram­
wajów na dni świąteczne są zatwier-

kładów mleczarskich oraz do skle­
pów.
— W SZM mamy grafik tygodnia 

przedświątecznego — informuje za­
stępca prezesa d/s handlowych, mgr 
ANDRZEJ WOŻNIAK. — Oszaco­
waliśmy, że szczyt sprzedaży mleka 
przypadnie w poniedziałek, dwudzie­
stego drugiego — sprzedamy 620 ty­
sięcy litrów, w tym ok. 60 tys. w folii. 
Również w poniedziałek spodziewa­
my się najwyższego popytu na naj­
ważniejszy w naszej branży artykuł 
świąteczny — twarogi; sprzedamy 
ich 86 ton. Apogeum zakupów śmie­
tany przypadnie na wtorek — przy­
gotowujemy 40 ton.

W tegorocznym tygodniu przed­
świątecznym — jak szacuje się w 
SZM — będzie znacznie większe za­
potrzebowanie niż rok temu. Dyna­
mika sprzedaży mleka — 112 proc., 
twarogów — 120 proc.

Oświadczają mi w SZM: „U nas 
też nikt nie może wybierać się w 
grudniu na jakieś wczasy. Tylko w 
nocy z 24 na 25 grudnia oraz w nocy 
z 31 grudnia na 1 stycznia będziemy 
mieli wolne. W pozostałe dni będzie­
my ciężko pracować. Łatwiej jest 
wygospodarować czas na odpoczy­
nek w lecie...

Znów dociekamy, czy nie można 
byłoby pracy w mleczarni uspraw­
nić tak, _ by załoga mogła jakoś 
świętować. A może szansa tkWi w 
technologii?
— Mleko w folii — wyjaśnia pre­

zes Woźniak — wcale nie jest trwal­
sze od mleka spożywczego nalewa­
nego do butelek. Bardziej trwałe jest 
mleko sterylizowane. Ale nie mamy 
niezbędnych urządzeń — to w ogóle 
melodia dalekiej przyszłości...

Właściwie to rozwiązanie leży tuż 
pod ręką. Mleko w proszku i mleko 
„instant” z powodzeniem zastępuje 
mleko świeże. Więc gdyby?... Ba, ale 
czy konsumenci byliby usatysfakcjo­
nowani takim rozwiązaniem? Czy w 
trosce o odpoczynek mleczarzy nie 
sprowadzilibyśmy sprawy do przy­
słowiowego nosa i tabakierki?

ŚWIĄTECZNE CZCIONKI

Prasowe Zakłady Graficzne na 
Marszałkowskiej 3/5 są nowoczesnym 
zakładem poligraficznym, specjalizu­
jącym się w druku gazetowym. Tu­
taj ostatecznego kształtu nabiera 
„Życie Warszawy” oraz jego 5 mu­
tacji. Na Marszałkowskiej drukuje 
się 13 tygodników, w tym „Polity­
kę” osiągającą ponad 300 tys. nu­
merów oraz tak popularne cza­
sopisma jak: „Forum”, „Kultu­
ra”, „Tygodnik Demokratyczny”. Tu­
taj również składa się i drukuje 
nasza gazeta — „Życie Gospodarcze”. 
Zakład w ciągu doby „pożera” 55 
ton papieru.

Taka, skala produkcji jest na pew­
no powodem do dumy, ale przyspa­
rza również wiele problemów. Cho­
ciażby w tym roku, kiedy Święta 
Bożego Narodzenia zaczynają się.w 
środę 24 grudnia, a kończą dopiero 
w niedzielę 28 grudnia. Przed dru­
karnią stoi więc trudne zadanie — 
zgranie harmonogramów druku cza­
sopism, które w dodatku ukazują się 
w świątecznej, zwiększonej objętości. 
Tym bardziej jest to trudne zadanie, 
że Zakłady Graficzne na Marszał­
kowskiej modernizują się, nie prze­

rywając pracy. Instaluje się w dru­
karni siedem 16-stronicowych ma­
szyn rotacyjnych firmy „Plamag”.
— Dużo wcześniej — mówi mi dy­

rektor HENRYK RZEPKOWSKI — 
ustaliliśmy z redakcjami tygodni­
ków harmonogramy wydań świą­
tecznych. Obecnie wiadomo już, że 
tygodniki zejdą z maszyn rotacyj­
nych w nocy z 23 na 24 grudnia. Na 
pewno więc dotrą do rąk czytelni­
ków przed świętami. Chociaż wiec 
tempo pracy mamy zwiększone, nie 
powinniśmy mieć jakichś poważniej­
szych napięć i- trudności.

— Ale pozostaje jeszcze „Życie 
Warszawy”, które jest przecież ga­
zetą codzienną?
— Druk „Życia” świątecznego roz­

poczynamy 23 grudnia w nocy. Bę­
dzie to numer na 24—26 grudnia. Ale 
już dwudziestego szóstego około stu 
osób musi stawić się do pracy Ta 
sama sytuacja powtórzy się w Syl­
westra i 1 stycznia w Nowy Rok.

— Czy wobec tego zecerzy. linoty- 
piści i inni pracownicy bezpośrednio 
produkcyjni związani z „Życiem 
Warszawy” nie będą czuć się po­
krzywdzeni w stosunku do innych?

— Można na to odpowiedzieć slo­
ganem — taki już zawód drukarza. 
Ale nie o to przecież chodzi. Z tymi 
pracownikami, którzy muszą przyjść, 
ustaliliśmy to indywidualnie. Należy 
być bardzo elastycznym w tym 
względzie. Wiadomo, że niektórzy 
mają rodziny poza Warszawą i chcie- 
liby je odwiedzić, inni mają naj­
bliższych na miejscu i mogą zastąpić 
swych kolegów. Ponadto pracującym 
28 grudnia postaramy się dać wolny 
dzień, gdy napięcie w pracy spadnie, 
a ich stawka wynagrodzenia będzie 
liczona podwójnie. Wreszcie, może 
wyda się to mało istotne, ale na ten 
okres przystroimy świątecznie dru­
karnię, aby nasi drukarze pomimo 
ciężkiej pracy mieli choć namiastkę 
świątecznego nastroju.

AUTOBUS CZERWONY...

Często psioczymy na komunikację 
miejską, że pojazdy się spóźniają, 
chodzą nieregularnie, że jedne linie 
są zatłoczone do granic wytrzyma­
łości, a na drugich można jechać 
prawie luksusowo. My, pasażerowie, 
mamy wiele racji, ale fakt pozostaje 
faktem, że MZK jest przedsiębior­
stwem, które musi pracować bez 
przerwy świątek i piątek. Jak wo­
bec tego MZK przygotowane są do 
świąt, które w tym roku są dłuższe 
o dwa dni?

-Przyjęto zasadę, że w dniach po­
przedzających bezpośrednio święta 
kursować będą dodatkowe autobusy

Warszawiacy kupią w Wigilię 850 tysięcy bochenków chleba. Na zdjęciu: 
piekarnia „Lubelska”.

dzane każdego roku przez władze 
stolicy.

Pozostaje jeszcze sprawa załogi 
MZK — kierowców, motorniczych 
tramwajów, nadzoru ruchu. Rzecz 
sprowadza się do tego, aby jak naj­
większa liczba pracowników służby 
ruchu spędziła święta w gronie ro­
dzinnym. Dyrekcja MZK w porozu­
mieniu z Radą Zakładową i.całą za­
łogą-ustaliła, że., każdy . kierowca 
i motorniczy oraz pracownicy nad­
zoru ruchu co najmniej dwa z czte­
rech dni świątecznych spędzą w do­
mu.

NA ŻERANIU, SIEKIERKACH 
I POWIŚLU... ____

— Pracujemy w systemie cztero­
brygadowym — objaśnia zastępca 
głównego inżyniera Elektrociepłowni 
„Żerań”, inż. ZBIGNIEW MRÓZ.

— W święta na jedną zmianę pra­
cować będzie musiało około 80 osób. 
Zatrudniamy w ruchu około 320 o- 
sób. Tak więc tylko nielicznym uda 
się może w święta być całą dobę w 
domu. Trudno, u nas jak w wojsku- 
— po prostu służba.

W żerańskiej Elektrociepłowni 
sporządza się grafik zmian raz na 
cały rok. Pojedynczy pracownik mu­
si się podporządkować brygadzie 
i grafikowi. Czasem przypadną dwa 

dni wolne akurat w któreś święto. 
Jeśli nie, to trzeba pracować.

W ubiegłym roku święta były sto­
sunkowo ciepłe, a więc i mniej pra­
cy. Przechodziło przez „Żerań” 
„zaledwie” 6,5 tysiąca ton węgla. 
Gdyby teraz temperatura spadła po­
niżej —5 st. C spalałoby się około 8 
tys. na dobę. Byłoby więc i więcej 
pracy.
— Oczywiście, jeśli ktoś zgłosi 

przełożonemu zamianę — godzin 
pracy z kolegą w okresie świątecz­
nym — mówi inż. Mróz — to idziemy 
na rękę. Ale porządek i dyscyplina 
musi być. Proszę pomyśleć — miasto 
bez ciepła...

Elektrociepłownia „Żerań” wcho­
dzi w skład Zespołu Elektrociepłow­
ni „Warszawa”. O całej załodze — 
z Siekierek. Powiśla, Woli i Prusz­
kowa — rozmawiamy z zastępcą dy­
rektora d/s pracowniczych JÓZEFEM 
KOTUSEM.

. — W okresie świąt — mówi — 
będzie cała kadra kierownicza dy­
żurować wespół z pracownikami ru­
chu. W zakładach postawimy tra­
dycyjne choinki. Część załogi będzie 
spędzać święta w naszym ośrodku 
wypoczynkowym w Jahrance..-.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Prasowe Zakłady Graficzne na Marszałkowskiej 3/5 — przy pracy nad „Życiem Gospodarczym” Mamy nadzieję, że takiego tłoku w czasie Świąt nie będzie,
mistrz-metrampaż KAZIMIERZ WIŚNIEWSKI,
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listy
Straty 
nadzwyczajne 
to nie składnik 
kosztów

Jestem stałym czytelnikiem Wa­
szego czasopisma, które uważam za 
ciekawe i poruszające wiele intere­
sujących zagadnień ekonomicznych.

Mimo tych zalet, znajduję w nie­
których artykułach błędne sformu­
łowania. Przy lekturze na przykład 
artykułu pt. „Nadzwyczajne — nie­
uniknione?” Andrzeja Nałęcz-Ja- 
wećkiego nasunęły mi się pewne 
wątpliwości co do składników ko­
sztów produkcji.

Autor pisze: „Ogólny koszt pro­
dukcji tworzy wiele składników. Są 
niestety wśród nich i takie, jak 
straty na brakach, a także straty 
nadzwyczajne.”

Otóż chcialbym wyjaśnić, że stra­
ty nadzwyczajne, a szczególnie ka­
ry nie były i nie są składnikiem 
kosztów produkcji (analizując je w 
różnych przekrojach — rodzajo­
wym, kalkulacyjnym, kosztów po­
średnich, zmiennych stałych itp.).

Kategoria strat nadzwyczajnych 
ma w całym systemie ekonomiczno- 
-finansowym zupełnie inną funkcję. 
Wydaje ml się, że straty, o jakich 
jest mowa w artykule, wiążą się 
ściśle z akumulacją, a w szczegól­
ności z wynikiem — zyskiem dzia­
łalności danej jednostki gospodar­
czej, a nie z kosztami produkcji.

Chciałbym zaznaczyć, że nie spot­
kałem w literaturze fachowej, eko­
nomicznej, dotyczącej zagadnień 
kosztów produkcji, aby pojęcie strat 
nadzwyczajnych znajdowało swe 
odzwierciedlenie w kosztach pro­
dukcji Jako jeden z ich składników.

STEFAN KROĆ
Piastów

Puste przebiegi
W naszym „Żywociku Gospodar­

czym” („Ż.G.” nr 44/75) ukazała się 
w ślad za artykułem „Trybuny Lu­
du” pt. „Kosztowna turystyka” 
(9.X.1975 r.) notatka dotycząca nie­
racjonalnego wykorzystania środków 
transportu przy przewozie worków 
na trasie Częstochowa (producent) 
— Gdynia (dysponent) — Strzegom 
(odbiorca).

Gdyńskie Przedsiębiorstwo Zbytu 
Artykułów Technicznych „Techno- 
zbyt” wyjaśnia:

— Poruszony w artykule przypa­
dek dotyczył wysyłki w dniu 18.04 
br. samochodem PKS worków dla 
Zakładów w Strzegomiu. Nastąpiło 
to w wyniku konieczności pilnego 
zaopatrzenia Zakładów w Strzego­
miu w opakowania niezbędne dla 
eksportu słodu.

Ponieważ gdyński „Technozbyt” 
otrzymał pilne — telefoniczne — za­
mówienie ze Strzegomia już w trak­
cie realizowania dostawy do włas­
nych magazynów w Gdyni, nie było 
możliwości zmiany kierunku dosta­
wy bezpośrednio od producenta do 
odbiorcy w Strzegomiu, co niewąt­
pliwie byłoby najbardziej racjonalne. 
Dodać należy, że w tym czasie w 
magazynach położonych bliżej — po­
trzebnych worków nie było.

Podobny charakter miała wysyłka 
wagonowa w dniu 23.Ó7. br., przy 
której dodatkowo nie wykorzystano 
w pełni nośności podstawionego 
przez PKP wagonu.

Pragniemy wyjaśnić, że na rodzaj 
podstawionych wagonów, a w związ­
ku z tym i na pełne wykorzystanie 
nośności, przedsiębiorstwo nie ma 
wpływu.

Przedsiębiorstwo „Technozbyt” do­
ceniając wagę i znaczenie skracania 
drogi przewozu towarów, a zwłasz­
cza eliminowania zbędnych przebie­
gów środków transportowych, podję­
ło szereg przedsięwzięć mających na 
celu eliminowanie nieracjonalnych 
przewozów.

MARIAN SOCHA 
w/z dyrektora 

GPZAT „Technozbyt”

Długo pisać 
długopisem

W związku z notatką „Zenitowe 
knoty” (ŻG nr 42/75) uprzejmie wy­
jaśniamy:

Wkłady „Zenith" produkowane są 
przez Częstochowskie Zakłady Ma­
teriałów Biurowych. Wkład taki po­
siada pełną wartość użytkową w o- 
kresie 12 miesięcy od daty wyprodu­
kowania. Po tym terminie proces 
starzenia tuszu może powodować 
przerywanie pisma, a nawet nastą­
pić może całkowite zaprzestanie pi­
sania. Nie znając daty produkcji za­
kwestionowanego wkładu nie może­
my definitywnie określić przyczyny.

Kontrola wkładów do długopisów 
jest 100-procentowa. Każdy wkład 
przed pakowaniem jest sprawdzany, 
ręcznie rozpisywany i w przypadku 
stwierdzenia wad odrzucany. Sprze­
dawca ma obowiązek umożliwić ku­
pującemu wypróbowanie wkładu do 
długopisu bez względu na rodzaj o- 
pakowania. W roku przyszłym pla­
nujemy zmianę opakowania na opa­
kowania z tworzyw sztucznych.

mgr inż. IRENEUSZ WOŻNICZKO 
z-ca nacz. dyr. d/s technicznych 

Zjednoczenia Przemyślu 
Papierniczego

SPROSTOWANIA
W informacji „30-letni dorobek 

»Elektrimu«” („Ż.G.” Nr 48/1975 r.) 
z nazwiska dyrektora naczelnego 
wypadła litera „w”. Poprawnie naz­
wisko powinno brzmieć JAN NIE­
GOWSKI. W tejże informacji w zda­
niu: „Jednym z głównych artykułów 
eksportowych będą maszyny i urzą­
dzenia dla energetyki i elektroniki” 
— zamiast „elektroniki" powinno być 
„elektrotechniki”.

★
W „Głosie w sprawie elektrowni 

pompowych” dra inż. MIECZYSŁA­
WA TORONIA, dyrektora Państwo­
wej Dyspozycji Mocy („Ż.G.” nr 
49/75) znalazły się dwa błędy liczbo­
we, zmieniające sens techniczny wy­
powiedzi.

Powinna być:, „...w naszym, polskim 
systemie elektroenergetycznym oscy­
luje on (stosunek między minimal­
nym a maksymalnym zapotrzebowa­
niem mocy — red.) na ogół w grani­
cach 0,60—0,72”. Ą nie: 0,9—0,72, jak 
wydrukowano.

Powinno być: „Zachodzi zatem ko­
nieczność odstawiania dużych blo­
ków dwukrotnie w ciągu doby — 
na przeciąg od 2 do 7 godzin — do 
rezerwy..." A nie: odstawiania du­
żych bloków od 2 do 7 razy w ciągu 
doby do rezerwy.

★
W nr 49 „Ż.G.” z dnia 7.XII. br. 

w relacji z czwartków zjazdowych 
PTE (na kol. 13) w szpalcie 3 oraz 5 
wkradł się błąd do nazwiska. Po­
prawnie brzmi ono ZYGMUNT MA- 
KOMASKI.

Za błędy przepraszamy Zaintereso­
wanych oraz Czytelników.

REDAKCJA

......... ........... ......................... .. ..................

recenzje — omówienia

STYLE
STEFAN DĄBKOWSKI

KWESTIA stylów zarządzania 
stanowi — sądząc po na­
gromadzonej dotąd literaturze 

— wdzięczny teinat naukowych 
dociekań. W teorii organizacji 
czy socjologii organizacji central­
ne miejsce zajmują rozważania 
na temat pojęcia stylu zarządza­
nia, typów stylu zarządzania, oceny 
poszczególnych typów itd. O docie­
kaniach tych można powiedzieć, że 

1 w zdecydowanej większości były to 
próby uogólnienia rozproszonych 
doświadczeń oraz teoretycznej spe­
kulacji; opieranie się na empirii na­
leżało raczej do chlubnych wyjąt­
ków.
Na tym tle książką, przygotowana 

I przez WITOLDA KIEZUŃA, STE­
FANA KWIATKOWSKIEGO oraz 
pięcioosobowy zespół współautorów, 
zatytułowana „STYLE ZARZĄDZA­
NIA. TEORIA I PRAKTYKA"*),  wy­
daje się szczególnie udanym połą­
czeniem ogólnej, logicznej analizy z 
konkretnymi badaniami. Rozważa­
nia teoretyczne zostały pomyślane tu 
jako punkt wyjścia do badań empi­
rycznych, które nie stanowią jednak 
doczepionego do całości aneksu, łecz 
ilustrację wypowiedzianych wcześ­
niej ogólnych poglądów i sformuło­
wanych na wstępie tez.

*) Witold Kieźuń, Stefan Kwiatkowski 1 
inni: „Style zarządzania. Teoria i prak­
tyka”. KiW, Warszawa 1975, str. 318, cena 
70 zł.

Część o gólnoteor etyczna składa się 
z dwóch opracowań, z których pier­
wsze przygotowane zostało przez 
Witolda Kieżuna („Problem stylów 
zarządzania”). Rozważania otwiera 
omówienie poszczególnych czynni­
ków składających się na styl zarzą­
dzania, do których autor zalicza m.in. 
metody doboru kadr, stopień forma­
lizacji (rozumianej jako ujęcie w 
formie znaków graficznych wzorców 
działania ograniczających swobodę 
działania ludzi w procesie pracy) 
podział pracy, zakres partycypacji, 
charakter kontroli itd. Koncentru­
jąc się na tych zmiennych, przed­
stawia W. Kieżun teoretyczne meto­
dy i techniki zarządzania w skali 
mikroorganizacyjnej w ujęciu po­
szczególnych szkół istniejących w 
nauce zarządzania.
Autor wyodrębnił cztery podsta­

wowe kierunki w teorii zarządzania, 
które kryją się pod następującymi 
nazwami: naukowa organizacja pra­
cy, klasyczna leninowska naukowa 
organizacja, kierunki psycho-socjo- 
logiczne oraz zarządzanie systemo- 
wo-informacyjne. Każdy z tych kie­
runków przedstawia inne spojrzenie 
na to, jakie cechy posiadać powi­
nien właściwy styl zarządzania, 
zgodny z odpowiednio pojętą racjo­
nalnością. Niewątpliwą zasługą au­
tora jest jasne ■ przedstawienie ewa-. 
lucji metod i technik zarządzania w 
skali mikroorganizacyjnej, traktowa­
nych słusznie jako element nadbu­
dowy i stąd związany sprzężeniami 
zwrotnymi z bazą, która w stosun­
kowo krótkim czasie przeszła cykl 
rozwojowy od pracy na wpół zme­
chanizowanej do automatycznej.
W dalszej części analizy autor re­

zygnuje jednak z przyjętego 
wcześniej zespołu składników sty­
lu zarządzania uznając, że nie 
pozwalają one w sposób właś­
ciwy wykorzystać materiału ba­
dawczego, który pozwoliłby oce­
nić, jakie to typowe style za­
rządzania spotyka się w polskim 
przemyśle. W kolejnym etapie roz­
ważań kieruje bowiem autor swoją 
uwagę na rozpoznanie występują­
cych w praktyce sposobów zarzą­
dzania zaspokajając ciekawość tych, 
którym nie wystarczają same klasy­
fikacje i podziały teoretyczne.
Dla wyróżnienia typowych stylów 

zarządzania w Polsce posłużył się

ZARZĄDZANIA
autor takimi kategoriami organiza­
cji pracy kierowniczej, jak formy 
przygotowania i podejmowania de­
cyzji (jednosobowo, kolegialnie), 
stopień przekazywania uprawnień 
do decyzji, nasHenie kontroli kiero­
wniczej, udział w pracach sformali­
zowanych ogniw społecznych, sto­
pień zainteresowania sprawami ludz­
kimi (orientacja na pracownika), 
formy interakcji kierów nik-pod- 
władny. Za ważną wskazówkę okre­
ślającą styl zarządzania przyjęto 
również stwierdzenie stopnia zaab­
sorbowania kierownika pracą (skala 
napięć), planowość i lad organiza­
cyjny tej pracy (spokój, systematy­
czność). Charakterystyki stylu do­
pełniają wreszcie elementy postawy 
kierownika wobec innowacji oraz 
myśli teoretycznej z dziedziny pracy 
zawodowej.

W ten sposób, jak się wydaje, opis 
stylu zarządzania nabierać zaczyna 
cech opisu wizerunku kierownika. 
W oparciu o krótki przegląd waż­
niejszych badań nad organizacją 
pracy własnej przez kierowników — 
blisko dziesięciu — formułuje autor 
szereg interesujących wniosków do­
tyczących stylu pracy dyrektorów.
Wskażemy tylko na najważniejsze 

spośród nich. Przede wszystkim pol­
ski dyrektor jest poważnie przecią­
żony pracą. Dzień jego pracy skła­
da się z wielu różnorodnych czyn­
ności, przy czym występuje tu zja­
wisko przerzucania się od jednych 
krótkotrwałych czynności do dru­
gich. Dyrektor pracuje w konkret­
nym układzie władzy, musi liczyć 
się ze skomplikowaną strukturą i 
spełniać niejednokrotnie różne role 
w różnych systemach, stąd też wy­
nika znaczne zaangażowanie w pracy 
politycznej typowego dyrektora 
(sięgające niekiedy do jednej trze­
ciej jego czasu pracy). Z badań em­
pirycznych wynika jednocześnie, że 
bardzo dużą część swego czasu pracy 
poświęcają dyrektorzy na kolegialną 
formę działalności. Jednocześnie w 
toku badań stwierdzono, że niejed­
nokrotnie dyrektor wykonuje wiele 
czynności z zakresu kompetencji 
przewidzianych statutem dla niższej 
kadry „kierowniczej”.
Autor stara się odpowiedzieć na 

pytanie, jakie są przyczyny utrwa­
lenia się takiego stylu działania.

„Pierwszą, podstawową przyczyną 
— pisze W. Kieżun — jest sprawa 
odpowiedzialności. Dyrektor formal­
nie ograniczony dyrektywami władz 
nadrzędnych (wskaźniki ekonomicz­
ne), ograniczony' w swobodzie dzia­
łania całym mechanizmem rozczłon­
kowanej władzy. wewnątrz swego 
zakładu pracy, jednocześnie odpo­
wiada za wszystko, co się w nim 
dzieje”.
Sprzeczność tej sytuacji, w której 

tkwi dyrektor przemysłu znajduje 
właściwy wyraz w użytym dla okre­
ślenia opisywanego stylu zarządza- 
n'a określeniu: .styl autorytatywno- 
-kolegialny” Przecież te dwie cechy 
stylu wydają się wykluczać. Autory- 
tatywność oznacza nieliczenie się z 
podwładnymi; kolegialność oznacza 
coś przeciwnego — szukanie dorad­
ców wśród podwładnych, rozszerza­
nie kręgu współdecydujących o lo­
sach produkcji i zakładu.
Kolejna część pióra Stefana Kwia­

tkowskiego („Analiza systemowa") 
posiada już czysto teoretyczny cha­
rakter. Punktem wyjścia staje się 
dla autora krytyczna ocena nader 
często spotykanych w literaturze 
podziałów stylów zarządzania na in- 
tegratywne i dyrektywne, lub de­
mokratyczne i automatyczne. Zda­
niem Kwiatkowskiego, podziały ta­

kie nie dają dostatecznej podstawy 
do rzetelnej analizy treści konkret­
nego stylu kierowania i możliwości 
jego zmian. Nie chodzi tu przy tym 
jedynie o idealizacyjny sposób kla­
syfikacji stylów, ale o niemożność 
wyodrębnienia w tak rozumianych 
stylach składających się nań technik 
kierowania (czyłi konkretnych spo­
sobów oddziaływania kierownika nu 
konkretnych łudzi) oraz anałizy ich 
powiązań wzajemnych w procesie 
zarządzania.
Omawiany tekst stanowi próbę 

przełamania ograniczeń tkwiących w 
takim podejściu do analizy stylów 
zarządzania. W tym celu wyróżnia 
S. Kwiatkowski dwa style zarządza­
nia: instruktażowy i zadaniowy. Ten 
pierwszy polega na ograniczeniu 
swobody podwładnych w wyborze 
sposobów realizacji powierzonych im 
do wykonania zadań Ograniczenie 
to bierze się przede wszystkim stąd 
że obok szczegółowo sformułowanego 
zadania otrzymują podwładni do­
kładne wytyczne do jego realizacji 
Z kolei styl zadaniowy, w swej krań­
cowej „modelowej” postaci polega 
na przekazaniu podwładnemu same­
go zadania z pozostawieniem do swo­
bodnego uznania sposobu jego reali­
zacji.
Czynnikiem wzbogacającym opis 

stylu zarządzania jest typologia od­
powiedzialności kierowników W u- 
jęciu autora istnieją dwa teoretycz­
ne przypadki odpowiedzialności: 
autonomiczna i heteronomiczna. Od­
powiedzialność w pełni heteronomi­
czna jest odpowiedzialnością za wy­
konywanie zadań przez podległych 
kierownikowi pracowników zawsze 
i tylko w sposób ściśle określony 
przepisem lub instrukcją. Odpowie­
dzialność autonomiczną cechuje z 
kolei ogólny sposób sformułowania 
oczekiwań i łagodny rodzaj sankcji 
wobec kierowników.

Za szczególnie ciekawe należy u- 
znać rozważania na temat zwią­
zków między ndrowicdzmtntiśrą 
i stylem zarządzania, którym S. 
Kwiatkowski poświęca dużą część 
swego opracowania.

Pozostała część książki składa się 
z monograficznych analiz stylów za­
rządzania w różnych typach oroani- 
zacji i na różnych poziomach zarzą­
dzania. Zamieszczono w niej siedem 
opisów stylów zarządzania stosowa­
nych przez kierowników, siedem 
wiernych obrazów z życia w formie 
sprawozdań z badań empirycznych.- 
Poszczególne przykłady, (pasuje do 
nich angielski termin „case śtudies") 
stanowią cenne uzupełnienie części 
teoretycznej. Z konieczności poprze­
staniemy na przedstawieniu listy 
tekstów: Hanna Adamus Stefan 
Kwiatkowski — Styl zarządzania na 
tle interakcji sn^ecznvch w punk­
cie skupu; Witold Kieżun — Zarzą­
dzanie w centralnej instytucji biuro­
kratycznej; Witold Kieżun — Ekspe­
ryment w biurokratycznej instm^cji 
wykonawczej; Maria Krajewska-No- 
wicka — Dwa style zarządzania wy­
działem produkcyjnym; Maria Kra- 
jewska-Nowicka — Analiza poleceń 
dyrektora. Styl zarządzania kombi­
natem; Stefan Kwiatkowski — 
Przejściowe etapy kariery; Jadwiga 
Depczyńska, Janusz Goćkowski — 
Kierowanie zespołem naukowym; 
Janusz Grzelak — Rola kadr to od­
działywaniu na małe grupy robocze.

nowości .
wydawnicze
PWE

ANDRZEJ MARYARSKl: 
RADZIECKI”. Zarys geografii ekono 
* i ”nej regionów, s. 560. nakład 3000 egz..

Oryginalna, nowatorska praca poświe,- 
cona regionom geograficzno-ekonomicz- 
nym ZSRR. Przedstawiono w mej cało­
kształt stosunków społeczno-gospodar­
czych poszczególnych regionów, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem problematyki 
republik sąsiadujących z Polską, a tak- 
że związków historycznych, ludnościo­
wych i gospodarczych Rosji i ZSRR z 
Polską oraz wszystkich aspektów obec­
nej współpracy polsko-radzieckiej. Prze­
znaczona jest zarówno dla nauczycieli, 
jak i studentów geografii i ekonomii. 
Wiele ciekawych wiadomości znajdą w 
niej Czytelnicy zainteresowani próbie- 
matyką 4?nn.

praca zbiorowa pod red. ADAMA SZE- 
WOKSKIEGO - „TEORIA I POLITYKA 
STABILIZACJI KONIUNKTURY". Wy­
bór tekstów. Tłumaczenie z języka an­
gielskiego. s. 5«. nakład 150n egz.. 100 zł-

Zbiór najcelniejszych fragmentów ze 
znanych opracowali teoretycznych i em­
pirycznych, dotyczących problematyki 
stabilizacji koniunktury. W skład zbio­
ru wchodzą fragmenty opracowań po­
święconych ogólnym zagadnieniom po­
lityki gospodarczej w kapitalizmie, po­
lityce fiskalnej, pieniężnej oraz efektyw­
ności polityki stabilizacji. Książka jest 
przeznaczona dla pracowników nauko­
wych i studentów wyższych uczelni e- 
konomicznych i wydziałów ekonomii u­
niwersytetów.

G.C. HARCOURT — „SPORY WOKÓŁ 
TEORII KAPITAŁU”, Cambridge con­
tra Cambridge. Tytuł oryginału: Some 
Combridie Conlroversies in the Theory 
of Capital Tłumaczenie: Leon Zurawic- 
ki, s. 256. nakład 150(1 egz., 45 zł.

W burżuazyjnej ekonomii teoria kapi­
tału obejmuje teorię produkcji oraz teo­
rię podziału dochodu narodowego. Tych 
zatem problemów dotyczą różnice w po­
glądach poszczególnych teoretyków bądź 
„szkól ideologicznych”. Autor przepro­
wadza wnikliwa analizę rozwoju współ­
czesnej ekonomii na podstawie cało­
kształtu twórczości naukowej w ostatnim 
pięćdziesięcioleciu. Książka przeznaczo­
na przede wszystkim dla teoretyków oraz 
pracowników naukowych wyższych u- 
ezelni ekonomicznych i wydziałów eko­
nomii uniwersytetów.

ZBIGNIEW LESKIEWICZ, ZBIGNIEW 
SZORC - „WIELKIE ORGANIZACJE 
GOSPODARCZE”. Założenia i problemy 
organizacyjne, s. 128, nakład 3000. 19 zl.

Autorzy omawiają koncepcję i proces 
zmian systemowych, zainicjowanych w 
wielkich organizacjach gospodarczych 
tworzonych w przemyśle polskim od 1 
stycznia 1973 r. Na tle uwarunkowań za­
chodzących w przemyśle światowym — 
w krajach socjalistycznych i kapitali­
stycznych — oraz procesów koncentracji 
przemysłu i integracji organizacyjnej 
przedstawili oni problemy organizacji 
i . zarządząnią. w WOG, uwzględniając 
zgodność rozwiązań praktycznych z za­
łożeniami nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego i polityki społeczno-gospo­
darczej państwa. Książka przeznaczona 
dla kadr kierowniczych wyższych i śred­
nich szczebli zarządzania zjednoczeń, 
kombinatów i przedsiębiorstw.

JANUSZ REYKOWSKI — „TEORIA 
MOTYWACJI A ZARZĄDZANIE”, S. 175, 
nakład 3000, 30 zł.

Autor zajmuje się zjawiskami moty­
wacji ludzkiej działalności i prezentuje 
nagromadzoną wiedzę na ten temat, zwa­
ną teorią motywacji. Dokonuje zatem 
analizy niektórych zjawisk życia spo­
łeczno-gospodarczego z punktu widze­
nia teorii motywacji oraz stara się wy­
kazać zależności zachodzące między świa­
domością ludzi a ich bytem. Bardzo cie­
kawie i szczegółowo przedstawione są 
m. in. takie zagadnienia, jak: formy psy­
chologicznego oddziaływania na człowie­
ka, oddziaływanie środowiska na wyko­
nywanie zadań zawodowych pracownika, 
mechanizmy motywacyjne w organiza­
cji życia społecznego, motywacyjne pro­
blemy systemu zarządzania.

POZA ŚWIĄTECZNYM STOŁEM
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

— Czy załoga korzysta z posiłków 
regeneracyjnych?

— Tak.
— A czy w święta szykujecie coś 

ekstra do zjedzenia?
— Nie rozumiem. Dlaczego? Nor­

malna zupa jak zwykle...

W HUCIE „WARSZAWA"

W Hucie „Warszawa” nie mogą odpoczywać nawet w czasie świąt.
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

Na dziesięć tysięcy warszawskich 
hutników tylko około 3,5—4 tysięcy 
będzie miało całkowicie wolne świę­
ta. Pozostali — pracujący w ruchu 
ciągłym w systemie czterobrygado­
wym — będą meldować się na sta­
nowiskach pracy.

Brygady A pracować będą w nocy 
w dniach 25 i 26, natomiast mają 
wolne 27 i 28. Brygady B pracować 
będą od 25 do 28 na I zmianie. Bry­
gady C — pracują po południu 25. 
wolne mają 26 i do pracy stawiają 
się w sobotę na 22 godz. Najbardziej 
„rozbite” święta będą mieli pracow­
nicy z brygad D — dwudziestego 
piątego wolne, a w pozostałe dni 
praca po południu.

— Nikt u nas specjalnie nie narze­
ka— mówi z-ca dyrektor, mgr inż. 
EDWARD PUTON — bowiem w sy­

stemie czterobrygadowym płaci się 
za pracę w dni świąteczne podwój­
nie. Walcownik pracujący przez czte­
ry dni świąteczne zarobi dodatkowo 
600 złotych, a nawet więcej. Najbar­
dziej „nie na rękę" jest praca w 
święta dla młodzieży. Również ci z 
terenów podwarszawskich, gdzie 
bardzo uroczyście obchodzi się świę­
ta, trochę się skarżą. Ale idziemy 
na rękę — jeśli ktoś ma szczególną 
okazję rodzinną — to może się z ko­
legą zamienić na swojej zmianie...

Posiłki regeneracyjne będą nor­
malne. jak w każdy inny dzień. O- 
biady także —może uroczyściej po­
dane. Zresztą nie ma czasu na cele­
browanie posiłków w hucie. Nato­
miast na Sylwestra zakład funduje 
pracownikom paczki noworoczne — 
czekolada, pomarańcze, lepsze soki 
owocowe.

— Najważniejsze naszym zdaniem 
— mówi przedstawiciel RZ. mgr ED­
WARD ARENDZIKOWSKI — to 
stworzenie w halach świątecznego 
nastroju. Sprowadzamy tyle choinek, 
ile chce załoga. Całe kierownictwo 
Huty i szefowie organizacji będą od­
wiedzać załogę, składać życzenia, 
słowem będą razem.

— A czy przed świętami organizu­
jecie jakieś kiermasze na terenie za­
kładu? Inni to robią...

— Nie mamy warunków — odpo­
wiada dyr. Puton — by organizo­

wać kiermasze. Jeśli pogoda dopisze, 
to zorganizujemy sprzedaż niektó­
rych artykułów, np. świeżego chleba, 
z samochodów. Nie mamy też wła­
snego lokalu na organizowanie za­
baw czy balu sylwestrowego. W lu­
tym urządzimy w PKiN bal mistrzów 
techniki. Niestety, brakuje nam wła­
snego domu kultury. Urządzilibyśmy 
w nim, w okresie świątecznym, róż­
ne imprezy artystyczne. Chciał do 
na<s przyjechać zespół Wojska Pol­
skiego, chcą dla naszej załogi dać 
przedstawienie aktorzy Teatru Ko­
media. Gdzie?

— A jak z wczasami świąteczny­
mi?

— Zdobyliśmy więcej miejsc, niż 
jest chętnych: w Świeradowie, Spa­
lę, Lądku Zdroju i innych miejsco­
wościach. Nasze trzy kioski spożyw­
cze będą przed świętami lepiej zao­
patrzone.

POZA STOŁEM

Można byłoby sprawę tak posta­
wić: każdy, kto podejmował pracę w 
piekarni, hucie, elektrociepłowni, 
drukarni, czy MZK wiedział, co robi. 
Specyficzny zakład, więc specyficz­
ne godziny pracy. O cóż więc chodzi?

Inni, pracujący w „normalnych” 
zakładach mają usystematyzowane 
pory pracy i wypoczynek. Niedziela 
to niedziela, święta — to przy stole 
z najbliższymi.

Ale czy w tych, odwiedzonych 
przez nas zakładach, nie udałoby się 
jednak — przez zabiegi organizacyj­
ne — jeszcze bardziej zminimalizo­
wać potrzebę pracy w święta, i w 
ogóle w dni wolne od pracy? A czy­
nie mogłaby przyjść w sukurs — 
choćby w mleczarniach, piekarniach 
— nowa technika?

Ale przyjmijmy, że o specyfice za­
wodów nie ma co dyskutować — au­
tobusy muszą kursować, gazeta wy­
chodzić. wielkich pieców nie wygasi 
się... Najważniejszą rzeczą jest stwo­
rzenie odpowiednich warunków i at­
mosfery w dni. gdy inni będą odpo­
czywać.

Nasz rekonesans wykazał, że nie­
stety w szeregu przypadków można 
byłoby lepiej zadbać o załogę w 
święta i w okresie przedświątecz­
nym. Naszym zdaniem, niektóre dy­
rekcje nie wykazały się zbyt błysko­
tliwymi inicjatywami w tym roku.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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orzecznictwo

„ZABRZE" 
-ZA PIĘĆ

JACEK 
SADYBA

DWUNASTA
ROCZNY plan wydobycia węgla 

KOPALNIA „ZABRZE” wy­
kona 29 grudnia rano, praw­

dopodobnie gdzieś przed ósmą. Do 
końca roku nadwyżka wyniesie 
20 170 ton.

W głosie II sekretarza komitetu 
zakładowego. EUGENIUSZA KA- 
LUŻNEGO, wyraźnie słychać troskę, 
kiedy przez telefon przekazuje mi 
te dane. Tvlko dwa dni przed ter­
minem, tylko 20 tys. ton... I rzeczy­
wiście, jeśli przypomnimy sobie, że 
budowniczowie Dworca Centralne­
go w Warszawie skrócili cykl o po­
nad 30 miesięcy — nie brzmi to zbyt 
efektownie... Tak się jednak skła­
da. że w Kopalni „Zabrze” byłem 
kilka tygodni temu, więc liczby jej 
dotyczące mówią mi trochę więcej.

Kopalnia jest specyficznym . za­
kładem pracy: dużo zależy od lu­
dzi. ale bardzo wiele — także od 
przyrody. W plan trzeba wkalkulo­
wać niespodzianki, jakie może spra­
wić ściana. W tej więc precyzji 
przewidywań — „29 grudnia gdzieś 
przed ósmą” — jest coś zaskakują­
cego.

Ogromne przekroczenia planów 
zawsze budzą we mnie odrobinę o- 
bawy, że planista musiał coś prze­
oczyć, że nie dostrzegł jakichś re­
zerw w ludziach i maszynach. Plan 
wykonywany „na styk” nasuwa 
myśl o bardzo napiętych zadaniach, 
zgodność jego założeń z praktyką 
kojarzv się z ładem organizacyj­
nym. Oczywiście, w życiu bywa roz­
maicie...

Kopalnia „Zabrze”, której począt­
ki sięgają XVIII wieku, ma za sobą 
okres prawdziwej świetności. Wią- 
że sie z nia kilka wydarzeń nie­
obojętnych dla całego naszego gór­
nictwa węglowego. Tutaj właśnie 
zaczynały się zmiany, które dopro­
wadziły do zrewolucjonizowania 
ten^nolnaji wvdobycia. W roku '"wn 
jedna ze ścian wyposażono w hy­
drauliczna obudowę kroczącą typu 
„Roofmaster” i kombajn węglowy 
„Anderson-Boys” Nowość ta spo­
wodowała przełom w organizacji 
pracy. ..Zabrze” zaczęło bjc rekor­
dy wvdnbvHa. stało sie sławne.

W roku 1963 wydobycie’ z jednej 
ściany średnio 2294 ton na dobę ja­
ko znaczący wynik odnotowała Ko­
misja Węglowa przy ONZ w Gene­
wie. Zaraz potem ustanowiono re­
kord świata wvdobvwaiac 115 tys. 
ton weela z jednej ściany w 31 
roboczych dni. Pojawił się nowy 
termin fachowy — „system Zabrze”.

O „Zabrzu” rozpisywała sie pra­
sa, „Zabrze” chwalono i odznaczano. 
Ta zosłużana publicity przesłoniła 
fakt, że w miarę postępów eksplo­
atacji warunki nracv w konalni sta­
wały sie coraz trudniejsze. Zagro­
żenie metanowe istniało zawsze. 
Ale teraz. gdv wydobycie zaczęło sie 
koncentrować na niżej położonych 
pokładach, noiawił sie nowy wróg 
— wysoka temperatura.

MODERNIZACJA 
„ZESPOŁU 
PORTOWEGO”

Fot. S. ZUBCZEWSK1

Aby do gorących sztolni wtłoczyć 
odpowiednią ilość świeżego powie­
trza, trzeba wywołać wicher pory­
wający tumany węglowego pyłu. To 
stwarza nowe niebezpieczeństwo, 
któremu przeciwdziała się polewa­
jąc ściany wodą. Gorąco zatem i 
wilgoć.

Oczywiście, to tylko nikła część 
prawdy o warunkach prący w ko­
palni, bo ktoś, kto nigdy nie był 
pod ziemią i tak nie potrafi sobie 
tego wyobrazić. Czasami nawet nie 
wystarcza zobaczyć. Na przykład w 
„Zabrzu” jeden zmechanizowany 
oddział wydobywczy na poziomie 
503 na polu zachodnim udostępnio­
no do publicznego zwiedzania i jeż­
dżą tam wycieczki, aby poznawać 
pracę górnika. Lecz po obejrzeniu 
tego ciekawego skądinąd skansenu 
akurat tyle wie się o pracy pod zie­
mią, co o Egipcie po przebyciu egip­
skiego zapalenia oczu...

W „Zabrzu” więc nie bije się 
dzisiaj krajowych rekordów. Ale 
szacunek budzi fakt, że mimo tych 
trudnych warunków kopalnia sys­
tematycznie poprawia wyniki pro­
dukcyjne. W roku 1975 wydobywali 
8350 ton węgla na. dobę i było to 
o 200 ton więcej niż przed rokiem. 
W roku 1975 osiągnięto wydajność 
2148 kg na pracownikodniówkę, 
podczas gdy 5 lat temu wynosiła 
ona tylko 1863 kg. Ten wskaźnik 
tak istotnie poprawił się między in­
nym; dlatego, że w ostatnim pię­
cioleciu załoga zmniejszyła się o 
420 ludzi.

Jest to tendencja charakterystycz­
na dla całego przemysłu węglowe­
go, który jako jedyny w naszej go­
spodarce w minionym pięcioleciu o- 
siągnął znaczny wzrost produkcji u- 
trzymując zatrudnienie na praktycz­
nie nie zmienionym poziomie. Moż’i- 
we to było dzięki ogromnemu wysił­
kowi inwestycyjnemu, a ten stru­
mień mechanicznych dobrodziejstw 
nie ominął także „Zabrza”. Obecnie 
91.4 proc, produkcji pochodzi z przod­
ków ścianowych, kompleksowo zme­
chanizowanych, wskaźnik mecha­
nicznego wybierania jest jeszcze 
wyższy — 96,5 proc.

Nie należy jednak zapominać, że 
mechanizacja w kopalni oznacza 
trochę co innego niż gdzie indziej. 
Tutaj, mimo ogromnych postępów 
nauki w badaniu górotworu, na co 
dzień operuje się równaniem z jed­
ną przynajmniej niewiadomą. By­
wa, że kombajn zostanie zainstalo­
wany na nieodpowiedniej ścianie i 
trzeba go przenosić. Przedsięwzię­
cie takie równa się mniej więcej 
demontażówi i powtórnemu złoże­
niu małej fabryczki. Trafiają się 
ściany, na których zawodzą najbar­
dziej uniwersalne z istniejących 
maszyn, bo maszyny z grubsza hio- 
rac są typowe, warunki zaś geolo­
giczne bardzo zróżnicowane. Zdarza

się też, że biura projektowe w nie­
których rozwiązaniach niedostatecz­
nie uwzględniają specyfikę konkret­
nej kopalni. Suma tych czynników 
powoduje, że pod ziemią ciągle w 
stopniu większym niż gdzie indziej 
automatyka i mechanizacja są przy­
datkiem do człowieka nie tak pew­
nym, jak np. na powierzchni.

Plan roczny Kopalni „Zabrze” za­
mknie się. jak powiedzieliśmy, do­
datkową produkcja wielkości 20 tys. 
ton, cała pięciolatka, której wyko­
nanie przypada na 13 grudnia, przy­
niesie dodatkowe 115 tys. ton węgla. 
Od nowego roku wydobycie wzros­
nąć ma o dalsze 150 ton na dobę.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że pod koniec roku, szczególnie zaś. 
gdy rok ten jest ostatni w nianie 
wieloletnim, zakłady pracy mobili­
zują wszystkie siły, by nadrobić o- 
nóźnienia. bądź maksymalnie prze­
kroczyć plan. W rezultacie w stycz­
niu nastenuje- odprężenie, rytmicz­
ność produkcji ulega zakłóceniu. W 
jaki sposób w Kopalni ..Zabrze” u- 
siłuje sie przeciwdziałać tvm nie­
korzystnym zjawiskom, co więcej — 
bez stosowania środków nadzwy­
czajnych zwiększyć wydobycie?

Tajemnica — jeśli można mówić 
tutaj o jakiejś tajemnicy — leży w 
organizacji i technice. Zawczasu 
przygotowano nowy front robót. W 
grudniu zakupiono 1000 hydraulicz­

Z ZAINTERESOWANIEM zapoz­
naliśmy się z treścią artykułu 
„Porty” („ŻG” nr 45/47), zwła­

szcza że problematyka portów zaj­
muje w Waszym piśmie — naszym 
zdaniem — zbyt mało miejsca. Z 
uwagi na to, że problemy portu 
szczecińskiego nie są znane szero­
kiej opinii publicznej — pragnęli­
byśmy niektóre sformułowania za­
warte w Waszej informacji uzupeł­
nić nieco i rozszerzyć.*)

 JERZY KORZONEK
• Autor artykułu jest dyrektorem Za­

rządu Portu Szczecin.

Porty w Szczecinie i Świnoujściu 
połączone ze sobą torem wodnym 
długości 65 km, poprowadzonym 
przez Zalew Szczeciński, tworzą je­
den organizm gospodarczy, zwany 
powszechnie „Zespołem Portowym”. 
Oba człony tego zespołu ściśle ze 
sobą współpracują i nawzajem się 
uzupełniają.

■ Świnoujście specjalizuje się w ob­
słudze statków średniej wielkości 
zawijających na Bałtyk, tj. do 60 
tys. DWT oraz promów do Skandy­
nawii, a w przyszłości również do 
Europy Zachodniej. Oprócz tego w 
Świnoujściu od- lub doładowuje 
się część ładunku na te statki, któ­
re z pełnym zanurzeniem nie mo­
głyby pokonać drogi wodnej Szcze- 
cin-Świnoujście. W ten sposób Świ­
noujście w pewnym sensie przybli­
ża Szczecin dużym statkom i poz­
wala na intensyfikację wykorzysta-, 
nia jego potencjału przeładunkowe­
go.

Port szczeciński natomiast specja­
lizuje się w obsłudze statków 
mniejszych, do 15 tys. DWT, w tym 

nych centralnie zasilanych stoja­
ków SHC, które pozwolą na wzrost 
postępu w ścianie. W styczniu pełną 
zdolność produkcyjną osiągnie ścia­
na 350, która w tej chwili jest w 
fazie rozruchu. Wreszcie — w I 
kwartale uruchomiona zostanie no? 
wa ściana o wybiegu 1000 metrów, 
dająca ponad 2 tys. ton węgla na 
dobę...

Organizacja i technika to nie 
wszystko. Widzimy tu także niespo­
tykane gdzie indziej poczucie obo­
wiązku. poszanowanie pracy. Jeśli 
np. wskaźnik nieusprawiedliwionej 
absencji w „Zabrzu” wynosi 0,17 
proc, i jest to wskaźnik 10 razy 
niższy niż w drugiej pod tym 
względem kopalni zjednoczenia — 
wiadomo, że załoga jest zdyscypli­
nowana.

Zdyscyplinowanie, zaangażowanie 
pojawia się przeważnie na grun­
cie troski o bytowe, socjalne spra­
wy załogi. Tu wyraźnie rysują się 
te współzależności.

Rzecz fundamentalna — mieszka­
nia. W latach 1965—1970 przy­
było ich 275. W tej pięciolatce wy­
budowano 795. w najbliższych 
trzech latach „Zabrze” otrzyma dal­
sze 700 mieszkań. To jest bardzo 
dużo, nie tylko więcej niż wynosi 
średnia krajowa, ale także — gór­
nicza. W kopalni powiedzą mi. że 
w roku 1978 mieszkanie przestanie 

wymagających szczególnie praco­
chłonnych i skomplikowanych ope­
racji statków z ładunkami drobnico­
wymi.

Perspektywiczne plany rozwoju 
portów Wybrzeża Zachodniego za­
kładają budowę nowych specjalisty­
cznych baz przeładunkowych oraz 
modernizację istniejącego potencja­
łu przeładunkowego, w tym budowli 
hydrotechnicznych oraz torów wod­
nych.

W Świnoujściu przewiduje się bu­
dowę dalszych baz przeładunkowych 
dla zboża i rudy, które będą przy­
stosowane do obsługi, statków wiel­
kości 70—75 tys. DWT. W następ­
nym etapie przewiduje się budowę 
dalszych baz przeładunkowych (no­
wego portu) nad Zatoką Pomorską, 
a ich głębokości będą skorelowane z 
głębokościami przejść w Cieśninach 
Duńskich.

W Szczecinie będą rozwijane prze­
de wszystkim nowoczesne bazy dla 
obsługi kontenerowców, barkowców 
oraz promów. Plany przewidują tak­
że budowę portu morskiego w Poli­
cach oraz przeładowni zakładowych 
w projektowanych zakładach prze­
mysłowych zlokalizowanych na 
wschodnim wybrzeżu Zalewu Szcze­
cińskiego. Z tych względów moder­
nizacja — a więc pogłębienie, po­
szerzenie i złagodzenie łuków to­
ru wodnego Swinoujście-Szczecin — 
staje się koniecznością. Wymaga te­
go również potrzeba usprawnienia 
ruchu statków na torze wodnym. 
Obecne jego parametry nie odpowia­
dają nie tylko zanurzeniu’ statków, 
ale także ich długości i szerokości. 
W tej sytuacji projektuje się pogłę- . 
bienie toru wodnego do . głębokości 

być „problemem”, stanie się zwy­
czajną sprawą do załatwienia...

Średnia płaca w kopalni od roku 
1973 wzrosła o ponad 2 tys. złotych, 
zarobki, zwłaszcza pod ziemią, są 
wysokie. W zasadzie — nie ma lu­
dzi źle zarabiających...

Pisząc kiedyś o tym. jak zakłady 
pracy zaspokajają potrzeby socjal­
ne pracowników, utyskiwałem na 
formalizm tych poczynań, skłonność 
do traktowania tak podstawowych 
usług, jak wczasy czy kolonie jako 
środka na wszystko. W „Zabrzu” 
dyrekcja i rada zakładowa poczy­
nają sobie dość elastycznie. Wyra^ 
ża Się to m. in. tym. że rozdzielnik 
świadczeń dopasowuje się do listy 
faktycznych potrzeb, a nie — jak to 
bywa — na odwrót...

W „Zabrzu” dba się też o wszech­
stronne wyposażenie zakładowego 
osiedla, od brodzika dla dzieci po­
czynając na muszli koncertowej 
kończąc, i fundatorzy mają przy 
tym nadzieję, że z tych obiektów 
korzystać będą nie tylko pra­
cownicy kopalni. Wprawdzie obok 
koncertowej muszli jest osiedlowa 
szkoła pracująca na cztery 
zmiany i o tym często mówią 
górnicy. Bo tak to już bywa, że 
sprawy załatwione, nawet wielkie, 
zaraz powszednieją, a te nie załat- 
woine, których wciąż nie brak 
— denerwują.

12,5 m do Polic oraz do ok. 11,0 m 
na dalszym odcinku do Szczecina.

W ostatnim czasie zmieniły się 
również poglądy na sprawę ekono­
micznej opłacalności pogłębiania to­
rów czy innych akwenów wodnych. 
Tereny położone nad Zalewem 
Szczecińskim przewidziane są pod 
zabudowę przemysłową lub pod in­
tensywne uprawy rolne. Są to jed­
nak tereny nisko położone, podmo­
kłe, a ich przystosowanie do tych 
celów wymaga podniesienia rzędnej 
terenu.

W dotychczasowej praktyce stoso­
wano do tego celu piasek wydoby­
wany na terenach dosyć odległych 
i następnie transportowany, najczę­
ściej samochodami, na miejsce 
przeznaczenia. Ten system uzdatnia­
nia terenów jest dosyć kosztowny. 
Znacznie korzystniej jest wydobywać 
urobek pogłębiarki i regulować go 
na tereny przeznaczone do uzdatnia­
nia. Przy tym systemie koszty uzda­
tniania terenu zmniejszają się o 20— 
50 proc, w stosunku do systemu tra­
dycyjnego. W ten sposób cały pro­
blem nabierze zupełnie innego wy­
miaru, ponieważ odpowiednią głębo­
kość toru można uzyskać niejako 
przy okazji pobierania urobku dla 
uzdatnienia terenów przeznaczonych 
do zagospodarowania. Z tych wzglę­
dów również ewentualne zamulenie 
rynny toru wodnego nie przedsta­
wia poważniejszego niebezpieczeń­
stwa.

OCHRONA INTERESU 
PRACOWNIKA- 

-RACJONALIZATORA

Włodzimierz C. Wystąpił, do Urzę­
du Patentowego z wnioskiem’ o u- 
stalenie, że jest współtwórcą pro­
jektu racjonalizatorskiego pt. „Lep­
sze wykorzystanie drewna sklejko­
wego przez zmianę grubości pozy­
skiwanej łuszczki”, który to projekt 
został zgłoszony w dniu 17.VI.1970 r. 
za numerem 7/70 w Zakładach Skle­
jek w E. przez Jana M., b. dyrektora 
administracyjnego, i Feliksa G., gł. 
księgowego tychże zakładów, z pomi­
nięciem jego osoby. Wnioskodawca 
twierdził, że proponowane zmiany 
technologiczne zawarte w wymienio­
nym projekcie były przez niego o- 
pracowywane wcześniej, bo juz na 
przełomie lat 1968 i 1969, oraz przed­
stawione do wglądu i akceptacji ów­
czesnemu dyrektorowi zakładu Ja­
nowi M., który w kilka miesięcy póź­
niej po udanych próbach zgłosił pro­
jekt jako jeden ze współautorów bez 
udziału wnioskodawcy.

Decyzją Urzędu Patentowego 
wniosek powyższy został odrzucony 
z uwagi na to, że nie było jeszcze 
wówczas decyzji uznającej projekt 
za projekt racjonalizatorski. W wy­
niku odwołania wnioskodawcy Ko­
misja Odwoławcza przy Urzędzie Pa­
tentowym uchyliła zaskarżoną decy­
zją i sprawę przekazała do ponow­
nego rozpatrzenia Urzędowi Patento­
wemu — wobec ustalenia, że jest już 
decyzja o uznaniu projektu za pro­
jekt racjonalizatorskL

Rozpoznając sprawę ponownie, U- 
rząd Patentowy uznał wnioskodaw­
cę za współtwórcę wymienionego 
projektu i przyznał mu zwrot kosz­
tów postępowania od strony prze­
ciwnej.

Od decyzji Urzędu Patentowego 
Jan M. i Feliks G. wnieśli odwoła­
nie. Komisja Odwoławcza przy Urzę­
dzie Patentowym ponownie uchyliła 
decyzję Urzędu Patentowego oraz 
oddaliła wniosek Włodzimierza C. o 
uznanie go za współautora wspom­
nianego projektu racjonalizatorskie­
go. W uzasadnieniu swej decyzji Ko­
misja Odwoławcza stwierdziła, iż 
skoro wnioskodawca był w owym 
czasie przewodniczącym komórki ra­
cjonalizatorskiej i był dobrze zorien­
towany w tych sprawach, a wcze­
śniej pracował nad tym zagadnie­
niem, to nie było żadnych przeszkód, 
by taki projekt zgłosił w zakładzie, 
przy czym sam jako przewodniczący 
komisji wynalazczości nie zgłaszał 
wówczas żadnych uwag i uznał, że 
współautorami projektu są osoby w 
tym projekcie wymienione.

Z kolei, od prawomocnej decyzji 
Komisji Odwoławczej Prezes Urzędu 
Patentowego PRL wniósł rewizję 
nadzwyczajną do Sądu Najwyższe­
go, w której w szczególności zarzu­
cił, że Komisja Odwoławcza wydała 
rozstrzygnięcie pozostające w sprze­
czności ze stanem faktycznym i ma­
teriałem dowodowym zawartym w 
sprawie, odrzucając wyjaśnienia 
wnioskodawcy przedstawione w tym 
zakresie bez żadnej uzasadnionej 
motywacji.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 25 paź­
dziernika 1974 r. nr II PRN 38/74 u- 
chylił decyzję Komisji Odwoławczej 
przy Urzędzie Patentowym i prze­
kazał sprawę tejże Komisji do po­
nownego rozpoznania, wypowiadając 
m. in. następujący pogląd o dużym 
praktycznym znaczeniu dla pracow­
ników — rzeczywistych wynalazców 
i racjonalizatorów, z których twór­
czości chciałyby nieraz odnieść ko­
rzyść osoby trzecie:

W sprawach wynalazczości pra­
cowniczej istnieje obowiązek docie­
kania przez państwowe jednostki or­
ganizacyjne i komisje działające przy 
Urzędzie Patentowym prawdy o- 
biektywnej, dzięki wszechstron­
nemu wyjaśnieniu sprawy. Postulat 
dociekania prawdy obiektywnej mu­
si nawet przeważyć nad niedostat­
kiem wymagań formalnych, gdy 
chodzi o ochronę usprawiedliwione­
go interesu pracownika-racjonaliza- 
tora.

Naruszenie usprawidliwionego in­
teresu pracownika-racjonalizatora, 
którego wysiłek, wkład pracy i osią­
gnięcia korzystają ze szczególnego 
poparcia Państwa, utożsamia się z 
naruszeniem interesu PRL.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

„(...) Rewizja jest uzasadniona. (...) 
Komisja Odwoławcza nie wzięła pod 
uwagę zeznań świadków H., S., T., 
O. i K., z których, wynika, że Wło­
dzimierz C. nie tylko pracował nad 

.pomysłem zmian łuszczenia łuszczki, 
ale swój pomysł zgłosił i konsulto­
wał się z kierownictwem zakładu, a 
także występował w komisji racjo­
nalizatorskiej o uznanie go za współ­
twórcę.

Niezależnie od trafnie podniesio­
nych w rewizji nadzwyczajnej zarzu­
tów,. należy mieć na uwadze przy 
rozstrzyganiu sporu postulat docie­
kania prawdy obiektywnej w spra­
wach tego rodzaju jak niniejsza, ko­
rzystających ze szczególnego popar­
cia Państwa (art. 5 ust. 1 ustawy z 
^nia 19 października 1972 r. o wy­
nalazczości — Dz.U. Nr 43, poz. 272). 
Nakłada on na państwowe jednostki 
organizacyjne i komisje działające 
przy Urzędzie Patentowym obowią­
zek wszechstronnego wyjaśnienia 
sprawy, w szczególności przez prze­
prowadzenie zgłoszonych przez osoby 
zainteresowane dowodów co do istot­
nych okoliczności, umożliwienie tym 
osobom ustosunkowania się do ich 
treści, dokonanie oceny dowodów z 
punktu widzenia ich mocy i wiary­
godności oraz poczynienie konkret­
nych ustaleń na podstawie w ten 
sposób zebranego i ocenionego ma­
teriału dowodowego.

Temu postulatowi nie czyni zadość 
postępowanie przed Komisją Odwo­
ławczą przy Urzędzie Patentowym. 
(...)

Jest poza sporem, że Włodzimierz 
C. nie dopełnił formalności wyma­
ganych przy zgłoszeniu współautor- 
stwa projektu racjonalizatorskiego. 
Sytuacja ta jednak wynikła z tego, 
że — jak wyjaśnił — został zasko­
czony tym, że projekt jako swój 
zgłosili wyłącznie Jan M. i Feliks G., 
chociaż wydawało mu się, że było 
to po prostu ich wspólne osiągnięcie 
w procesie produkcji, nie pretendu­
jące początkowo w ich rozumieniu 
do rangi projektu racjonalizatorskie­
go. Skoro jednak Jan M. i Feliks G. 
zgłosili lepsze wykorzystanie drew­
na sklejkowego przez zmianę gru­
bości pozyskiwanej łuszczki jako 
pracowniczy projekt racjonalizator­
ski (który później został przez jed­
nostkę nadrzędną za taki uznany), to 
należy w tej sytuacji uznać, że Wło­
dzimierz C. swoim zachowaniem się 
dał wyraz temu, iż dołącza się do do­
konanego przez Jana M. i Feliksa G. 
zgłoszenia i załączonej dokumentacji, 
a tym samym przez fakty kotiklu- 
dent-ne dopełnił koniecznych wyma­
gań. Takie stanowisko jest usprawie­
dliwione sytuacją, w jakiej doszło do 
zgłoszenia współautorstwa projektu, 
oraz faktem że chodziło o projekt 
racjonalizatorski stosunkowo nie­
skomplikowany w koncepcji, jak 
również zasadą, że postulat docie­
kania prawdy obiektywnej musi 
przeważyć nad niedostatkiem w za­
kresie wymagań formalnych tam, 
gdzie chodzi o ochronę usprawiedli­
wionego interesu pracownika-racjo- 
nalizatora. (...)” Nastąpił jednak w 
tym okresie znaczny wzrost pogłowia 
owiec w gospodarstwach uspołecz­
nionych (w PGR z 381 tys. sztuk do 
560 tys. sztuk).
______________ ____  

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZASADY POSTĘPOWANIA 
ARBITRAŻOWEGO

W nr 39 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 21 listopada 1975 r. w sprawie | 
postępowania arbitrażowego Gpoz. 
209).

Rozporządzenie normuje cało­
kształt zasad postępowania arbitra­
żowego, obowiązującego od 1 grud­
nia 1975 r.

Rozporządzenie składa się ze 103 
paragrafów ujętych w 20 następu­
jących rozdziałów: 1. Przepisy wstęp­
ne, 2. Właściwość miejscowa, 3. Peł­
nomocnicy stron, 4. Wszczęcie postę­
powania, 5. Wyjaśnienia stron, 6. 
Protokoły i doręczenia, 7. Dowody, 8. 
Posiedzenia, 9. Zawieszenie i umo­
rzenie postępowania, 10. Orze­
czenie, 11. Środki odwoławcze, 
12. Wznowienie postępowania. 13. 
Rewizja nadzwyczajna, 14. Spory o 
zawarcie, ustalenie treści, zmianę lub 
rozwiązanie umowy, 15. Postępowa­
nie upominawcze, 16. Postępowanie 
w razie zaginięcia lub zniszczenia 
akt, 17. Wykonanie orzeczeń, 18. 
Koszty postępowania, 19. Udział 
członków zespołów orzekających w 
posiedzeniach, 20. Przepisy przejś­
ciowe i końcowe.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

MOŻLIWY JEST 
SZYBSZY ROZWÓJ 
OWCZARSTWA
TADEUSZ MACIOŁEK

JESZCZE w początkach XX wie­
ku owczarstwo obok chowu byd­
ła, było gałęzią wiodącą produk­

cji zwierzęcej w rolnictwie polskim. 
W roku 1910 na 100 sztuk bydła 
przypadało około 60 sztuk owiec, w 
roku 1936 odpowiednio — 33 szt., 
a w 1973 roku — 25 sztuk.

U podstaw spadku zainteresowa­
nia tą produkcją leży kilka przyczyn. 
W wyniku szybkiego rozwoju ow­
czarstwa. głównie w Australii i No­
wej Zelandii, znacznie spadły ceny 
na wełnę, co doprowadziło do zani­
ku dużych stad. Rozwój przemysłu 
włókien sztucznych po drugiej woj­
nie światowej także pogłębił kry­
zys światowego owczarstwa. Wresz­
cie, mając niezbyt sprzyjające wa­
runki ekonomiczne, nie miało ono 
sił by przystosować się do wymagań 
intensyfikacji rolnictwa. Duże daw­
niej pogłowie owiec wykorzystywa­
ło ekstensywnie powierzchnię pa­
szową, w tym nieużytki, słabe pa­
stwiska i ugory. W miarę intensyfi­
kowania produkcji roślinnej obsza­
ry te zanikały, a użytki zielone za­
mieniano na grunty orne albo prze­
znaczano pod chów bydła.

Zaszły także ważne zmiany w 
strukturze zasiewów w kierunku 
rozszerzania upraw roślin okopo­
wych. przemysłowych, sadów i wa­
rzyw. a zatem kurczyły się rolnicze 
podstawy chowu owiec. Pasze pro­
dukowane w rolnictwie lepiej opła­
cało się przeznaczać dla bydła i czę­
ściowo dla trzody chlewnej. Jeśli w 
gospodarstwach większych przyczy­
ny ekonomiczne odegrały podstawo­
wą rolę, to w gospodarstwach 
mniejszych (chłopskich) spadek po­
głowia owiec był spowodowany de- 
natura lizać ją zużycia artykułów ow­
czarskich. ze względu na dostatecz­
ną ilość na rynku towarów odzieżo­
wych oraz upadek warsztatowej 
obróbki wełny na wsi.

Przy zmianie warunków życia lud­
ności nie opłaciło się .utrzymywać 
drobnych, stad owiec; — często 1^-2 
sztuk. W dalszym ciągu trwa pro­
ces zmniejszania. się, Ilości, owiec.' w 
gospodarstwach Indywidualnych, 
szczególnie najdrobniejszych. I tak 
gospodarstwa do 7 ha posiadały w 
1965 — 46.6 proc owiec, a gospodar­
stwa powyżej 7 ha — 53,4 proc. W 
roku 1969 ilość owiec w tych samych 
grupach gospodarstw wynosiła od­
powiednio 43,3 proc, i 56,7 proc. W 
sytuacji kiedy owce w tych gospo­
darstwach nie były potrzebne, bar­
dziej opłacał się im chów bydła i 
trzody chlewnej. Owce raczej dezor­
ganizowały proces produkcyjny, w 
prowadzeniu gospodarstwa. Ilość 
owiec ogółem zmniejszyła się z

PO SEZONIE OGRODNICZYM

TEGOROCZNE zaopatrzenie ryn­
ku w warzywa i owoce charak­
teryzowało się pewną nierówno- 

miernością. W pierwszym półroczu 
rynek odczuwał niedostatki w zao­
patrzeniu w produkty ogrodnicze 
i przetwory. Główną przyczyną był 
zeszłoroczny nieurodzaj wielu gatun­
ków warzyw i owoców oraz niższą 
jakość produktów przeznaczonych na 
rezerwy zimowe.

Warzywa, zbierane z pól w czasie 
długotrwałych deszczów, a ponadto 
przechowywane w magazynach 
i kopcach zbyt słabo schłodzonych 
na skutek wyjątkowo wysokich tem­
peratur w zimie ub. roku — szyb­
ciej niż zwykle traciły wartość użyt­
kową. Nawet złożone w przechowal­
niach jabłka przedwcześnie dojrze­
wały.

Wraz z rozpoczęciem zbiorów na­
stąpiła jednak zdecydowana popra­
wa zaopatrzenia. W przeciwieństwie 
do ubiegłego, wyjątkowo nieurodzaj­
nego w ogrodnictwie roku — bieżą­
cy był bowiem pomyślny. Obficie ob­
rodziły zwłaszcza ogórki i pomidory, 
a z owoców — jabłka odmian letnich 
i jesiennych. Gorzej natomiast owo­
cowały czereśnie, wiśnie, a także 
śliwki. Zbiory pozostałych gatunków 
owoców i warzyw utrzymywały się 
na poziomie umożliwiającym dobre 
bieżące zaopatrzenie rynku oraz na 
zgromadzenie znacznie większych niż 
w ubiegłym roku zapasów na zimę. 
Lepsza jest także jakość towaru, 
szczególnie cebuli.

Rezerwa na miesiące zimowo-wio- 
senne wynieść ma w całej branży: 
warzyw — ok. 245 tys. ton, a owo­
ców — przeszło 58 tys. ton. Oznacza 
to wzrost w porównaniu z ubiegłym 
rokiem, w pierwszym przypadku o 
39 proc, w drugim zaś — o 40 proc. 
Największe zadania w tej dziedzi­
nie mają do wykonania spółdzielnie 
ogrodnicze, które mają zgromadzić 
ok. 185 tys. ton warzyw i 44 tys. tón 
owoców.

3 662 tys. sztuk w roku 1960 do 
3 023 tys. satuk w r. 1974.

*
W ostatnich latach nastąpił wzrost 

zapotrzebowania gospodarki narodo­
wej na wszystkie artykuły owczar­
skie. Podjęto szereg decyzji zmie­
rzających do rozwoju chowu owiec, 
m. in. podniesiono ceny skupu.

Wobec zadań, jakie stoją przed 
owczarstwem, należy zastanowić się, 
jak rozlokować pogłowie owiec. O- 
becnie jest ono ograniczone do ta­
kich rozmiarów, które umożliwiają 
zasoby pasz nie nadających się dla 
innych zwierząt lub posiadanych w 
nadmiarze w pewnych okresach. 
Ale są też nie wykorzystane możli­
wości niektórych rejonów, gdzie 
wraz z rozwojem innych gałęzi pro­
dukcji zwierzęcej istnieje szansa 
rozwoju chowu owifec.

Pragnę w tym miejscu poświęcić 
kilka słów artykułowi J. Urbana 
(„Polityka” nr 45/975) z dnia 3.XI. br. 
pt. „Owce i kożuchy”. Autor tego ar­
tykułu sugeruje, że brak na rynku 
i wysokie ceny kożuchów są wyni­
kiem likwidacji owczarstwa w rejo­
nach górzystych, m.in. na Podhalu. 
Przyjęcie w praktyce takiego rozu­
mowania, byłoby wielką omyłką, bo 
nigdy rejony górzyste nie. odgry­
wały znaczącej roli w bilansach ow­
czarstwa w Polsce. Wprawdzie ta­
kie wyobrażenie można odnieść oglą­
dając pejzaże Podhala i Bieszcza­
dów, ale wynika to z dużej kon­
centracji tych zwierząt na niewiel­
kim terenie Nie oznacza to jednak, 
że chowu owiec nie należy dopro­
wadzić do optymalnych rozmiarów, 
uwzględniających również problemy 
ochrony przyrody. Nie ma racji J. 
Urban pisząc, że tereny nizinne nie 
nadają się do chowu tych zwierząt 
ze względu na to, że „chorują na pa­
skudne choroby”.

Miejsca tych „paskudnych cho­
rób” znajdują się wprawdzie na te­
renach nizinnych, ale są to małe en­
klawy. których obszar zresztą syste- 
matycznie''zmnrejsżał Się w wyniku 
melioracji. Dyskusyjna też jest teza, 
że kierunkiem podstawowym powi­
nien być chów na kożuchy. W na­
szych warunkach kierunkiem domi­
nującym powinien być typ owcy 
mięsno-wełnistej. Ma rację nato­
miast J. Urban, pisząc. że polityka 
rolna nie dostrzegała owcy przez 
wiele lat. Skoro ją obecnie dostrze­
gła, należy do owcy również prze­
konać służby rolne i rolników.

. *
Dotychczas hodowla zarodowa do­

starczała owce o wysokich walorach

Zaopatrzenie rynku z rezerw bę­
dzie uzupełniane bieżącym skupem. 
Producentom, którzy zawarli ze spół­
dzielniami ogrodniczymi umowy na 
dostawę Warzyw i jabłek z tegoro­
cznych zbiorów w pierwszych mie­
siącach 1976 r„ zagwarantowano spe­
cjalne dopłaty ustalone w aneksach 
do umów kontraktacyjnych. Złago­
dzi to w pewnym stopniu brak do­
statecznej pojemności spółdzielczych 
przechowalni oraz stworzy bardziej 
korzystne warunki przechowywania 
warzyw i jabłek przez producentów.

Do 10 października br. sku­
piono w całej branży o prawie 300 
tys. ton warzyw więcej, niż w tym 
samym okresie ub. roku. Wpłynął 
na to przede wszystkim wyjątkowy 
urodzaj ogórków i pomidorów.

Wzrost zbiorów, a zatem i skupu 
uzyskano dzięki zwiększeniu po­
wierzchni upraw wszystkich gatun­
ków warzyw (z wyjątkiem cebuli) 
oraz lepszego plonowania. Nieco gor­
sze są plony kapusty późnej, na sku­
tek strat spowodowanych na plan­
tacjach przez szkodniki oraz z powo­
du niedoboru wilgoci. Warzywa ko­
rzeniowe obrodziły dobrze.

Korzystne zmiany następują także 
w sadownictwie. W fazę owocowania 
wchodzi coraz większa liczba drzew 
w sadach nowocześnie prowadzo­
nych, przede wszystkim — zbloko­
wanych. Do 10 października skupio­
no w całej branży o 140 tys. ton 
owoców więcej niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego.

Ilość owoców jagodowych odebra­
nych ód producentów jest większa 
o kilka tysięcy ton. O wiele lepiej w 
porównaniu z poprzednim sezonem 
obrodziły maliny (skupiono ich o 10 
tys. ton więcej), niewielkie różnice 
wystąpiły w skupie porzeczek. Po­
ziom skupu truskawek był natomiast 
niższy w stosunku do minionego ro­
ku o ok. 13 tys. ton. Znacznie mniej 
skupiono owoców pestkowych, szcze­
gólnie wiśni. Zawiodły w tym roku 
także śliwki, do punktów skupu do­

użytkowych wełny, a celami pobocz­
nymi było pozyskiwanie skór, mię­
sa i mleka Obecnie przyjmuje się, 
że pozyskiwanie mięsa jest co naj­
mniej celem równorzędnym. Ma to 
pewne konsekwencje, albowiem na­
leży nie tylko szybko rozszerzyć 
chów, ale również nadrobić zaległo­
ści, aby otrzymywać dostateczne ilo­
ści odpowiedniego materiału hodo- 
•wlanego do masowej produkcji. 
Chodzi o rozpowszechnienie ras od­
znaczających się wysoką wydajno­
ścią rzeźną i dużym wzrostem.

Rozwinięty chów owiec, nie tylko 
poprawi bilans mięsny, ale także 
urozmaici dietę. Spożycie mięsa ba­
raniego w Polsce kształtuje się na 
bardzo niskim poziomie, o czym 
świadczy skup baraniny stanowiący 
0.7 proc, ogółu żywca rzeźnego. Za­
tem nie niechęć do spożywania mię­
sa baraniego, ale minimalna jego po­
daż na rynku jest przyczyną niskie­
go spożycia. Należy się spodziewać, 
że cały przyrost stada owiec bę­
dzie skierowany do sprzedaży, bo­
wiem w dużych stadach, owiec z re­
guły nie przeznacza się na spożycie 
lub zaopatrzenie wewnętrzne gospo­
darstw.

Rozmieszczenie produkcji owczar­
skiej w gospodarstwach wzrasta wraz 
z obszarem gospodarstwa. Jest to 
wskazówka co do planowania w przy­
szłości rozmieszczenia tej produkcji. 
Głównego przyrostu należy spodzie­
wać się w gospodarstwach więk­
szych. Przyczyną takiej tendencji są 
korzyści wynikające z utrzymania 
stad większych, albo ograniczone 
możliwości chowu bydła i świń z po­
wodu małych zasobów siły roboczej. 
A zatem w gospodarstwach więk­
szych należy podjąć odpowiednie 
działanie w celu ich specjalizacji.

W gospodarstwach uspołecznio­
nych natomiast należy rozwijać ho- 
dowla owiec, oraz tucz, łącznie z prze­
mysłowym. Stąd gospodarstwa indy­
widualne mogłyby zaopatrywać się 
w materiał do dalszego chowu. Pro- 
dukcja gospodarstw indywidualnych 
powinna być podporządkowana za­
potrzebowaniu rynku .... na mięso, 
wełnę i skóry.

Aby takie działanie dało właściwe 
rezultaty, wydaje się. że celowe by­
łoby powiązanie wyspecjalizowanych 
pgr z wyspecjalizowanymi gospo­
darstwami i zespołami chłopskimi. 
Za taką alokacją hodowli przema­
wia także stan obecny owczarstwa — 
prawie 80 proc, owiec znajduje się 
w gospodarstwach indywidualnych i 
20 proc, w sektorze uspołecznionym, 
czyli prawie cala produkcja z go­
spodarki zespołowej musi być prze­
znaczona do reprodukcji. Brak ma­
teriału hodowlanego jest obecnie 

starczono ich o 35 tys. ton mniej niż 
w poprzednim sezonie.

Z ogólnej ilości skupionych ogór­
ków do zakładów przetwórczych 
i zamrażalni skierowano ok. 60 proc. 
Przeszło połowę ogórków przetwo­
rzyły zakłady spółdzielczości ogrod­
niczej, które wyprodukowały 33 tys. 
ton ogórków kwaszonych (o 6 tys. 
ton więcej niż przewidywał plan), 
25,8 tys. ton ogórków konserwowych 
oraz 2,3 tys. ton mrożonej mizerii. 
Uzyskanie takiej ilości przetworów 
z ogórków przez spółdzielczość było 
możliwe dzięki wykorzystaniu do te­
go dodatkowej ilości beczek, silosów 
i innych dużych zbiorników używa­
nych dotychczas tylko do kiszenia 
kapusty. Praca w zakładach w naj­
bardziej gorącym okresie prowadzo­
na była na trzy zmiany.

Po roku ubiegłym, w którym ku­
pienie w okresie zimy i wiosny so­
ku, czy koncentratu pomidorowego 
było problemem — w bieżącym ro­
ku można oczekiwać zdecydowanej 
poprawy w tej dziedzinie. Już obe­
cnie zakłady przemysłu owocowo- 
-warzywnego wyprodukowały ponad 
20 tys. ton koncentratu pomidorowe­
go (w ub. roku zaledwie 7,1 tys. ton). 
Ponadto w zamrażalniach zgroma­
dzono przeszło 15 tys. ton pomido­
rów przeznaczonych do późniejsze­
go przerobu na przeciery i koncen­
traty. Korzystnie przedstawia się też 
sytuacja jeśli chodzi o soki warzyw­
ne, zwłaszcza pomidorowe.

Plan przerobu warzyw w skali ca­
łej branży jest wyższy od wykonania 
w roku ubiegłym o 74,4 proc. Wszy­
stko wskazuje na to, że plan ten bę­
dzie wykonany z nadwyżką, właśnie 
dzięki poważnemu przekroczeniu za­
dań w przetwórstwie pomidorów 
i ogórków. Ogólny plan przerobu 
warzyw zostanie — jak się szacuje 
— wykonany w 105 proc., w tym po­
midorów — 117,2 proc., a ogórków 
108,7 proc. Zwiększa się także pro­
dukcję i rozszerza wybór marynat 
i konserw warzywnych, podnosi się

Fot. M. STANKIEWICZ

główną przyczyną ograniczonych 
możliwości szybkiego •«•zrostu pogło­
wia.

*'
Jaka powinna być wielkość i stru­

ktura stada owiec w wyspecjalizo­
wanym gospodarstwie indywidual­
nym? Podstawową sprawą jest ilość 
ziemi, którą posiada rolnik, lub któ­
rą może przeznaczyć na chów owiec. 
Należy dążyć do takiego stada owiec, 
które dawałoby pełne zatrudnienie 
co najmniej jednej osobie w gospo­
darstwie.

Na pasze dla 10 matek z przy­
chówkiem. w zależności ori warni­
ków należy przeznaczać ou 1’ -80 
arów użytków rolnych. Gospodar­
stwo 8-hektarowe. przeznaczające 
całą celowo organizowaną produk­
cję roślinną dla owiec, jest w stanie 
utrzymać następujący stan pogło­
wia: 100 matek. 2—3 tryki. 25—30 
jarlic. 30—35 jagniąt ssących i 60— 
70 opasów.

Z tak zorganizowanej-■. n^od'’'-?.5-; 
powinno się otrzymać następujące 
rezultaty produkcyjne: około u -u 
sprzedanego żywca w postaci opa­
sów matek reprodukcyjnych i owiec 
wybrakowanych, około 0.6 tony 
welny.

Stado 100 owiec z przychówkiem 
może z powodzeniem obsługiwać 1 
osoba z tym że będzie poświęcała 
wyłącznie na ten cel swój czas pra­
cy. Zapotrzebowanie pasz dla 100 
owiec z przychówkiem przy założe­
niu korzystania owiec z pastwisk 
specjalnie przygotowanych lub na­
turalnych. ale utrzymanych w co 
najmniej średniej kulturze będzie 
wynosiło: 150—180 q siana. 600—800 

ich smak i wartości odżywcze. Wed­
ług ostatnich danych, plan produkcji 
marynat i konserw warzywnych 
zrealizowano już w 100 proc.

Więcej znajdzie się też na rynku 
przetworów owocowych. Oprócz 
kompotów, których będzie mniej niż 
zakładał plan (z powodu nieurodza­
ju m. in. czereśni, wiśni i śliwek) — 
we wszystkich innych grupach asor­
tymentowych przewiduje się pełne 
wykonanie zadań produkcyjnych. 
Zakłady przetwórcze i zamrażalnie 
otrzymały prawie 70 proc, ogólnej 
ilości skupionych truskawek (wypro­
dukowano 35 tys. ton mrożonek). 
Maliny niemal w całości skierowano 
do zamrażalni, a porzeczki — częś­
ciowo do zamrażalni, a częściowo 
do przetwórni do wyrobu kompotów 
i soków.

W 100 procentach przewiduje się 
wykonanie planu produkcji soków 
pitnych (50 tys. litrów), dżemów — 
60 500 ton, powideł — 7 200 ton oraz 
win owocowych — 215,5 tys. litrów. 
Zakłady mają dostarczyć 18,2 tys. 
ton marmolady (o 2 proc, więcej niż 
wynoszą planowane zadania).

★

■ PONAD 158 min zł — oto wartość 
dodatkowej produkcji, którą dostar­
czą na rynek zakłady przetwórcze 
podlegające spółdzielczości ogrodni­
czej, realizując zobowiązania podjęte 
dla uczczenia VII Zjazdu PZPR. 
Lepsze w tym roku zbiory produk­
tów ogrodniczych, zwłaszcza wa­
rzyw, trzeba w jak największej ilo­
ści przerobić na trwałe przetwory. 
Spółdzielczość ogrodnicza w Kato­
wicach dostarczy dodatkowo pro­
dukty o wartości 1670 tys. zł, w Po­
znaniu za ponad 300 tys. zł, w No­
wym Sączu za przeszło 1160 tys. zł; 
podobne zobowiązania podjęły 
także inne spółdzielnie. Np. budu­
jące się jeszcze zakłady „Hortexu” 
w Rykach wyprodukują ponad plan 
350 ton mrożonek z malin (o war-, 
tości 15 min zł) oraz dodatkowo 
sprzedadzą inne mrożonki o warto­
ści 15 min zł.

(m) 

q buraków pastewnych, 2.5—3.0 ha 
pastwiska. 60—70 q pasz treściwych.

Zrozumiałe jest, że poszczególne 
pasze można zastępować innymi w 
zależności od warunków, a prak­
tycznie owce można skarmiać wszy­
stkimi paszami występującymi w go­
spodarstwie zachowując pewne pro­
porcje poszczególnych składników 
pokarmowych.

Kilka słów należy poświęcić zasa­
dom formowania stad oraz wyko­
tom Wykoty powinny być plano­
wane tak. aby nowourodzone owce 
trafiły na dostateczna ilość wysoko 
wartościowych pasz. W gospodar­
stwach posiadających dobre pastwi­
ska należy je planować na marzec i 
kwiecień, a w przypadku uprawy 
większej ilości buraków cukrowych 
— na późne lato W gospodarstwach 
górskich najczęściej wykoty odby­
wają się w zimie, ponieważ owce od­
bywała długie drogi do pastwisk, a 
więc muszą być już wyrośnięte. Z 
punktu widzenia wskaźników płod­
ności oraz rodzących się bliźniąt, naj­
lepsze rezultaty dają wykoty wio­
senne. Pozwala to także odchować do 
jesieni owce przeznaczone na opas.

★
Reasumując, można s‘w:.erdzić. że 

istnieją potencjalne możliwości roz­
woju ilościowego owczarstwa, jednak 
w oparciu o celowo wyspecjalizowa­
ne gospodarstwa, w których chów 
owiec będzie kierunkiem wiodącym. 
W najbliższych latach potrzebny 
jest ogromny wysiłek organizacyj­
ny, zarówno w celu tworzenia 
ośrodków hodowlanych, jak i pomo­
cy przy organizacji gospodarstw, 
szkolenia owczarzy, a także dosko­
nalenia pracy punktów zbytu owiec 
oraz pochodnych artykułów.

EKONOMIŚCI 
O ROLNICTWIE

KOLEJNY ROCZNIK NAUKO­
WY *) Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie zawiera 
czternaście prac poświęconych 
przede wszystkim problemom rol­
nictwa. Są to opracowania, które 
dotyczą rpzwoju społeczno-gospo­
darczego woj. lubelskiego, efektyw­
ności ekonomicznej mechanizacji i 
form jej wdrożenia do gospodarstw 
indywidualnych, rolnictwa jako 
źródła siły roboczej dla gospodarki, 
gospodarstw chłopskich w rejonach 
uprzemysławianych, zagospodarowa­
nia gruntów PFZ w woj. lubelskim.

Ponadto w tomie znajdujemy o- 
pracowania dotyczące innych zagad­
nień, m. in. struktury nakładów in­
westycyjnych, organizacji i funkcjo­
nowania kombinatów przemysło­
wych, zarządzania jednostkami ini­
cjującymi, wydajności pracy, dys­
proporcji międzyregionalnych w sto­
pie życiowej.

Autorami poszczególnych opraco­
wań są: T. Przeciszewski, Z. Adam­
ski, S. Kozłowski, A. Pakuła, B. Mu­
cha, T. Mazur, M. Wrochna, M. Zie­
liński, S. Drozd, L. Brzyski i W. 
Holztman, Z. Szeloch, R. Poliński 
oraz K. Toruńczyk.
___________ (m)

•) Annales Universitatis Mariae Curie- 
Skłodowska. Sectio H,Oeconomia, Vol. 
VIII 1974 r. Lublin.
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USŁUGI - 
OPERACJA 
ROZPOZNANIE

Fot. S. ZUBCZEWSKI

LECH FROELICH: Przez wiele lat 
mówiliśmy, że motoryzacja stoi „u 
bram". Lecz chyba dziś możemy już 
powiedzieć śmiało (czy ktoś jest, czy 
też nie jest jej zwolennikiem), że 
znajduje się już dzisiaj „za brama­
mi”. Według rocznika GUS-u w ro­
ku 1974 mieliśmy zarejestrowanych 
w Polsce 3 722 tys. pojazdów samo­
chodowych, w tym 920 tys. samocho­
dów osobowych, około 49 tys. auto­
busów, 386 tys. samochodów cięża­
rowych, 1 933 tys. motocykli i sku­
terów.

Produkcja sprzętu motoryzacyjne­
go wykazuje również wysoką dyna­
mikę. W roku ubiegłym w za­
kładach przemysłu samochodowe­
go wytworzono sprzęt i części o 
wartości (w cenach porównywal­
nych) 52,5 mld złotych. W wyrazie 
rzeczowym było to: 133 tys. samo­
chodów osobowych, 9,9 tys. samo­
chodów osobowych specjalistycz­
nych, 12,2 tys. autobusów, 62 tys. 
ciężarówek i ciągników drogowych, 
5,9 tys. samochodów ciężarowych do 
celów specjalnych, 105 tys. moto­
cykli, 156 tys. motorowerów (pomi­
jamy tu produkcję i dostawy sprzętu 
motoryzacyjnego dla rolnictwa).

Można się spodziewać, że wobec 
rozbudowy mocy produkcyjnych 
przemysłu motoryzacyjnego, wchodzi 
właśnie do ruchu taśma montażowa 
małego „Fiata” w bielsko-tyskim 
kombinacie, i modernizacji pozosta­
łych zakładów — w ciągu nadcho­
dzących pięciu lat sprzedaż samo­
chodów osobowych zwiększy się ze 
130 tys. do 300 tys. rocznie.

Orientacyjnie biorąc po polskich 
drogach w roku 1980 będzie się to­
czyć około 2 min samochodów oso­
bowych. Eksperci motoryzacyjni 
prorokują również, że być może i 
do nas powróci moda motocyklowa i 
że pojazdy jednośladowe pozostaną 
nie tylko najpopularniejszym środ­
kiem komunikacji na wsi, lecz prze­
żyją renesans jako sprzęt sportowo- 
-rekreacyjny.

W każdym razie wszystko to, co 
się porusza, hałasuje na ulicach, wy­
dziela spaliny itd. wymaga — skoro 
istnieje — stałej, obsługi i starania, 
między innymi właśnie po to, by 
jeździło ciszej, wydzielało mniej

NIECH SIĘ KRĘCĄ 
CZTERY KÓŁKA...

Z dyrektorem naczelnym
Centrali Techniczno-Handlowej Motoryzacji „Polmozbyt” 
mgr. STEFANEM ZIARKOWSKIM 
rozmawia LECH FROELICH

szkodliwych spalin, było bezpieczne 
w użytkowaniu.
Zespół dziennikarzy miał okazję 

przed kilkunastu dniami odwiedzić 
kilkanaście placówek zaplecza moto­
ryzacyjnego w Lublinie, Rzeszowie, 
Łańcucie, Tarnowie, Krakowie, Ka­
towicach, Piotrkowie, Rawie Mazo­
wieckiej. Obserwacje i wrażenia z 
tego rajdu postanowiłem skonfron­
tować z opiniami dyrektora naczel­
nego CTHM „Polmozbyt”, mgr Ste­
fana Ziarkowskiego.
Może na wstępie naszej rozmowy 

warto by przypomnieć w paru sło­
wach krótką historię integracji.

STEFAN ZIARKOWSKI: Centrala 
Techniczno-Handlowa Motoryzacji 
..Polmozbyt” powstała stosunkowo 
niedawno, przed niespełna dwoma 
laty z połączenia i przejęcia agend 
„BEHAMOTU", „MOTOZBYTU”, 
Okręgowych Przedsiębiorstw TOS 
(częściowo), Biura Zaopatrzenia i 
Zbytu Zaplecza Technicznego Mo- 
toryzacji „BEZETMOT” i wreszcie 
Zakładów Produkcji Urządzeń Ob- 
sługowo-Naprawczych. Organizacje 
te podporządkowane były trzem re­
sortom: przemysłu maszynowego, 
komunikacji, handlu wewnętrznego i 
usług. Rozproszenie organizacyjne, 
rozproszenie środków technicznych i 
kadrowych nie sprzyjało rozwojowi 
usług motoryzacyjnych. Dało się ob- 
serwować narastającą dysproporcję 
między dynamiką produkcji pojaz­
dów/ samochodowych, a rozbudową 
zaplecza służącego motoryzacji. Ce­
lem integracji było więc stworzenie 
silnej organizacji gospodarczej — w 
ramach ' zjednoczenia „POLMO” — 
która mogłaby przełamać ten impas 
i reprezentując wobec milionów 
użytkowników samochodów prze­
mysł motoryzacyjny mogła zapew­
nić doskonalszą obsługę klientów. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że stan 
istniejący jest już doskonały, lecz 
przejęte przez nas placówki były nie­
jednokrotnie mocno zaniedbane: 
brakowało wyposażenia techniczne­
go, kiepskie były warunki płacy i 
pracy, a także zaspokojenie elemen­
tarnych potrzeb socjalnych załóg. To 
z kolei sprzyjało dużej płynności 
kadr, a więc rzutowało w konse­
kwencji na jakość usług. W tej sy­
tuacji trudno było prowadzić kon­
sekwentne szkolenie. Rozbicie nie 
sprzyjało racjonalnej polityce inwe­
stycyjnej itd.

Co przejęliśmy? Dysponowaliśmy 
przed dwoma laty stosunkowo nie­
wielką, jak na rozmiary kraju, licz­
bą kilkunastu tysięcy stanowisk 
naprawczych samochodów, z cze­
go połowę stanowiły rozproszo­
ne warsztaty rzemieślnicze, a z 
drugiej połowy ’ „zaplecza uspo­
łecznionego” „Polmozbyt” orzejął 
27,5 proc, stanowisk. Jeśli ogólny po­
tencjał naprawczy można było wów­
czas szacować na 40 min roboczo-go- 
dzin. to potencjał „młodego” ..Pol­
mozbytu” na około 7.5 min roboczo- 
godzm. To bvł punkt wyjścia.

Jaką stworzyliśmy organizacje? 
Mamy obecnie 17 przedsiębiorstw 
handlowo-usługowych (sprzedaż sa­
mochodów osobowych, części za­
miennych 1 usługi), 3 przedsiębior­
stwa obrotu częściami zamiennymi 
(również sprzedaż samochodów cię­
żarowych). 1 przedsiębiorstwo im­
portu samochodów ciężarowych i 

części zamiennych do nich, wreszcie 
jedną fabrykę urządzeń obsługowo- 
-naprawczych. Wymienione 22 
przedsiębiorstwa skupiają ponad 950 
placówek: 270 magazynów hurtu i 
zbytu, 480 sklepów detalicznych, 155 
stacji obsługi samochodów. 50 punk­
tów sprzedaży samochodów. Stan za­
trudnienia całej sieci „Polmozbytu” 
sięga 18 tys. pracowników. W bie­
żącym roku (nie mówiąc o sprzedaży 
samochodów) mamy w planie usługi 
za okrągłe 2 mld złotych, w tym 
usługi dla indywidualnych posiada­
czy samochodów za 700 min złotych.

L. F.: Wiem, że w dziedzinie usług 
motoryzacyjnych istnieje koordyna­
cja branżowa i że CTHM-Polmozbyt 
pełni w niej rolę wiodącą. Wyćaje 
się, że wobec istniejącego realnie 
głodu „usług motoryzacyjnych" — 
odczuwanego zresztą nie tylko przez 
posiadaczy samochodów prywatnych 
gdyż znaczna część taboru samocho­
dowego, ciężarowego i komunikacji 
komunalnej również bywa unieru­
chamiana na dłuższe okresy czasu 
wobec trudności ze sprawnym prze­
prowadzaniem napraw — należało­
by dołożyć starań, by wszyscy ucze­
stnicy porozttmienia branżowego wy­
korzystywali swój potendał usługo­
wy w maksymalny sposób i by ten 
potencjał rozbudowywać.

S. Z.: Oczywiście, tak. W aktual­
nej sytuacji powinniśmy być zainte­
resowani w intensywnym wykorzy­
staniu wszystkich „zdolności usłu­
gowych” — i tych, którymi dyspo­
nuje rzemiosło i przedsiębiorstwa te­
renowe, i organizacje społeczne, i 
wreszcie „Polmozbyt”. W praktyce 
funkcje koordynujące w terenie peł­
nią sekretariaty branżowe przy po­
szczególnych przedsiębiorstwach, a 
kierowane są z urzędu przez dyrek­
torów tych przedsiębiorstw tereno­
wych. Oczywiście nasz wpływ na 
działalność usługową rzemiosła — 
a dysponuje ono znacznym poten­
cjałem — jest ograniczony. Niejed­
nokrotnie rzemieślnik nie jest zain­
teresowany w pełnym wykorzysty­
waniu swoich możliwości; sam ogra­
nicza swoją działalność „z racji fi­
skusa”. Dlatego też stwierdziliśmy w 
tych warsztatach stosunkowo niski 
wskaźnik zmianowości — .1.1. U nas 
w stacjach obsługi przejętych przez 
„Polmozbyt” było podobnie. Był po­
tencjał. ale nie w pełni wykorzysta­
ny; były rezerwy, trzeba je było uru­
chomić. Uważam, że jeśli w ostatnim 
roku udało nam się zwiększyć licz­
bę pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych o 1100 osób i oonrawić 
zmianowość z 1.1 do 1.6 w skali całej 
organizacji „Polmozbytu”. a w nie­
których przedsiębiorstwach ieszcze 
wyżej, to' jest to nasze osiągnięcie.

L. F.: W Krakowie dyrektor „Pol­
mozbytu” Henryk Cmiak zwrócił na­
szą uwagę na problematykę wydaj­
ności pracy. „Polmozbyt” dysponuje 
tam mniejszą ilością stanowisk na- 
•nrawczurh warsztaty r~emieśln;- 
cze, natomiast wartość wykonanych 
usług w stacjach „Polmozbutu" 
przekracza wartość usług wyko­
nanych przez rzemiosło. 7, danuch 
statustycznyćhtwynika, że na ogólną 
ilość usług motoryzacyjnych — po- 
chJ^nęły^t^' ib roku ubiegłym w 

n — 21 
mtfiWwoczopMzin „przerobiło" rze­

miosło, a 26 min roboczogodzin 
uspołecznione jednostki zaplecza mo­
toryzacyjnego (w tym udział „Pol- 
motozbytu" wynosi 8,4 min roboczo­
godzin, czyli ok. 20 proc, wykona­
nych w kraju usług).

S. Z.: Nasz program rozwoju usług 
zawiera szereg przedsięwzięć doraź­
nych realizowanych przy stosunko­
wo niewielkich nakładach mających 
na celu pełniejsze wvkor ystanie po­
tencjału, którym dysponujemy, prze­
widuje także działania długofalowe 
wymagające większych nakładów in­
westycyjnych i prowadzące do upo­
rządkowania całej krajowej sieci ob­
sługi samochodów. Dotychczas wię­
cej uwagi zwracaliśmy na przedsię­
wzięcia poprawiające efektywność 
posiadanego majątku. Np. w bieżą­
cym roku udało się w 29 stacjach 
obsługi wprowadzić pracę na dwie 
pełne zmiany.

Na 100 stacjach obowiązuje wy­
dłużony dzień pracy. Uruchomiono 
przy niewielkich nakładach 30 sta­
nowisk do mycia samochodów. 90 
stanowisk blacharsko-lakierniczych, 
20 stanowisk zabezpieczeń antykoro­
zyjnych, 19 stanowisk diagnostycz­
nych, 50 stanowisk szybkiej obsługi, 
62 stacje zyskały autoryzację — u- 
prawnienia do przeglądów i napraw 
gwarancyjnych. Wprowadziliśmy w 
w ramach branży dyżury niedzielne i 
świąteczne. W naszych ośrodkach 
szkoleniowych w Jeleniej Górze i 
Gdańsku przeszkoliliśmy ok. 2 tys. 
pracowników stacji. To pozwoli w 
jakiejś mierze poprawić jakość i 
kulturę usług.

L. F.; 'Właśnie! Otrzymałem tu­
taj duży „zastrzyk” danych liczbo­
wych, lecz w jakiej mierze wymie­
nione przedsięwzięcia wpływają na 
poprawę sytuacji zmotoryzowanego 
klienta. Przecież wiemy, że są liczne 
zastrzeżenia pod adresem pracowni­
ków stacji obsługi. Dotyczą one nie­
rzetelnej obsługi, niedotrzymywa­
nia terminów napraw, samowolnej 
wymiany części, domagania sic ..bck- 
czyszu”. Wiadomo — tam, gdzie po­
pyt przewyższa podaż (szacuje się, że 
niedobór usług motoruzacjunirh 
mierzonych w roboczo-godzinach wy­
nosi aktualnie w kraju ok. 4 min 
roboczogodzin) powstaje sytuacja 
niekorzystna dla klienta.

S. Z.: Poruszył pan dwie sprawy 
blisko siebie leżące. Pierwsza — to 
moralna postawa naszych pracow­
ników Będziemy rygorystycznie 
przeciwdziałać wszelkim formom na­
dużyć. Przyznam się zresztą, że sto­
sunkowo najtrudniejszą sytuację 
mamy w stolicy. Zapewne wyższy 
poziom dochodów ludności w War­
szawie powoduje, że więcej jest nie 
tylko tych, którzy chcą „brać”, ale i 
tych, którzy są skłonni „dawać”.

Uważam jednak, że sytuacji panu­
jącej w Warszawie, którą zresztą bę­
dziemy starali sie możliwie szvbko 
uzdrowić, nie należy generalizować 
i przenosić na całość organizacji 
. Polmozbytu”. Ponadto jestem prze­
konany, że najczęściej sposób wy­
konania usługi, niezależnie od tego 
czy klient „smaruje” czy nie — był­
by identyczny. Natomiast miałbym 
wątpliwość, czy ze względów moral­
nych należałoby w sposób ostry tę­
pić zwyczajowe gesty zadowolenia 

klientów w postaci wręczonej mon­
terowi paczki papierosów, czy „dy­
chy” na piwo

Druga sprawa dotyczy kultury 
osobistej pracowników i kultury ich 
pracy. Myślę, że mamy i możemy na 
to mieć wpływ przez stwarzanie wła­
ściwego systemu organizacyjnego, 
przez ograniczanie biurokracji, pod­
noszenie kwalifikacji pracowników i 
lepsze wyposażenie techniczne sta­
cji. Przez poprawę warunków loka­
lowych. wyższą dbałość o czystość, 
stworzenie lepszego zaplecza so­
cjalnego Staramy się poprawić wa­
runki płacowe tak. by zmniejszać po­
kusę nieuczciwych transakcji Stara­
my się rozwijać przywiązanie do 
przedsiębiorstwa, poczucie odpowie­
dzialności za dobre imię firmy Drob­
nym wyrazem tego jest wyposaże­
nie naszych pracowników na sta­
cjach w wizytówki noszone w kla- 
łach i sądzę że — choć na pewno 
nie jest to proces szybki—ten pro­
ces pedagogicznej reedukacji nam się 
powiedzie a stopień satysfakcji 
klienta z kontaktów z placówkami 
„Polmozbytu” będzie wyższy.

L. F.: Pytanie o tendencje rozwo­
jowe. Bywają stacje obsłuni wielkie 
niekiedy powiązane z salonem sprze­
daży samochodów i sklepami części, 
a także stacje małe.
Zwiedziłem np. stację obsługi nr 1 

w Katowicach, która legitymuje się 
wykonaniem kilkudziesięciu ty­
sięcy napraw w skali roku. Nie­
co później przy trasie szybkie­
go ruchu Katowice-Warszawa w 
Piotrkowie i w Rawie Mazowieckiej 
oglądałem bardzo sympatyczne o no­
woczesnym wystroju architektonicz­
nym dwie bliźniacze, niewielkie sta­
cje obsługi, tzw. trasowe.
Taka stacja to inwestycja rzędu 25 

min złotych. Posiada kilkanaście sta­
nowisk pracy, obsługę stanowi około 
60 ludzi. Wydaje się, źe z organiza­
cyjnego punktu widzenia łatwiej za­
rządzać taką mniejsza jednostką, niż 
gigantem, no i klientowi może być 
bliżej.

S. Z.: By mówić o przyszłości mu­
szę się odwołać do naszego progra­
mu rozwoju. Przewidujemy w zasa­
dzie budowę obiektów trzech rodza­
jów. Pierwszy — to „wielkie” sta­
cje obsługi połączone z salonami 
sprzedaży i sklepami, podobne do 
tych, jakie już istnieją w Warszawie. 
Katowicach Gdańsku. Bvdgoszczy. 
Każda z nich dysponuje kilkudzie­
sięcioma stanowiskami obsługi. Dal­
sze powstaną m. in. w Szczecinie, 
Poznaniu, Krakowie. Drugi typ to 
stacje „średnie” dysponujące o poło­
wę mniejszą liczbą stanowisk obsłu­
gi i wreszcie trzeci — to stacje ma­
łe. Ten typ reprezentują m.in. 
oglądane przez Was stacje trasowe. 
Ponadto-w miejscowościach o mniej­
szym nasileniu ruchu samochodowego 
i niższych potrzebach motoryzacyj­
nych będziemy zakładać tzw. punkty 
usługowo-handlowe (sklep z czę­
ściami zamiennymi i dosłownie parę 
stanowisk naprawczych). Uważamy, 
że gęstość sieci placówek ..Polmo­
zbytu” powinna być taka, by klient 
miał nie dalej niż 50 km do autory­
zowanej stacji obsługi.

L. F.: Gazety otrzymują często li­
sty z narzekaniami na brak części, 
na trudności z ich nabyciem. Wia­
domo, samochód nieczynny z braku 
jakiejś części przestaje być samo­
chodem; nabycie samochodu to wy­
datek znaczny, więc i zdenerwowanie 
płynące z unieruchomienia wozu zro­
zumiałe.

S. Z.: Wydaje się, że w tym tema­
cie można by wyodrębnić dwa zagad­
nienia. Pierwsze — to chomikowanie. 
Wobec niedoboru części wszyscy od 
bezpośredniego użytkownika poprzez 
sklepy, warsztaty naprawcze, stacje 
obsługi itp, starają się zapewnić so­
bie rezerwy w częściach. To cho­
mikowanie, psychologicznie uzasad­
nione, powoduje w konsekwencji za­

ostrzenie deficytu części. Być może 
bardziej racjonalna gospodarka czę­
ściami rozładowałaby w jakiejś mie­
rze ten sztucznie wywołany „nad- 
głód” części.

Druga sprawa dotyczy problemu, 
„gdzie” powinny być części zamień-, 
ne? Czy każdy sklep powinien dy­
sponować pełnym zestawem części 
choćby tej marki samochodu, którą 
prowadzi? W sferach .Polmozbytu” 
istnieje pogląd, że zasadniczo skle­
py motoryzacyjne powinny być wy­
posażone w pełen zestaw tzw. ak­
cesoriów, ewentualnie tylko tych 
podstawowych części, które użyt- 
kownik-amator sam łatwo może wy­
mienić przy, pomocy najprostszych 
narzędzi. Natomiast wymianę wszel­
kich innych części wymagających 
interwencji mechanika-fachowca 
(również ze względów bezpieczeń­
stwa. gdyż współczesny samochód 
jest mechanizmem coraz bardziej 
skomplikowanym) powinno się prze­
prowadzić w stacjach obsługi i one 
oczywiście powinny mieć zapewnio­
ny sprawny dostęp do pełnego asor­
tymentu części zamiennych.

Wszystko to nie przekreśla ko­
nieczności twardego egzekwowania 
od fabryk samochodowych i od fa­
bryk podzespołów ich zobowiązań 
produkcyjnych w zakresie dostaw 
części.

L. F.: Podczas podróży reporter­
skiej odwiedziłem w Lublinie jedno 
z trzech przedsiębiorstw specjalizu­
jących się w obrocie częściami za­
miennymi (do samochodów Fiat 125p, 
126p, 127. 128, 130. 132 oraz do samo­
chodów „Nysa", „Zuk" „Warszawa”, 
„SEAT”). Oglądałem nową inwesty­
cję ukończoną przed dwoma laty, 
magazyn wysokiego składowania o 
powierzchni ok. 10 tys. m. kw. i wy­
sokości składowania do 11,5 metrów. 
Wyposażony został w nowoczesne 
importowane urządzenia. Magazyn 
robi bardzo korzystne wrażenie — 
bez rygorystycznie przestrzeganego 
ładu i organizacji nie mógłby po pro­
stu sprawnie pracować Zastosowa­
no system patentowy, jest tych palet 
łącznie 56 tys. Dla łatwiejszego 
orientowania się klientów w prze­
bogatym asortymencie wprowadzo­
no zamiast tradycyjnych katalogów 
system mikrofiszek i czytników. Na 
jednej błonie mikrofilmowej zareje­
strowanych jest kilkaset pozycji ka­
talogowych. O ile wiem ruch w ma­
gazynie jest ogromny Każdego dnia 
przybywa i ubywa towarów za 7—8 
milionów złotych. Trzeba rozładować 
i załadować 8—10 samochodów 18- 
-tonowych. Nowy obiekt pozwolił na 
uzyskanie znacznej dynamiki wzro­
stu sprzedaży części. Jeśli w roku 
1970 sprzedaż części przez lubelskie 
przedsiębiorstwo (a właściwie przez 
jego organizacyjnego przodka) wyno­
siła 400 min złotych, to w roku bie­
żącym osiągnie pułap 2 mld złotych. 
Warto dodać, że poza dostawami 
hurtowymi magazyn prowadzi sprze­
daż wysyłkową części na indywidu­
alne zamówienia klientów i takich 
zleceń było ok. 2 tys.
Patrząc na pracę tego magazynu 

chciałoby się wyrazić życzenie, by ta­
kich ogniw porządkujących gospo­
darkę częściami było więcej.

S. Z.: Gospodarka częściami za­
miennymi to zagadnienie bardzo zło­
żone. Magazyn w Lublinie wybiega 
organizacyjnie mocno naprzód. Jest 
może „wzorcowy”, lecz nie można go 
jeszcze uznać za typowy. Nie wiem, 
czy zwrócił Pan uwagę na infor­

macje, że mamy dziś więcej maga­
zynów hurtowych i zbytu (270) oraz 
sklepów (480) niż stacji obsługi (155). 
Uporządkowanie i uproszczenie ru­
chu ogromnej masy towarowej sta­
nowi skomplikowane zagadnienie, 
któremu można by poświęcić osobno 

trochę czasu.

L. F.: Dziękuję za rozmowę.

Fot. Ś. ZUBCZEWSKI
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DYSKUSJA W ZESPOŁACH PROBLEMOWYCH VII ZJAZDU PZPR

RANGA NAUKI
I POSTĘPU TECHNICZNEGO

ZESPOLENIE osiągnięć rewolu­
cji naukowo-technicznej z wa­
lorami ustroju socjalistycznego, 

zapewniające racjonalne wykorzy­
stanie twórczego potencjału narodu, 
zasobów ziemi polskiej i możliwo­
ści współpracy międzynarodowej, 
umocnienia pozycji Polski w świę­
cie — to jeden z podstawowych czyn­
ników jakościowych, rozstrzygają­
cych o utrwaleniu wysokiej dynami­
ki rozwojowej i jej społeczno-eko­
nomicznej efektywności. Ta teza, za­
warta w Wytycznych i referacie 
programowym Biura Politycznego 
KC PZPR na VII Zjazd partii, zna­
lazła pełne potwierdzenie w toku dy­
skusji na posiedzeniu zespołu prob­
lemowego, omawiającego zadania w 
dziedzinie dalszego rozwoju nauki 
i techniki oraz podnoszenia ich roli 
w socjalistycznym budownictwie.

Obradom przewodniczył kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, prof. JAREMA MACISZEW- 
SKI; wiceprzewodniczącymi byli: 
prof. SYLWESTER KALISKI, mini­
ster Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki oraz prof. WŁODZI­
MIERZ TRZEBIATOWSKI, prezes 
Polskiej Akademii Nauk. W obra­
dach uczestniczyli: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa HENRYK JAB­
ŁOŃSKI i sekretarz KC PZPR AND­
RZEJ WERBLAN. W dyskusji zabra­
ło głos 50 delegatów i zaproszonych 
gości, do protokółu zgłosiło ponadto 
swoje wypowiedzi i wnioski dal­
szych ok. 20 uczestników obrad.

Oczywiście, nie sposób w krótkiej 
relacji nawiązać do wszystkich wy­
powiedzi i wniosków. Z konieczności 
skoncentrujemy się tylko na niektó­
rych problemach. A więc przede 
wszystkim: na należytym wykorzy­
staniu rosnących nakładów na nau­
kę i technikę — a dynamika tych 
nakładów należeć będzie do najwyż­
szych w gospodarce narodowej — 
dla przekształcenia nauki w coraz 
mocniejszy czynnik rozwoju kraju. 
Już w tej chwili nakłady na badania 
naukowe i prace wdrożeniowe wy­
noszą około 2,5 proc, dochodu na­
rodowego. Liczba pracowników za­
plecza badawczego i badawczo-roz­
wojowego wzrosła do około 350 tys. 
Nastąpiła nie tylko rozbudowa po­
tencjału szkół wyższych i placówek 
Polskiej Akademii Nauk/ ale także 
— i to w tempie szczególnie szybkim 
— zaplecza badawczo-rozwojowego 
resortów i jednostek gospodarczych.

W nadchodzącym pięcioleciu na­
kłady na naukę wzrosną ze 115 mld 
do 200 mld zł. Od nauki i techniki go­
spodarka oczekuje rozwiązania ta­
kich wielkich tematów, jak bardziej 
efektywne wykorzystanie paliw, su­
rowców, materiałów i zasobów wod­
nych, kompleksowe przetwórstwo 
węgla, unowocześnienie technologii 
produkcji miedzi, wdrożenie produk­
cji aluminium z surowców krajo­
wych, produkcja nowych materia­
łów i podzespołów dla potrzeb elek­

troniki oraz ich zastosowanie. Waż­
ne zadania przypadają nauce w roz­
woju rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej, budownictwa mieszkanio­
wego, poprawy bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, w coraz skuteczniej­
szym zwalczaniu wielu chorób, pod­
niesieniu zdrowotności narodu. Za­
sadnicze znaczenie dla wzrostu efek­
tywności gospodarowania powinien 
mieć wkład nauki w rozwój badań 
i praktyczne wykorzystanie ich wy­
ników w sferze postępu organizacyj­
nego i ekonomicznego, dalszego do­
skonalenia metod planowania i za­
rządzania.

Duże znaczenie mają prace zwią­
zane z prognozowaniem i rozwiązy­
waniem problemów perspektywicz­
nych. Na tej liście znajdują się mię­
dzy innymi badania nad zastosowa­
niem energii jądrowej w gospodar­
ce, produkcją i wykorzystaniem no­
wych materiałów i technologii, opty­
malizacją zagospodarowania prze­
strzennego, kompleksową ochroną 
środowiska naturalnego i wiele in­
nych.

Te zadania, dyktowane przez ak­
tualne i perspektywiczne potrzeby 
kraju, wymagają koncentracji sił 
i środków na wybranych, kluczo­
wych zagadnieniach. Rośnie znacze­
nie centralnej polityki naukowo- 
-technicznej, pozwalającej na kom­
pleksowe wykorzystanie całego po­
tencjału, jakim rozporządzamy: od 

placówek szkolnictwa wyższego, 
Polskiej Akademii Nauk po zaple­
cze naukowo-techniczne resortów 
i jednostek gospodarczych. Spraw­
dzonym instrumentem skutecznego 
kierowania rozwojem badań i spraw­
nym wykorzystaniem ich wyników 
są programy rządowe, węzłowe i re­
sortowe, pozwalające na pogłębia­
nie specjalizacji — a specjalizacja 
podobnie jak w całej gospodarce, 
również w nauce i technice jest jed­
nym z podstawowych czynników 
wzrostu efektywności nakładów. Za­
razem podkreślano, że o powodzeniu 
centralnego sterowania nauką i tech­
niką w zasadniczej mierze decyduje 
ścisłe wiązanie prac badawczo-roz­
wojowych z kierunkami inwestowa­
nia oraz odwrotnie — planów inwe­
stycyjnych gospodarki narodowej z 
planowanymi kierunkami prac ba­
dawczo-rozwojowych.

Jest to sprzężenie o podstawowym 
znaczeniu. Zapleczem decyzji inwe­
stycyjnych powinny być wyniki 
prac badawczo-rozwojowych, kon­
strukcyjnych, technologicznych itp., 
pochodzących z własnych ośrodków 
lub adaptacji czołowych osiągnięć 
myśli zagranicznej, pozwalające na 
spełnienie rosnących wymagań. Z 
drugiej strony: czas starzenia się no­
wych odkryć, konstrukcji, technolo­
gii itp. jest coraz krótszy. Trzeba 
więc zapewnić maksymalnie szybkie 
przejście „od pomysłu do przemy­
słu”, a to wymaga między innymi 
zapewnienia odpowiednich środków 
inwestycyjnych na zastosowanie roz­
wiązań przygotowanych-przez zaple­
cza. badawczo-rozwojowe.

Niezbędne jest zwiększenie chłon­
ności gospodarki na postęp nauko­
wo-techniczny oraz polepszenie 
sprawności w wykorzystywaniu no­
wych wynalazków i odkryć, we 
wdrażaniu do praktyki wyników ba­
dań. Dotychczas ten wycinek działa­
nia jest najsłabszym ogniwem po­
lityki naukowo-technicznej. Oczywi­
ście, pełniejsza koordynacja polityki 
inwestycyjnej i naukowo-technicznej 
nie jest jedynym warunkiem zwięk­

szenia chłonności gospodarki, a 
zwłaszcza przemysłu na nowe roz­
wiązania, na pewno jednak należy 
do warunków bardzo ważnych. Do 
warunków tych należy również — 
podkreślano to mocno w wielu wy­
powiedziach na posiedzeniu zespołu 
— kompleksowe doskonalenie me­
chanizmów ekonomicznych, organi­
zacyjnych, prawnych oraz motywa­
cji osobistych postępu naukowo- 
-technicznego, dokonywane równo­
cześnie w przemyśle oraz środowi­
skach naukowych i technicznych.

Wzrost efektywności nakładów na 
naukę i technikę wymaga ponadto 
umiejętnego łączenia wysiłków 
zmierzających do istotnych, perspek­
tywicznych zmian w technice i tech­
nologii, a więc działań długofalo­
wych, z działaniami na rzecz bieżą­
cych potrzeb gospodarki, doskonale­
nia produkcji, pełnego wykorzysta­
nia istniejących rezerw. Znaczne za­
dania ma w tym zakresie do spełnie­
nia własne zaplecze naukowo-tech­
niczne resortów i jednostek gospo­
darczych, skupiające obecnie więk­
szość środków przeznaczonych na 
działalność badawczo-rozwojową 
oraz najliczniejszą kadrę inżynieryj- 
no-badawczą.

Ważnym czynnikiem zwiększania 
roli tego zaplecza i skuteczności 
działania powinno być doskonalenie 
ekonomicznych i organizacyjnych je­
go związków z jednostkami produk­
cyjnymi, a zwłaszcza właściwe funk­
cjonowanie tych związków w wiel­
kich organizacjach gospodarczych. 
Źródłem i ośrodkiem innowacji po­
winny być jednak nie tylko „zawo­
dowe” placówki badawczo-rozwojo­
we, kadra w nich skupiona. Rosną­
cego znaczenia — podkreślano w 
wielu wypowiedziach — nabiera pod­
noszenie aktywności i roli klasy ro­
botniczej jako nośnika i współtwór­
cy postępu technicznego. Konieczne 
jest rozwijanie zdolności i chłonno­
ści innowacyjnych w całym społe­
czeństwie, dalsza aktywizacja ruchu 
racjonalizatorskiego i społecznego 
ruchu naukowego. Szerokie pole 
działania otwiera się w tym zakre­

sie przed stowarzyszeniami nauko­
wymi i naukowo-technicznymi.

Przyśpieszenia postępu naukowo- 
technicznego nie można osiągnąć w 
izolacji. Potrzebna jest — podkre­
ślano—dalsza intensyfikacja współ­
pracy naukowo-technicznej z zagra­
nicą, zwłaszcza ze Związkiem Radzie­
ckim i pozostałymi krajami socjali­
stycznej wspólnoty. Współpraca w 
tej dziedzinie z krajami socjalisty­
cznymi zmierzać powinna ,w kierun­
ku wyższych form współdziałania, 
polegających między innymi na po­
dejmowaniu wspólnych komplekso­
wych przedsięwzięć naukowo-tech­
nicznych w pełnych cyklach, na za­
sadach ścisłej koordynacji i wyraź­
nie określonej odpowiedzialności. 
Dużą rolę w przyśpieszeniu postępu 
odgrywać powinny międzynarodowe 
placówki badawcze i kolektywy 
uczonych krajów socjalistycznych.

Wreszcie — zadania i rola nauk 
społecznych oraz humanistycznych. 
Główne kierunki, to rozwijanie teo­
rii społeczeństwa socjalistycznego, 
badanie przemian struktur klaso­
wych i świadomości społecznej, 
kształtowania się demokracji socja­
listycznej, rozwijanie socjalistycznej 
teorii organizacji i kierowanie, ba­
danie węzłowych problemów współ­
czesnego świata ze szczególnym 
uwzględnieniem wspólnoty socjali­
stycznej oraz międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robotniczego, 
rozwijanie nauki o partii. Zapew­
nienie dominacji marksizmu-lenini- 
zmu w naukach społecznych zasa­
dzać się powinno na wysokim pozio­
mie humanistyki, szerokim wyko­
rzystaniu osiągnięć nauki w tym za­
kresie bratnich krajów socjalistycz­
nych, zwłaszcza ZSRR, rozwoju 
wspólnych badań.

K.K.

AKTYWNA APROBATA

TAK można określić treść i atmo­
sferą obrad Zespołu VII, obradu­
jącego nad zagadnieniami wzro­

stu i poprawy jakości produkcji ar­
tykułów konsumpcyjnych, polepsza­
nia zaopatrzenia rynku, rozwoju i 
doskonalenia handlu oraz usług. 
Przewodniczącym Zespołu -był wice­
premier TADEUSZ PYKA, wice­
przewodniczącymi — TADEUSZ 
STASIAK, I sekretarz KW PZPR 
w Sieradzu i JERZY GAWRY­
SIAK, minister handlu wewnętrz­
nego i usług.

Dyskusja, w której wypowiedziało 
się 94 delegatów i zaproszonych go­
ści (w tym 49 bezpośrednio w toku 
obrad, a pozostali przez zgłoszenie 
swych uwag na piśmie) dowiodła, że 
nakreślony w dokumentach Zjazdu 
kierunek na jakość, jako ważny ele­
ment strategii dalszego rozwoju kra­
ju. ma za sobą gorące poparcie wszy­
stkich środowisk społecznych. Nie 
jest to przy tym aprobata bierna: w 
dyskusji mówiono wiele o konkret­
nych planach i zamierzeniach do­
skonalenia pracy zakładów produk­
cyjnych i placówek handlowych, a 
także przytaczano przykłady już 
"odjętych działań, zmierzających do 
tego celu.

Kilka zasadniczych wątków prze­
wijało się w wielogodzinnej dysku­
sji. Pierwszy dotyczył wielkich prze­
obrażeń, jakie dokonały się w po­
trzebach spo}ecznych w okresie mie­
dzy VI a VII Zjazdem Partii pod 

wpływem wydatnego wzrostu docho­
dów oraz szybkiego tempa rozwoju 
gospodarczego. Najbardziej oczywi­
stą jest potrzeba lepszego zaopatrze­
nia rynku w szeroki zestaw towarów 
dobrej jakości, wysoko przetworzo­
nych, funkcjonalnych, gustownych 
i modnych. Wskazywano, iż szcze­
gólnym novum jest rozbudzenie się 
tej potrzeby na wsi: w okresić ostat­
nich pięciu lat sprzedaż gotowych 
produktów spożywczych wzrosła w 
handlu wiejskim o ponad 80 proc., 
a np. masła — trzykrotnie.

Niemal z równą siłą odczuwana 
jest jednak potrzeba wzrostu poda­
ży usług i usprawnienia pracy pla­
cówek usługowych. Podkreślano, iż 
decyduje o tym nie tylko chęć udo­
godnienia codziennego życia, lecz 
również fakt, iż coraz więcej rodzin 
stać na korzystanie z usług, a wobec 
przyśpieszonego rytmu pracy — cen­
niejszy staje się czas. Na ten aspekt 
zwracali szczególnie uwagę delega­
ci ze środowisk wiejskich.

— Na wsi jest obecnie bardzo dob­
ra atmosfera do rozwijania produk­
cji towarowej, unowocześniania i 
specjalizacji gospodarstw — mówił 
MIECZYSŁAW SIWEK ze wsi Szyn- 
karzyna w województwie siedlec­
kim. Ale żeby rzeczywiście dokonał 
się w tym szybki postęp, rolnik nie 
może być jednocześnie petentem, in­
teresantem, handlowcem i rzemieś­
lnikiem; musi się stać przede wszy­
stkim producentem. Kulejące usłu­

gi są nie tylko materialną barierą 
wzrostu produkcji rolnej, ale też 
barierą psychiczną — zniechęcają 
część mniej zaradnych i energicz­
nych rolników do starań o unowo­
cześnianie gospodarstw, wzrost hodo­
wli.

STANISŁAWA , FRANKOWSKA, 
pracownica Fabryki Ozdób Choinko­
wych w Złotoryi,-W województwie 
legnickim, podkreśliła, iż z tego sa­
mego punktu widzenia — straty co­
raz cenniejszego czasu — bardziej 
uciążliwe dla załóg robotniczych 
stały się długie dojazdy do pracy. 
Zwróciła też uwagę na rozbudzenie 
się wśród nich nowych potrzeb.

— Jeszcze przed paroma laty na 
wycieczki sobotnio-niedzielne trzeba 
było u nas ludzi usilnie namawiać. 
Teraz liczba chętnych przekracza 
możliwości organizacji wypoczynku. 
Jednocześnie szybko wzrasta popyt 
na usługi z tym związane: trzeba 
więcej zakładów gastronomicznych, 
boisk sportowych, wypożyczalni 
sprzętu sportowego.

Drugi nurt dyskusji można okreś­
lić jako krytyćzno-postulatywny. 
Krytyka dotyczyła przede wszyst­
kim złej jakości niektórych wyro­
bów przemysłowych (najwięcej do­
stało się producentom obuwia). Jed­
nocześnie wysuwano propozycje 
rozwiązań, które mogłyby zapobiec 
przenikaniu na rynek artykułów 
spartaczonych w produkcji. Powta­
rzał się postulat zwiększenia odpo­

wiedzialności zakładów przemysło­
wych za jakość produktów, za ich 
funkcjonowanie u użytkownika. 
M. in. proponowano zmniejszanie za­
kładom produkcji dodanej o wartość 
artykułów poddanych reklamacjom, 
zaostrzenie kontroli jakościowej w 
fabrykach i uniezależnienie jej od 
producentów. Minister handlu wew­
nętrznego i usług, JERZY GAWRY­
SIAK stwierdził, iż w resorcie pra­
cuje się nad udoskonaleniem metod 
odbioru jakościowego towarów z 
produkcji przez handel, zwrócił jed­
nakże uwagę, iż znacznie bardziej 
ekonomiczny jest prewencyjny sy­
stem kontroli jakości — tzn. nie­
dopuszczanie już w toku produkcji 
do powstawania usterek. Handel 
wkracza ze swą interwencją wtedy, 
gdy na produkcję złej jakości zuży­
to już bezproduktywnie materiały 
i robociznę, a do tych strat trzeba 
jeszcze doliczyć zubożenie oferty to­
warów na rynku.

Z tą słuszną uwagą korespondowa­
ły liczne wystąpienia przedstawicieli 
zakładów przemysłowych, którzy 
wskazywali, jak długi łańcuch przy­
czyn składa się na złą jakość towa­
rów rynkowych — od wad materia­
łów przez niestaranną pracę koope­
rantów, nieodpowiednie barwniki, 
dodatki itp. Podkreślano, że wysoki 
standard wyrobów finalnych może 
być osiągnięty tylko przez najwyższą 
dbałość o jakość pracy w każdym 
ogniwie produkcji.

Część dyskutantów kojarzyła 
możność sprostania większym i no­
wym potrzebom społecznym z dosko­
naleniem pracy reprezentowanych 
przez siebie środowisk. I to był trze­
ci — najbardziej konstruktywny wą­
tek dyskusji.

Minister Jerzy Gawrysiak przed­
stawił program polepszenia pracy 

handlu, który na najbliższą pięcio­
latkę wytycza sobie 3 główne zada­
nia: osiągnięcie wyraźnej poprawy w 
dostosowywaniu struktury podaży 
towarów do struktury popytu, za­
pewnienie klientom możności szyb­
szego dokonywania codziennych za­
kupów, zdecydowane podniesienie 
kultury ich obsługi. Zamierza się to 
osiągnąć m.in. przez dalszą moder­
nizację obiektów handlowych, ale 
także przez wydłużenie godzin pra­
cy sklepów, zastosowanie w nich 2 
lub półtorazmianowej . obsady, sze­
rokie korzystanie w handlu z pracy 
w niepełnym wymiarze godzin.

Przykłady konkretnych, już rozpo­
czętych działań, przedstawił wojewo­
da gdański, HENRYK ŚLIWOWSKI. 
W województwie gdańskim 70 proc, 
ludności mieszka w miastach, a w 
sezonie pojawiają się tu miliony tu­
rystów, stąd nie jest ono samowy­
starczalne pod względem zaopatrze­
nia w żywność. Wojewoda omówił 
podjęte już poczynania nad rozwo­
jem hodowli ryb słodkowodnych w 
jeziorach i zwiększeniem upraw wa­
rzyw. przedstawił też konkretne pro­
pozycje innego ukształtowania do­
wozów żywności do tego regionu, 
które znacznie odciążyłyby środki 
transportu. Mówca wyraził opinię, iż 
o kierunkach dowozów i rodza­
jach produkcji rolnej powinny decy­
dować władze miejscowe, a nie re­
sorty komunikacji i rolnictwa. Wła­
dze gdańskie podjęły również dzia­
łania nad poprawą warunków socjal­
nych pracownic handlu — zapewnie­
niem im opieki nad dziećmi i lep­
szych warunków wypoczynku tak, 
aby mogły rzeczy wiście, pod jąć pracę 
ną 2 zmiany.

Wysiłki załogi warszawskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego 
„Córa”, zmierzające do doskonale­

nia jakości produkcji przedstawiła 
JADWIGA SPALIŃSKA, I sekre­
tarz KZ w tym przedsiębiorstwie. O 
realizacji programu sterowania ja­
kością w „Córze” pisaliśmy w po­
przednim numerze „Życia Gospodar­
czego”. warto jednak raz jeszcze wy­
razić uznanie dla załogi i kierownic­
twa tej fabryki, które wciąż nie po­
padają w samozadowolenie, mimo że 
z wyrobów „Córy” zadowoleni są 
klienci.

W przemówieniu końcowym wice­
premier TADEUSZ PYKA, przewod­
niczący Zespołu stwierdził m.in., iż 
w kwestiach, które były przedmio­
tem jego obrad, intencje i zamiary 
Prezydium Rządu są zgodne z treś­
cią i duchem dyskusji.

W latach 1976—80 wartość dostaw 
na rynek osiągnie bilion zł i będzie 
o ok. 100 mld zł wyższa od fundu­
szu nabywczego ludności na zakup 
artykułów konsumpcyjnych, co za­
pewni umocnienie i pogłębienie 
równowagi rynkowej. Są warunki po 
temu, aby już w najbliższych latach 
zapewnić obfitość niektórych towa­
rów na rynku i nadać im odpowied­
nią jakość. W tym celu trzeba do­
konać wyboru produktów ważnych 
z punktu widzenia potrzeb społecz­
nych i skoncentrować wysiłki prze­
mysłów na zwiększeniu ich podaży 
i poprawie jakości. Niezbędne są 
również takie zmiany w organizacji 
dystrybucji i w handlu, które skrócą 
drogę towarów od producenta do 
konsumenta. Ponadto Prezydium 
Rządu pracuje nad stworzeniem do­
brego i skutecznego systemu ochrony 
interesów konsumenta i koncepcji 
rozwoju usług.

Zespół wyraził pełną aprobatę dla 
tych zamierzeń i poczynań.

Z.D.

POSTĘP
I ZADANIA TRANSPORTU

ZESPÓL V „Rozwój komunika­
cji, transportu i łączności” ob­
radował pod przewodnictwem 

ANDRZEJA ŻABIŃSKIEGO, I 
sekretarza KW PZPR w Opolu. Wi­
ceprzewodniczącymi byli tow. STA­
NISŁAW KULESZA, I sekretarz KW 
PZPR w Lesznie, tow. MIECZY­
SŁAW ZAJFRYD, minister Komuni­
kacji.

Przemiany, jakie nastąpiły w 
ostatnich latach w dziedzinie tran­
sportu i łączności najlepiej charakte­
ryzuje fragment referatu:

„Na początku lat siedemdziesiątych 
stan wielu ogniw transportu i łącz­
ności był krytyczny, a poprzednia 
polityka odkładania na później palą­
cych problemów tych gałęzi gospo-, 
darki groziła nieobliczalnymi na­
stępstwami. VI Zjazd położył zdecy­
dowanie kres tej polityce i stworzył 
realne podstawy dla zdynamizowa­
nia rozwoju komunikacji."

Kierownictwo partii i rządu nada­
ło wysoką rangę potrzebom tran­
sportu i łączności. Delegaci podkre­

ślali ogromny wysiłek społeczny, 
podjęty dla zmniejszenia zacofania 
technicznego tych dziedzin gospo­
darki.

Wszystkie gałęzie transportu wew- 
nątrzkrajowego przewiozą w bie­
żącym roku 2,24 mld ton, a więc o 
ponad 470 min ton więcej, niż prze­
widywał plan 5-letni i o blisko mi­
liard ton więcej, niż w 1970 r. Kole­
je normalnotorowe w ruchu towaro­
wym wykonają w tym roku pracę 
130 mld tonokilometrów, czyli o 1/3 
więcej niż 5 lat temu, przy nie 
zwiększonym zatrudnieniu.

Nakłady na inwestycje w tran­
sporcie kolejowym w bieżącej pię­
ciolatce wzrosły dwukrotnie w po­
równaniu z poprzednią, a nakłady na 
kapitalne remonty — o ponad poło­
wę. Znacznie przyspieszono rozwój 
trakcji spalinowej, utrzymano wyso­
kie tempo elektryfikacji najbardziej 
obciążonych linii. Udział trakcji spa­
linowej i elektrycznej w ruchu to­
warowym wynosi już 80 proc., a w 
pasażerskim ponad 70 prop.

Po długoletniej przerwie podjęto 
rozbudowę podstawowej sieci kole­
jowej. W tym pięcioleciu zbudowa­
no 1200 km nowych odcinków linii i 
drugich torów. Największą tego ty­
pu inwestycją było oddanie do eks­
ploatacji pierwszego odcinka cen­
tralnej magistrali kolejowej Śląsk 
— Warszawa.

W transporcie samochodowym 
znacznie wzrósł liczebnie tabor cię­
żarowy i autobusowy i poprawiła się 
jego struktura na korzyść pojazdów 
o większej ładowności i pojemno^ 
ści.

W okresie między VI a VII Zjaz­
dem rozpoczęliśmy budowę dróg 
szybkiego ruchu na trasach o naj­
większym znaczeniu dla gospodarki. 
Prawię 7 tysięcy km dróg sieci pod­
stawowej przystosowano do ruchu 
pojazdów wysokotonażowych. W su­
mie drogi o tak wzmocnionej na­
wierzchni liczą już 19 tys. km.

W programie rozwoju łączności 
wynikających z Uchwały VI Zjazdu, 
położono szczególny nacisk na auto­

matyzację międzymiastowego ruchu 
telefonicznego, przyspieszenie mo­
dernizacji i rozbudowy kablowych i 
radioliniowych sieci teletransmisyj­
nych, intensyfikację budowy central 
i sieci telefonów miejscowych, a tak­
że na modernizację i rozbudowę 
przemysłu teletechnicznego i kablo­
wego.

Pojemność central telefonicznych 
zwiększyła się o 1/3. Pojemność auto­
matycznych central telegraficznych i 
liczba łączy telegraficznych wzrosły 
ponad dwukrotnie. Przybyło 78 na­
dawczych stacji radiowych i 44 tele­
wizyjne.

Dyskutanci, którzy zabierali glos 
na posiedzeniu zespołu podkreślali, 
że zaniedbania w zakresie inwestycji 
i modernizacji transportu i łączno­
ści w latach poprzednich były tak 
duże, że mimo dużego przyspieszenia 
w rozwoju tego działu w bieżącej 
pięciolatce, sytuacja daleka jest od 
ideału. Przyspieszenie rozwoju całej 
gospodarki i zwiększenie produkcji 
towarowej wywołało taki wzrost po­
trzeb przewozowych, do jakiego ani 
transport kolejowy, ani samochodo­
wy nie były przygotowane.

Kolej jest i jeszcze przez wiele lat 
będzie podstawowym środkiem tran­
sportu w Polsce. Dlatego też nadał 
musi trwać proces intensywnej roz- 
budovyy i modernizacji głównych 
szlaków kolejowych. Niezbędne jest 
także zwiększenie dostaw dla PKP 
wagonów towarowych i osobowych 
oraz ciężkich lokomotyw — o czym 
mówili m. in. maszyniści TADEUSZ 

KAMIŃSKI z Olsztyna i KAZI­
MIERZ PLATA z Gdyni.

Istotną sprawą jest stan torów. 
Służba drogowa PKP, od której ten 
stan w znacznej mierze zależy, od 
dawna cierpi na chroniczne niedobo­
ry w zatrudnieniu. Należy więc — 
podkreślano w dyskusji — położyć 
duży nacisk na wyposażenie tej służ­
by w nowoczesne maszyny do me­
chanizacji robót nawierzchniowych. 
Ten sam problem występuje w pra­
cach ładunkowych, które w skali ca­
łej gospodarki są zmechanizowane 
zaledwie w 25 proc.

Sporo miejsca w dyskusji poświę­
cono problemowi racjonalizacji prze­
wozów. Delegaci przytaczali liczne 
przykłady przewozów, które znacz­
nie absorbują środki transportowe, 
a przy lepszej organizacji dałyby się 
zupełnie, a przynajmniej częściowo 
wyeliminować.

„Kolej powinna wozić i wozi — 
powiedział w czasie dyskusji - mini­
ster Komunikacji MIECZYSŁAW 
ZAJFRYD — ale trudno uznać za 
naturalne przewozy bieszczadzkie­
go drewna do tartaków na północy 
kraju, buraków cukrowych ze 
wschodnich województw do cukrow­
ni na zachodzie kraju, kruszyw bu­
dowlanych z Dolnego Śląska do War­
szawy itd.”

ZDZISŁAW DREWNIOWSKI, I 
sekretarz KW PZPR w Przemyślu 
dał przykład zbędnej „wymiany to­
warowej”: piasek dla budownictwa 
województwo przemyskie otrzymuje 
z woj. tarnobrzeskiego, natomiast 
tarnobrzescy budowlani otrzymują 

piasek ze żwirowni leżących w wo­
jewództwie przemyskim.

Podobny przykład nonsensów wy­
nikających z resortowych rozdziel­
ników przytoczył WŁODZIMIERZ 
KOSMALA, I sekretarz KM PZPR w 
Częstochowie. Przedsiębiorstwa bu­
dowlane z Częstochowy zaopatrują 
się w elementy żelbetowe w woje­
wództwach katowickim i opolskim. 
Jednocześnie zaś częstochowska be- 
toniarnia produkująca identyczne 
elementy, zaopatruje w nie Śląsk, bo 
tak to ustalono w rozdzielniku.

Dyskutanci podkreślali koniecz­
ność jak najszybszego wyeliminowa­
nia zbędnych przewozów, zwracali 
jednak uwagę, że nie na tym kończy 
się problem racjonalizacji przewo­
zów. Pojęciu temu trzeba nadać wła­
ściwą treść i hasło przekształcić w 
działanie. Racjonalizacja przewozów 
to także lepszy podział zadań między 
poszczególne rodzaje transportu, le­
psza dystrybucja towarów, zreorga­
nizowanie sieci powiązań między na­
dawcami ładunków a ich odbiorcami.

Liczni dyskutanci, m. in. JAN PIE­
CHOTA, I sekretarz KM PZPR w 
Kędzierzynie-Koźlu. postulowali 
także, znaczne zwiększenie roli żeglu­
gi, śródlądowej w przewozach ładun­
ków masowych, zwłaszcza zaś w 
przewozach węgla, cementu i kru­
szyw budowlanych.

W obradach uczestniczyło 101 de­
legatów i 27 zaproszonych gości, a w 
dyskusji wzięło udział 88 delegatów 
i 3 zaproszonych gości.

J.Z.
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DYSKUSJA W ZESPOŁACH PROBLEMOWYCH VII ZJAZDU PZPR

POLITYKA ROLNA 

i GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA

DOSTAWY artykułów spożyw­
czych na rynek w latach 
1976-80 powinny wzrosnąć o 

35—37 proc.. Urzeczywistnienie tych 
zamiarów wymaga od rolnictwa 
wzrostu produkcji o 15—16 proc. Jest 
to zadanie o wielkiej społecznej do­
niosłości, decydujące o zdrowiu i roz­
woju biologicznym narodu, wyma­
gające kompleksowego rozwoju 
wszystkich ogniw gospodarki żywno­
ściowej. Dyskusja nad najbardziej 
skutecznymi sposobami jej realizacji 
toczyła się w zespole „Polityki rolnej 
i gospodarki żywnościowej” Obra­
dom przewodniczył JERZY WOJ- 

, TECKI, kierownik Wydziału Rol­
nego < i Gospodarki Żywnościowej 
KG PZPR. Wiceprzewodniczącymi 
zespołu byli: ZDZISŁAW LUCIN- 
SKI, I sekretarz KW PZPR w Cie­
chanowie i EUGENIUSZ MAZUR­
KIEWICZ, I zastępca ministra rolni­
ctwa.

W dyskusji zabrało głos 50 dele­
gatów na VII Zjazd oraz zaproszeni 
do udziału w pracach zespołu wybit­
ni specjaliści z instytucji i organiza­
cji związanych z gospodarką żywno­
ściową; ponadto 95 delegatów zgłosi­
ło swoje wystąpienia na piśmie.

Z dyskusji oraz z wniosków przy­
jętych przez zespół wyłania się obraz 
problemów, które należy rozwiązać, 
aby w pełni zrealizować program za­
dań postawionych przed rolnictwem 
i gospodarką żywnościową oraz le­
śnictwem. Jest to — zdaniem dy­
skutantów — zadanie realne, aczkol­
wiek niełatwe, wymagające wpro- - 
wadzenia nowych jakościowo metod 
pracy — pracy lepiej zorganizowa­
nej. nie tylko w rolnictwie, ale także 
w gałęziach gospodarki z rolnictwem 
współpracujących.

Dyskutanci wyrazili pełną apro­
batę dla kierunków polityki rolnej 
partii i rozwoju gospodarki żywno­
ściowej przedstawionych w referacie 
programowym I sekretarza KC 
PZPR. tow. Edwarda Gierka. Reali-' 
zacja programu rozwoju produkcji 
żywności będzie odbywać się, jak 
wiadomo, w warunkach nasilających 
się procesów przemian struktural­
nych w rolnictwie. W dyskusji z 
uznaniem podkreślano słuszność za­
łożeń polityki rolnej przyjmującej 
zasadę jedności celów produkcyj­
nych — szybkiego zwiększania pro­
dukcji rolnej — i stopniowych prze- 
m an socjalistycznych na wsi. Z wy­
powiedzi dyskutantów przebijało 
przekonanie o wspólnej — wraz z 
rolnictwem i pozostałymi działami 
gospodarki żywnościowej — odpo­
wiedzialności za realizację programu 
żywnościowego tych działów gospo­
darki narodowej, które w tym pro­
gramie współdziałają. Ich rozwój, 
który już umożliwił osiągnięcie zna­
cznego postępu w produkcji żywno­
ści w minionym pięcioleciu stawia 
zresztą także przed rolnikami zada­
nie jak najbardziej efektywnego 
wykorzystania zwiększającego się 
majątku produkcyjnego w rolni­
ctwie. Bowiem, jak to określił jeden 
z występujących dyskutantów, zada­
nie budowy „drugiej Polski” dla rol­
ników nie oznacza prostego arytme­
tycznego podwojenia ilości otrzymy­
wanych środków produkcji, ale prze­
de wszystkim osiągnięcie — w per­
spektywie — podwojenia produkcji 
żywności przy użyciu dostępnych za­
sobów. głównie przez ich efektywne 
wykorzystanie.

Odnosi się to przede wszystkim do 
gospodarki ziemią. Racjonalne wy­
korzystanie ziemi wysuwa się na 
czoło podstawowych problemów go­
spodarczych i społecznych. Polityka 
rolna sprzyja rozwijaniu wszystkich 
form intensywnego wykorzystania 
ziemi. Podstawową rezerwą produk­
cyjną naszego rolnictwa jest istnie­
nie znacznych jeszcze różnic w po­

ziomie produkcji rolnej pomiędzy 
poszczególnymi gospodarstwami, 
wsiami, gminami i całymi rejonami 
posiadającymi takie same lub zbliżo­
ne warunki gospodarowania. Mamy 
— jak stwierdzono — ok. 2,5 min ha 
użytków rolnych, które dają plony 
niższe od średnich osiąganych przez 
lepszych gospodarzy na takich sa­
mych gruntach. Wykorzystanie tej 
podstawowej rezerwy i innych moż­
liwości zwiększenia produkcji rolnej 
to jedno z najważniejszych obecnie 
zadań produkcyjnych i społecznych.

Troską władz gminnych — pod­
kreślano — powinno być podejmo­
wanie w tym zakresie decyzji zgod­
nie z interesem społecznym. Jest to 
tym bardziej istotne, że w nadcho­
dzącym pięcioleciu znaczna ilość 
użytków rolnych zmieniać będzie 
właścicieli na skutek przekazywania 
przez rolników gospodarstw w za­
mian za renty. Liczni dyskutanci 
wskazywali na wagę tego problemu. 
BOGDAN TOMASZEWSKI, rolnik z 
woj. łomżyńskiego zaakcentował w 
swej wypowiedzi potrzebę sprawne­
go przeprowadzania procesu przej,- 
mowania i przekazywania tych 
gruntów: — Ziemia powinna zmie­
niać właściciela między jednym a 
drugim plonowaniem. ZENON 
KLEJBOR, rolnik z woj. bydgoskie­
go stwierdzając, że polityka rolna 
partii stała się czynnikiem inicjują­
cym pozytywne przemiany na wsi — 
wskazał na zadania, jakie w zagospo­
darowaniu ziemi spełniać powinny 
gospodarstwa spółdzielcze, SjKR ize- 
społy rolników. SpraWą władz gmin­
nych jest stworzenie operatywnego 
programu zagospodarowania prze­
kazywanych gruntów.

Socjalistyczne przeobrażenia stały 
się rysem charakterystycznym roz­
woju rolnictwa w minionym pięcio­
leciu. Udział państwowych gospo­
darstw rolnych, spółdzielni produk­
cyjnych i kółek rolniczych w posia­
daniu użytków rolnych zwiększył się 
z 16 do ponad 20 proc. Obecnie na 
sektor uspołeczniony, łącznie z Pań­
stwowym Funduszem Ziemi, przypa­
da 4,9 min ha, tzn. prawie 1/4 cało­
ści użytków rolnych w kraju.

Umacniają się procesy integracyj­
ne w gospodarce chłopskiej i powią­
zania kooperacyjne z PGR i RSP. 
Działa około 10 tys. chłopskich ze­
społów produkcyjnych oraz ponad 
22 tys. zespołów wspólnego użytko­
wania maszyn. Przyspieszenie socja­
listycznych przemian w rolnictwie 
nastąpiło na fali wzrostu produkcji 
rolnej, jako jego rezultat i wynik 
poszukiwania nowych form organi­
zacji produkcji, dostosowanych do 
wyższego jakościowo etapu. Świa­
dectwem tego jest rosnąca liczba go­
spodarstw specjalizujących się i koo­
perujących, wzrost zainteresowania 
rolników spółdzielczością produkcyj­
ną (w krótkim stosunkowo czasie 
powstało 150 nowych RSP) i zacie­
śnianie się więzów między gospodar­
ką uspołecznioną i rolnikami indywi­
dualnymi. Rozwijanie specjalizacji 
gospodarstw chłopskich jest jedną z 
dróg intensyfikacji produkcji. Go­
spodarstwom, które dają gwarancję 
wysokiej produkcji towarowej nale­
ży — jak stwierdzono — wyjść na­
przeciw przez zawieranie wielolet­
nich umów kontraktacyjnych, pomoc 
fachową i zapewnienie prawa pierw­
szeństwa w zaopatrzeniu się w środ­
ki produkcji i korzystania z usług 
oraz w inwestycjach i modernizacji 
obiektów.

Liczni dyskutanci reprezentujący 
sektor rolnictwa uspołecznionego 
wskazywali na poważne zadania sto­
jące przed tymi przedsiębiorstwami. 
Ich zadaniem jest utrzymanie wyso­
kiego tempa wzrostu produkcji glo­
balnej i towarowej i wiązanie tego 
zadania z przejmowaniem ziemi do 

zagospodarowania. Przejmowana 
ziemia powinna dawać produkcję 
bardziej intensywną niż u poprzed­
nich użytkowników. Oprócz działań 
o charakterze organizacyjnym wy­
maga to także odpowiednich nakła­
dów inwestycyjnych. Gospodarstwa 
uspołecznione — PGR, RSP i kółek 
rolniczych — stanowią dzięki wpro­
wadzeniu nowych technologii pro­
dukcji wzorzec nowoczesnego socja­
listycznego rolnictwa, a dzięki two­
rzeniu lepszych warunków bytowych 
załogom — podnoszą poziom życia 
ludności rolniczej. Przez liczne 
związki kooperacyjne i współpracę z 
rolnikami oddziałują na kierunki 
produkcji i przemian w rolnictwie 
chłopskim. Podnosili te m. in. prob­
lemy w swoich wystąpieniach dele­
gaci TADEUSZ PIESTRZENIE- 
WICZ, dyr. PGR Różewo w woj. pil­
skim, JÓZEF MATUSIK dyr. kom­
binatu PGR Sycewice w woj. słup­
skim, TEODOR PYTEL przewodni­
czący RSP w Wólce Hurzeckiej w 
woj. białostockim i inni.

Wyższe plony i większe zbiory 
płodów rolnych wymagają zwiększo­
nych nakładów na mechanizację rol­
nictwa, zwłaszcza w sytuacji, gdy 
zmniejszać się będą zasoby siły ro­
boczej w rolnictwie. Dyskutanci pod­
kreślili znaczenie zwiększonych do­
staw dla rolnictwa środków produk­
cji, decydujących o postępie w pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Zwra­
cano uwagę, że mimo znacznej po­
prawy w dostawach ■ tych -środków 
utrzymuje się- nadal duże zapotrze­
bowanie rolnictwa zwłaszcza na 
ciągniki i maszyny oraz urządzenia 
techniczne. Zapotrzebowanie to 
świadczy o produkcyjnym .nastawie­
niu rolników; jak podkreślano — 
zaspokojenie jego daje duże efekty 
ekonomiczne.

Delegat z woj. opolskiego, dyrek­
tor kombinatu PGR Głubczyce 
ZBIGNIEW MICHAŁEK, na przy­
kładzie kierowanego przez siebie 
przedsiębiorstwa mówił o wysokich 
efektach wprowadzonej mechaniza­
cji. Przy nie zmienionym prawie po­
ziomie zatrudnienia możliwe stało się 
dwukrotne zwiększenie wydajności 
pracy. Ale równocześnie rodzi to ko­
lejne nowe potrzeby — niezbędne 
staje się rozwiązanie problemu tran­
sportu płodów rolnych w zwiększo­
nej ilości, a także większe zróżnico­
wanie posiadanego zestawu maszyn 
stosownie do warunków i kierunków 
produkcji.

W miarę lepszego wyposażenia rol­
nictwa konieczna staje się poprawa 
stanu eksploatacji posiadanego par­
ku maszynowego. Poruszali ten 
problem w swoich wystąpieniach li­
czni delegaci; m. in. RYSZARD GO- 
RYCKI dyr. POM Kozietuły w woj. 
radomskim zwrócił uwagę na potrze­
bę zmian w przygotowaniu trakto­
rzystów — położenie większego na­
cisku na umiejętność odpowiedniej 
eksploatacji ciągników i maszyn,

Z dużym zadowoleniem przyjęta 
została zapowiedź (wyrażona w re­
feracie prezesa Rady Ministrów tow. 
Piotra Jaroszewicza) zwiększonych 
nakładów inwestycyjnych na zaopa­
trzenie wsi w wodę i melioracje. De­
legaci na przykładzie swoich wsi i 
regionów (m. in. EDWĄDR STRÓ- 
ŻYK rolnik z woj. leszczyńskiego, 
TEODOR WONCHAŁA rolnik z woj. 
częstochowskiego i inni) wskazywali 
na znaczenie zaopatrzenia gospo­
darstw w wodę dla produkcji zwie­
rzęcej i warunków bytowych ludno­
ści. Z założeń na lata 1976—80 wy­
nika, że wszystkie obecnie istniejące 
PGR i RSP zostaną wyposażone w 
sieć wodociągową. Natomiast wypo­
sażenie gospodarstw indywidualnych 
w wodociągi wzrośnie, w porówna­
niu ze stanem w 1975 r., o kokoto 50 
proc.

Podstawowym zadaniem produk­
cyjnym rolnictwa jest rozwój pro­
dukcji zwierzęcej o 16—18 proc. 
Wzrośnie pogłowie bydła (do 15 
min), trzody chlewnej (do 23,5 min 
sztuk). Przed rolnictwem stoi także 
zadanie rozwoju owczarstwa i pro­
dukcji drobiarskiej oraz produkcji 
ryb słodkowodnych. Delegaci zwra­
cali uwagę na warunki, które po­
winny być spełnione, aby można by­
ło z powodzeniem realizować ten 
program. Do szczególnie istotnych 
zagadnień, jak podkreślono we 
wnioskach zespołu, należy elastycz­
ne sterowanie bodźcami ekonomicz­
nymi, które zapewnią opłacalność 
najbardziej pożądanych ze społecz­
nego i ekonomicznego punktu widze­
nia kierunków hodowli oraz uzyska­
nie prawidłowej struktury tej pro­
dukcji.

Podstawą rozwoju produkcji zwie­
rzęcej jest zwiększenie zasobów pa­
szowych — zlikwidowanie deficytu 
pasz. Zdaniem zespołu będzie to 
możliwe, jeśli zwiększone zostaną nie 
tylko plony, ale również zbiory zbóż 
(obszar zasiewów zbóż powinien 
wzrosnąć w tym celu do 8,5 min ha 
w 1980 r.) oraz nastąpią zmiany w 
strukturze produkcji zbożowej 
(więcej pszenicy i jęczmienia).

Nie wykorzystywane dotychczas 
możliwości — to uprawa wydajnych 
roślin pastewnych, m. in. kukurydzy 
na ziarno (nie tylko na kiszonkę jak 
dotychczas) w woj. zachodnich, po­
łudniowo-zachodnich i południo­
wych. Dyskutanci przytaczali przy­
kłady ze swoich gospodarstw uzy­
skiwania wysokich plonów ziarna 
kukurydzy. Np. w kombinacie PGR 
Głubczyce osiągnięto 63 q ziarna z 
ha oraz 450 q zielonej masy kukury­
dzy. Nie sposób wymienić wszyst­
kich problemów poruszonych w wy­
powiedziach dotyczących gospodar­
ki paszowej. Trzeba jednak jeszcze 
wspomnieć o wielokrotnie podno­
szonej sprawie poprawy gospodarki 
na użytkach zielonych, będących 
wciąż jeszcze nie wykorzystaną re­
zerwą naszego rolnictwa.

W wypowiedziach przebijała tro­
ska o racjonalne wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego rolnictwa 
m. in. przez poprawę agrotechniki, 
zwiększenie produkcji pasz w gospo­
darstwach.. Szczególnie mocno ak­
centowano, że nie wolno dopuścić do 
marnotrawstwa zasobów paszowych 
przez nieumiejętną gospodarkę; na 
leży udzielać wszechstronnych pre­
ferencji gospodarstwom osiągającym 
dobre rezultaty produkcyjne. Sprzy­
jać temu może m. in. system zacie­
śniających się więzi i powiązań ko­
operacyjnych, które pozwalają na 
maksymalne wykorzystanie istnie­
jących rezerw produkcyjnych w po­
staci nadwyżek paszowych, stano­
wisk inwentarskich, siły roboczej 
itp.

Wiele uwagi poświęcono w dysku­
sji innym zagadnieniom, od których 
zależy postęp w produkcji żywności 
— rozwojowi przemysłu spożywcze­
go, doskonaleniu systemu obsługi 
produkcyjnej rolnictwa oraz ekono­
micznego sterowania procesami pro­
dukcyjnymi (m. in. kontraktacja, 
skup), rozwojowi badań naukowych 
i oświaty rolniczej,, funkcjonowaniu 
urzędów gmin i gminnej służby rol­
nej.

W dyskusji podkreślano również 
sprawy gospodarki leśnej. Delegat z 
woj. nowosądeckiego WIKTOR CZE- 
KOŃSKI, dyrektor Leśnego Zakładu 
Doświadczalnego w Krynicy mówił o 
funkcjach gospodarczych i rekrea­
cyjnych lasów 1 o potrzebach wystę­
pujących w gospodarce leśnej, do 
których zaliczyć trzeba przede wszy­
stkim mechanizację prac leśnych, 
zwiększenie budownictwa mieszkań 
i poprawę warunków socjalno-byto­
wych pracowników lasów, potrzebę 
doskonalenia struktur organizacyj­
nych leśnictwa.

Ze wszystkich wypowiedzi delega­
tów przebijała troska o dalszy 
wszechstronny rozwój gospodarki 
żywnościowej będącej podstawą po­
prawy warunków bytu całego spo­
łeczeństwa. Z pełnym przekonaniem 
mówiono, że zadania nakreślone w 
referacie programowym na VII 
Zjeździe są w pełni realne, a ich 
wykonanie uzależnione jest od wpro­
wadzania nowych elementów jako­
ściowych nie tylko do pracy rolni­
ctwa, ale również wszystkich pozo­
stałych działów z rolnictwem współ­
pracujących.

MM

MIESZKANIA

PROGRAM mieszkaniowy przy­
szłego pięciolecia przewiduje 
wybudowanie ponad półtora 

miliona mieszkań. To jest zadanie 
minimum. Z trybuny zjazdowej 
I sekretarz partii, EDWARD GIE­
REK, zaapelował o wzbogacenie tego 
programu odwołując się nie tylko do 
jego bezpośrednich wykonawców. 
Apel skierował do ludzi różnych za­
wodów i środowisk społecznych — 
o aktywny współudział w tworzeniu 
warunków do znacznego przekrocze­
nia rozmiarów budownictwa miesz­
kaniowego.

Do apelu tego nawiązywali w dy­
skusji zjazdowej delegaci z zakła­
dów przemysłowych, terenowych or­
ganizacji partyjnych, przedsiębiorstw 
budowlanych i biur projektowych. 
Ten nurt obrad partyjnej debaty był 
z najwyższą uwagą odnotowywany w 
społecznej opinii. Budownictwem 
mieszkaniowym bezpośrednio lub po­
średnio zainteresowana jest bowiem 
każda polska rodzina.

Do skonkretyzowania programu 
działania w tej sferze potrzeb spo­
łecznych partia przywiązuje dużą 
wagę. Na VII Zjeździe wydzielono 
do tego celu specjalny zespół pro­
blemowy, który skoncentrował się na 
programowaniu rozwoju i realizacji 
budownictwa mieszkaniowego.

Obradom przewodniczył TA­
DEUSZ BEJM, minister Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska. Wiceprzewodniczą­
cymi byli: I sekretarz KW PZPR w 
Wałbrzychu — JERZY GROCHMA- 
LICKI i prezes Zarządu Centralne­
go Związku Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego — STANI­
SŁAW KUKURYKA.

Przysłuchując się obradom tego 
zespołu trudno było oprzeć się re­
fleksji, jak inaczej niż przed cztere­
ma laty kształtują się dziś warunki 
rozwoju tego budownictwa. W krót­
kim czasie dzielącym VI i VII Zjazd 
partii zbudowane zostało prawie od 
podstaw potężne jego zaplecze pro­
dukcyjne. Składa się na nie dziś 
prawie 100 fabryk domów, ilościowy 
i jakościowy skok uczyniony został 
w produkcji materiałów budowla­
nych, elementów instalacyjnych i in­
nych wyrobów służących do wypo­
sażenia mieszkań. Oddano do użyt­
ku w tym okresie prawie o jedną 
czwartą mieszkań więcej, niż w pię­
ciolatce! poprzedniej. ‘ —

W odczuciu społecznym — jak 
stwierdzali delegaci — ten postęp od­
notowywany jest wyraźnie. Jednak­
że wzrost liczby zawieranych mał­
żeństw w dorastających rocznikach 
wyżowych oraz zwiększone zapotrze­
bowanie na mieszkania ze strony 
rozbudowującego się przemysłu po­
woduje, że natężenie potrzeb jest 
nadal bardzo duże. Wielu mówców 
ilustrowało to konkretnymi przykła­
dami trudności, jakie wywołuje nie­
dorozwój bazy mieszkaniowej. w peł­
nym zagospodarowaniu nowych in­
westycji produkcyjnych. Mówił o 
tym między innymi ślusarz z Fabry­
ki Samochodów Ciężarowych w Sta­
rachowicach — WŁADYSŁAW PA- 
JEK. Pula mieszkaniowa, którą 
otrzymał w ubiegłych latach do dy­
spozycji zakład, zaspokaja zaledwie 
część potrzeb załogi. Utrudnia to sta­
bilizację kadrową, powoduje zakłó­
cenia w rytmiczności pracy posz­
czególnych oddziałów. O współzależ­
ności między płynnością kadr a nie­
dostatecznym stopniem zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych mówił tak­
że sekretarz KM PZPR w Rzeszo­
wie — JULIAN KROCHMAL. W 
rzeszowskim przemyśle — jak 
stwierdził — co drugi mężczyzna i co 
trzecia, kobieta, to pracownicy do­
jeżdżający codziennie do pracy z od­
ległych nieraz miejscowości. Zmę­
czenie dojazdami odbija się na ich 
wydajności i trudno się dziwić, że 
chętnie podejmują oni decyzję , o 
zmianie zatrudnienia, jeśli nadarzy 
się okazja otrzymania pracy bliżej 
miejsca zamieszkania.

Delegaci prezentowali jednak nie 
tylko kłopoty mieszkaniowe, z któ­
rymi stykają się’ w swoim środowi­
sku. Dzielili się również dorobkiem 
w podejmowanych, a często i zrea­
lizowanych już inicjatywach rozwią­
zania potrzeb mieszkaniowych zało­
gi we własnym zakresie. Tak jak to 
powiedział brygadzista z Dolnoślą­
skich Zakładów Metalurgicznych 
„Dozamet”, EDMUND BENDOWSKI 
— nie możemy biernie czekać, aż 
budować się będzie tyle mieszkań, 
ze nie będziemy musieli się my tym 
w przemyśle zajmować. Wspólnymi 
Siłami zakładu i załogi zaczęliśmy 
budować domki jednorodzinne. Lu­
dzie bardzo chetnie wkładają własną 
pracę, a z możliwości dorobienia się 
własnego domku są bardziej zado­
woleni, niż gdybyśmy im dawali 
mieszkanie w bloku.

Budownictwo jednorodzinne orga­
nizowane przez zakłady pracy, jak 
wynikało z dyskusji, staje się coraz 
powszechniejsze. Wielu mówców 
zgłaszało postulaty zapewnienia te­
mu budownictwu odpowiedniego 
zaopatrzenia materiałowego oraz 
wydzielenie przeznaczonych na jego 
rozwój terenów. Dużą rolę do speł­
nienia ma tu także spółdzielczość 
mieszkaniowa.

Program mieszkaniowy przyszłej 
pięciolatki wzbogacać będą inicjaty­
wy społeczne i otwierające się, w 
miarę wygospodarowywania na ten 
cel dodatkowych środków, nowo po­
dejmowane realizacje. O stopniu za­
spokojenia potrzeb decyduje jednak 
nie tylko liczba wybudowanych 
mieszkań. Wobec koncentracji te­
go budownictwa w dużych o- 
siedlach mieszkaniowych zasadni* 
czego znaczenia nabiera pełna 
realizacja zaplanowanych inwesty­
cji towarzyszących. W czasie dy­
skusji wiele było głosów krytycz­
nie oceniających niedostateczną 
kompleksowość w budowie osiedli. 
Lokatorzy nieraz długo czekają — 
jak stwierdzano — na wybudowanie 
osiedlowych sklepów, lokali usługo­
wych, żłobków czy przedszkoli. Ro­
botnica z Huty Stalowa Wola, ZO­
FIA BAJD AS, mówiła, jak bardzo 
utrudnia to życie pracującej kobie­
cie. Nie stać nas po prostu — jak 
to określił delegat z Zakładów Azo­
towych w Tarnowie — EMIL KAR- 
BOWIAK — na budowanie niekom­
pletnych osiedli.

Powszechnie zgłaszane były wnio­
ski, aby budowę osiedli powierzać 
jednemu generalnemu wykonawcy, 
który byłby odpowiedzialny za cały 
proj ekt urbanistyczno-architekto­
niczny. O kompleksowej, zgodnej z 
projektem budowie inwestycji osied­
lowych mówił również prezes Sto­
warzyszenia Architektów Polskich, 
JERZY BUSZKIEWICZ. Jak stwier­
dził — fragmentaryczne zrealizowa­
nie projektu oszpeca krajobraz i de­
zintegruje kompozycję przestrzenną 
zespołów miejskich.

,Wiele miejsca poświęcono w dy­
skusji sprawie jakości mieszkań. 
Społeczeństwo — jak stwierdzano — 
z zadowoleniem przyjęło powięk­
szenie średniej powierzchni mieszka­
nia. Dzięki temu są one lepiej roz­
planowane, bardziej dostosowane do 
potrzeb współczesnej rodziny. W Ło­
dzi na przykład średnia powierzch­
nia mieszkaniowa wzrosła o 6 m. 
Mówiąc o tym, prezydent miasta Ło­
dzi, JERZY LORENS przytoczył wy­
liczenie, że suma tych dodatkowych 
powierzchni w skali całego miasta 
składa się na roczną produkcję jed­
nego przedsiębiorstwa budowlanego.

Nie wszędzie jednak, jak ocenio­
no, przywiązuję się należytą wagę 
do wykończenia mieszkań. Postulo­
wano, aby w tej fazie robót zaostrzyć 
nadzór inwestorski i projektowy. 
Budownictwo dysponuje coraz więk­
szą ilością nowoczesnych materiałów. 
W ręku niewykwalifikowanych rze­
mieślników często tracą one swoje 
walory użytkowe.

Z powszechnym zainteresowaniem 
spotkała się wypowiedź przewodni­
czącego Związku Zawodowego Gór­
ników, JANA LESIA, i wojewody 
katowickiego, STANISŁAWA KIER- 
MASZKA, którzy mówili o podję­
tych już próbach organizacji robót 
wykończeniowych w sposób uwzględ­
niający życzenia przyszłego uźytko-. 
wnika mieszkania. Roboty te powie­
rza się spółdzielniom pracy, odciąża­
jąc przedsiębiorstwa budowlane. Lo­
katorzy przyjmują te innowacje z za­
dowoleniem. Zwalnia ich to bowiem 
od poszukiwania odpowiednich ma­
teriałów i rzemieślników przy do­
stosowywaniu nowego mieszkania dó 
własnego gustu i potrzeb. Dyskutan­
ci uznali, że eksperyment ten nalen 
żałoby _ stopniowo rozszerzać, wyma­
ga to jednak odpowiedniego dosto­
sowania technologii i materiałów u* 
żywanych przy robotach wykończe­
niowych.

Poważny wzrost zadań w budow­
nictwie mieszkaniowym wymaga 
głębokich przeobrażeń organizacyj­
nych w całym procesie inwestycyj­
nym. Budownictwo będzie musiało 
je wykonać przez wzrost wydajności 
pracy. Usprawnienie organizacji bu­
downictwa mieszkaniowego — jak 
powiedział przewodniczący oddziału 
wojewódzkiego NOT w Bydgoszczy 
— JERZY FALKOWSKI, zależy 
przede wszystkim od wcześniejszego 
przygotowania terenów uzbrojonych 
pod budowlane osiedla. Wiąźe się to 
z unowcześnieniem technologii tych 
robót i rozbudową potencjału bu­
downictwa komunalnego. Wypowia­
dający się na ten temat delegaci po­
stulowali, aby wprowadzić zasadę 
budowy kanałów zbiorczych, gdzie 
prowadzić się będzie całość instalacji 
podziemnych. Wpłynie to na skróce­
nie czasu potrzebnego na uzbroje­
nie terenu, ułatwi również zabiegi 
eksploatacyjne.

Z kilkudziesięciogodzinnej dysku­
sji, w której zabierało głos ponad 
42 uczestników, aż 26 osób złożyło 
wnioski do protokółu, wybrałem tyl­
ko kilka wypowiedzi. Dorobek jej 
będzie dobrze służył skonkretyzowa­
niu programu mieszkaniowego przy­
szłego pięciolecia.

T.G.
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

CZŁOWIEK Z KOMPUTEREM
JÓZEF ŚNIECIŃSKI

ZNAJDUJEMY się dziś zapewne 
na progu zupełnie nowej epoki, 
której rewolucyjny przełom da- 

je się porównać z wynalazkiem pi­
sma przed wiekami i wynalazkiem 
druku na początku doby nowożytnej; 
po człowieku z pergaminem i czło­
wieku z książką rodzi się człowiek 
z komputerem — stwierdza w „La­
biryncie współczesności” profesor 
Bogdan Suchodolski.

W bieżącej pięciolatce zamierzali­
śmy wydać na instalacje komputero­
we 12—16 mld złotych. Wydaliśmy 
— nikt tego co prawda dokładnie 
nie policzył — ocenia się jednak, że 
nie mniej niż 60 mld. W programach 
szacowano, w jednym 500—600 in­
stalacji komputerowych, w innych 
łącznie z minikomputerami na 900— 
—1000 zainstalowanych na koniec 
1975 roku elektronicznych maszyn 
cyfrowych. Tutaj też wystąpiły nie­
spodzianki. Głośno zapowiadany mi­
nikomputer na początku lat siedem­
dziesiątych, nie wszedł w ogóle do 
produkcji, w to miejsce opracowano 
i wdrożono do seryjnej produkcji 
rodzinę minikomputerów MERA-300, 
uruchomiono także seryjną produk­
cję dwóch komputerów: ODRĘ 1305 
i ODRĘ 1325. Na koniec 1974 r. Mini­
sterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki wykazywało 680 in­
stalacji komputerowych, bez maszyn 
ODRA-1204 i 1304, bez Mińsków 22 i 
ZAM-41 (dlaczego?), które jak dotąd, 
najlepiej są oprogramowane i pra­
cują na 3 pełne zmiany. Według da­
nych zaczerpniętych z tego samego 
źródła — materiały dla Komitetu In­
formatyki — średni czas pracy in­
stalacji komputerowej w 1974 r. wy­
nosił zaledwie 9 godzin na dobę. Nie 
prowadzi się także ewidencji insta­
lacji komputerowych sterujących 
procesami technologicznymi.

Martwić nas powinno jednak prze­
de wszystkim to, że źle użytkujemy 
posiadane instalacje komputerowe. 
Fachowcy od eksploatacji sprzętu 
komputerowego, którzy w dużej 
mierze odpowiadają za słabe efekty 

stasowania maszyn matematycznych 
w gospodarce narodowej, całą winę 
zwalają na niską jakość krajowego 
sprzętu, jego awaryjność, kiepskie o- 
programowanie, małe pojemności 
pamięci operacyjnych, słowem winni 
wszyscy, ale nie oni sami.

Mizerne efekty, mimo solidnych 
inwestycji, wykazuje sieć obliczenio­
wa resortu budownictwa. Duże (w 
założeniach) systemy, jak w swoim 
czasie reklamowany „Wektor” (ste­
rowanie i kontrola realizacji waż­
nych dla gospodarki inwestycji), Po- 
lrax — abonencki system dla środo­
wiska naukowego Warszawy, a prze­
de wszystkim KSI (Krajowy System 
Informatyczny), dosłownie splajto­
wały. Nie komputery zawiodły, za­
wiedli ludzie, którzy te komputery 
użytkowali.

Urządzenia techniczne każde — 
polskie cży amerykańskie psują Się i 
trzeba je naprawiać. Szef Zjednocze­
nia MERA Jerzy Huk twierdzi wręcz, 
że nikomu na świecie nie opłaca się 
dzisiaj (poza wyjątkami — sprzęt dla 
programów kosmicznych) produko­
wać w 100 proc, niezawodne kompu­
tery. Zamiast jednej MERY-300 pro­
ponuje ustawiać dwa minikompute­
ry, o ile potrzebny jest na prawdę 
niezawodny system. W układzie par- 
tiowego przetwarzania danych, a ten 
u nas dominuje, nie ma potrzeby 
zamartwiać się, że na 100 godzin, 
10 przypada na awarie i planowe 
konserwacje. Nie oznacza to, że pro­
ducent komputerów nie ma troszczyć 
się o doskonalenie tego sprzętu rów­
nież i pod względem jakości swoich 
wyrobów, dziać się jednak to musi 
w granicach zdrowego rozsądku. Na­
leży jednak pamiętać, że komputery 
amerykańskie połowy lat 60-tych by­
ły na poziomie naszych dzisiejszych, 
a tylko nieliczne instalacje miały 
charakter przyszłościowy. I tam nie 
rozpaczano, jak to się czyni u nas, 
zaś rozwijano zastosowania. Krótko 
mówiąc, dzisiaj wszystko zależy od 
nas samych, od ludzi, od ich inteli­
gencji i wykształcenia. Człowiek z 

komputerem naprawdę może bardzo 
wiele.

SKROMNY CZY REALNY?

Na lipcowym posiedzeniu, Komitet 
Informatyki oceniał sytuację, zaś w 
szczególności wytyczał kierunki roz­
woju instalacji komputerowych na 
lata 1976—1980. Wedle orientacyj­
nych danych w nadchodzącej pię­
ciolatce wydamy około 60 mld zł na 
inwestycje komputerowe. Myślę, że 
środki te pójdą głównie nie na budyn­
ki i sprzęt, a na oprogramowanie, sy­
stemy aplikacyjne i sterowanie pro­
cesami technologicznymi. Wydamy z 
pewnością na ten cel dwa razy tyle, 
a może i więcej pieniędzy niż obecnie 
przeznaczamy. Ale czy na dobrą spra­
wę, nasi inżynierowie i ekonomiści 
wiedzą, jakie korzyści ma przynieść 
całe tó inteligentne żelastwo i czy 
ich się spodziewają? Myślę, że ra­
czej nie. Bieda w tym, że nadal wy­
stępuje niska świadomość znacze­
nia narzędzia, jakim jest komputer 
produkowany w ELWRO, czy Za­
kładach Systemów Minikomputero­
wych (dawna ERA). Sądzę, że pra­
gmatycznie szkolona kadra fachow­
ców, nie wiem dlaczego nazywana 
informatykami (podobno konstruk­
tor elektronicznych maszyn eyfro- 
wych nie jest informatykiem) nie w 
pełni zdaje sobie sprawę ze znacze­
nia narzędzia jakie do jej dyspozy­
cji zostało podstawione. No bo w 
końcu nie nos dla tabakiery, zaś 
komputer nie dla „informatyków”, 
lecz dla konkretnych zastosowań go­
spodarczych. Adaptacyjny, nie twór­
czy stosunek inżynierów ujawnia się 
także i w tym, że jak za panią matką 
przepisują oni zagraniczne wzorce 
programów np. dla celów zarządza­
nia, unikając rzeczy oryginalnych, 
np. stosowania komputerów w ste­
rowaniu obiektami przemysłowymi, 
procesami produkcyjnymi a nawet 
w obliczeniach inżynierskich. Bo 
każdy obiekt, który zamierzamy za­

utomatyzować jest w zasadzie niepo­
wtarzalny, wymaga ogromnej pracy 
i jest przedsięwzięciem wręcz pio­
nierskim. A co robi u nas ponad 130 
profeśorów i blisko 500 doktorów 
automatów? Nieliczni tylko z nich 
zajmują się konkretnymi przedsię­
wzięciami, stąd na palcach u jednej 
ręki można policzyć obiekty, czy też 
procesy w pełni lub w części zauto­
matyzowane. Niegdyś naukowcy au­
tomatycy zajmowali się czystą nauką 
i kształceniem kadr Tłumaczono ów 
stan tym że nie było krajowego 
przemysłu. Sytuacja radykalnie się 
zmieniła, w okresie minionego dzie­
sięciolecia powstała branża środków 
automatyki (komputer to też auto­
mat), zaś kadra naukowa w tej dzie­
dzinie. poza nielicznymi tylko przy­
padkami. skupiona jest poza prze­
mysłem. Czy nadchodząca pięciolat­
ka coś zmieni pod tym względem?

INFORMATYCY, A MOŻE 
PO PROSTU AUTOMATYCY?

W cytowanym dokumencie przy­
gotowanym na posiedzenie Komite­
tu Informatyki stwierdza się wręcz: 
„Rozwój informatyki nie obejmuje 
rozwoju sprzętu i metod automatyki 
i pomiarów, organizacji przedsię­
biorstw. problemów ekonomicznych 
zarządzania i planowania., a także 
problemów przygotowania przedsię­
biorstw do wprowadzania i stosowa­
nia środków informatyki, chociaż 
wszystkie te czynniki mają istotny 
wpływ na możliwości rozwoju infor­
matyki i jej zastosowań”. Co zatem 
obejmuje? Bardziej pragmatycznego 
podejścia, a moim zdaniem wręcz 
szkodliwego dla gospodarki, trudno 
sobie wyobrazić. Może w ogóle poję­
cie „informatyka” trzeba będzie nie­
bawem usunąć z naszego słownictwa. 
No bo wszystko, co jest sprzężone ze 
stosowaniem komputerów jest auto­
matyzacją. Nie ma dzisiaj żadnego 
zautomatyzowanego procesil łącznie 
z najbardziej rozpowszechnionym 

zarządzeniem, aby w którymś tam 
miejscu nie został włączony kompu­
ter. Sztuczny więc podział na auto­
matyków i „informatyków” jest nie 
tylko werbalnie błędny ale ma także 
swoje ujemne konsekwencje dla roz­
woju 1 stosowania maszyn matema­
tycznych. Zamiana np Instytutu Ma­
szyn Matematycznych na Instytut 
Informatyki na jednej z uczelni jest 
modną bzdurą. Powoływanie wydzia­
łów informatyki na niektórych u- 
czelniach jest po prostu nieporozu­
mieniem. Zmiana nazwy czasopisma 
„Maszyny Matematyczne” na „In­
formatykę” to tylko megalomania. 
Następstwami owego podziału na 
informatykę i na automatykę jest 
niebywała dekoncentracja środków 
i kadr Tworzy się sztucznie środo­
wisko ...informatyków” — ludzi bez 
narzędzia, na których spływa cały 
splendor pochodzący od kompute­
rów. doskonałego automatu. Utwo­
rzone przed 10 laty Zakłady Elek­
tronicznej Techniki Obliczeniowej 
jako środki usług obliczeniowych, 
tracą powoli swoją pierwotną ra­
cję bytu, a przed trzema laty zostały 
zgrupowane w enigmatyczne Zjedno­
czenie Informatyki (zatrudnia ok 4 
tys. osób), iluzoryczne w swojej na­
zwie i treści. Strategiczne zadanie — 
automatyzacja wszelkich procesów 
— zostało rozczłonkowane na 4 pro­
blemy węzłowe: rozwój komputero­
wych systemów automatyzacji: zin­
tegrowane systemy komputerowe 
sterowania procesami technologicz­
nymi; systemy organizacji i zarządza­
nia w gospodarce narodowej z za­
stosowaniem informatyki i czwarty 
problem węzłowy dotyczy rozwoju 
telekomunikacji (systemy i urządze­
nia). Wprawdzie przewiduje się w 
przyszłości powołanie rządowego 
problemu informatyki „w ramach 
którego byłyby prowadzone najważ­
niejsze prace decydujące o rozwoju 
informatyki (w tym wzsystkie ujęte 
w problemach węzłowych wymie­
nionych wyżej)”. Czyli będzie to w 
końcu problem rządowy automatyza­
cji, dla zmylenia nie wtajemniczo­
nych zwany informatyką. Ale w koń­
cu najważniejsza sprawa, przynaj­
mniej na obecnym etapie • — oprogra­
mowanie — nie zostało wydzielone 
w odrębny temat. Wydaje się. że 
dojrzała już sytuacja, aby całość pro­
blematyki związanej z automatyzacją 
przetwarzania danych (informacji), 
czyli stosowaniem „inteligentnych” i 
półinteligentnych” automatów scalić 
w jeden problem rządowy, nad reali­
zacją którego czuwałby komitet In­
formatyki. Co by się nie powiedziało 
na temat przemysłu, jednego nie 
można mu zarzucić, że nie liczy się 
z realiami. Tutaj od 10 lat rozwija 
się jako całość branża maszyn ma­
tematycznych. środków automatvki 
konwencjonalnej i aparatury po­
miarowej. I to jest bardzo prawidło­
we zjawisko.

PEWNIKI I NIEWIADOME

Mamy przemysł środków automa­
tyki. To już fakt Bariera sprzętowa, 
zarówno w komputerach i urządze­
niach towarzyszących, jak również w 
podzespołach automatyki klasycznej 
została pokonana. Stąd też Komitet 
Informatyki wyraźnie precyzuje, iż 
w nadchodzącej pięciolatce automa­
tyzacja będzie prowadzona głównie 
przy pomocy sprzętu krajowego i 
produkowanego w ramach krajów 
wspólnoty socjalistycznej. Jeśli tak. 
to zadaniem numer jeden jest we­
sprzeć przemysł środków automaty­
ki, koncentrując kadry i środki na 
oprogramowaniu użytkowym. Roz­
wiązanie prawie w zasięgu ręki, 
sprowadzić go można m. in. do skie­
rowania całego potencjału Zjedno­
czenia Informatyki (blisko 800 wy­
kwalifikowanych programistów i 
projektantów systemów EPD) na ten 
ważny strategicznie odcinek.

Inna, nie nowa sprawa — została 
ona wysunięta- półtora roku temu 
przez komisje Partyjno Rządową d/s 
ETO — dotyczy uzyskiwania maksy­
malnych efektów gospodarczych i u- 
znaje ża priorytetowe: sterowanie 
procesami technologicznymi, zasto­
sowanie komputerów w zarządzaniu 

zakładami produkcyjnymi i w pro­
jektowaniu oraz tzw. rządowe syste­
my informatyczne. Do tych ostat­
nich zalicza sie CEN PLAN SPIS i w 
ograniczonym zakresie rozwijany 
PESEL. Jeżeli więc iest mowa o sy­
stemach rządowych to warto dodać, 
że jednym z poważniejszych osiąg­
nięć ostatnich lat jest uświadomie­
nie sobie faktu, że porywanie się na 
wielkie systemy nawet dysponując 
najlepszym sprzętem przodujących 
firm, jest bardzo ryzykowne -kono- 
micznie i społecznie. W związku z 
tym w okresie najbliższych pięciu 
lat nastąpi koncentracja sprzętu j 
kadr na systemie rządowym CEN- 
PLAN, który w pierwszym okresie 
prac obejmuje: podsystem reproduk­
cji zasobów majątkowych i procesów 
inwestowania podsystem ogólnogo­
spodarczych proporcji rozrostowych 
i strukturalnych podsystem plano­
wania centralnego oraz podsystem 
zatrudnienia i płac W systemie rzą­
dowym SPIS rozbudowany zostanie 
Centralny Bank Danych Statystycz­
nych. nastąpi także rozbudowa i mo­
dyfikacja Katowickeigo Banku Da­
nych oraz powielenie go dla innych 
województw i wreszcie rozbudowa 
systemu ewidencji jednostek gospo­
darki narodowej, czyli tzw REGON. 
W systemie PESEL nastąpi urucho­
mienie zbiorów danych dostosowa­
nych do nowej struktury administra­
cji w zakresie spraw prowadzonych 
przez biura meldunkowe i urzędy sta­
nu cywilnego W systemie SINTO — 
informacji naukowo-technicznej bę­
dą tylko prowadzone prace wstępne 
— rozwój zaś tego systemu przewi­
duje się na lata po 1980 r. Należy 
jednak w tym miejscu podkreślić, że 
ponad 50 proc, środków przeznacza­
nych na komputeryzację skierowa­
ne zostanie na sterowanie procesa­
mi technologicznymi oraz zarządza­
nie produkcją.

Obok systemów rządowych będą 
prowadzone także prace nad syste­
mami resortowymi. W przemyśle 
maszynowym systemem objęte bę­
dą: resortowy bank danych dla bie­
żącego informowania kierownictwa 
Centrali, a utworzona baza danych 
będzie wykorzystana do planowania 
i kontroli realizacji planów Podob­
ne lub bardziej rozbudowane będą 
systemy w resortach: górnictwa i 
energetyki, komunikacji, handlu za­
granicznego i gospodarki morskiej. 
W tym ostatnim resorcie przystą­
piono do pracy nad systemami kon­
troli ruchu kontenerów, wyboru o- 
fert przewozowych, alokacji statków 
do zobowiązań przewozowych, prog­
nozowania rynku frachtowego w że­
gludze liniowej i transportowej.

Rozwój zautomatyzowanego prze­
tworzenia danych, w szczególności 
zaś prawidłowe zagospodarowanie 
mocy obliczeniowych, zwłaszcza du­
żych systemów komputerowych pra­
cujących w czasie rzeczywistym, ści­
śle związane jest z rozwojem sieci 
transmisji danych Budowa linii 
transmisji danych leży w gestii re­
sortu łączności i na ten cel także zo­
staną przeznaczone poważne środki. 
Komitet Informatyki rozwój jedno­
litej kraiowei sieci teleinformatycz­
nej uznał za przedsięwzięcie priory­
tetowe.

Człowiek z komputerem to W pier­
wszym rzędzie ten. który umie się 
nim posługiwać. Nie więcej niż 2 
proc, w Polsce inżynierów umie, 
bądź posługuje się tym narzędziem. 
Nie lepiej iest wśród ekonomistów, 
matematyków i fizyków Współcze­
sna szkoła na jej rszystkich trzech 
poziomach nie uczy posługiwać się 
komputerem. Nie obserwuje się też 
przełomu w kształceniu kadr pro­
fesjonalnych: elektroników, projek­
tantów systemów EPD, programi­
stów.

Będzie więc występował nadal nie­
dostatek „uczonych” w piśmie kom­
puterowym i powszechne niezrozu­
mienie miejsca maszyn matematycz­
nych w naszej rzeczywistości. Od 
człowieka z książką do człowieka z 
komputerem jak widać z tego droga 
jest kręta, długa i kosztowna.

STEROWIEC REDIVIVUS?
LATA trzydzieste były okresem 

szybkiego rozwoju sterowców 
i równocześnie okresem ich klę­

ski jako środka transportu. Seria ka­
tastrof sterowców niemieckich i bry­
tyjskich oraz błędne poinformowa­
nie opinii publicznej o ich przyczy­
nach spowodowały światową akcję 
zmierzającą do likwidacji tego środ­
ka transportu. Prasa po początko­
wych zachwytach nad osiągami ste­
rowców, w okresie katastrof pisała 
o nich: „fabryki śmierci”, „niszczy­
cielskie mastodonty” itp. W kata­
strofie ginęło bowiem jednorazowo 
kilkadziesiąt ludzi. Na „Hindenbur- 
gu” (Lakehurst — USA, maj 1937 r.) 
zginęło 97 osób.

Główną przyczyną tragicznych 
skutków katastrof było używanie do 
napełniania sterowców łatwopalne­
go i wybuchowego w mieszaninie z 
powietrzem wodoru oraz nieprze­
strzeganie podstawowych zasad żeg­
lugi sterowcowej. Inną, bodaj waż­
niejszą przyczyną eliminacji sterow­
ców w transporcie był spadek za­
interesowania nimi przez wojsko. Ze 
względu na wymiary (np. „Hinden- 

burg” dł. 245 m, maks, średnica 41,2 
m) była łatwym celem dla artylerii 
i udoskonalonych samolotów.

Od czasu zaniechania sterowców 
w transporcie upłynęło ponad 30 lat 
i był to okres bardzo intensywnego 
rozwoju samolotów. Transport lot­
niczy nie rozporządza jednak środ­
kiem do tanich przewozów towarów, 
ładunków ponadgabarytowych, spię­
trzonych i przestrzennych (o małej 
gęstości). W poszukiwaniu takiego 
środka na łamach fachowych perio­
dyków zagranicznych coraz częściej 
i wnikliwiej rozważa się możliwość 
przywrócenia sterowców —'znacznie 
większych i doskonalszych niż ich 
przedwojenne egzemplarze.

Od momentu poniechania sterow­
ców dokonał się olbrzymi postęp o 
zasadniczym znaczeniu dla ich budo­
wy i eksploatacji. Dla przykładu 
możną tu wspomnieć o lekkich sto­
pach na szkielety, lekkich i niepal­
nych tworzywach na powłoki, roz­
woju łączności radiowej, meteorolo­
gii wraz z systemem • obsługujących 
ją satelitów czy wynalazku i roz­

woju radaru. Niektóre źródła podają, 
że budowa sterowca jest 3 razy tań­
sza niż samolotu i 4 razy tańsza niż 
śmigłowca o tym samym udźwigu. 
W eksploatacji te relacje odpowied­
nio wynoszą 4—5 i 10—20 razy na 
korzyść sterowca.

Obliczenia te mogą wydawać się 
zbyt optymistyczne (zależy to zresz­
tą od założeń, między innymi trasy 
przewozu, wielkości sterowca, stop­
nia wyposażenia go w nowoczesną 
technikę itp.), jednakże należy pod­
kreślić, że wszystkie źródła są zgod­
ne co do tego, iż koszty jednostko­
we przewozu sterowcem będą przy­
najmniej o połowę niższe niż samo­
lotami o takim samym udźwigu. Dla 
niektórych projektów przewiduje się 
koszty jednostkowe na poziomie 
ciężarowego transportu samochodo­
wego, a nawet (duże sterówce, dłu- 
gietrasy) kolejowego!

Niskie koszty sterowca wynikają 
między innymi z małego zapotrze­

bowania mocy. Przy sterowcu o 
udźwigu 125 ton jest ono 15 razy 
mniejsze niż na samolocie (sterowiec 
1 KM/55 kG, samolot 1 KM/3,5 kG).

Powstały liczne projekty nowocze­
snych sterowców o udźwigu do 900 
ton i szybkości przelotowej do. 350 
km/h. Przeprowadzono udane próby 
nowoczesnych sterowców ekspery­
mentalnych; zupełne novum stano­
wią „latające dźwigi” zdolne do prze­
noszenia obiektów o wadze j e d- 
d o s t k o w e j do 900 ton.' Szczegól­
nie ciekawe koncepcje wykorzysta­
nia sterowców zaprezentowano na 
międzynarodowym sympozjum nau­
kowym w Paryżu. Między innymi — 
francuskiego „Titan” i szereg pro­
jektów amerykańskiej firmy Aeron 
Corp. Firma ta pracuje nad sterow- 
cami od 1963 r. Na sympozjum pary­
skim jej przedstawiciele zakomuni­
kowali o możliwości budowy sterow­
ca o prędkości przelotowej 240 km/h 
i udźwigu 3 tys. ton!

Sterówce mają być zastosowane 
głównie w przewozach towarowych. 
Powstały też jednak projekty ste­
rowców towarowo-pasażerskich i pa­
sażerskich. Te ostatnie mają mieć 
pojemność do 2 tyś. pasażerów (dla 
porównania: naijwiększy samolot pa­
sażerski B-747-SR może zabrać na 
pokład 490 osób). Sterówce pasażer­
skie mogą zapewnić komfort ocea­

nicznego statku (sypialne kabiny, 
korty, panoramiczne tarasy widóko- 
we itp.) przy kilkakrotnie większej 
szybkości podróży. Stąd mogą być 
atrakcją dla turystów np. w tanich 
lotniczych podróżach dookoła świa­
ta.

Sterowiec ma szereg zalet śmi­
głowca, samolotu i wodnego statku 
nie przejmując ich zasadniczych 
wad. W porównaniu z samolotem ma 
następujące zalety: niższe koszty 
jednostkowe przewozu, większy 
udźwig i pojemność ładowni, moż­
liwość , operowania poza siecią lot­
nisk, większe bezpieczeństwo, mniej­
szą zależność od pogody, możliwość 
przewozu ładunków i ponadgabary­
towych (także podwieszonych), moż­
liwość zastosowania napędu nuklear­
nego (praktycznie nieograniczony za­
sięg), możliwość obróbki towaru na 
pokładzie (sortowanie, paczkowanie 
itp.) podczas lotu, możliwość zasto­
sowania uniwersalnych kontenerów 
i autonomicznych urządzeń załadun­
kowych, mniejszy stopień natężenia 
hałasu i zanieczyszczeń atmosfery, 
możliwość intensywniejszego wyko­
rzystania istniejącej infrastruktury 
transportowej (bazy kontenerowe, 
porty, zaplecza magazynowe).

Należy zwrócić uwagę na to, że 
wolniejszy od samolotu sterowiec 
może w wielu przypadkach szybciej 

dostarczyć towar (relacja „drzwi — 
drzwi”) ze względu na możliwość 
operowania poza sięcią lotnisk (od­
pada transfer na i z lotniska, prze­
ładunki, składowanie). W przypad­
ku sterowca możliwe jest zabranie 
partii ładunku z magazynu produ­
centa w głębi lądu (załadunek „z 
zawisu” dźwigami pokładowymi lub 
śmigłowcem) i dostarczenie do od­
biorcy po drugiej stronie oceanu. W 
warunkach Europy towar może być 
dostarczony do dowolnego punktu 
kontynentu w ciągu doby.

Tylko w niektórych przypadkach 
nowoczesny sterowiec może ustępo- 
wać samolotom pod względem szyb­
kości dostawy (np. trasy transatlan­
tyckie) natomiast będzie kilkakrotnie 
szybszy od naziemnych i nawodnych 
środków transportu. Wynika to nie 
tylko z jego większej szybkości tech­
nicznej, ale również stąd, że szlaki 
lądowe są średnio 20—30 procent 
dłuższe (omijanie przeszkód tereno­
wych) od lotniczych. Sterówce nie 
wymagają kosztownej infrastruktu­
ry transportowej (lotniska, drogi, li­
nie kolejowe). Mogą więc uspraw­
niać transport każdego kraju oraz 
„Otwierać” rynki zbytu na dobra in­
westycyjne w krajach pozbawionych 
tej ifrastruktury.

ALEKSANDER URBAŃSKI
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OD ZŁOTA DO PAPIERU
MIECZYSŁAW MIESZCZAN KOWSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

JAK wiadomo, od zarania produk­
cji towarowej i wymiany towaro­
wej pieniądz był towarem. Były 

nim najpierw różnorodne towary 
(m. in. bydło), a później kruszec. Wia­
domo też. że w rozwiniętym kapita­
lizmie pieniądzem-towarem było zło­
to. W kapitalizmie pojawił się i 
pieniądz nietowarowy, lecz z zasady 
był on reprezentantem określonej 
ilości złota będąc zarazem wymie­
nialny na tę ilość.. złota. .Pieniądz 
papierowy był także znany,.lęczwy- 
stępował tylko w krótkich, szczegól­
nych okresach. Wiadomo też, że po 
I wojnie światowej nie udało się już 
powrócić do klasycznej waluty zło­
tej, że w większej części rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych u- 
kształtowano mieszane, tzn. złoto- 
papierowe systemy pieniężne. I 
wreszcie jest faktem, że po II woj­
nie światowej w skali krajowej wy­
stępuje już tylko pieniądz papiero­
wy, nie mający rzeczywistego związ­
ku ze złotem lub jakimkolwiek in­
nym towarem.

Dlaczego pieniądz może nie być 
towarem, nie mieć swej wewnętrz­
nej wartości, dlaczego może być 
czystym pieniądzem papierowym, 
znakiem towaru? Na pytanie to ob­
szernie odpowiedzieli zwolennicy 
nom.nalnej teorii pieniądza, zreka- 
pitulował je Marks pisząc o pienią­
dzu papierowym. Nie będziemy więc 
tvch spraw poruszać. Natomiast za­
sadnicza trudność. trawestując 
sformułowanie Marksa, polega nie 
na zrozumieniu tego, że pieniądz 
może być znakiem towaru, lecz na 
tym. żeby wyjaśnić, jak i dlaczego 
pieniądz stal się znakiem towaru, 
dlaczego w skali krajów gospodar­
ka kapitalistyczna przeszła do sy- 
stemu pieniądza papierowego.

*

Historia gospodarcza skrzętnie od­
notowała daty rzeczywistego i for­
malnego ukształtowania systemów 
waluty złotej w krajach kapitalisty­
cznych. Wiadomo, że najwcześniej 
walutę złotą wprowadziła Anglia, a 
przeważająca część krajów rozwija­
jącego się kapitalizmu w latach sie­
demdziesiątych XIX wieku.

System waluty złotej najbardziej 
odpowiada gospodarce wolnokonku- 
rencyjnej. Dlatego od początków 
rozwoju kapitalizmu budował on i 
rozwijał przesłanki wprowadzenia 
tego systemu Należał do nich zwła­
szcza wzrost wydobycia złota, który 
musiał osiągnąć określone rozmiary, 
aby wprowadzenie waluty złotej sta­
ło się możliwe. Wprowadzenie to sty­
mulował długotrwały i znaczny spa­
dek wartości srebra sprawiając, że bi- 
metalistyczne systemy pieniężne, 
bądź waluta srebrna stawały się wy­
soce niedogodne.

W tym kontekście warto zazna­
czyć. że badacze ewolucji systemów 
pieniężnych kapitalizmu koncentru­
jąc uwagę na wprowadzeniu waluty 
złotej nie podkreślają w dostatecz­
nym stopniu faktu, że przed nią do­
minowały system}’ waluty srebrnej 
oraz systemy dwukruszcowe. I to 
jest chyba najważniejsze w rozpa- 
trywanej kwestii, gdyż rzecz w tym. 
iż od zarania kapitalizmu cechował 
go pieniądz kruszcowy, majacy 
wewnętrzną wartość. Taki pieniądz 
był adekwatny dla pierwszych eta­
pów i stadiów rozwoju kapitalizmu. 

Złoto zaś było i to od dawna naj­
bardziej predestynowanym towarem 
do pełnienia funkcji pieniądza. I kie­
dy tylko dojrzały ku temu warun­
ki, kapitalizm wprowadzał system 
waluty złotej.

Waluta złota była najbardziej 
właściwa także dla kapitalizmu mo­
nopolistycznego i imperializmu. Dla­
tego istniała ona w pełni do Wybuchu 
I wojny światowej, a po jej zakoń­
czeniu była utrzymana we wzboga­
conych na wojnie Stanach Zjedno­
czonych. Dlatego kraje europejskie 
czyniły wszelkie wysiłki, aby ją 
przywrócić. Nie udało się jednak te­
go w pełni zrealizować; jak wiado­
mo, system ten przywrócono tylko 
częściowo, wprowadzając system 
mieszany, tzn. sztabowo-złoty lub 
dewizowo-złoty (nietrafnie nazwa­
ny w naszej literaturze systemem 
waluty pozłacanej). System ten za­
wierał już w znacznej części elemen­
ty waluty papierowej.1)

Wielki kryzys zmusił kapitalizm 
do odejścia od waluty złotej bądź 
złoto-papierowej. Bezpośrednie przy­
czyny tego odejścia są dostatecznie 
znane i zostały wyczerpująco przed­
stawione przez literaturę ekonomi­
czną2). Przedłużanie się niebywale 
ostrego kryzysu, a następnie po- 
kryzysowe depresje zmusiły do 
wprowadzenia interwencjonizmu 
państwowego. Czyniło to niezbędnym 
utrzymanie systemu waluty papiero­
wej. Wskazała na to, dając uzasad­
nienie teoretyczne, literatura bur- 
żuazyjna, jej najwybitniejsi przed­
stawiciele (Począwszy od Keynesa, 
który już w pracy „Tract on Mone- 
tary Reform”, wydanej w 1925 r., 
zarysował koncepcję „pieniądza kie­
rowanego”. a którą szeroko rozwinął 
w latach kryzysu).

Omawianym zjawiskom dużo u- 
wagi poświęciła także literatura 
marksistowska. Istnieje zgodny na 
ogół pogląd, że walutę złotą „pod­
kopał” już imperializm, a zmył ją 
interwencjonizm państwowy. Konk­
retyzując te tezy należy wskazać, że 
monopole prowadząc do sekularnego 
wzrostu cen naruszały podstawy wa­
luty złotej, że imperializm doprowa­
dził do wybuchu wojny światowej, 
która właśnie oraz jej następstwa 
stały się przyczynami perturbacji w 
funkcjonowaniu waluty złotej. Ale 
kapitalizmowi monopolistycznemu 
odpowiadał system wyluty złotej. 
Dlatego system ten został utrzyma­
ny w klasycznej postaci w USA 
i części innych krajów, a pozostałe 
kraje wprowadziły sztabowo-złote 
lub dewizowo-złote systemy pienięż­
ne. Można przypuszczać, że przy u- 
trzymaniu się w dłuższym okresie 
dobrej koniunktury — system peł­
nej waluty złotej zostałby restytuo­
wany także w tych krajach. Pers­
pektywy te przekreślił jednakże wy­
buch wielkiego kryzysu, który był 
konsekwencją ewolucji kapitalizmu 
monopolistycznego.

*
Wielki kryzys okazał się pierwszą 

fazą strukturalnego kryzysu, który 
ciągnął się aż do wybuchu II woj­
ny światowej. Gospodarka wymaga­
ła interwencji państwa, aktywnej 
polityki pieniężnej, którą umożliwiał 
system pieniądza papierowego. Nie 
mówiąc o okresie II wojny, także 
w pierwszych latach po II wojnie 

światowej, kiedy to miał miejsce 
szybki wzrost cen, waluta złota, na­
wet w Stanach Zjednoczonych, które 
skoncentrowały dominującą część 
złota, nie mogła być przywrócona.

Nasuwa się jednak pytanie, dlacze­
go w następnym okresie lat 1950— 
1970, kiedy to gospodarka wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych przeżywała szybki rozwój, nie 
powrócono znów do waluty złotej, 
czy sztabowo-żłotej: Nie istniała już 
w tym okresie obawa przed dęflacją 
i przed bezrobociem, wręcz przeciw­
nie, w krajach Europy zachodniej wy­
stąpił brak siły roboczej. Odpadały 
więc dawne czynniki, które determi­
nowały konieczność istnienia waluty 
papierowej w okresie strukturalnego 
kryzysu lat 1930—1939. Produkcja zło­
ta w okresie po II wojnie światowej 
była wysoka, wyższa niż kiedykol­
wiek. Rozwinięte kraje kapitalisty­
czne nagromadziły duże rezerwy 
złota, wystarczające aż nadto do 
wprowadzenia waluty złotej. (Cho­
ciaż faktem jest, że światowe rezer­
wy złota wskutek niskiej jego ofi­
cjalnej ceny wzrosły niewiele, bo 
tylko o 18,3 proc., tj. z 35.0 do 41,4 
mld doi. w latach 1949—1972).

Wykazuje się. że w tych warun­
kach nie restytuowano ponownie 
waluty złotej dlatego, że system pie­
niądza papierowego musiał pozosta­
wać nadal niezbędnym narzędziem 
interwencji państwa przeciwdziała­
jącym cyklicznym załamaniom oraz 
podtrzymującym dobrą koniunkturę, 
a także umożliwiającym realizację 
innych zadań interwencjonizmu 
(działanie w dziedzinie zbrojeń itd.).

Powyższe tezy są prawdziwe, ale 
tylko w części wyjaśniają omawia­
ne zagadnienie. Na główne przyczy­
ny istnienia systemu pieniądza pa­
pierowego trzeba spojrzeć szerzej 
i głębiej. Ukształtowanie się syste­
mu interwencjonizmu jest częścią 
przeobrażeń gospodarki kapitalisty­
cznej w okresie 1930—1950. W tych 
latach kapitalizm przekształcił się z 
monopolistycznego w państwowo- 
monopolistyczny, co oznaczało doko­
nanie się jakościowych zmian we 
wszystkich dziedzinach stosunków 
produkcji. Temu nowemu kształtowi 
stosunków nie odpowiadał system 
waluty złotej. Nieskrępowanie przez 
reguły waluty złotej polityki pienięż­
nej, jako narzędzia interwencjonizmu 
państwowego — to tylko jedna z 
dziedzin tych stosunków.

Inne z głównych dziedzin nowego 
kształtu stosunków ekonomicznych 
są następujące: 1) nowa struktura 
monopoli, jako funkcja maksymalnie 
wysokiego stopnia koncentracji pro­
dukcji; 2) nowa struktura własnoś­
ci monopoli oraz sprawowania kon­
troli nad nimi; 3) ścisłe związanie 
monopoli z gospodarką państwową; 
4) ukształtowanie się faktycznego 
monopolu pracy, który jest w stanie 
przeciwstawić się monopolowi kapi­
tału; 5) przyspieszony rozwój sfery 
nieprodukcyjnej. Istotnym w rozpa­
trywanej kwestii jest także uwzględ­
nienie drugiej rewolucji technicznej, 
jako czynnika akceleracji rozwoju 
sił wytwórczych, a zarazem obniża­
nia wartości produktów.

Nowa struktura monopoli sprawia, 
że ich wpływ na ceny z tytułu zmo­
nopolizowania produkcji jest mniej­
szy niż dawniej. Sprawia zarazem, 
że są one bardziej zainteresowane w 
zwiększeniu produkcji i sprzedaży 

Postępy sił wytwórczych prowa­
dząc do obniżenia wartości produk­
tów prowadziłyby w tych warun­
kach, gdyby istniała waluta złota, 
do występowania spadkowej tenden­
cji cen, bądź też ceny utrzymywały­
by się mniej więcej na jednakowym 
poziomie. Sytuacja ta byłaby nieko­
rzystna dla monopoli.

Byłaby ' niekorzystna przede wszy­
stkim dlatego, że pozbawiałaby mo­
nopole możliwości regulowania płac. 
Dawniej, gdy ceny .wykazywały ten­
dencję spadkową lub też były pod­
noszone przez monopole, klasa ro­
botnicza była jeszcze słaba, niedo­
statecznie zorganizowana. Przy na­
cisku rezerwowej armii pracy na 
place zapewniło to kapitałowi do­
statecznie silny wpływ na płace, za­
pewniało utrzymywanie ich na 
niskim poziomie, dopuszczanie tyl­
ko do stosunkow’0 niewielkiego 
wzrostu, bądź też trzymanie przez 
dłuższy czas na niezmienionym po­
ziomie, a nawet okresowe ich ob­
niżanie. W zmienionych warunkach, 
przy faktycznym zmonopolizowaniu 
podaży pracy i niewielkim bezrobo­
ciu. jedynym liczącym się instru­
mentem ekonomicznym, jakim mo­
gły i musialy dysponować monopole, 
aby regulować płace — okazywał się 
wzrost cen. Mógł on obniżać wywal­
czony przez świat pracy poziom 
wzrostu płac utrzymując korzystną 
dla kapitału strukturę podziału do­
chodu narodowego. Dla dysnonowa- 
nia tym instrumentem niezbędne 
jest istnienie systemu pieniądza pa­
pierowego.

Tendencje przyspieszonego rozwo­
ju sfery nieprodukcyjnej znajdują 
wyraz w spadku udziału płac sfery 
produkcyjnej oraz zysków w docho­
dzie narodowym. Przy stałych lub 
spadających cenach, a zarazem wzro­
ście siły zorganizowanej pracy wy­
rażającym się w tendencji wzrostu 
udziału płac w przyroście produkcji 
czystej (wartości dodanej) — rozwój 
sfery nieprodukcyjnej napotykałby 
na poważne przeszkody. Rozwój ten 
musiałby się dokonywać w stosunko­
wo większym stopniu kosztem zy­
sków lub też musiałby ulec zahamo­
waniu, co oznaczałoby osłabienie 
tempa wzrostu gospodarczego. I jed­
no i drugie byłoby niekorzystne dla 
kapitału. System waluty papierowej 
umożliwia przezwyciężenie tych 
trudności. Stwarza możliwości fi­
nansowania części wzrostu sfery nie­
produkcyjnej, a prowadząc do wzro­
stu cen, umożliwia przerzucenie od­
powiedniej części kosztów jej roz­
woju na świat pracy tak, aby udział 
kapitalistów w dochodzie . pozostał 
na poziomie nie naruszającym ich 
interesów.

Ale nie tylko dążenie do petryfika­
cji podziału dochodu narodowego, 
przeciwdziałanie nadmiernemu — z 
punktu widzenia kapitalistów — 
wzrostowi płac determinowały u- 
trzymywanie waluty papierowej. De­
terminowało ją w nowych warun­
kach również dążenie do maksymali­
zacji zysku. Nowa struktura własno­
ści monopoli umożliwiająca menad­
żerom sprawowanie nad nimi kon­
troli jest przyczyną nowego zjawi­
ska, swoistego współzawodnictwa 
między menadżerami w dziedzinie 
rozwoju korporacji. Są oni, więc za­
interesowani.w jak największych zy­
skach korporacji, które umożliwia­
łyby ich przyspieszony rozwój. Za­

rysowane powyżej tendencje w 
dziedzinie wzrostu płac oraz rozwo­
ju sfery nieprodukcyjnej ogranicza­
łyby dochody korporacji i hamowały 
ich inwestycje, co byłoby sprzeczne 
z celami menadżerów.

Współczesną strukturę własności 
monopoli cechuje duży udział włas­
ności drobnych akcjonariuszy. Rodzi 
to sprzeczności podziału zysku na 
dywidendę ' oraz zysk korporacji. 
Menadżerowie są zainteresowani w 
tym, aby udział dywidendy nie był 
wysoki, gdyż umożliwia to przy­
spieszenie rozwoju korporacji i fi­
nansowanie go z własnych, wewnę­
trznych źródeł. Rozwój ten, a zara­
zem wzrost cen sprzyja wzrostowi 
wartości akcji, co dla drobnych ak­
cjonariuszy jest wystarczającym e- 
kwiwalentem za niską dywidendę. 
Także wielcy akcjonariusze są wię­
cej zainteresowani. we wzroście 
wartości akcji niż w windowaniu po­
ziomu dywidendy.

Oba omówione zjawiska, a także 
to, że menadżerowie w ogóle dążą 
do utrzymywania wysokiej stopy 
inwestycji i - antycypacyjnego roz­
budowania mocy wytwórczych 
— należy uznać za przyczyny tego, iż 
władcy współczesnych korporacji nie 
chcą być skrępowani regułami 
funkcjonowania waluty złotej, że 
adekwatną dla funkcjonowania 
współczesnych korporacji jest walu­
ta papierowa. To samo dotyczy tak­
że dziedziny stosunków korporacji 
z gospodarką państwową. Jest bo­
wiem zrozumiałe, że przy stałych 
lub obniżających się cenach, są 
mniejsze możliwości osiągnięcia wy­
sokiej rentowności zawieranych 
kontraktów z gospodarką państwo­
wą; przy rosnącej tendencji cen moż- 
<na swobodniej windować wartość 
zawieranych transakcji.

Reasumując, wszystkie najważniej­
sze dziedziny stosunków ekonomicz­
nych kapitalizmu • państwowo-mono- 
polistycznego determinują istnienie 
systemu pieniądza papierowego; jest 
on najbardziej odpowiedni dla 
współczesnego, wyższego stadium 
kapitalizmu monopolistycznego. Me­
chanizm funkcjonowania tych dzie­
dzin. stosunków sprawia, że tenden­
cja wzrostu cen jest integralną cechą 
współczesnego kapitalizmu. System 
waluty papierowej jest niezbędnym 
warunkiem i instrumentem tej ten­
dencji. I należy tu podkreślić, że o- 
czywiście nie istnienie waluty papie­
rowej jest przyczyną tendencji 
wzrostu cen, lecz przeciwnie, wzrost 
cen, konieczność występowania tej 
tendencji w kapitalizmie państwo- 
wo-monopolistycznym jest przyczy­
ną istnienia’w nim waluty papiero­
wej.

*

Omawianie przyczyn przejścia go­
spodarki kapitalistycznej do systemu 
pieniądza papierowego skłania do 
tego, aby zaryzykować sformułowa­
nie nowej odmiany prawa Koper- s 
nika-Greshama. Odnosi się ona do 
miesżaiiego-systemu'pieniężnego, tj.1 
złoto-papierowego, a jej treść można 
by sformułować następująco: w wa­
runkach sekularnego wzrostu cen 
pieniądz papierowy wypiera z obie­
gu pieniądz złoty. Prawidłowość ta 
ma potencjalny charakter w stosun­
ku do krajowych systemów pienięż­
nych Determinuje jednak, że w wy­
mienionych warunkach pieniądz zło­
ty nie może być wprowadzony, gdyż 
byłby wyparty przez pieniądz papie­
rowy. Prawidłowość ta występuje 
realnie w odniesieniu do systemu 
pieniądza międzynarodowego, który 
ma charakter waluty mieszanej. Ob­
serwujemy w nim wyraźnie proces 
wypierania waluty złotej (jej okre­
ślonych odmian), przez walutę - pa­
pierową. Proces ten prawdopodob­
nie zakończy się tym. że. również 
walutą międzynarodową będzie pie.- 
niądz papierowy.

Historia gospodarcza wykazuje, że 
waluta złota nie jest w stanie zapo­
biec wzrostowi cen. Mamy na myśli 
nie koniunkturalny, lecz struktural­
ny wzrost cen. Zjawisko to miało 
miejsce w pierwszym okresie pano­
wania monopoli, tj do 1914 r. Walu­
ta złota mogła wtedy funkcjonować, 
gdyż nie był to zbyt długi okres, a 
i wzrost ogólnego indeksu cen też 
nie był znaczny (w Stanach Zjedno­
czonych wynosił około 20 proc.).

Sytuacja ulega zmianie, jeśli 
wzrost cen występuje w dłuższym 
okresie, będąc zarazem dość znaczą­
cy. Jeśli przyjmiemy na przykład, " 
że ceny wzrosły o 100 proc., a pary­
tet monetarny danej waluty (np. do­
lara) nie uległ zmianie, to złoto 
względnie staniało w proporcji od­
wrotnej do wzrostu cen. Jeśli ceny 
wzrosły o 100 proc., to złoto faktycz­
nie staniało o 50 proc. Oczywiście 
gram złota kosztuje nadal tyle sa­
mo, dolar nadal jest wymieniany na 
tę samą ilość złota. Natomiast za 
wszystkie pozostałe towary trzeba 
dać przeciętnie o 100 proc, więcej 
złota niż dawniej. Złoto staniało 
więc w odniesieniu do cen innych 
towarów.

W tej sytuacji złoto będzie ucie­
kać z obiegu (jeśliby się w nim znaj­
dowało), bądź będzie uciekać ze 
skarbców banków centralnych, jeśli 
dana waluta jest wymieniana na 
sztaby złota (dla krajowych i zagra­
nicznych bądź tylko zagranicznych 
dysponentów danej waluty). Posia­
dacze tej waluty słusznie rozumieją, 
że skoro złoto względnie tanieje, to 
wcześniej czy później należy oczeki­
wać. wzrostu jego ceny. Nie chcą 
więc stracić na posiadaniu danej wa­
luty, która prawdopodobnie będzie 
musiała być zdewaluowana. Chcą 
natomiast zyskać na posiadaniu zło­
ta, którego cena prawdopodobnie 
pójdzie wcześniej czy później w gó­
rę i to zapewne w proporcji nie 
mniejszej niż wzrost ogólnego indek­
su cen. (Tego rodzaju sytuacja jest

dobrze znana z doświadczeń niedaw­
nych lat, o czym za chwilę).

Teoretyczne wyjaśnienie, tego .zja­
wiska znajdujemy w ogólnej teorii 
cen. W jej marksowskim ujęciu na­
leżałoby uwzględnić czynnik użyte­
czności (wartości użytkowej), aby 
wyjaśnić interesujące nas zagadnie­
nie. Jeśli istnieje ogólna tendencja 
wzrostu cen, to gdy cena jakiegoś 
towaru nie rośnie lub rośnie wolniej 
niż ogólny indeks cen — to po jakim 
czasie dany towar staje się wyraź­
nie względnie tańszy w porównaniu 
z innymi. Cena tego towaru może 
nie rosnąć, gdyż stosunkowo silnie 
obniża się jego wartość, a wzrost je­
go produkcji i podaży zaspokaja po­
pyt. Jeżeli jednak przedtem istniała 
określona proporcja, równowaga 
między ceną a wartością użytkową 
towarów, to teraz, gdy ceny pow­
szechnie wzrosły, a ceny danego to­
waru (towarów) nie wzrosły, łub 
wzrosły znacznie mniej niż propor­
cjonalnie — to ich wartość użytko­
wa stała się w odczuciu społecznym 
znacznie wyższa od ceny. Będzie to 
prowadzić do wzrostu popytu na ten 
towar, gdyż stał się on względnie 
tani. Będzie także prowadzić do spe­
kulacyjnego wzrostu popytu, liczą­
cego na wzrost cen. W końcu sytua­
cja ta musi doprowadzić do wzrostu 
ceny danego towaru.

Przykładów potwierdzających słu­
szność tych tez jest aż nadto. W 
szczególnie wyraźnej postaci dostar­
cza ich nasza gośppdarka socjalisty­
czna, w której ceny ulęgają' prze­
ważnie tylko okresowej ręwizji. Je­
żeli wskutek kolejnych, co jakiś czas 
wprowadzanych podwyżek cen, ich 
wzrost dotyczy coraz liczniejszej 
grupy towarów, to pozostałe towary, 
zwłaszcza te, których ceny przez dłu­
gi okres nie ulegały zmianie, stawa­
ły się względnie tanie. Wskutek 
działania opisanych wyżej mechani­
zmów prowadziło to do konieczno­
ści podniesienia także ich cen, nawet 
jeśli względna wartość tych towa­
rów uległa niewielkim zmianom.

Omawiane zjawisko wystąpiło w 
szczególnie jaskrawej postaci w u- 
stroju kapitalistycznym w odniesie­
niu do ceny złota. Jak wiadomo; o- 
ficjalna cena złota pozostawała nie­
zmieniona od 1934 roku. Tymczasem 
ceny wszystkich pozostałych towa­
rów systematycznie rosły i w Sta­
nach Zjednoczonych były w 1970 r. 
około 2,5-krotnie wyższe niż w 1934 
roku. Złoto stało się względnie tanie, 
czy nawet bardzo tanie i działanie 
zarysowanych powyżej mechaniz­
mów prowadzących do wzrostu ceny 
złota dawało o sobie znać już w 
końcu lat pięćdziesiątych. Przybrało 
na sile w latach następnych, a szcze­
gólnie w końcu lat sześćdziesiątych. 
Jednak zorganizowana wspólna ak­
cja banków centralnych była przez 
długi czas skuteczna. Nawet po 1968 
roku, kiedy to rozwiązano „pulę zło­
ta”, cena złota nadal nie odbiegała 
od ustalonej przez Stany Zjednoczo­
ne w 1934 r. .rządowej” ceny 35 doi. 

s za uncję.3) Sytuacja ta nie mogła się 
, utrzymać na. długszą metę i krach 

rozpoczął się w połowie sierpnia 
1971 r., kiedy to USA zawiesiły wy­
mienialność dolarów na złoto. Na­
stępnie kolejne wstrząsy systemu 
walutowego w końcu 1972 r. i 1973 
r. oraz w 1974 r. doprowadziły do 
wysokiego wzrostu ceny złota. Jest 
charakterystyczne że cena złota, cb 
potwierdzają poprzednio sformułowa­
ne uwagi, nadgoniła opóźnienie i in­
deks jej wzrostu jest prawie zbliżo­
ny do ogólnego indeksu cen (Za­
równo złoto, jak i pozostałe towary 
były w Stanach Zjednoczonych w 
1974 r około 3-krotnie wyższe niż 
przed wojną. Podobnie dotyczyło to 
i innych rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych).

Omawiane procesy, jak wiadomo, 
doprowadziły do odejścia od walu­
ty złoto-dewizowej w stosunkach 
międzynarodowych Były one przez 
długie lata podłożem międzynarodo­
wego kryzysu walutowego. System 
kapitalistycznej waluty światowej 
nie był dostosowany do sekularnego 
wzrostu cen. Dostosowanie to przy 
utrzymywaniu waluty złoto-dewizo­
wej, utrzymywanie w tej czy w innej 
formie oraz zakresie wymienialności 
dewiz na złoto, wymagałoby perma­
nentnych dewaluacji. Ale wtedy wa­
luta złota traci sens Jej dostosowa­
nie nie było praktycznie możliwe. 
Przy sekularnym wzroście cen walu­
ta papierowa wcześniej czy później 
musi wyprzeć walutę złotą także 
w stosunkach międzynarodowych. 
Proces ten nie jest jeszcze zakoń­
czony, ale jego ostateczny etap zdaje 
się nie budzić wątpliwości.

Kończąc należy dodać, że krach 
systemu waluty złoto-dewizowej w 
stosunkach międzynarodowych był 
jedną z głównych przyczyn przejścia
inflacji z pełzającej w 
przyspieszenia wzrostu cen 
nich latach.

kroczącą, 
w ostat-

') Literatura nie zdołała w ______ , .. pełni wy- 
przeważającej częściJaśnić, dlaczego

krajów nie udało się restytuować czystej 
waluty złotej. Najważniejszymi chyba 
czynnikami tego był niedostatek złota 
w zubożałych wskutek wojny krajach 
europejskich. Ograniczenie zakresu wy­
mienialności banknotów na złoto dó krę­
gu wielkich kapitalistów było zapewne 
podyktowane także obawą przed ucieczką 
złota z obiegu. Albowiem tendencje do 
tezauryzacji złota wśród średnich 1 drob­
nych kapitalistów oraz drobnych ciuła­
czy, po doświadczeniach wojny i powo­
jennej Inflacji, byłyby bardzo silne.

!) Wzmożony odpływ złota z banków 
centralnych, zwłaszcza angielskiego 1 nie­
mieckiego, zmusił bezpośrednio do za­
wieszenia wymienialności waluty naj­
pierw Niemcy I Austrię, a następnie 
Wielką Brytanię. To samo musialy uczy­
nić kraje powiązane gospodarczo z Wiel­
ką Brytanią tworząc tzw blok szterlin- 
gowy. Także w Stanach Zjednoczonych, 
mających największe rezerwy złota, po­
ważny spadek jego zapasów zmusił, choć 
stosunkowo później, bo w 1933 roku, do 
zawieszenia wymienialności dolara na 
złoto.

s) W polskiej literaturze sprawy te zo­
stały szerzej omówione w pracy M. Ku­
charski, S. Bączkowski, J. Wierzbicki 
— Pieniądz 1 kredyt w kapitalizmie. 
Warszawa 1970, s, 186—194.
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CO SIĘ DZIEJE 
Z CUKREM?

J •„ ?ł ■• 5 .¾¾ ’.'

Francuski tygodnik PROBLEMES 
ECONOMIIQUES opublikował arty­
kuł Michela de Soultraita „Le mar- 
che du sucre: de 1’abondance a la 
penurie” (droga cukru od obfitości 
do niedoboru) analizujący zmiany, 
jakie zaszły w ostatnich latach na 
światowym rynku cukru. W artykule 
tym czytamy między innymi:

Po długich latach nadmiaru cukru 
świat znalazł się nagle w sytuacji 
idość powszechnego braku tego ar­
tykułu. Czyżby cukier był jednym z 
tych produktów rolnych, których 
.produkcja i konsumpcja ulegają bar­
dzo znacznym wahaniom trudnym 
do przewidzenia? Przeciwnie, ta po­
zornie gwałtowna zmiana sytuacji 
była wynikiem powolnej i bardzo re­
gularnej ewolucji, przed której kon­
sekwencjami od dawna już ostrze­
gali specjaliści. Ostrzeżeń tych nie 
usłuchano, ponieważ były one sprze­
czne ■ z interesami pewnych grup 
i pewnymi ogólnie przyjętymi kon­
cepcjami.

TRADYCYJNY PRODUKT — 
BARDZIEJ POŻĄDANY

Produkcja cukru jest jednym z 
najstarszych działów przemysłu, a 
używany przez nas obecnie cukier 
niczym się nie różni od produkowa­
nego przez rafinerie europejskie w 
XVIII wieku. Mimo to produkcja cu­
kru rozwija się w stosunkowo szyb­
kim tempie: jej obecny poziom wy­
nosi 80 min .ton rocznie wobec 8 min 
ton rocznie w początku bieżącego 
stulecia.

Popularność, jaką stale cieszy się 
ten produkt, związana jest z jego

-wieloma zaletami: . jęstKto pow^ ; 
nie doceniany wysoko kaloryczny . 
produkt spożywczy, łatwy do maga­
zynowania i transportowania i nie 
trzeba go jakoś szczególnie chronić 
przed zepsuciem, a nawet może słu­
żyć jako środek konserwujący. Wre­
szcie należy wymienić jeszcze jedną 
ważną jego zaletę: taniość: w dłuż­
szej perspektywie cena cukru stale 
się obniża. Przez całe wieki był on 
produktem luksusowym, a obecnie 
stał się jednym z najtańszych pro­
duktów spożywczych.

Ta właśnie długofalowa obniżka 
cen cukru wynikająca ze wzrostu 
wydajności zarówno rolnictwa, jak 

i przemysłu, legła u podstaw cią­
głego rozszerzania się rynku zbytu. 
Na początku obecnego stulecia ry­
nek zbytu cukru ograniczony był do 
krajów uprzemysłowionych, w kra­
jach rozwijających się jego spożycie 
było bardzo ograniczone. Obecnie we 
wszystkich krajach uprzemysłowio­
nych rynek zbytu uległ już nasyce­
niu, a jednocześnie większość miesz­
kańców krajów rozwijających się 
odkryła cukier, który z racji swych 
właściwości i niskiej ceny stał się 
w tych krajach jednym z czołowych 
produktów importowanych. Z uwagi 
na dynamiczny rozwój demograficz­
ny tych krajów popyt na cukier 
wciąż szybko wzrasta. Wystarczy 
wiedzieć, że spożycie cukru na jed­
nego mieszkańca w rozwijających się 
krajach Afryki i Azji wynosi około 
5 kg rocznie wobec 40—50 kg w kra­
jach uprzemysłowionych, by zdać so­
bie sprawę z rozmiarów potencjalne­
go popytu na cukier.

TRZCINA A BURAK

Trzcina cukrowa uprawiana w 
strefie tropikalnej i podzwrotniko­
wej dostarcza 55—60 proc, świato­
wej produkcji cukru. Jest to roślina 
wieloletnia, wymagająca dość uro­
dzajnej gleby oraz ciepłego i wilgot­
nego klimatu. Terenem uprawy 
trzciny cukrowej są najczęściej kra­
je rozwijające się, przy czym z regu­
ły roślinę tę uprawia się na wielkich 
plantacjach. Jest to forma związana 
z gospodarką monokulturową, nasta­
wioną na eksport.

Ścinanie trzciny cukrowej wyma­
ga znacznej ilości niewykwalifiko­
wanych pracowników. Ale ludność 
zś reguły odnosi się niechętnie, do tej 
ciężkiej, wykonywanej w fatalnych 
warunkach i z reguły nisko płatnej 
pracy. W rezultacie we wszystkich 
krajach, w których rozwinęły się ja­
kieś inne formy działalności gospo­
darczej, coraz trudniej jest znaleźć 
chętnych do tego zajęcia. Wprawdzie 
już kilka lat temu zdołano czynność 
tę zmechanizować, ale maszyny te 
są kosztowne w porównaniu z po­
ziomem płac w tych krajach. Za to 
cukrownie przetwarzające trzcinę 
posługują się z reguły energią ciep­
lną uzyskiwaną ze spalania włókien 
trzciny i w związku z tym zwyżka 
cen produktów naftowych nie spo­
wodowała podwyżki kosztów tych 
zakładów.

Pozostałą część światowej produk­
cji cukru (40—45 proc.) dostarcza bu­

rak cukrowy. Uprawia się go w stre­
fie umiarkowanej, na półkuli półno­
cnej: jest to przede wszystkim u- 
prawa krajów gospodarczo rozwinię­
tych. Uprawa ta pojawiła się w Eu­
ropie na początku XIX wieku w wy­
niku blokady kontynentu (zastoso­
wanej przez Anglię przeciwko Na­
poleonowi) i odtąd stała się jednym 
z integralnych elementów rewolucji 
rolnej opartej na rotacji upraw 
(trzcina cukrowa związana jest z 
systemem monokultury, a uprawa 
buraka cukrowego jest nie do po­
myślenia bez rotacji upraw).

Przez długi czas uprawa buraka 
wymagała znacznej ilości siły robo­
czej i często związana była z sezo­
nową imigracją. Obecnie jest to już 
jednak przeszłość, ponieważ uprawa 
ta została zmechanizowana. Postęp 
techniczny wystąpił też w stadium 
obróbki przemysłowej. Tak więc u- 
prawa buraka, zrodzona z wyjątko­
wych okoliczności politycznych i roz­
wijana pod ochroną wysokich ceł, 
osiągnęła już dziś pełną dojrzałość 
i produkcji cukru z buraka nie moż­
na już traktować jako „dużo młod­
szej siostry produkcji cukru trzcino­
wego”.

Porównawcze studium konkuren­
cyjności cukru trzcinowego i cukru 
z buraka prowadziłoby do fałszy­
wych wniosków z uwagi na ogrom­
ną rozbieżność sytuacji w krajach 
uprawiających trzcinę i w krajach 
uprawiających buraki. Ale nie ulega 
kwestii, że w przyszłości konkuren­
cyjność produkcji zależeć będzie w 
coraz większym stopniu od poziomu 
technicznego i poziomu wydajności 
pracy, a w coraz mniejszym od ni­
skiego poziomu płac. Zresztą już o- 
becnie w eksportujących cukier kra­
jach rozwijających się, których 
wpływy z eksportu znacznie się 
zwiększyły, doszło do istotnego 
wzrostu płac na plantacjach trzci­
ny.

POWSZECHNOŚĆ PRODUKCJI 
A MARGINES WYMIANY

Podczas gdy w produkcji zbóż do­
minującą rolę odgrywają kraje go­
spodarczo rozwinięte, a produkcja 
kakao, kawy i roślin oleistych w 
znacznej mierze koncentruje się na 
terenie krajów Trzeciego Świata — 
to produkcja cukru występuje nie­
mal we wszystkich zakątkach nasze­
go globu. By się o tym przekonać, 
wystarczy rzucić okiem na listę głó­
wnych producentów cukru (w postaci 

surowej): ZSRR (burak cukrowy) 
8—10 min t., Brazylia (trzcina) 
7 min t, Kuba (trzcina) 5—6 min t, 
USA (burak i trzcina) 4,5 min t, 
Indie (trzcina) 4 min t, Francja 
(burak i trzcina) 3,5 min t. Dalej 
idą z produkcją 2—3 min ton: 
Meksyk i Australia (trzcina), Chiny 
(trzcina i burak), RFN (burak), Fi­
lipiny i Afryka Południowa (trzci­
na). Gdyby uznać EWG za jeden 
kraj, to Wspólnota zajęłaby na tej 
liście pierwsze miejsce z produkcją 
10,5 min ton.

To rozproszenie produkcji znacznie 
zmniejsza wpływy — dodatnie czy 
ujemne — kaprysów pogody. W cią­
gu ostatnich 10 lat wahania w po­
ziomie produkcji w porównaniu z 
rokiem poprzednim nie przekroczy­
ły 5—10 proc., jednocześnie wahania 
spożycia nie przekraczały 1—6 proc.

Również zagraniczny handel cu­
krem jest bardzo silnie rozproszony. 
Głównymi eksporterami cukru na 
świecie są: Kuba (5,3 min t), Brazy­
lia (2,5 min t), Australia (1,9 min t), 
Filipiny (1,7 min t), Francja (1,3 min 
t)„ Republika Dominikańska (1,0 min 
t). Natomiast na liście wielkich im­
porterów figurują przede wszystkim 
kraje gospodarczo rozwinięte: USA 
(6,4 min t), Japonia (2,6 min t), Wiel­
ka Brytania (1,8 min t), ZSRR (1,5 
min t), i Kanada (1 min t). Ale nie 
należy też lekceważyć zakupów do­
konywanych przez kraje rozwijające 
się, choć zakupy te są dużo bardziej 
rozproszone; na przykład kraje a- 
rabskie importują rocznie 2—2,5 min 
ton cukru.

Tak więc międzynarodowa wymia­
na handlowa obejmuje tylko nie­
wielką część światowej produkcji cu­
kru. I w dodatku część ta wykazuje 
tendencję zniżkową, ponieważ wiele 
krajów importujących cukier, w tro­
sce o niezależność gospodarczą i bez­
pieczeństwo dostaw rozwija własną 
produkcję. Obecnie około 80 proc, 
światowej produkcji cukru spożywa­
ne jest w krajach, w których cukier 
ten został wyprodukowany.

Do bardzo niedawna pozostałe 20 
proc, dzieliło się na dwie kategorie 
mniej więcej jednakowej wielkości: 
cukier sprzedawany w oparciu o u- 
mowy specjalne, zawierane na dłuż­
szy okres między dwoma krajami czy 
też dwiema grupami krajów i okre­
ślające na cały czas obowiązywania 
umowy wysokość dostaw i cenę oraz 
cukier sprzedawany na wolnym 
rynku, na którym odbywają się tran­
sakcje po cenach notowanych co­
dziennie na giełdzie nowojorskiej 
i londyńskiej (cukier surowy) oraz 
na giełdzie paryskiej (cukier biały). 
I właśnie fakt, że rynek ten ma cha­
rakter marginesowy, powoduje, iż 
jest on bardzo wrażliwy na wszelkie 
wahania w poziomie produkcji i spo­
życia.

FAZA NIEDOBORU

Po długim okresie występowania 
nadwyżek cukru gospodarka świato­
wa wkroczyła w 1970—1971 r. w fazę 
niedoboru tego artykułu. Już w 1971 
r. międzynarodowi eksperci wykaza­
li, że popyt na cukier w okresie dzie­
sięciolecia 1970—1980 powinien się 
zwiększyć o 20—30 min ton i kraje 
produkujące cukier nie będą w sta­
nie popytu tego zaspokoić. Ostrze­
żenie to — ponowione w 1972 r. — 
pozostało jednak bez echa. Zwolen­
nicy maltuzjanizmu twierdzili, że 
niedobór cukru jest wynikiem nie­

fortunnego zbiegu klęsk żywioło­
wych i że bardzo szybko znowu wy­
stąpi jego nadmiar.

Jednakże niedobór ten nadal się 
utrzymywał. W ciągu trzech kolej­
nych kampanii — od 1970/71 do 
1972/73 — skumulowany niedobór 
cukru osiągnął prawie 5 min ton. Nie 
odbiło się to natychmiast ani na sta­
nie zaopatrzenia, ani na poziomie 
cen, ponieważ istniały znaczne zapa­
sy cukru. Poziom tych zapasów, o- 
scylujący poprzednio wokół 30 proc, 
rocznego spożycia światowego, 
wkrótce zmniejszył się do poziomu 
25 proc., uznanego przez ekspertów 
za optymalny, a w 1974 r. spadł do 
19 proc. W tym momencie nastąpił 
„pożar cen”: światowa cena funta 
cukru, wynosząca w okresie 1965— 
1968 2 centy amerykańskie, wzrosła 
do 7,4 centa w 1972, 9,6 centa w 1973 
i 30 centów w 1974 r. (20 listopada 
1974 r. osiągnęła riawet poziom 
65,50 centa).

O odwróceniu się sytuacji w świa­
towej gospodarce cukrem zadecydo­
wał znaczny wzrost popytu wynika­
jący stąd, że kraje rozwijające się 
zaczęły spożywać cukier, gdy pro­
dukcja nie była w stanie nadążyć 
za tym wzrostem popytu. W krajach 
będących tradycyjnymi producenta­
mi cukru trzcinowego (na wyspach 
Morza Karaibskiego, Mauritiusu, Fi­
dżi itp.) wystąpił brak rąk do pra­
cy, niemożność przeprowadzenia me­
chanizacji, wzrost kosztów produkcji 
itp. W rezultacie produkcja w tych 
krajach przestała wzrastać, a w nie­
których wypadkach nawet zaczęła 
spadać.' Większość pozostałych kra­
jów rozwijających się nie dysponu­
je ani odpowiednią infrastrukturą 
techniczną, ani środkami finanso­
wymi niezbędnymi dla zwiększenia 
produkcji. Co się tyczy krajów za­
chodnich, mogących dość znacznie 
zwiększyć produkcję, to oddziaływa­
ły na nie hamująco obawy przed 
powstaniem nadmiernych nadwyżek 
cukru. Chociaż odwrócenie się sytu­
acji na światowym rynku cukru po­
zbawiło te obawy wszelkich pod­
staw, to władze wielu państw nadal 
zajmują taką postawę czy to z przy­
zwyczajenia, czy to z niewiary w 
trwałość światowego deficytu cukru.

ZAHAMOWANIE SPOŻYCIA?

Tak więc w sytuacji, w której 
rozwój produkcji natrafiał na prze­
szkody i w której zaczęły się wy­
czerpywać zapasy, pozostało już tyl­
ko jedno wyjście: zahamowanie kon­
sumpcji. W importujących cukier 
krajach rozwijających się zaczęło o- 
no występować już w 1972—73-r; 
Było to efektem bądź podwyżki 
cen, bądź nawet w niektórych okra­
jach wprowadzenia systemu racjo- 
nowania. Ale dopiero w 1974—75 r. 
tendencje te po raz pierwszy od 
wielu lat doprowadziły do spadku 
światowej konsumpcji cukru, która 
zmniejszyła się o prawie milion 
ton. Zjawisko to objęło nawet kra­
je najbogatsze, o których dotychczas 
sądzono, że są niewrażliwe na wa­
hania cen cukru. Co prawda — 
tym razem wahania te były wyjąt­
kowo silne.

Charakterystyczny jest tu przy­
kład Stanów Zjednoczonych. Deta­
liczna cena cukru wynosząca w 1973 
r. średnio 27 centów za kilogram, 
wzrosła w początku 1974 r. do 68 cen­

tów. Obawy przed możliwością za­
kłócenia dostaw i przed dalszą zwyż­
ką cen skłoniły wówczas zarówno 
konsumentów indywidualnych, jak 
i przemysłowych użytkowników cu­
kru, do zaopatrywania się na zapas. 
Ale gdy w listopadzie 1974 r. cena 
cukru przekroczyła 1,18 doi. za kg 
zakupy spadły. Odegrały tu rolę je­
dnocześnie trzy czynniki: wykorzy­
stywanie nagromadzonych poprzed­
nio zapasów, efektywny spadek spo­
życia oraz zwiększone stosowanie 
produktów zastępczych (syntetycz­
nych środków słodzących i środków 
produkowanych z kukurydzy). To 
zjawisko zastępowania cukru innymi 
produktami wystąpiło przede wszy­
stkim w przemyśle spożywczym, 
gdzie zużycie glukozy i innych po­
dobnych produktów uzyskiwanych z 
kukurydzy gwałtownie wzrosło. Po­
dobne zjawiska wystąpiły w innych 
bogatych krajach importujących 
cukier (w Japonii, Norwegii itp.). W 
krajach EWG, w których nie doszło 
do tak wielkiej podwyżki cen deta­
licznych cukru również zanotowano 
zahamowanie spożycia.

Ceny, pobudzane również przez za­
kupy krajów arabskich i ogólną spe­
kulację surowcami, aż do listopada 
1974 r. gwałtownie rosły. Jednak po 
tym terminie dały się już odczuć 
pierwsze efekty spadku konsumpcji 
i ceny uległy zmniejszeniu niemal 
dorównującemu gwałtownością ich 
poprzedniemu wzrostowi (nadal je­
dnak są kilkakrotnie wyższe, niż 
przed kilku laty). Ale wydaje się, że 
stabilizacja cen cukru wciąż jeszcze 
nie nastąpiła.

PERSPEKTYWY

Ostatnie zmiany w konsumpcji cu­
kru skłoniły międzynarodowych ek­
spertów do zrewidowania prognoz. 
Eksperci ci przyznają obecnie, że 
przecenili nieelastyczność popytu na 
wahania cen. Jednakże prognozy nie 
różnią się zasadniczo od prognoz po­
przednich.

Przy uwzględnieniu konieczności 
stopniowego zwiększenia zapasów do 
poziomu odpowiadającego 25 proc, 
światowej rocznej konsumpcji trze­
ba by w ciągu najbliższych pięciu 
lat zwiększyć produkcję o 20 proc. 
Poprzedni wzrost produkcji o 20 
proc, osiągnięto w ciągu 10 lat. 
Co prawda, obecny poziom cen sta­
nowi bodziec nie występujący w la­
tach poprzednich, ponadto państwa, 
które wykazały nadmierną ostroż­
ność w polityce cukrowej, przyjmą 
obecnie politykę bardziej ekspansjo- 
nistyczną. Ale trzeba też pamiętać 
o czynnikach hamujących rozwój 
produkcji: budową nowych cukrowni 
wymaga czasu (a ponadto producen­
ci- sprzętu mają już pełne portfele 
zamówień), również rozszerzenie ob­
szaru uprawy wymaga dłuższego 
czasu (zwłaszcza w krajach rozwija­
jących się, gdzie trzeba w tym celu 
rozbudować sieć komunikacyjną, 
przeszkolić ludzi, a niekiedy nawet 
wykarczować lasy); wzrost wydaj­
ności z ha, który umożliwiłby znacz­
ny wzrost produkcji w wielu kra­
jach rozwijających się, wymaga jesz­
cze dłuższego czasu.

Dlatego też można bez ryzyka po­
myłki stwierdzić, że jeszcze przez 
wiele lat na światowym rynku cu­
kru występować będzie napięcie. I 
nadal rynek ten będzie bardzo wraż­
liwy na wszelkiego rodzaju kaprysy 
atmosfery i wydarzenia polityczne.

HANDEL BEZPIECZEŃSTWEM
Zachodnioniemiecki tygodnik 

QUICK opublikował reportaż o pry­
watnych siłach policyjnych, działa­
jących w RFN, w którym czytamy 
m. in.:

W Republice Federalnej 350 firm 
handluje towarem, który państwo 
może zapewnić tylko w ograniczonej 
mierze: ochroną mienia i życia.

Wywołująca najwięcej zastrzeżeń 
organizacja ochronna „Cywilna 
Służba' bezpieczeństwa” (ZSD) jest 
kierowana przez monachijskiego tre­
nera sportów obronnych, 39-letniego 
Carla Wiedmeiera. Monachijska 
SPD, mająca większość w radzie 
miejskiej, chce doprowadzić do roz­
wiązania umowy z ZSD o ochronę 
terenów olimpijskich i kolei pod­
ziemnej — dlatego, że „szeryfowie” 
Wiedmeiera są zbyt ostrzy. Zarząd 
SPD obawia się „powrotu do prywa­
tnego prawa pięści” i zaniepokojenia 
obywateli, którzy nie wiedzą już, 
kto ma więcej do powiedzenia w 
mieście: policja czy „czarni szeryfo- 
wie”.

Faktycznie strażnicy z organizacji 
Wiedmeiera mają bardziej bojowy 
wygląd niż policjanci. Ubrani w czar­
ne skórzane kurtki i wysokie czapki 
z daszkiem, z błyszczącymi gwiazda­
mi szeryfa i budzącymi grozę re­
wolwerami zwisającymi w otwartych 
kaburach, bardziej pasują do ulic 
San Francisco niż do Bawarii. Kie­
dy prezydent policji monachijskiej, 
dr Manfred Schreiber jest w do­
brym humorze, drwi z „kowbojskiej 
postawy szeryfów”. Kiedy jednak 
mówi o tym poważnie, to stwierdza, 
że ZSD jako imitacja policji budzi 
„najwyższe zastrzeżenia”.

Wiedmeier osiem godzin tygodnio­
wo ćwiczy oddział w dżudo i karate; 
każdy z „szeryfów” musi tygodniowo 
oddać 500 strzałów do tarczy; Wied­

meier nie przyjmuje ludzi powyżej 
35 roku życia. Jego agresywny slo­
gan reklamowy: „Nie wynajmujemy 
stróżów nocnych”, jest odczuwany 
jako prowokacja nie tylko przez po­
licję, lecz w jeszcze większym stop­
niu przez jego konkurentów na pry­
watnym rynku bezpieczeństwa: za­
siedziałe spółdzielnie wartowników 
i stróżów, które już od 80 lat pilnu­
ją mienia.

Pierwsze przedsiębiorstwo tego ro­
dzaju, „Spółdzielnia gospodarcza 
berlińskich właścicieli nierucho­
mości”, zostało założone już w 1894 
roku. Właściciele domów zatrudniali 
wówczas płatnych strażników nie 
tylko po to, aby strzegli mienia 
i sprawdzali, czy drzwi są dobrze 
pozamykane, ale i po to, żeby nad­
zorowali mieszkańców czynszówek 
od strony moralności i dobrych 
obyczajów.

Współczesne wielkie przedsiębior­
stwa tego typu nie zajmują się już 
kontrolą moralności, ale oprócz tego 
nie ma prawie rzeczy, której nie 
byłyby gotowe pilnować: fabryk, 
budynków, domów towarowych 
banków, kotłowni i innych obiek­
tów Prywatni wartownicy gotowi są 
nawet podlewać kwiatki, jeśli sobie 
tego życzy' zleceniodawca.

Bundeswehra — największa siła 
zbrojna w kraju — ochronę swego 
własnego bezpieczeństwa zleca w 
dużej mierze spółkom prywatnym. 
We wszystkich prawie garnizonach 
między Morzem Bałtyckim a Alpa­
mi, młody wartownik w mundurze 
feldgrau jest dziś wyjątkiem, a re­
gułą stał się cywil w dojrzałym wie­
ku stojący w budce strażniczej. 
Wojskowe magazyny sprzętu i amu­
nicji, szkoły i poligony — są dziś 
niemal bez wyjątku pod ochroną 
cywilnych „błękitnych huzarów” 

i nikt się nie cieszy z tego bardziej 
niż federalne ministerstwo obrony. 
Powód: umundurowani na niebiesko 
wartownicy i strażnicy kosztują 
mniej nż pełniący wartę żołnierze 
z poboru, nawet jeśli trudno to zro­
zumieć. Ministerstwo obrony wy­
jaśnia to następująco: „Gdyby wszy­
stkie budynki i urządzenia Bunde­
swehry były strzeżone przez jej żoł­
nierzy, odbywałoby się to kosztem 
wyszkolenia. A więc przeznaczenie 
zbyt wielu żołnierzy do służby war­
towniczej jest za drogie”.

Dla 350 przedsiębiorstw wartow­
niczych w Republice Federalnej, za­
trudniających 52 tys. ludzi, kontrakt 
z Bundeswehrą jest tylko jedną z 
wielu pozycji po stronie wpływów. 
Rodzaj i liczba zleceń rośnie bowiem 
w tym samym tempie, co przestęp­
czość i ogólne poczucie braku bez­
pieczeństwa. Nigdy nie było tak 
wielkiej gotowości do płacenia za do­
bro prawne, które właściwie powin­
no być gwarantowane przez organy 
państwowe: za ochronę nietykal­
ności cielesnej, życia i mienia. Pre­
zydent policji Schreiber jest zda­
nia, iż „ustawodawca zakłada, że 
każdy musi się sam troszczyć o swo­
ją własność. Tylko wówczas, gdy nie 
może tego uczynić, ochronę przej­
muje policja”.

A więc bezpieczeństwo kwestią 
pieniędzy?. Dla ludzi bogatych zaw­
sze tak było. Zatrudniali oni nie 
tylko stróżów do pilnowania swoich 
letnich siedzib na słonecznych wy­
brzeżach, lecz także osobistych 
strażników. Ostatnio jednak ochrona 
osobista stanowi coraz większą część 
zleceń dla prywatnych przedsię­
biorstw ochrony bezpieczeństwa. 
Hans Segler, pełnomocnik generalny 
dolnosaksońskiej spółki wartowni­
czej w Hanowerze, zatrudniającej 
2 tys. ludzi na miejscu, oprócz, tra­
dycyjnych usług oferuje także dy­
skretną osłonę osobistą. To samo 
proponuje jego kolega Otto Mertens 
z Monachium.

Stosowany do tego rodzaju i za­
kresu ochrony „opiekun” kosztuje 
zwykle 15—20 marek za godzinę. 
Specjaliści w tej dziedzinie, jak 32- 
-letni Georg D. z Augsburga, żądają 
więcej: około 300 marek dziennie, 
plus specjalna premia w wypadku, 
jeśli „opiekun” musi się bić dla swe­
go zleceniodawcy.

Joe Kvasny, były „goryl” króla 
armatorów Onassisa, założył nie­
dawno w Wiedniu szkołę dla ludzi 
specjalizujących się w ochronie oso­
bistej. Jeśli ktoś ma ochotę za pie­
niądze nadstawiać głowy za innych, 
może się tu wyszkolić na bojowego 
„osobistego” opiekuna”. Za opłatą 
3000 marek uczniowie Kvasny’ego 
uczą się w ciągu dwóch lat nie tylko 
samoobrony, lecz także savoir-vi- 
vreu, gry w golfa i spożywania 
ostryg, a więc wszystkiego, co rzeko­
mo czynią bogaci ludzie. Uczeń 
Kvasny’ego Georg D. jeśli trzeba, 
odwozi do szkoły dzieci pewnego 
frankfurckiego milionera, właści­
ciela domów towarowych, aby nie 
dać żadnej szansy porywaczom; pil­
nuje jednak także skrachowanych 
dyrektorów banków, którzy po ban­
kructwie boją się zemsty oszuka­
nych klientów. Strażnik Georg D. 
chwali się, że „nasza branża kwit­
nie”.

Interesy na bezpieczeństwie przed­
stawiają się najwyraźniej kwitnąco. 
Stare spółdzielnie stróżów i war­
towników spotykają się z coraz 
większą konkurencją, co raczej nie 
daje im powodów do radości. Nowi­
cjuszom w branży, posługującym 
się niekonwencjonalnymi metodami, 
nie jest wprawdzie łatwo konkuro­
wać z wielkimi przedsiębiorstwami 
ochrony bezpieczeństwa, ale jakoś 
się im wiedzie. Inaczej bowiem niż 
w reszcie gospodarki, w branży war- 
towniczo-strażniczej koniunktura 
jest wysoka; w ub. roku obroty wy­
niosły pół mld marek i nadal za­
znacza się tendencja wzrostu.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA

Iransbud Ularszawa

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda” 706 
RTI pochodne,

„Ził” 164, „Ził” 1301 pochodne,
„Star” 25,27> 661 pochodne
„Tatra” 111,1381 pochodne

Informacji udziela V/ydział Gospodarki Materiałowej, 
telefon 46-30-61 w. 182/ w godz. 7—15.
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WIĘZIEŃ ANDRZEJ LUBOWSKI

PUSTYNI TIBESTI
FRANQOISE CLAUSTRE i HIS- 

SEN HABRE trafili na czołów­
ki światowych gazet jednocze­

śnie. Franęoise Claustre jest francu­
skim etnologiem, Hissen Habre cza- 
dyjskim partyzantem. Od 20 miesię­
cy jej życie jest w jego rękach.

Tibesti. to masyw górski w środ­
kowej Saharze. Udając się w tamte 
strony wiosną 1974 roku Franęoise 
Claustre dobrze wie, że w Tibesti 
buszują rebelianci. Ale przecież w 
Czadzie partyzanci są niemal wszę­
dzie i tylko z tego powodu pani Cla­
ustre nie zamierza rezygnować ze 
swych badań. Żyła już przedtem sa­
motnie w małej czadyjskiej wiosce, 
gdzie zbierała kamienie i kości. Cze­
góż u licha partyzanci mogliby chcieć 
od niej?

Wiosną 1974 roku Tibesti znajdu­
je się faktycznie we władaniu His- 
sena Habre. Ma oh co prawda pod 
swą komendą tylko kilkuset ludzi 
uzbrojonych w stare strzelby i obu­
tych w tenisówki, lecz to wystarcza, 
by na ponurej kamienistej pustyni 
budzić respekt w drobnych garnizo­
nach wojskowych. Nie wystarcza 
jednak dla obalenia reżimu, który 
Habre uważa za wsteczny. Habre 
studiował na Sorbonie nauki poli­
tyczne i wie, że po to, by zostać pre­
zydentem nie wystarczy świadomość 
własnych racji. Potrzeba broni; że­
by ją kupić, trzeba mieć pieniądze.

1.
Wieczór 21 kwietnia 1974 roku. 

Bardai — stolica Tibesti. Prowadzą­
cy miejscowy szpitalik zachodnio- 
niemiecki lekarz Christoph Staewen 
odprowadza z żoną dwóch oficerów 
cza-Jyjskich, których zaprosił na 
spotkanie. U wejścia do szpitala 
przyczajeni ludzie Habre’a krótką 
serią kładą trupem oficerów, ciężko 
ranią żonę doktora. Jego samego 
zmuszają, aby odjechał z nimi na 
pustynię. Do „land rovera” zabie­
rają konającą panią Staewen. 
W tym samym czasie inna gru­
pa partyzantów Habre’a wdziera 
się do pokoju Franęoise Claustre 
i pomieszczeń zajmowanych przez 
Marca Combę, młodego urzędnika 
francuskiej Misji Reformy Admini­
stracyjnej (MRA). Pakują tę dwójkę 
do drugiego łazika, który' przyłącza 

„HORIZONT”

się do samochodu doktora Staewena. 
Po drodze zatrzymują się na krótko, 
aby pochować zmarłą żonę lekarza.

Następnego dnia korzystając z ra­
diostacji znajdującej się w samocho­
dzie Marc Combę nawiązuje łączność 
z Bardai, rozmawia z przybyłym ze 
stolicy Czadu mężem pani Claustre, 
szefem MRA, informuje o porwa­
niu.

Rząd Czadu odmawia rokowań z 
porywaczami. W trzy dni po porwa­
niu francuskie samoloty wojskowe, 
stacjonujące w bazach na terenie 
Czadu przewożą czadyjskich spado­
chroniarzy do Bardai, aby ci przy­
wrócili tam porządek. Francji zale­
ży na dobrych stosunkach z prezy­
dentem Tombalbaye. Na ziemi Cza­
du — bazy o strategicznym znacze­
niu, pod ziemią — uran. Wielka po­
lityka zaczyna pracować na nieko­
rzyść pani Claustre.

Po paru tygodniach przynoszą 
pierwsze owoce starania męża por­
wanej. Przedstawiciel rządu francu­
skiego w towarzystwie dwóch nego­
cjatorów z RFN spotyka się na pu­
styni z przywódcą rebeliantów. Za 
uwolnienie doktora Staewena Hab­
re żąda 5 milionów franków. Wobec 
Francji jest bardziej wymagający: 
20 milionów franków, ogłoszenie w 
prasie Francji i Czadu manifestu 
kierowanego przez niego Frontu 
Wyzwolenia Narodowego pt. „Zwy­
cięstwo albo śmierć” oraz uwolnie­
nie przez władze Czadu 32 więźniów 
politycznych.

Władze bońskie szybko podejmu­
ją decyzję. Płacą — i doktor Staewen 
po ośmiu tygodniach od chwili por­
wania jest wolny. Los dwójki Fran­
cuzów zależy nie tylko od decyzji 
ich kraju. Prezydentowi Czadu nie 
bardzo podoba się rokujący z Ha- 
bre’em przedstawiciel rządu fran­
cuskiego. Domaga się, aby negocjo­
wał „jego” człowiek. Tym człowie­
kiem jest pracujący w wywiadzie 
czadyjskim oficer francuski, major 
Galopin. Major dobrze zna rebelian­
tów, prowadził skierowane przeciw­
ko nim akcje, jemu prezydent Tom­
balbaye może zaufać. To zaufanie 
prezydenta będzie majora drogo 
kosztować. W czasie kolejnego spot­
kania z Habre’em Galopin zostaje 
uwięziony. Zakładników jest znów 
troje. Tym razem trójka Fraricuzów.

2.
5 milionów franków to ładny ka­

wałek grosza. Są kraje, w których 
można by za lę sumę przyzwoicie 
uzbroić gromadkę ludzi. Ale Habre 
koczuje na kamienistej pustyni. Kto 
ma kupić broń i jak ją dostarczyć 
do Tibesti? Habre rozumie, że bank- 
noty nie rozwiązują jego problemów. 
W sierpniu precyzuje zatem na no­
wo swe żądania. Wręcza francuskie­
mu konsulowi w Czadzie detalicz­
ną listę, na której figuruje niezły 
arsenał: lekkie i cieżkie karabiny 
maszynowe, moździerze, miny, dyna­
mit, radiostacje, do tego 1600 par 
butów.

Reakcja władz Czadu i Paryża jest 
zgodna: żadnej broni. Wówczas Hab­
re powiadamia o postawieniu przed 
trybunałem rewolucyjnym majora 
Galopina. Prezydent Tombalbaye 
wie, że Habre nie żartuje i jego 
francuskiemu pupilowi grozi śmierć. 
Po ra’ pierwszy prezydent mięknie 
i zgadza się, aby w razie potrzeby 
uwolnić 27 z 32 więźniów politycz­
nych, czego żąda Habrć. Ale roko­
wania rwą się i ślimaczą bez widocz­
nych skutków.

Choć gwiazdkę 1974 roku pani 
Claustre spędza w niewoli, to w 
styczniu 1975 roku wygląda na to, 
że sprawa zbliża się do szczęśliwe­
go końca. Dochodzi do wstępnego 
i częściowego porozumienia, które 
ma torować drogę kolejnym krokom: 
w zamian za uwolnienie jednego z 
zakładników Habre domaga się wy­
puszczenia 10 więźniów politycznych 
oraz dostarczenia dwóch samocho­
dów terenowych, dwóch radiostacji, 
100 mundurów i 2 tys. litrów benzy­
ny. Żądania materialne nie są zbyt 
wygórowane — nic się nie mówi o 
broni, jeśli zaś chodzi o więźniów, 
to przecież prezydent Czadu dopiero 
co zgadzał się wypuścić ich aż 27. 
Wysłannik . rządu francuskiego jest 
przekonany, że pierwszą osobą wy­
ciągniętą z rąk porywaczy będzie 
Franęoise Claustre. Z majorem Ga­
lopin Habre ma wyraźnie na pieńku, 
Marc Combę spełnia funkcję kierow- 
cy-mechanika i szef partyzantów 
najwyraźniej go potrzebuje. Jednak­
że prezydent Tombalbaye jest super- 
lojalny wobec pracownika swojego 
wywiadu. 'Jeśli rebelianci godzą się 
uwolnić tylko jedną osobę, ma nią 
być major Galopin. Inni są dobro­
wolnymi zakładnikami — twierdzi 
prezydent Czadu. Wywołuje to kon­
sternację w Paryżu. Valery Giscard 
d’Estaing wysyła do Tombalbaye de­
peszę: „Wy da je się, że powinniśmy 
skorzystać z okazji, aby uwolnić zak­
ładnika, który był jednym z pierw­
szych więźniów”. Prezydent Francji 
nie otrzymuje odpowiedzi. I znowu 
rokowania urywają się.

3.
2 kwietnia Hissen Habrć zawiada­

mia Francuzów, że jeśli nie otrzyma 
broni — Galopin zostanie stracony w 
ciągu dwóch dni. W nocy z 3 na 
4 kwietnia Francuzi zgłaszają goto­
wość negocjacji. 4 kwietnia wieczo­
rem rząd Czadu przekazuje przedsta­
wicielom Paryża wiadomość, podpi­
saną rzekomo przez szefa rebelian­
tów, że Galopin żyje. Kilka dni póź­
niej przedstawicielowi rządu fran­
cuskiego Habre powie, że nigdy ta­
kiej informacji nie przekazywał i że 
wyrok śmierci na majora został wy­
konany. Ciała, twierdzi, nie może 
pokazać, gdyż religia jego narodu 
zabrania ekshumowania zwłok.

Nie ma powodu, aby nie wierzyć 
porywaczom. Ich szef obniża przy 
okazji wysokość żądanego okupu z 
20 dó 10 milionów. Paryż proponuje 
otwarcie konta bankowego w Szwaj­
carii i dostawy sprzętu niewojsko­
wego. Habrć podpisuje dokumenty 
potrzebne do otwarcia konta i wrę­
cza zapotrzebowanie na sprzęt. Obej­
muje ono samochody terenowe z czę­
ściami zamiennymi, benzynę i oleje, 
koce, buty, radiostacje, kilkadziesiąt 
ton żywności, sporo lekarstw, a tak­
że papier i maszyny do pisania. Za­
pytany, czy rezygnuje wreszcie z do­
staw broni, Habre z rozbrajającą 
szczerością oświadcza, że na zakup 
broni wykorzysta środki z konta w 
Szwajcarii i że zakładnicy nie zo­
staną zwolnieni wcześniej, nim broń 
nie znajdzie się w jego rękach. W ten 
sposób kolejna misja kończy się fia­
skiem. Francja nie może sobie po­
zwolić na jawne uzbrajanie rebelian­
tów działających na terenie zaprzy­
jaźnionego z nią kraju.

13 kwietnia 1975 roku w wyniku 
zamachu stanu ginie prezydent Tom­
balbaye. Nowym szefem państwa zo­
staje generał Felix Molium. W ni­
czym nie zmienia to jednak sytuacji 
pani. Claustre. Hissen Habrś nie 
uznaje bowiem nowych władz. Do­
biega końca pierwszy rok niewoli 
Franęoise Claustre.

„PARIS MATCH”

4.

Pierre Claustre traci wiarę w za­
biegi dyplomatyczne. Podejmuje 
sam próby ratowania życia żony. 
Uczy się pilotażu. To przy pomocy 
samolotu, to samochodem dociera do 
Tibesti i pertraktuje z porywaczami. 
Habre postanawia wykorzystać zde­
sperowanego męża swojego więźnia 
jako dostawcę broni. Daje mu część 
okupu wypłaconego przez Niemców.

Pierre Claustre nawiązuje kontak­
ty z handlarzami broni z Bordeaux. 
Dysponują oni bronią złożoną na lo­
tnisku wojskowym koło Akry w 
Ghanie. Transport organizuje pan 
Claustre. Na początku lipca wynaj­
muje samolot DC-*4. W tym samym 
czasie sprawa porwania jego żony 
trafia do prasy francuskiej, co ułat­
wia operację przerzucenia broni. U 
Hissena Habrć przebywa bowiem 
trzech francuskich reporterów, po 
których trzeba wysłać samolot. Pier­
re Claustre aranżuje wszystko' tak, 
aby był to jego samolot. W innym 
razie trudno byłoby znaleźć zręczny 
pretekst dla odwiedzin tych terenów, 
gdzie diabeł mówi dobranoc.

DC-4 zbacza po drodze z kursu, 
ląduje w Ghanie, bierze na pokład 
tylko część broni, w tym moździerze 
i karabiny maszynowe, nie zabiera 
natomiast amunicji. Trzeba będzie 
zatem dokonać kilku lotów. W trak­
cie drugiej wyprawy do Akry sa­
molot ląduje w Nigrze. Tamtejszym 
władzom historia powietrznych wę­
drówek zagadkowego DC-4 wydaje 
się podejrzana. Do następnych lotów 
transportowych już nie dojdzie.

Hissen Habre czuje się wykiwany. 
O niefortunnym losie operacji prze­
rzutu broni Pierre Claustre dowiadu­
je się w Paryżu od Raymonda De- 
pardon — jednego z trójki francu­
skich reporterów, którzy powrócili z 
Tibesti. Teraz potrzebuje dwóch sa­
molotów. Małego, który by go za­
wiózł do Tibesti, gdzie mógłby wy­
tłumaczyć się porywaczom i uśmie­
rzyć ich gniew, i drugiego, dużego 
samolotu transportowego, którym 
można by przewieźć z Akry 7 ton 
broni. Znalezienie maszyny i pilota 
na taką eskapadę nie jest sprawą 
prostą, ale Claustre pokonuje wszel­
kie przeszkody.

5.

W tym samym czasie, gdy Pierre 
Claustre usilnie zabiega o zdobycie 
broni, wznowione zostają oficjalne 
rozmowy między władzami francu­
skimi i partyzantami. Paryż repre­
zentuje minister do specjalnych po- 
ruczeń. Chodzi również 1 o to, aby 
połechtać ambicję przywódcy rebelii.

16 lipca dochodzi do spotkania 
francuskiego negocjatora z Habre’em, 
który sprawia wrażenie skorego do 
rychłej ugody. Otrzymał już bowiem 
od pana Claustre pierwszą partię 
broni, spodziewa się następnych, to­
też od władz francuskich domaga się 
znów jedynie pieniędzy i sprzętu 
niewojskowego. Przekonany o wy­
granej wysłannik Paryża oświadcza 
w stolicy Czadu radiu francuskiemu 
że najpóźniej 1 sierpnia Franęoise 
Claustre będzie wolna.

Kto wie, może gdyby nie te trium­
falne, radosne enuncjacje, sprawa 
przybrałaby rzeczywiście pomyślny 

obrót. Jednakże postępowanie emi­
sariusza Paryża, który rozprawia z 
szefem rebeliantów na temat przy­
szłości kraju, ofiarowuje mu samo­
chody terenowe, traktuje go nie jak 
opryszka, lecz jak poważnego part­
nera, budzi irytację władz Czadu. 
Wszystkie poczynania przedstawicie­
li Francji prezydent Mallum uznaje 
za akt wrogi wobec jego kraju i za­
brania negocjatorom francuskim 
wstępu na terytorium Czadu.

Mija 1 sierpnia, a pani Claustre 
pozostaje więźniem pustyni Tibesti. 
Tymczasem jej mąż' w towarzystwie 
Depardona udaje się na spotkanie 
z Habre’emr Składa-, mu deklarację 
swych uczciwych intencji, zobowią- 
zU jfe^śię-dóstarczyó -resztę -broni. .Tuż 
przed odlotem z nie wyjaśnionych 
przyczyn następuje nagła zmiana po­
stawy porywaczy. Habre oskarża 
Pierre’a Claustre o działanie na rzecz 
neókolonializmu i aresztuję go. Rze­
czywistym powodem zatrzymania 
jest zapewne fakt, że Claustre nie 
doprowadził do końca misji dosta­
wy uzbrojenia. A może po trosze 
i chęć uzupełnienia stanu osobowe­
go więźniów. W międzyczasie bo­
wiem Marc Combę, korzystając z 
nieuwagi wartowników, uciekł ..land 
rov.erem” i po szaleńczej wyprawie 
przez pustynię dotarł do Libii.

CZAD — republika w środko­
wej Afryce, o powierzchni 
1 284 640 km kw., zamieszkała 
przez 4 miliony ludzi. Stolicą kra­
ju jest N’Djameha, licząca około 
200 tysięcy mieszkańców. Czad u- 
zyskał niepodległość w 1960 roku; 
poprzednio była to prowincja 
Francuskiej Afryki Równikowej.

Północną część kraju zamiesz­
kują głównie wyznawcy islamu 
(50 proc.), południową — wyznaw­
cy animizmu (40 proc.) i chrześci­
janie (10 proc.). Połowa ludności 
zawodowo czynnej zajmuje się ho­
dowlą, 40 proc, uprawą roli, 5 
proc, rzemiosłem i handlem. Upra­
wia się głównie bawełnę, poza 
tym: proso, sorgo, maniok, ryż, se­
zam, orzeszki ziemne, palmę oliw­
ną i daktylową. Dochód narodowy 
na 1 mieszkańca, jeden z najniż­
szych w Afryce — około 100 do­
larów.

6.
Przewieźć 7 ton broni z Ghany do 

Tibesti — oto najpewniejszy sposób 
na uratowanie małżonków Claustre. 
Tak rozumują Raymond Depardon 
i Aląin Jacquemont, pilot-awantur- 
nik, mający na swym koncie Indo- 
chiny- i Biafrę, ten, który zawiózł 
pana Claustre na najbardziej, nie­
fortunne dla niego spotkanie z Hab- 
rś’em. Jacquemont przedstawia jed­
nemu z bliskich współpracowników 
Giscarda d’Estąing propozycję: rząd 
francuski wyasygnuje 1,2 miliona 
franków, on zaś wynajmie w Sta­
nach Zjednoczonych samolot trans­
portowy z amerykańskimi znakami 
rożpbznawczymi, którym dyskretnie 
przewiezie broń z Akry dó Tibesti. 
Władze francuskie reagują w jedy­
ny możliwy sposób — ignorują pro­
pozycję.

10 września w pierwszym progra­
mie telewizji francuskiej pojawia się 
Franęoise Claustre. Zdjęcia nakręco­
ne w sierpniu przez Depardona. Pa­
ni Claustre zarzuca rządowi tchórzo­
stwo i błaga o ratunek. Francja jest 
poruszona, tym bardziej że Depar­
don przedstawia ultimatum porywa­
czy: Franęoise Claustre zostanie roz­
strzelana 23 września, jeśli Francja 
nie wywiąże się z porozumienia za­
wartego 16 lipca porozumienia prze­
widującego wypłatę pieniędzy i do­
stawę sprzętu niewojskowego.

Rząd francuski za pośrednictwem 
„Radio-France-International” zga­
dza się . na wypłacenie 10 milionów^ 
franków okupu.. Trudności rokowań ’ 
potęguje fakt.: że.rpie można już ko< 
rzystać z terytorium Czadu. 19 wrze­
śnia francuski samolot narusza prze- -• 
strzeń powietrzną Czadu i rzuca par- ■ 
tyzantom stację radiowo-nadawczą. 
Zrzut był niecelny, dwie doby trwa­
ły jego poszukiwania. 21 września ■ 
Habre odrzuca propozycję francuską, 
gdyż nie spełnia ona jego żądań do- - 
tyczących sprzętu. Perspektywa 
najgorszego zostaje jednak odsunię­
ta. Habre domaga się przybycia do 
Tibesti emisariusza Paryża i w tym 
czasie gwarantuje bezpieczeństwo 
pani Claustre.

Zaostrzają się stosunki między 
Czadem i Francją. Mimo oberwania 
chmury kilka tysięcy osób demon-' 
struje przed ambasadą francuską w 
stolicy Czadu, wznosząc okrzyki 
wrogie Francji. Prezydent Ugandy 
i zarazem przewodniczący Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej, generał 
Amin, wręcza ambasadorowi Francji 
w Kampali notę protestacyjną, wy­
rażającą sprzeciw OJA wobec fran­
cuskich intencji zadośćuczynienia 
żądaniom rebeliantów.

Na spotkanie z Habre’em udaje się 
kolejny wysłannik Paryża, prefekt 
Wogezów — Louis Morel. Przed jego 
wyjazdem prezydent Giscard d’Esta- 
ing stanowczo podkreśla: o dostawie 
broni nie może być mowy. Morelo-, 
wi towarzyszą dwaj obserwatorzy z 
Gwinei-Bissau. Morel ma ze sobą 
walizkę wypełnioną 400 ' tysiącami 
franków. Inkasuje je Habre jako 
zadatek. Uzgodniono, że 29 września 
i 1 października zrzucony zostanie 
sprzęt niewojskowy. Pełen optymiz­
mu Morel wraca do Paryża. Pałac 
Elizejski nie bardzq ufa porywaczom, 
lecz dotrzymuje umowy. Sprzęt zo­
staje zrzucony. Ale samolotowi fran­
cuskiemu, który o wyznaczonej go­
dzinie przelatuje codziennie nad Ti­
besti. Habre powtarza wciąż to sa­
mo: spełnijcie wszystkie wasze zo­
bowiązania.

4 października lądują w Tibesti 
dwaj obserwatorzy z Gwinei-Bissau, 
tym razem już beż. prefekta Woge­
zów. Hissen Habre oświadcza im 
spokojnie: . Chcę broni". Tak więc 
nie rezygnował z niej ani przez mo­
ment. Tyle tylko, że czasem mówił 
o niej wprost, kiedy indziej zaś pre­
cyzował swe żądania w sposób bar­
dziej enigmatyczny.

Już półtora roku .Franęoise Clau­
stre pozostaje w przymusowej go­
ścinie u Hissena Habre. Zbliża się 
druga gwiazdka pani Claustre w 
więzieniu na kamienistej pustyhi.

P.S. Przy opracowaniu tego kalenda­
rium sprawy Franęoise Claustre korzy­
stałem z informacji zawartych w arty­
kule opublikowanym w tygodniku ,^'Ex­
press” z 13—19 października 197S r.

A.L.
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kcniunklUra na świacie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOŁ. ZA UNCJĘ) •

TABELA 1

5.XII. 8.XII.10.XII. 12.XII.

Londyn 138,0 137,25 139,4 138,7

Zurych 138,0 137,6 139,0 139,1

Paryż 141,2 140,6 140,8 140,7

TABELA 2
KURSY WALUT

5.XIL 8.XII. 10.X1I. 12.XII.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,025 2,024 2,023 2,019
Gulden holenderski (w guld. za doi. 2,693 . 3,684 2,692 2,694
Frank belgijski (we frank, za doi.) 39,45 38,49 39,38 39,64
Marka RFN (w mk, za doi.) 2,618 2,619 2,627 2,632
Lir włoski (w lirach za doi.) 682,8 683,5 684,1
Frank franc. (we frank, za doi.) 4,450 4,449 4,456 4,461
Frank szwajcarski (we frank za doi.) 2,625 2,621 2,632 2,638
Korona szwedzka -(w kor. za doi.) 4,405 4,405 4,412 4,416
Jen japoński (w jenach za doi.) 306,7 306,95 306,2 305,9

W DRUGIM TYGODNIU grudnia 
cena złota była nadal słabo noto­
wana, (por. tabela Nr 1 i wykres). 
Na osłabienie to wpłynęło zwiększe­
nie podaży złota (głównie ze strony 
RPA, która w listopadzie sprzedawa­
ła złoto nie tylko z bieżącej produk­
cji, lecz również z zapasów), przede 
wszystkim jednak wyraźne wzmoc­
nienie kursu dolara. Obawy, doty­
czące wpływu sprzedaży 25 min 
uncji złota znajdującego się w dy­
spozycji MFW na cenę rynkową 
żółtego kruszcu nie miały w tym 
okresie znaczenia. Realizacja decyzji 
w tej sprawie napotkała bowiem 
szereg przeszkód natury prawnej. 
Ich usunięcie jest jednym z głów­
nych punktów dyskusji na kolejnej 
sesji tzw. grupy 10 (powołanej dla 
przygotowania reformy systemu wa­
lutowego krajów kapitalistycznych), 
która rozpoczęła obrady w Paryżu. 
Przewiduje się, że nawet po prze­
zwyciężeniu tych przeszkód, sprzeda­
ży złota znajdującego się w dyspozy­
cji MFW nie należy oczekiwać wcze­
śniej niż w drugiej połowie stycznia 
1976 roku (po spotkaniu na Jamajce). 

, Rozwój sytuacji na ; rynkach wa­
lutowych w drugim tygodniu, grud- ? 
nia charakteryzował się dalszym 
Wzmocnieniem kursu .'dolara; w' sto- ; 
sunku do Waliit innych- głównych 
krajów kapitalistycznych (por. tabela 
Nr 2) Tym razem tendencja ta prze­
biegała jednak spokojnie. Jej przy­
czyną było podpisanie przez prez. 
Forda decyzji o pomocy finansowej 
dla Nowego Jorku oraz wyraźniej­
sze ' nadal oznaki poprawy koniun­
ktury w USA niż w innych wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych.

Wyraźniejsze — nie oznacza jednak, 
że jednoznacznie pozytywne, na co 
wskazywaliśmy w poprzednich prze­

glądach (por. np. „2.G.” Nr 50). Po­
gląd ten znajduje nowe potwierdze­
nie w coraz liczniejszych ostatnio 
prognozach ogłaszanych przez firmy 
consultingowe związane z wielkim 
byznesem. Wystarczy wspomnieć o 
projekcjach stopy inflacji na rok 
przyszły. _ Firma brokerska White, 
Weld and Co zakłada, że w roku przy­
szłym wyniesie ona 2,9 proc., podczas 
gdy Chase Eeonometric Associates 
ocenia ją na 8,5 proc. W stnnie, w 
ocenach koniunktury przeważa po­
gląd, że właściwa poprawa w USA 
rozpocznie się w połowie przyszłego 
roku. W Europie Zachodniej spo­
dziewana jest ona z opóźnieniem od 
sześciu do dziewięciu miesięcy.

Według oceny Sogen-Swiss Inter­
national Corp będącej afiliacją czte­
rech wielkich banków zachodnio­
europejskich rozpocznie się ona naj­
wcześniej w RFN i we Francji, naj­
później w Wielkiej Brytanii i we 
Włoszech. Dla całej Europy Zachod­
niej firma ta przewiduje w roku 
1975 spadek dochodu narodowego 
o 2,9 proc, i jego wzrost tylko o 1,9 
proc, roku 1976.

Inne oceny poddają w ^ wątpliwość 
czy RFN znajdzie Się w: czołówce 
krajów zachodnioeuropejs.kicli^w 
kresie poprawy koniunktury^ Popra­
wa ta uzależniona jest bowiem w 
tym kraju bardzo poważnie od wzro­
stu eksportu, a w tej dziedzinie kon­
kurencyjność przemysłu RFN po­
ważnie osłabła w związku, ze wzro­
stem kursu marki.

Pesymistyczne oceny w sprawie 
rychłej poprawy sytuacji;' koniun­
kturalnej Włoch opierają się na ta­
kich przesłankach jak fakt, że przy 
bardzo wysokim bezrobociu wiele 
przedsiębiorstw wykorzystuje o- 
becnie 60 proc, swych zdolności pro-

dukcyjnych, utrzymując zatrudnie­
nie na nie zmienionym poziomie 
a zagraniczni inwestorzy dążą raczej 
do : przejmowania już istniejących 
przedsiębiorstw niż do budowy no­
wych. Nie rokuje to nadziei na 
zmniejszenie bezrobocia (ocenia się 
je obecnie na. 1,5 min osób) oraz na 
wzrost wydatków konsumcyjnych.

O pesymistycznych ocenach doty­
czących rozwoju gospodarki bry­
tyjskiej wspominaUśmy w poprzed­
nich przegląddch (por. „2.G.” Nr 49); 
wspominaliśmy również o zamierze­
niach rządu brytyjskiego w sprawie 
wprowadzenia selektywnych ograni­
czeń importowych jeszcze w br. Za­
mierzenia te spotkały się jednak z

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK 

CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VL1952 r. = 100)
TABELA

Data Wskaźnik

's.XIi. 169,51
5.XI1. 169,35

10.XII. 171,36
Przed miesiącem 169,08

. Przed rokeini 187,24

W DRUGIM' TYGODNIU grudnia 
wskaźnik cen; surowców „Financial 
Times” oscylował na poziomie zbli­
żonym do ubiegłego tygodnia, w 
końcu okresu Wykazał jednak pewną 
zwyżkę. W rezultacie w dniu 10.XII 
wskaźnik ten kształtował Się na po­
ziomie o 2,3 punkta wyższym niż 
przed miesiącem, ale nadal o 15,9 
punkta niższym niż przed rokiem 
(por. tabela Nr 3 i wykres). Dla wy­
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy — jak zwy­
kle — do danych tabeli Nr 4. Z ta­
beli tej Wynika, że:

. Ceny zbóż i pasz wykazały osła­
bienie w stosunku, do ubiegłego ty­
godnia i kształtują się nadal na po­
ziomie o 15 — 38 proc, niższym niż 
w' .odpowiednim okresie ubiegłego 
roku. Na osłabienie cen zbóż i pasz 
wpłynęło szereg czynników. W za­
kresie soi były to informacje o po­
prawie warunków zasiewów soi w 
Brazylii czy oświadczenie Cook In­
dustries, że w bieżącym roku nie na- 
leży oczekiwać żadnych większych 
ząkupów. importowych sOi w USA. 
W zakresie pszenicy były to zarówno 
informacje o tym, że aktualnie pre­
sją na import” z USA osłabła, jak 
również, że ostateczny szacunek 
zbiorów tego zboża w’USA (wg sta- 
nu na 1.XII. br.), wynosi 2134 min 
bulszli, a więc jest o ,19 proc, wyższy 
riiz w rekordowym dotąd roku 1974.

Sytuację na ryńku mięsa, która 
jeśt irink w zakresie wieprzowiny 
i wołowiny, ą ponadto zróżnicowana 
W -różnych obszarach omówimy bli­
żej,w przeglądzie rocznym;

' # Ceny innych artykułów żyw­
nościowych Wykazały zwyżkę w sto­
sunku do ubiegłego tygodnia. 
Wzmocnienie cen kawy związane 

ostrą krytyką ze strony innych wy­
soko rozwiniętych krajów kapita­
listycznych. Dotyczy to zarówno kra­
jów EWG, a szczególnie wspomnia­
nych wyżej Włoch, iak również Sta­
nów Zjednoczonych. Międzynarodo­
wy Fundusz Walutowy zapowiedział 
ze swej Strony, że nie udzieli Wiel­
kiej Brytanii kredytu, o który wy­
stąpiła (2 mld doi), jeśli wprowadzi 
ona wspomniane wyżej ograniczenia 
importowe. Jaka będzie ostateczna 
decyzja rządu brytyjskiego w tej 
sprawie? Problem ten ma być omó­
wiony w wystąpieniu kanclerza 
skarbu Denisa Healey’a, w dniu 
17.XII. br, w czasie debaty w Izbie 
Gmin nad sprawą bezrobocia.

było z informacjami o znacznych za­
kupach kawy bryzylijskiej przez 
kraje zachodnioeuropejskie, choć — 
jak podkreśla się w niektórych ko­
mentarzach — może to być tenden­
cja przejściowa (związana z okresem 
świątecznym). Główną przyczyną 
znacznego wzrostu cen kakao są 
utrzymujące się trudności w portach 
aifrykańskich (głównie nigeryjskich). 
Uniemożliwia to wywóz kakao 
i stwarza jego niedobór w ośrodkach 
popytu. Długie składowanie kakao 
w portach nigeryjskich prowadzi 
również, przy wysokich temperatu­
rach i dużej wilgotności, do znacz­
nych strat. Wprawdzie władze por­
towe Lagos zdementowały te infor­
macje, ale podjęły decyzję o znisz­
czeniu 25 tys. ton kakao, zaatakowa­
nych przez insekty. Wzrost cen cu­
kru do 13,35 centa za lb zaznaczył 
się dopiero w końcu omawianego 
okresu (w dniach 5—10 XII oscy­
lowały one w granicach 12,45 — 
— 12,7 centów za lb). Główną przy­
czyną tej zwyżki były informacje, że 
w ważnych obszarach uprawy zbóż 
dotkniętych nieurodzajem, również 
zbiory buraka cukrowego będą zna- 

. cznie niższe.. Z komentarzy na te­
mat rozwoju sytuacji na rynku cukru 
przebija jednak przekonanie, że ceny 
cukru ; będą nadal słabo notowane. 
Opinie te opierają się na ocenach 
stosunku między podażą i popytem. 
Tak np. z szacunku ogłoszonego 
ostatnio przez Min. Rolnictwa USA 
wynika, że światowa produkcja cu­
kru wyniesie w br. 83,4 min ton 
(wobec 78,6 min ton w roku 1974), 
podczas gdy konsumpcja wynosić 
będzie 81,8 min ton.
• Dalsze wzmocnienie notowań 

miało miejsce w zakresie surowców 
dla przemysłu lekkiego. Na wzrost 
cen bawełny wpłynęły ńiformacje

Miejsce notowania: Chi-ago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Win- 
nipeg — jęczmień, owies; Roterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom 
metali; Bradford — wełna; Liverpool — .iawełna; Londyn — kakao, miedź elektro­
lityczna (wire bars). cyna cynk ołów, kauczuk

TABELA 4

Jedn. 
pieniądza 

i wagi
1LXIL

Przed 
tygod­
niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku w 

proc.

ZBOZA 1 PASZE 461,5 
294,0 
359,5 
193,0 
288,5

76,4 
85,3Pszenica centy/buszel 352,75 359,5 344,5

Jęczmień 
Kukurydza •• 250,75 

255,0
245,0 
269,25 254,5 70'9 

97,5 
62,0Owies 

Ziarno soi dol/tona
168,75 
179,0

163,25 
195,0 194,5

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy/Ib — — 763,0 

43,5
95,7 
31,6Kakao t/szt/tona 730,0 693,0 671,5

Cukier centy/lb 13,35 12,45 —

WŁÓKNA I SKÓRY 48,5 128,9
124,8Bawełna centy/lb 62^5 62,0 57,15

Wełna pensy/lb. 206,0 206,0 200,0
Skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 27,0 26,5 26,5 16,0 168,7

METALE
Złom stali dol/tona 60,17 60,17 58,5 80,83 74,4
Miedź elektr. 
(wire bars) f/szt/tona 563,5 558,5 580,5 553,0 101,9
Cyna 3092,0 3024,0 3038,0 3032,0 102,0
Cynk 338,0 330,0 349,5 336,5 100,4
Ołów .. 164,5 162,75 165,75 227,5 72,3

INNE 
Kauczuk pensy/kg 36,5 36,0 34,0 27,75 131,5

o niższych niż pierwotnie przewidy­
wano zbiorach w USA, podczas gdy 
popyt był nadal słaby Również w za 
kresie skór nie wykazuje on wy­
raźniejszej poprawy. Tylko w zakre­
sie wełny wzrost popytu był czyn­
nikiem działającym na wzmocnienie 
cen. Wzrost ten był jednak zarówno 
wynikiem zwiększonych zakupów 
przez odbiorców, jak również przez 
Korporacje do Spraw Wełny.

Pewne wzmocnienie cen miało 
również miejsce na rynku metali. 
I w tym przypadku nie wiąże się 
ono z wyraźniejszym wzrostem po­
pytu na wyroby hutnicze, ani na 
metale nieżelazne.

10.XII problem kryzysu w przemy­
śle hutniczym był ponownie przed­
miotem dyskusji w komisji EWG. 
I tym razem nie wprowadzono jed­
nak ani cen minimalnych, ani kon- 
tygentowania importu, lecz tylko 
bliżej nieokreślony mechanizm jego 
kontroli. Komisja nie zaleciła jednak 
również dalszych ograniczeń pro­
dukcji, co jest wyrazem oczekiwania" 
na rychłą poprawę sytuacji. Ten też 
czynnik działał głównie na usztyw-

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

1970 r. = 100 (w proc.)

Październik 
1975

Wrzesień 
1975

Październik
1974

Zmiana 
w ciągu roku

USA 116,5 116,2 124,8 —6,7
RFN 107,4 103,8 112,5 —4.5Japonia'- ’ ■ ' - 113,0 113,0 118,1 —4,4
Francja 111,0 110,0 122,0 —9,0
Włochy 123,0 117,6 131,0 —6,1

Wrzesień Sierpień Wrzesień
1975 1975 1974

Wielka Brytania 99,8 99,0 107,6 —7,2
Holandia 108,0 98,0 115,0 —5,0

Z opublikowanych ostatnio danych wynika, że we wrześniu i w paździer­
niku nastąpił pewien wzrost produkcji przemysłowej w stosunku do mie_ 
sięcy letnich, w których kształtuje się ona z reguły na niższym poziomie. 
W październiku produkcja przemysłowa głównych krajów kapitalistycznych 
kształtowała się jednak nadal na poziomie niższym niż w odpowiednim okre­
sie ubiegłego roku.

nienie stanowiska producentów w 
sprawie cen.

Główną przyczyną pewnego 
wzmocnienia cen metali nieżelaznych 
w stosunku do ubiegłego tygodnia 
były decyzje podjęte na sesji Mię­
dzynarodowej Rady Cynowej zakoń­
czonej w Londynie 11.XII br. Decy­
zje te wyrażają się. w: utrzymaniu, 
a nawet zwiększeniu ograniczeń ek­
sportu w I kwartale 1976 roku; 
zwiększeniu zakupów na zapasy bu­
forowe oraz podjęciu rozmów z 
ChRL w celu ograniczenia dalszej 
ekspansji eksportu cyny z tego kra­
ju. Ceny metali nieżelaznych kształ­
tują się jednak nadal na niskim po­
ziomie. co prowadzi do ograniczania 
poprzednio zakładanej rozbudowy, 
bądź budowy nowych zdolności wy­
twórczych.
• Z innych wydarzeń na odnoto­

wanie zasługują: rozpoczynająca się 
w Paryżu konferencja eksporterów 
i importerów ropy naftowej i in­
nych surowców oraz opublikowanie 
przez UNCTAD planu stabilizacji 
rynków surowcowych. Do proble­
mów tych wypadnie już jednak po­
wrócić w następnych przeglądach.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SZKŁO ZAMIAST STALI

Ciągnione pręty z włókna szklanego 
charakteryzują się wytrzymałością równą 
co najmniej stali. Są przy tym tańsze, 
odporne na warunki atmosferyczne, mają 
mniejszy ciężar właściwy i można je do­
wolnie profilować. Poznański „Energo- 
projekt”, który stosuje je na drabiny i 
drążki izolacyjne, wspólnie z Politechni­
ką Poznańską prowadzi dalsze prace nad 
doskonaleniem Ichi technologii produkcji. 
Wyniki poz.walają mniemać, że nieba­
wem prętami zainteresuje się też budow­
nictwo. (INNOWACJE). .

MORZE ŚRÓDZIEMNE 
ZAMIENIA SIĘ W ŚCIEK...

„Ktoś kto spożywał 2 kg ryb i<krabów 
tygodniowo złowionych w wodach, za­
chodniej części Morza Śródziemnego, — 
stwierdził dyrektor . Instytutu Biologii 
Medycznej 1 Oceanografii w Nicei, AU- 
bert — rozchorowałby się ciężko pó 7 
latach i umarł skutkiem tego najdalej po' 
12 . latach”. Wczasy na brzegiem mórz sta­
ją się coraz mniej, bezpieczne. Zgodnie ż 
raportem Światowej Orgańiżacji Zdrowia 
(WHO), co siódmy pływak prujący fale 
Morza Śródziemnego zapada na .chorobę 
wirusową spowodowaną przez ścieki, a 
co 10 mieszkaniec wybrzeży przechodzi 
żółtaczkę. Uczeni stwierdzają, że gdyby 
chcieć przestrzegać norm WHO, należa­
łoby zamknąć połowę plaż nad Morzem 
Śródziemnym, a zwłaszcza nań Adriaty­
kiem. (INTERPRESS)

PRZEKAŹNIKI
DO ŚWIATEŁ ULICZNYCH

Zespół pracowników z Zakładu Energe­
tycznego w Częstochowie zaprojektował 
i wykonał urządzenie do sterowania o- 
świćtleniem ulicznym za pomocą tzw. 
przekaźnika zmierzchowego na obwodach 
drukowanych. Urządzenie w zależności 
od natężenia światła dziennego może sa­
moczynnie włączyć lub wyłączyć oświet­
lenie uliczne. Przekaźniki te zainstalo­
wano już w Częstochowie, w. Zawierciu 
i Lublińcu, gdzie doskonale zdały egza­
min. (PAP)

WIĘCEJ KRUSZYW
Pięciokrotnie wzrośnie produkcja kru­

szyw naturalnych 1 łamanych dla budow­
nictwa mieszkaniowego i górnictwa w ja- 
nuszkowickim „Kruszbecie”. Zakład wy­
budował' już nowy Wydział produkcji 
kruszyw w Glębocku koło .Grodkowa,, a 
obecnie przystąpił do rozbudowy kopal­
ni odkrywkowej mclaflru w Tłumaczo- 
wie w woj. wrocławskim. W macierzy­
stym zakładzie rozpoczęto budowę wy­

twórni poszukiwanych prefabrykatów be­
tonowych — płyt Stropowych 1 elemen­
tów konstrukcyjnych. Dzięki temu jesz­
cze w tym roku gospodarka, otrzyma do­
datkowo 300 tys. ton kruszyw.

(INNOWACJE)

KADRY DLA OCHRONY 
ŚRODOWISKA

Ministerstwo Administracji,. Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środowiska — 
jako jednostka wiodąca w dokształcaniu 
i doskonaleniu kadr w dziedzinie ochro­
ny środowiska — organizuje specjalne 
miesięczne lub 'dwutygodniowe kursy We 
własnym ośrodku w Dębie k.Warszawy, 
gdzie wykładowcami są wybitni specja­
liści z instytutów naukowych. Do tej po­
ry zostało przeszkolonych około 4 tys. 
pracowników różnych resortów. (WIT) '

LEPSZE BATERIE
Wyrabiane W Zakładach „Central’ We 

Wrocławiu popularne bateryjki do lata, 
rek i odbiorników tranzystorowych zy­
skały ostatnio na jakbścl. Dzięki zasto­
sowaniu nowoczesnych maszyn, 1' techno­
logii zwiększono m. in. trwałość baterii 
oraz ich szczelność Nowe maszyny u- 
moźliwiły zwiększenie produkcji baterii 
płaskich. Zakłady „Centra” we Wrocła­
wiu wykonały w br. 4 min baterii pła­
skich typu „3R 12” na eksport do NRD. 
W przyszłym roku Zakłady zamierzają 
uruchomić produkcję nowych rodzajów 
baterii, tzw. baterii alkalicznych zarów­
no płaskich, jak 1 okrągłych. (PAP) 

PALIWO Z WOÓY I ŚWIATŁA
Doświadczenia przeprowadzane przez 

NASA dowiodły że promienie ultrafiole­
towe mogą wywołać rozkład wody na 
tlen 1 wodór, który wg. amerykańskich 
ekspertów ma być najpopularniejszym 
paliwem przyszłości. Proces ten jednak 
przy obecnych metodach jest bardzo ma­
ło wydajny — tylko 1 proc, energii świat­
ła daje slę obrócić w energię chemiczną. 
Amerykanie spodziewają się, że wydaj­
niejszy będzie rozkład wody -dzięki ener­
gii światał widzialnego. (INNOWACJE)

NOWE PUDEŁKA 
DO „WSZYSTKIEGO”

Na rynku amerykańskim, angielskim 1 
japońskim znalazły zastosowanie nowe.o- 
pakowania z materiałów kompleksowych 
1 tworzyw Sztucznych w formie pudelek 
do „wszystkiego”. Nowego typu pudełka 
nadają się przede wszystkim do pako­
wania produktów spożywczych o różnej 
konsystencji, a więc do stałej, płynnej 
1 półpłynnej oraz do produktów sprosz­

kowanych. Idealna szczelność umożliwia 
pakowahie w próżni, zaś Własności ba­
rierowe. stanowią -o konkurencyjności w 
stosunku do puszek blaszanych, system 
Otwierania i zamykania pudełek jest zna­
cznie łatWiejśży i wygodnieszy niż pu­
dełek blaszanych. Pojemność nowych pu­
dełek wynosi od dziesiątych Części litra 
do pięciu litrów. (INTERPRESS)

; CENNE OSZCZĘDNOŚCI
Prawie 1,5 mlh Zł Oszczędności W skali 

roku przyniósł przeprowadzony w zab­
rzańskich Zakładach Urządzeń Kompute­
rowych MERA-ELZAB przegląd kon­
strukcji i technologii wytWarżania. Za­
kłady zużywśją w Ciągu roku ok. 60 ton 
różnego rodzaju materiałów hutniczych. 
Wprowadzone zmiany technologlczńo- 
-kpństrukcyjne oraz zastosowanie two­
rzyw sztucznych pozwoliło na' wyelimi­
nowanie 4 ton stall 1 18,5 tony metali 
nieżelaznych przy Zachowaniu tych sa­
mych parametrów eksploatacyjnych u- 
rżndzeń. (INNOWACJE)

NASZE POTRZEBY 
W BADANIACH 

SOCJOLOGICZNYCH
instytut Filozofii i Socjologii PAN ko­

ordynuje prace prowadzone w ratnach 
pięciu resortów, a traktujące o przewi­
dywanych zmianach we wzorach kbn- 
sumpcjl, potrzebach kulturalnych 1 sy­
stemie wartości Społeczeństwa polskiego. 
Ważniejsze, ekspertyzy dokonane przez 
pracowników naukowych Instytutu w o- 
statnich lataęh dotyczyły m. In. miejsca 
młodych robotników w środowisku pra­
cy, Przemian kulturo Wych w Polsce, wa­
runków życia 1 pracy polskich załóg bu- 
dojących zakłady przemysłowe w innych 
krajach itp. Ekspertyza dotycząca warun­
ków żyda i potrzeb różnych grup lud­
ność! została Wykorzystana w projekcie 
plżnu perspektywicznego rozwoju spole- 
cżno-gospodarczergo Polski do 1990 r.

(INTERPRESS)

OCHRONA ATMOSFERY
W woj. jeleniogórskim, gdzie znajduje 

się wiele kopalni odkrywkowych i ka­
mieniołomów dużą wagę przywiązuje się 
do ochrony atmosfery przed zapylaniem 
i Zadymianiem. W elektrowni '„Turów” w 
br. zainstalowano Już 10-ty z kolei nowo- 
Czesny elektrofiltr o dużej wydajności. 
Nowe Urządzenia odpylające wyłapią w 
br. elektrowni „Turów” ponad 100 tys. 
ton pyłu. Na terenie elektrowni powsta­
nie specjalna stacja meteorologiczna, któ­
rą będzie rejestrówać nie tylko dane me­
teorologiczne, ale także wielkość skażeń 
atmosfery. Umożliwi to skuteczne prże- 
dwdzlalanie nadmiernym emisjom pyłów 
i dymów. (Nil) '

PRZEMYSŁ ODZIEŻOWY 
W ZSRR

Około 70 proc, mieszkańców ZSRR 
korzysta z odzieży produkcji fab­
rycznej. W bieżącym pięcioleciu’ ba­
za produkcyjna przemysłu odzieżo­
wego została znacznie odnowiona i 
rozszerzona: zbudowano i zmoderni­
zowano 140 przedsiębiorstw. W tym 
samym czasie produkcja odzie­
ży wzrasta w przedsiębiorstwach 
ministerstwa przemysłu lekkiego o 
24 proc., a w tym produkcja płasz­
czy ze sztucznej skóry wzrosła czte­
rokrotnie, płaszczy z tkanin wełnia­
nych 2,4 raza, sukienek z tkanin 
jedwabnych prawie dwa razy. Wzro­
sła znacznie produkcja odzieży z 
włókien syntetycznych i tkanin ba­
wełnianych. Rozwija się też na co­
raz szerszą skalę specjalizacja pro­
dukcji. Do końca 1976 r. 194 zjed­
noczenia i 105 przedsiębiorstw prze­
stawi się na produkcję jednego ro­
dzaju odzieży. Liczba małych i — 
średnich przedsiębiorstw zmniejszy 
się z 354 do 140.

EKSPORT SAMOCHODÓW 
JAPOŃSKICH

Producenci samochodów w Japo- 
-nii starają się zwiększyć eksport, by 
zrekompensować przewidywany spa­
dek sprzedaży na rynku krajowym. 
Koncern Toyota ma nadzieję, że te­
goroczny eksport przekroczy rekor­
dowy poziom z 1974 r., kiedy to 
sprzedano za granicę 856 tys. pojaz­
dów. Największe obawy budzi eks­
port do USA: w I półroczu br. sprze­
daż samochodów do USA spadła o 
32 proc, w stosunku do roku ubiegłe­
go i wynosiła 373 tys. pojazdów. Jed­
nak — zdaniem ekspertów — można 
oczekiwać ponownego wzrostu po­
pytu na samochody japońskie w USA 
w związku z ich małymi rozmiara­
mi, a także niskim zużyciem paliwa.

ZBIORY KAWY
Światowe zbiory kawy w 1974— 

1975 roku wyniosły 4 784 tys. ton, a 

jej zasoby eksportowe — 3 625 tys. 
ton. Przewiduje się, iż w 1975—1976 
roku zbiory kawy będą nieco mniej­
sze i wyniosą 4 353 tys. ton, a zaso­
by eksportowe spadną do 3 198 tys. 
ton (MP)

OCHRONA ŚRODOWISKA 
NA WĘGRZECH

430 stacji pomiarowych w 32 mia­
stach węgierskich stale mierzy sto­
pień zanieczyszczenia powietrza 
przez substancje szkodliwe dla or­
ganizmu ludzkiego. Uzyskane dane 
są opracowywane w Państwowym 
Instytucie Ochrony Zdrowia. Jeśli 
stopień zanieczyszczenia powietrza 
przekracza parametry zalecane przez 
specjalistów RWPG, nakłada się na 
winne przedsiębiorstwa kary pie­
niężne, co spowodowało, iż wiele 
przedsiębiorstw wprowadziło zmiany 
technologiczne w produkcji. Anali­
zuje się przy tym doświadczenia w 
dziedzinie filtrowania powietrza na 
Węgrzech. Jeśli metoda ta i sposoby 
kontroli sprawdzą się w praktyce_  
można oczekiwać, że również w in­
nych krajach RWPG stworzona zo­
stanie podobna sieć stacja pomiaro­
wych. Przewiduje to zawarte w ra­
mach RWPG porozumienie w spra­
wie, ochrony przyrody.

POSZERZANIE KANAŁU 
SUESKIEGO

Kanał Sueski ma być dostosowa­
ny do przyjmowania załadowanych 
statków o wyporności do 110 tys. 
ton bądź pustych o wyporności do 
200 tys. ton. Prace związane z po­
szerzeniem kanału wykonane będą 
przez przedsiębiorstwa japońskie. Za 
kilka lat ten eksponowany szlak . 
wodny będą więc mogły przebywać 
jednostki morskie o tonażu dwukrot­
nie większym niż te, które obecnie 
mogą przepływać przez Kanał. Wy­
datek, związany z tą inwestycją — 
około 300 min dolarów — prawdo­
podobnie zamortyzuje się w ciągu 
kilku lat.

FUTURYSTYCZNE 3TUDIUM
Grupa naukowców Uniwersytetu 

Harvard pod kierownictwem znane­
go ekonomisty prof. Leontieffa opra­
cowała na zlecenie ONZ długofalo­
wą prognozę rozwoju gospodarki 
światowej, przy której opracowywa­
niu wykorzystano szeroko matema­
tyczne metody modelowania. Naj­
ważniejszym czynnikiem, umożliwia­
jącym na dalszą metę opanowanie 
światowego kryzysu gospodarczego 
i ochronę środowiska naturalnego 
ma być stopniowy spadek przyrostu 
ludności aż do stabilizacji liczby , 
ludności w początkach XXI wieku.

Studium przewiduje zwolnienie 
tempa rozwoju gospodarczego w 
krajach wysoko uprzemysłowionych, 
natomiast kraje rozwijające się 
utrzymają stosunkowo wysokie tem­
po wzrostu co z początkiem przy­
szłego stulecia powinno doprowadzić 
do zmniejszenia różnic w poziomie 
dochodu narodowego na mieszkańca 
w poszczególnych grupach krajów. 
Obecna rozpiętość tego dochodu, wy­
nosząca 12 :1 na niekorzyść krajów 
Trzeciego Świata, zmniejszyłaby się 
w tym okresie prawdopodobnie o 
połowę, będzie jednak nadal dość 
znaczna, bo 6-krotna.

Studium stwierdza, że jest mało 
prawdopodobne, by w bliskiej przy­
szłości zabrakło ropy i innych su­
rowców energetycznych, jednak ce­
ny ich w relacji do innych surow­
ców będą przypuszczalnie nadal 
wzrastać: paliwa płynne podrożeją 
do końca obecnego stulecia w po­
równaniu z cenami obecnymi o 100 
proc. Ceny płodów rolnych wzrosną 
w tym czasie o 50 proc.

14 str. ŻYQE 21—28.XII.197S r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
STRUKTURA SPRZEDAŻY 

PIECZYWA

W latach 1971—1974 systematycz­
nie malała sprzedaż pieczywa żytnie­
go przy równoczesnym wzroście 
sprzedaży pieczywa pszennego i róż- 
nokierunkowych wahaniach w 
sprzedaży pieczywa mieszanego 
(pszenno-żytniego). W 1975 r. ten­
dencja ta uległa odwróceniu. Obser­
wuje się wzrost sprzedaży pieczy­
wa żytniego przy równoczesnym 
spadku sprzedaży pieczywa pszenne­
go.

W znacznej mierze o przesunię­
ciach w strukturze sprzedaży pieczy­
wa decyduje oczywiście organizacja 
jego podaży i jakość dostarczanych 
na rynek wypieków. Przypuszczać 
jednak należy, że br. wystąpił 
wzrost zainteresowania zakupami 
pieczywa zdrowotnego z tzw. grube­
go przemiału (Sb)

SPRZEDAŻ I ZAPASY MEBLI

Obserwowany w br. szybki wzrost 
dostaw mebli na rynek (w granicach 
20 proc.) nie nadąża za wzrostem 
sprzedaży. W konsekwencji stan ich 
zapasów uległ znacznej redukcji. W 
uspołecznionym handlu rynkowym 
na koniec października br. były one 
o ponad 30 proc, niższe niż w analo­
gicznym okresie ub. r. Przed rokiem 
ich zapasy przekraczały 1,4 mld 'zł, 
zaś na koniec października br. spad­
ły do 0,9 mld zł. Uwzględniając fakt, 
że przeciętna miesięczna sprzedaż 
mebli wynosi ok. 2 mld zł, oznacza 
to, iż zapasy mebli w handlu nie 
przekraczają 15 dni sprzedaży. Skła­
dają się na to prawdopodobnie głów­
nie meble nie cieszące się popytem 
na rynku. (Sb)

EKSPORT I IMPORT 
PALIW I ENERGII

Wzrost zapotrzebowania na ropę 
naftową i wzrost jej cen sprawił, 
że wydatki na ten cel wzrosły z ok. 
1.6 mld zł dewizowych w okresie 
10 miesięcy ub. r. do 3,2 mld zł w 
analogicznym okresie br. Równocze­
śnie mamy jednak do czynienia z 
jeszcze szybszym wzrostem wpływów 
z eksportu paliw i energii, bo z 3,5 
mld zł dewizowych w okresie 10 mie­
sięcy ubr. do 5,8 mld zł dewizowych 
w analogicznym okresie br.

Nadwyżka eksportu nad importem 
na omawianym odcinku wzrosła 
więc z 1,9 mld zł dewizowych w 
okresie 10 miesięcy ub. r. do 2,3 mld 
zł dewizowych w okresie 10 miesię­
cy br. Oznacza to, że dodatnie saldo 
obrotów paliwami i energią pokry­
wa w br. około połowy oeólnego 
wzrostu wartości importu. (Sb)

OBROTY WYROBAMI 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Ukształtowanie produkcji krajo­
wego rolnictwa sprawiła, że w okre­
sie 10 miesięcy br. — w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. — 
mamy do czynienia ze spadkiem 
wartości eksportu wyrobów przemy­
słu spożywczego (z ok. 2 mld zł de­
wizowych w ub. r. do ok. 1,8 mld 
zł dewizowych w br.), przy wzroście 
importu tych wyrobów (z 1,3 do 
1,4 mld zł dewizowych). Nadwyżka 
eksportu nad importem zmalała więc 
na tym odcinku z ok. 0.7 do 0,4 mld 
zł dewizowych.

Równocześnie import produktów 
rolnictwa w omawianym okresie 
wzrósł z 2,2 mld zł w ubr. do 2,3 mld 
zł dewizowych w br., przy utrzyma­
niu się eksportu na nie zmienionym 
poziomie (ok. 0,7 mld zł dewizowych). 
(Sb)

EKSPORT WYROBÓW 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

W okresie 10 miesięcy br. import 
wyrobów przemysłu lekkiego utrzy­
mał się na poziomie analogicznego

na rynku
SAMOCHODOWE 

MINIATURKI

W sklepie z zabawkami „MIKI” 
przy ul. Kniewskiego ruch olbrzymi. 
Dość dużym powodzeniem cieszą się 
nowe wzory sześciokątnych klocków 
z polietylenu (ładne barwy, są mięk­
kie — cena 36 zł. 60 zł). Równie za­
chęcająco wyglądają — wykonane 
przez Spółdzielnię Pracy „Zorka” z 
Cieplic Śląskich — klocki „Poznaj 
— zbudujesz” (cena 42 zł), do ukła­
dania przeróżnych domków.

Z-ca kierowniczki, p. HANNA 
SMOLIŃSKA: — Dostaliśmy na 
śicięta dużo atrakcyjnych zabawek z 
importu. Największym powodzeniem 
rsssą się śliczne japońskie minia­
turki samochodów wyścigowych, na­
kręcanych, po 65 złotych. Klienci 
chętnie kupują też duże Mercedesy 
(na kolo zamachowe) produkcji hi­
szpańskiej, po 250 zl. Mamy spory 
irybór zabawek dmuchanych — też 
japońskich — jak lalki, psy, koty, 
ladzie, w cenie od 30 do 90 złotych. 
Warto wspomnieć też o tym, że do­
laliśmy udaną plastikową minia­

turkę Fiata. 126p w jasnym kolorze, 
po 22 zl.

Ccż, znakomita większość chłop- 
cjw będzie usatysfakcjonowana. Go­
rzej z wyborem prezentu dla dziew­
czynki.

W PERFUMERII...

W Jednej z najlepiej zaopatrzo- 
:./;h perfumerii w stolicy — przy ul. 

okresu ub. r., tj. w granicach 1,4 mld 
zł dewizowych. Eksport wzrósł na­
tomiast z 1,8 mld zł w ub. r. do ok. 
2,4 mld zł dewizowych w br.

W br. osiągnęliśmy więc znaczną 
nadwyżkę eksportu wyrobów prze­
mysłu lekkiego nad ich importem, 
podczas gdy na. początku pięciolecia 
wielkości te były zbliżone. Upoważ­
nia to do wniosku, że jakość produk­
cji przemysłu lekkiego znacznie się 
poprawiła. (Sb)

POŚREDNICTWO PRACY

Na koniec października br. w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. zanotowano pewien wzrost 
liczby osób poszukujących pracy 
(mężczyzn z 1,4 do 4,9 tys. osób i 
kobiet z 17,8 do 19,1 tys. osób). Jesz­
cze bardziej wzrosła jednak liczba 
wolnych'miejsc pracy (dla mężczyzn 
z 44,7 do 84,4 tys. miejsc i dla kobiet 
z 24,7 do 36,1 tys. miejsc).

Najwięcej wolnych miejsc pracy 
było dla robotników wykwalifikowa­
nych (56,6’ tys.) przy relatywnie ni­
skiej liczbie poszukujących pracy 
(5,1 tys. osób). Jedynie na niektórych 
terenach nadal notowano nadwyż­
kę liczby kobiet poszukujących pra­
cy nad liczbą wolnych miejsc pra­
cy odpowiednich dla kobiet.

Osiągnięte w br. wzmocnienie dy­
scypliny zatrudnienia i ograniczenie 
przyrostu zatrudnienia nie spowodo­
wało więc pogorszenia sytuacji na 
rynku pracy. (Sb)

CENY PASZ I ZWIERZĄT 
UŻYTKOWYCH

Notowania cen zwierząt użytko­
wych w obrotach między rolnikami 
w październiku br. potwierdzają 
wcześniej sygnalizowane tendencje 
do przyspieszenia rozwoju hodowli, 
zwłaszcza świń i owiec. Znajduje to 
wyraz we wzroście przeciętnej ceny 
prosiąt na chów z ok. 500 zł za sztu­
kę w październiku ub. r. do ok. 600 
zł w październiku br., tj. o 20 proc., 
oraz maciorek owczych z 1100 do 
ok. 1500 zł za sztukę, tj. o 36 proc.

Równocześnie na odnotowanie za­
sługuje fakt, że ceny żyta,, owsa i sia­
na w październiku br. w obrotach 
między rolnikami były o 7—10 proc, 
wyższe niż przed rokiem, a ceny 
ziemniaków pozostawały bez zmiany.

Utrzymanie tych korzystnych dla 
rozwoju hodowli relacji cen w na­
stępnych miesiącach jest jednak w 
znacznym stopniu uzależnione od po­
ziomu dostaw pasz przemysłowych. 
(Sb)

REZERWY SKUPU MLEKA

Zapotrzebowanie rynku na mleko 
i przetwory mleczne oraz rozwój 
przetwórstwa mleka wskazują na 
potrzebę wydatniejszego zwiększenia 
skupu mleka. Plan na 1976 r. zakła­
da więc zwiększenie jego skupu o 
ok 7,5 proc.

Większą uwagę na rozwój hodow­
li bydła mlecznego i wzrost skupu 
mleka powinny ■ zwrócić wojewódz­
twa o stosunkowo niskim poziomie 
skupu mleka w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych (poniżej 300 litrów), 
dla których plan przewiduje większe 
wzrosty skupu. Odnosi się to zwłasz­
cza do woj. chełmskiego, kieleckie- 
gi 1 zamojskiego, gdzie skup mleka 
powinien wzrosnąć w 1976 r. o po­
nad 10 proc. Napięte zadania na 
tym odcinku zostały również okre­
ślone dla woj. białostockiego (wzro­
sło o ok. 11 proc.).

Wydatniejsze przekroczenie planu 
skupu mleka osiągnąć powinno woj. 
krośnieńskie, gdzie skup mleka na 
1 hektar użytków rolnych wynosi 
tylko ok. 140 litrów (przy przecięt­
nej krajowej ok. 450 litrów), a 
wzrost skupu założono w granicach 
tylko 6 proc. (Sb).

Żurawiej 16 — udaje mi się kupić 
dla teściowej różane mleczko ko­
smetyczne za 26 złotych. Nie mogę 
niestety kupić kilku innych udanych 
— a więc poszukiwanych — wytwo­
rów krajowego przemysłu kosmety­
cznego: błyszczku do ust za 50 zł, 
różu do policzków „Pollena” w tub­
ce za 8 zł oraz kremu oliwkowego za 
13 złotych. W nieco markotnym na­
stroju kupuję na gwiazdkę dla swo­
ich pań wodę i perfumy francuskiej 
firmy „Coty”. Jednakże z góry wiem, 
że żona i teściowa byłyby bardziej 
ukontentowane różem za 8 złotych 
niż tymi kosztownymi wyrobami z 
Paryża.

— Kremu oliwkowego dostałam 
100 sztuk — mówi urocza kierowni­
czka p. RYSZARDA ZIELIŃSKA. — 
Dla naszych stałych klientek ledwie 
starczyło. Nie mamy pełnego asorty­
mentu — poza błyszczkiem, różem 
i kremem brakuje też krajowych i 
zagranicznych farb do włosów,. roz- 
jaśniaczy... Ale nie oznacza to, że 
sklep jest źle zaopatrzony. Zawsze 
mamy jakiś podobny do brakujące­
go kosmetyk i jeśli sprzedający zna 
dobrze branżę i umie klientce pora­
dzić, to klientka nie może opuścić 
sklepu niezadowolona...

Ani obejrzałem się, a już w teczce 
miałem kilka, podobno doskonałych, 
środków upiększających, nawet dla 
12-letniej córki na styczniowy wy­
jazd na zimowisko. Kunszt przeko­
nywania jest bardzo cenny... w port- 

; felu ubyło mi kilkaset złotych!

CENY WARZYW I OWOCÓW

Przeciętne krajowe ceny targowi­
skowe marchwi i jabłek w paździer­
niku br. były o ok. 20 proc, niższe, 
niż przed rokiem, ceny kapusty by­
ły niższe o 7 proc., a ceny buraków 
utrzymały się na poziomie ub. r. 
Wyższe niż przed rokiem były nato­
miast ceny targowiskowe cebuli (o 
3 proc.).

Na odnotowanie zasługuje przy 
tym fakt, że w br. ceny targowisko­
we jabłek są podobne jak w 1970 r. 
i nawet nieco niższe niż. w 1965 r. (Sb)

MIĘSO NA TARGOWISKACH

Cena mięsa wieprzowego w obro­
tach targowiskowych, która w 1970 
r. wynosiła ok. 43 zł za 1 kg (łopatka) 
i była zbliżona do ceny w handlu 
uspołecznionym (42 zł za 1 kg), w 
październiku br. przekroczyła 60 zł 
i była o ok. 10 proc, wyższa niż w 
październiku ub. r.

Cena targowiskowa mięsa woło­
wego z kością wzrosła z 34 zł za 
1 kg w 1970 r. od ok. 45 zł w paź­
dzierniku br. i była o ok. 6 proc, 
wyższa niż przed rokiem.

Cena targowiskowa cielęciny z ko­
ścią wzrosła z ok. 43 zł w 1970 r. do 
56 zł za 1 kg w październiku br. 
i była o ok. 3 proc, wyższa niż przed 
rokiem.

Obecnie więc ceny targowiskowe 
wieprzowiny przeciętnie są o ok. 18 
zł na 1 kg wyższe niż w handlu 
uspołecznionym ceny targowiskowe 
wołowiny są o ok. 15 zł wyższe niż 
w handlu uspołecznionym, a cielęci­
ny o 26 zł wyższe. Różnice te spra­
wiają, że mimo braków zaopatrzenia 
w handlu uspołecznionym, obroty 
mięsem na targowiskach są niewiel­
kie. (Sb)

DRÓB NA TARGOWISKACH

Stałe ceny drobiu bitego w handlu 
uspołecznionym przy dość dobrym 
zaopatrzeniu sklepów wpływają ha­
mująco na tendencje zwyżkowe w 
obrotach targowiskowych. Widoczne 
jest to zwłaszcza w kształtowaniu 
cen targowiskowych kur, które w 
październiku br. były tylko o ok. 4 
proc, wyższe niż przed rokiem. Prze­
ciętna cena targowiskowa kury (o 
wadze 1,5 do 2 kg) wynosi 60—70 zł, 
przy cenie 1 kg kurcząt bitych w 

ł| handlu uspołecznionym w granicach 
54 zł. Wyjątkiem są niektóre duże 
miasta, gdzie peny kur na targowi­
skach utrzymują się na poziomie 
wyższym od przeciętnej krajowej.

Wyraźniejsze tendencje zwyżkowe 
wykazują w październiku br. ceny 
targowiskowe gęsi i kaczek (wzrost 
w porównaniu z październikiem ub. r. 
o ok. 10 proc.). Sprzyja temu praw­
dopodobnie fakt, że w hahdlu uspo­
łecznionym dominują gęsi i kaczki 
mrożone, a nie w stanie świeżym. 
(Sb)

CENY TARGOWISKOWE 
NABIAŁU

Przeciętne ceny targowiskowe 
mleka, sera twarogowego i świeżych 
jaj kurzych były w październiku br. 
o ok. 7 proc, wyższe niż przed ro­
kiem. Ceny targowiskowe masła 
wzrosły w tym czasie o 4 proc., a 
śmietany o ponad 10 proc.

Odnotowania wymaga przy tym, 
że przeciętna krajowa cena targowi­
skowa śmietany, która w 1970 r. by­
ła zbliżona do ceny śmietany w han­
dlu uspołecznionym (23 zł za 1 litr), 
obecnie jest o 5 zł na litrze wyższa 
od pozostającej na nie zmienionym 
poziomie ceny w handlu uspołecz­
nionym. Poniżej cen w handlu uspo­
łecznionym utrzymują się przeciętne 
krajowe ceny targowiskowe masła 
i sera twarogowego, a ceny jaj na 
targowiskach są zbliżone db cen w 
handlu uspołecznionym. Nie dotyczy 
to jednak dużych miast, gdzie ceny 
targowiskowe kształtują się na ogół 
wyżej niż.przeciętnie w kraju. (Sb)

W „SPOŁEM”

Oddział Warszawa-Śródmieście 
„Społem” dysponuje 100 sklepami 
spożywczymi i 50 przemysłowymi. 
Tak przygotowano je na szczyt 
przedświąteczny? Informacji udzie­
la dyrektor, mgr EUGENIUSZ WAL­
CZAK:

— Przede wszystkim staramy się 
dobrze zaopatrzyć sklepy w towary 
typowo świąteczne — będzie pod do­
statkiem bombek choinkowych, 
lampek i świeczek. Ponadto chcemy 
sprzedawać w tym okresie atrakcyj­
niejsze wyroby. Oferować będziemy 
więcej eleganckich koszul produk­
cji krajowej, a także trochę importo­
wanych. Klienci będą mogli kupić 
więcej wyrobów dziewiarskich 
i kryształów; będą mieli większy 
wybór szklanek i kieliszków.

Zorganizowaliśmy trzy kiermasze 
uliczne. Od 15 grudjiia urządzamy w 
super-oprawie kiermasz świąteczny 
na pl. Defilad. Kiermasze świąte­
czne — organizowane przez . nasz 
Oddział — odbędą się też w sześciu 
instytucjach i fabrykach.

Również od 15 grudnia rozpoczy­
namy sprzedaż „karnawałową”. Pa­
nom polecamy sklep „PAN" przy ul. 
Marszałkowskiej 8 — w którym ofe­
rować t będziemy modne garnitury, 
smokingi i eleganckie białe koszule. 
Panie będą mogły kupić srebrne 
i złote pantofelki karnawałowe w 
sklepie przy Krakowskim Przedmie­
ściu 7. Dobrze zaopatrzony w obuwie 
będzie też sklep „Na Skarpie"...

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na pierwszym posiedzeniu w 
nowej kadencji w dniu 16 bm. zaak­
ceptowało plan działań polityczno- 
-organizacyjnych po VII Zjeździe 
PZPR. Do najważniejszych zadań 
przyszłego roku należy dalszy wzrost 
produkcji przeznaczonej na rynek 
wewnętrzny i ha eksport, rozwój u- 
sług oraz poprawa efektywności w 
całej gospodarce narodowej. Te właś­
nie sprawy winny stać się głównym 
przedmiotem troski aktywu politycz­
nego i gospodarczego, załóg przed­
siębiorstw, ludzi pracy w mieście i na 
wsi. Każda słuszna inicjatywa w 
dziedzinie poprawy organizacji i 
wzrostu wydajności pracy, zwiększe­
nia dyscypliny i rytmiczności pro­
dukcji, oszczędności materiałów i su­
rowców, podniesienia jakości i no­
woczesności wyrobów, usprawnienia 
działalności ogniw administracyjnych 
jest cenna i potrzebna krajowi Przed 
wszystkimi gospodarstwami rolnymi 
stoi zadanie powiększenia produkcji 
roślinnej, pełniejsze wykorzystanie 
wszystkich możliwości zwiększenia 
chowu zwierząt. Biuro Polityczne 
składa podziękowanie za listy wyra­
żające poparcie dla uchwał Zjazdu.

O XXX POSIEDZENIE SEJMU 
PRL odbędzie się w dniach 18 i 19 
bm. Porządek przewiduje m. in.: 
sprawozdanie Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów o pro­
jektach uchwały o Narodowym Pla­
nie Społeczno-Gospodarczego Roz­
woju na 1976 r. oraz ustawy budżeto­
wej na rok 1976.

• PONAD 786 MLN TON wę­
gla kamiennego dostarczą w bie­
żącej pięciolatce górnicy. Dzięki do­
skonaleniu techniki górniczej, orga­
nizacji pracy i systematycznemu 
podnoszeniu kwalifikacji załóg 
osiągnięto 23-procentowy wzrost wy­
dajności pracy.

GÓRNICY samodzielnej wiert­
nicy zawałowej z kopalni „Polkowi­
ce”, Henryk Chamat i Sylwester 
Dzięgielewski odwiercili w ciągu do­
by 570 mb. otworów eksploatacyj­
nych. Ich rezultat jest o ponad 100 
mb odwiertów lepszy od dotychcza­
sowego rekordu zagłębia miedziowe­
go.

• DO KOŃCA BR. przewiduje 
się oddanie do użytku jeszcze ok. 60 
różnej Wielkości obiektów inwesty­
cyjnych w przemyśle rolno-spożyw­
czym. Łącznie w br. przemysł ten 
wzbogaci się ó ok*. 170 nowych za­
kładów, . oraz oddziałów i.. nowocze­
snych linii technologicznych w już 
istniejących obiektach. Po osiągnię­
ciu planowanych zdolności wytwór­
czych pozwoli to na zwiększenie war­
tości produkcji o ok. 20 mld zł. W 
przekazanych częściowo do eksplo­
atacji kombinatach mięsnych, w

za granicą
|| Komitet Centralny KPZR za­

aprobował projekt wytycznych na 
XXV Zjazd KPZR. Przewiduje on 
zwiększenie w pięciolatce 1976—1980 
dochodu narodowego podzielonego o 
24—28 proc, i podniesienie realnych 
dochodów na jednego mieszkańca o 
20—22 proc. Produkcja przemysłowa 
ma wzrosnąć o 35—39 proc., w tym 
środków produkcji o 38—42 proc, i 
artykułów konsumpcyjnych o 30—32 
proc. Zakłada się, że średnioroczny 
poziom produkcji rolnej będzie o 
14—17 proc, wyższy niż w pięciole­
ciu dobiegającym końca.

■ W Hiszpanii utworzono pierw­
szy rząd postfrankistowski. Według 
wstępnych ocen, skład rządu wyka­
zuje nieznaczną przewagę umiarko­
wanych reformistów nad zwolenni­
kami kontynuowania kursu Franco. 
Kluczowe stanowiska objęli byli am­
basadorzy, co — zdaniem agencji za­
chodnich — świadczy o tym, iż pre­
mier Arlas Na varro pragnie zapew­
nić nowej ekipie międzynarodową 
akceptację.

■ Portugalska Rada Rewolucyjna 
dokonała zmian zasad organizacji sił 
zbrojnych i Zapowiedziała opracowa­
nie nowej platformy porozumień 
między Ruchem Sił Zbrojnych a par­
tiami politycznymi Portugalii. Prze­
widuje się nadanie' siłom zbrojnym 
charakteru pozapartyjnego, zabra­
niając faktycznie wojskowym przy­
należności do jakiejkolwiek partii 
politycznej. ,

| Zgromadzenie Ogólne ONZ 
uchwaliło rezolucję wzywającą Indo­
nezję do wycofania wojsk z Timoru 
Wschodniego.

■ Rada Bezpieczeństwa przedłu­
żyła na następne pół roku mandat 
sił zbrojnych ONZ na Cyprze.

■ Z wizytą oficjalną w Egipcie 
przebywał prezydent Francji V. Gis­
card d’Estaing.

■ Ministerstwo rolnictwa USA 
opublikowało dane o zbiorach w ro-, 

Ostródzie i Sokołowie Podlaskim 
trwają przygotowania do urucho­
mienia części przetwórczej tych za­
kładów.

• W ZAKŁADACH ELEKTRO­
NICZNYCH „Mera-Elwro” — naj­
większej w Polsce fabryce kompu­
terów — uruchomiono ostatnie trzy 
komputery .,R-32" jednolitego syste­
mu „Riad”, zbudowane tutaj w br. 
Produkcję komputerów trzeciej ge­
neracji jednolitego systemu „Riad” 
załoga „Mera-Elwro” rozpoczęła we 
współpracy z licznymi kooperantami 
krajowymi i zagranicznymi, przede 
wszystkim ze specjalistami ze Związ­
ku Radzieckiego.

• BOGATE SĄ WYNIKI patro­
natu organizacji ZMS nad budową 
huty „Katowice". Działanie ZMS w 
zakładach dostarczających materiały 
i urządzenia dla huty „Katowice” za­
pewniło im terminową dostawę 30 
spawarek z zakładów maszyn elek­
trycznych i urządzeń w Żychlinie, 
suwnic z kluczborskiego „Famaku”, 
szaf stycznikowych z bielskiej „Ape- 
ny”, elementów do montażu budyn­
ku informatyki z zakładów „Era” w 
Warszawie. ZMS-owcy huty „Za­
wiercie” skrócili czas produkcji wie­
lu konstrukcji. Celem przyspieszenia 
dostaw materiałów i urządzeń do 
młodzieżowego patronatu włączyły 
się także organizacje ZMS węzłów 
kolejowych i DOKP. Na szczególną 
uwagę zasługuje przyspieszenie cykli 
inwestycyjnych takich obiektów, jak 
stalownia, walcownia i aglomerow­
nia oraz wkład młodzieży w budowę 
obiektów socjalnych.

• 3 600 TON KONSTRUKCJI 
STALOWYCH tj. o 400 'ton więcej 
niż planowano na br., przekazała na 
budowę huty „Katowice” załoga hu­
ty im. M. Nowotki w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Ponadplanowe do­
stawy wynikają z pomyślnie realizo­
wanych zobowiązań załogi ostro­
wieckiego zakładu.

• W SUŁKOWICACH pod Kra­
kowem — znanym ośrodku przemy­
słu metalowego o kilkusetletnich 
tradycjach — powstał kombinat na­
rzędzi gospodarczych. Jednocząc za­
kłady o podobnym profilu, koncen­
trować się ón będzie na produkcji 
potrzebnych w gospodarstwach do­
mowych różnego rodzaju kluczy, ob- 
cążek . itp. drobnych urządzeń, jak 
również prostych narzędzi dla go­
spodarstw wiejskich.

• W BAZIE PRZEŁADUNKO­
WEJ paliw płynnych Portu Północ­
nego po raz pierwszy ruszyły urzą­
dzenia, do załadunku na statki goto­
wych wyrobów naftowych. Ńa fiński 
zbiórńikbwfec m/t' „Purcha” doke- 
rzy załadowali pierwsze 18 ton oleju 
opałowego.

• DZIAŁALNOŚĆ „POLSERVI- 
CE” w 1974 r. przyniosła 144 kon­
trakty na sprzedaż licencji i techno­
logii o wartości przeszło 100 min zł 

ku 1975. Zbiory pszenicy były rekor­
dowe i wyniosły 2,13 mld buszli, tj. 
o 19 proc, więcej niż w ubiegłym ro­
ku. Rekordowe były również zbiory 
kukurydzy, które wyniosły 5,8 mld 
buszli, tj. o 25 proc, więcej niż w 
ubiegłym roku. Zbiory soi wyniosły 
1,5 mld buszli i były większe o 23 
proc, niż w ubiegłym roku i nie­
znacznie niższe od rekordowych 
zbiorów w 1973 r. Sprawozdanie mi­
nisterstwa stwierdza natomiast, że 
nadal pogarszają się zbiory bawełny, 
które w bieżącym roku wyniosły 
8,5 miń bel, tj. ó 27 proc, mniej niż 
w ubiegłym roku. Nie wystarczą one 
na zaspokojenie zapotrzebowania 
wewnętrznego, które ocenia się na 
10 dó 11 ińlh bel.

■ W piśmie skierowanym do 
Kongresu Pentagon wyraził goto­
wość dostarczenia Izraelowi samo­
lotów F-15. Tym samym po raz 
pierwszy Stany Zjednoczone dostar­
czą obcemu państwu ten typ nowo­
czesnych myśliwców. Dotychczas lot­
nictwo amerykańskie ma w swym 
wyposażeniu tylko 20 egzemplarzy 
tego samolotu. Niektóre państwa 
arabskie i Iran wyraziły chęć zaku­
pienia myśliwców F-15.

■ Telewizja libańska podała ko­
munikat o tragicznych skutkach 8- 
miesięcznej wojny domowej w Li­
banie. Dokładna liczba zabitych nie 
jest znana. Szacuje się ją na od 4 500 
do 9000 osób. Straty materialne oce­
nia się na 4 min dolarów.

■ Węgierskie przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego przemysłu na­
rzędziowego „Metrimpex”, amery­
kańska firma „Corning Internatio­
nal Corporation” oraz spółdzielnia 
produkująca narzędzia elektryczne i 
chemiczne „Radelkis” utworzyły 
wspólne przedsiębiorstwo pod naz­
wą „Radelcor” z siedzibą w Buda­
peszcie. Zadaniem pierwszego wę- 
giersko-amerykańskiego przedsię­
biorstwa jest zastosowanie na Wę­
grzech amerykańskich procesów 
technologicznych w produkcji elek­
tronicznych urządzeń medycznych, 
przede wszystkim aparatów do ana­
lizy krwi. 

dew. Obecnie realizuje się przeszło 
170 kontraktów. Przygotowano rów­
nież kalkulację dla dalszych 400 te­
matów o wartości 460 min zł dew., 
które staną się przedmiotem ofert 
polskiej myśli technicznej. „Polser- 
vice” jest m. in. stałym konsultantem 
wielu agend ONZ.
• MIĘDZY RZĄDAMI POLSKI I 

ZSRR została podpisana w Warsza­
wie wieloletnia umowa na lata 
1976-80 o obrotach handlowych i 
płatnościach, a także protokoł hand­
lowy na 1976 r. Zgodnie z tą umową 
łączna wartość polsko-radzieckich 
obrotów towarowych w przyszłym 
5-leciu wyniesie 28 mld rubli. Przy­
jęcie takich rozmiarów obrotów sta­
ło się możliwe dzięki pomyślnej re­
alizacji wymiany towarowej między 
naszymi krajami w bież, pięcioleciu.

• W STARACHOWICKIEJ FA­
BRYCE Samochodów Ciężarowych 
został przekazany do prób nowy typ 
samochodu ciężarowego „Star”. Jest 
to wóz o ciężarze 12,5 tony oraz 
zwiększonej do 7 500 kg ładowności. 
Zapoczątkuje on nową rodzinę 
„Starów” o wysokich walorach użyt­
kowych, które zapewnia m. in. do­
skonały polski silnik o mocy 150 KM.

• ZAKOŃCZYŁA SIĘ kolejna 
samolotowa wymiana załóg statków 
rybackich, największa w dotychcza­
sowej historii rybołówstwa polskiego, 
zorganizowana przez szczecińskie 
Przedsiębiorstwo Połowów Daleko­
morskich i Usług Rybackich „Gryf” 
oraz Rybackie Przedsiębiorstwo 
Transportowe „Transocean”. Ze 
Szczecina udało się autokarami do 
Berlina i stamtąd samolotem do jed­
nego z portów 145 rybaków „Gry­
fa” i 85 z „Transoceanu”. Wymienili 
oni blisko połowę załóg na trawle­
rach przebywających pół roku na 
łowiskach Atlantyku w rejonie 
Afryki. Równocześnie wróciło do 
kraju 230 rybaków, członków załóg 
z tych jednostek.

3 grudnia odbyło się w Polskiej 
Akademii Nauk wręczenie nagród 
Wydziału I Nauk Społecznych 
PAN za rok 1975 w dziewięciu 
dyscyplinach naukowych. W za­
kresie ekonomii nagrodę im. Fry­
deryka Skarbka Wydziału I otrzy­
mał prof. dr MIECZYSŁAW MIE- 
SZCZANKOWSKI za pracę pt: 
„Monopol. Rozwój kapitalizmu od ’ 
stadium wolnokonkurencyjnego 
do monopolistycznego i państwo- 
wo-monopolistycznego”. Recenzję 
tej książki zamieściliśmy w nume­
rze 47 „Życia Gospodarczego” z 
dnia> 23.XI.1975 roku. ?

Prof. dr. M. Mieszczankowskie^ 
mu — który jest członkiem zespo­
łu konsultacyjnego i stałym 
współpracownikiem naszej redak­
cji — składamy najserdeczniejsze 
gratulacje i życzenia dalszej owoc­
nej pracy naukowej.

REDAKCJA

■ RUDE PRAVO pisze, że w koń­
cu br. średnia płaca miesięczna w 
Czechosłowacji wyniesie 2 600 koron. 
Jeżeli w 1970 roku w CSRS było 15 
proc, rodzin, w których dochody pie­
niężne na jednego członka wynosiły 
mniej niż 600 koron, to w 1973 ro­
ku wskaźnik ten zmniejszył się do 
9 proc., a po wprowadzeniu w życie 
nowej ustawy o zaopatrzeniu' emery­
talnym procent ten zmniejszy się 
jeszcze bardziej.

■ Ilość zabiegów przerywania cią­
ży w NRD w ostatnim czasie wyraź­
nie zmalała. 90 procent kobiet, które 
decydują się na ten zabieg, ma po­
nad 25 lat i jedno lub kilkoro dzieci 
— oświadczył prof. Tosetti, kierow­
nik katedry ginekologii Uniwersyte­
tu Berlińskiego.

■ 1 stycznia 1976 r. rozpocznie się 
w ZSRR wydawanie nowych i wy­
miana starych dowodów osobistych. 
Dowody osobiste wydawane będą 
wszystkim obywatelom radzieckim, 
którzy ukończyli 16 lat, niezależnie 
od miejsca zamieszkania i pracy.

■ W Londynie podpisano porozu­
mienie, na mocy którego Węgierski 
Bank Narodowy otrzyma od konsor­
cjum banków północnoamerykań­
skich pożyczkę w wysokości 150 min 
dolarów. Termin spłaty pożyczki wy­
nosi 6 lat. Jak informuje MTI, po­
życzka została zorganizowana przez 
największą instytucję bankową na 
Zachodzie — „Bank of America”.

■ Jesteśmy obecnie w stanie, 
opierając się na naszych własnych 
badaniach, konstrukcjach i mocach 
produkcyjnych, zapewnić dostatecz­
ną ilość broni I wyposażenia woj­
skowego do przeciwstawienia się 
wszelkiej agresji — oświadczył gene­
rał Janko Susnjar na konferencji 
prasowej W miejscowości Nikinci w 
pobliżu Belgradu, gdzie znajduje się 
stała wystawa jugosłowiańskiego 
przemysłu zbrojeniowego. Generał 
Susnjar podkreślił równocześnie, że 
jakość produkowanej przez Jugosła­
wię broni odpowiada najnowcześ- 
niejszym standardom.
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

mimochodem

BAŚŃ WIGILIJNA
FELIETON ten piszę na specjalne 

zamówienie żonatych kolegów z 
redakcji. Jest ich zdecydowana 

większość. Mógłbym wprawdzie na­
pisać „lwia część”, ale ponieważ są 
żonaci na ogół od wielu lat, porów­
nywanie ich z lwami wydaje mi się 
niezbyt stosowne. Z kawalerów 
ostało się tylko nas dwóch. Gwoli 
ścisłości trzeba dodać, że jeszcze je­
den uzurpuje sobie prawo do roz­
szerzenia tego nad wyraz skromne­
go grona, ale nie chcemy go przyjąć, 
jest to bowiem osobnik rozwiedzio­
ny, a więc kawaler z odzysku. Moż­
na rzec — surowiec wtórny.

Tak więc żonaci koledzy zamówi­
li u mnie felieton na temat: jak ka­
waler spędza święta, ze szczegól­
nym uwzględnieniem Bożego Naro­
dzenia i z bardzo szczególnym 
uwzględnieniem tego roku, bo — jak 
wiadomo — święta nam latoś obro­
dziły nad podziw i mamy ich aż 
cztery dni. Powód zamówienia jest 
dla mnie oczywisty. Koledzy żonaci 
chcą sobie przypomnieć stare, dobre 
czasy, o których — dzięki usilnym 
staraniom PT Małżonek — zdążyli 
zapomnieć.

Jest to prośba jednostronna. My, 

to znaczy kawalerowie, nie prosili­
śmy żadnego kolegi z przeciwnego 
obozu o podzielenie się doświadcze­
niami z cyklu „święta żonatego”. 
Rzecz jest detalicznie opisana w lite­
raturze. (Patrz Boy: „Do pracy są 
zwykłe dzionki, a Niedziela dla mał­
żonki”. O zdrowym podejściu Boya 
do problemu świadczy fakt, że słowo 
„Niedziela” pisał z dużej litery, d 
„małżonka” z małej).

Otóż, proszę Szanownych Kole­
gów, święta mają to do siebie, że 
najpierw człowiek przygotowuje się 
do nich, wiele sobie po nich obie­
cuje, a w końcu trafi się ktoś, kto 
tó wszystko zepsuje i całą przyjem­
ność spędzania świąt szlag trafi. Róż­
nica z punktu widzenia stanu cywil­
nego polega tylko na tym, że żona­
ty z góry wie, kto mu przyjemność 
zepsuje (znowu patrz Boy: „Żona ci 
wypruwa flaki: bo ty zawsze jesteś 
taki.”), kawaler natomiast żyje w 
ciągłej niepewności, kto mu tę świą­
teczną świnię podłoży.

Żadne przewidywania nic tu nie po­
mogą. Wszelkie zabezpieczanie się 
strategiczne i taktyczne jest mało 
warte. Człowiek wzmacnia łewą 
flankę, podciąga tyły, a i tak Los, 

Fatum, Kismet (z reguły zresztą 
spersonifikowane) spowodują, że 
święta będzie miał zepsute.

Ja zwykle do Świąt Bożego Naro­
dzenia zaczynam się przygotowywać 
w połowie grudnia. W tym roku, z 
racji czterech dni wolnych — zaczą­
łem odpowiedno wcześniej. Wymy­
śliłem rzecz bardzo sprytną. Ponie­
waż od paru lat mieszkanie było nie 
odnawiane, a w dodatku sąsiadka z 
góry zalała mnie nad wyraz skutecz­
nie, wpadtem na genialny (nie chwa­
ląc się, wszystkie moje pomysły są 
genialne) pomysł. Malowanie miesz­
kania — to jest to!

Wszyscy z Państwa, którzy odna­
wiali mieszkanie przy użyciu mala­
rzy wiedzą, że tajfun, który prze­
chodzi przez wybrzeże Japonii jest 
niewinnym zefirkiem. Telimena ma­
wiała o Włoszech: „To, Hrabio, kraj 
malarzów!”. Gdyby żyła dziś, powie­
działaby zapewne o Polsce: „To, oby­
watelu Hrabio, kraj malarzów poko­
jowych!”.

Malarz bowiem umawia się na 
termin, przychodzi w parę dni póź­
niej, prosi o setę na klina i dwie 
stówy na farby, znika, przychodzi po 
paru dniach, przynosi wiadro i pę­

dzel, prosi o setę na klina i dwie stó­
wy na kredę, znika, przychodzi po 
paru dniach... zresztą, co ja będę 
opisywał. Wszak wiadomo, jak to 
się odbywa. Kończy się zaś z reguły 
tak, że po trzech — czterech tygod­
niach totalnego bałaganu w miesz­
kaniu (czas jest tu wprost propor­
cjonalny do wytrzymałości nerwo­
wej zleceniodawcy) właściciel mie­
szkania bierze do ręki pędzel i sam 
kończy dzieło rozpoczęte przez fa­
chowców, wygłaszając podczas pra­
cy kwestie niezbyt nadające się do 
zacytowania, acz świadczące o nie­
wątpliwym bogactwie języka ojczy­
stego.

W połowie listopada usłyszałem za 
ścianą odgłosy kucia. Okazało się. że 
malarz odnawia sąsiadce M-2. Od­
byłem z Mistrzem wstępne negocja­
cje, proponując Mu, aby zaszczycił 
swoją obecnością moje skromne pro­
gi i zrobił to samo. Mistrz zapytał: 
„A jakie pan ma mieszkanie?”. 
„Identyczne — odpowiedziałem — je­
śli nie liczyć innego koloru zasłon". 
„Jestem już umówiony z następnym 
klientem — powiedział Mistrz — 
więc na razie jestem zajęty, ale niech 
mi pan zostawi telefon, gdzieś koło 
piątego grudnia zadzwonię, to się 
umówimy.”

Bardzo mi to odpowiadało. Powie­
dział, że zadzwoni piątego, to znaczy 
zadzwoni dziesiątego, rozbabrze mie­
szkanie piętnastego. Przez tydzień z 
kawałkiem będzie mi chałupę demo­

lował, po czym nadejdą święta, więc 
go przegonię i przez cztery wolne dni 
pomaluję sobie mieszkanko. Spryt­
nie to sobie obmyśliłem, prawda?

I co Państwo powiedzą? Nabra­
łem się. Jak dziecko!

Piątego rano zadzwonił. „Jeżeli nie 
ma pan nic przeciwko temu, to za 
pół godziny wpadnę i obejrzę, co 
trzeba zrobić” — usłyszałem w słu­
chawce. Wpadł, obejrzał zacieki na 
ścianach i złożył oświadczenie, że 
jutro przyniesie farby, pędzle i inne 
akcesoria, a od poniedziałku zacznie. 
„Na piątek niech pan zamówi sprzą­
taczkę” — dodał i znikł.

Wszystko zapowiadało się więc jak 
najlepiej, bo jasne przecież było, że 
w sobotę nie przyniesie pędzli, w po­
niedziałek nie zacznie, a propozycja 
zaproszenia na piątek sprzątaczki 
była dowcipem zaserwowanym przez 
Mistrza, jako że jego uśmiechnięta 
twarz i jasne, szczere oczy świad­
czyły aż nadto wymownie o dużym 

a poczuciu humoru.
Niestety, w sobotę z rana przy­

niósł pędzle i wiadra, wyskoczył do 
sklepu, po pół godzinie przyniósł pa­
rę puszek z farbami. Przyszedł rów­
nież w poniedziałek. Wyszedłem z 
mieszkania, żeby nie ranić sobie 
oczu widokiem demolowania lokalu. 
Wróciłem wieczorem i osłupiałem. 
Pokój był pomalowany. Trzykrotnie. 
Piekielny malarz przebierał się w 
wyjściowe ciuchy i zapowiadał, że 
jutro pomaluje czwarty raz i weź­

mie się za kuchnię i łazienkę, a po­
jutrze pomaluje kaloryfery i okna. 
Słowo honoru! Powiedział: „Kalory­
fery i okna”, a nie „Punkty grzejne i 
otwory”.

Podłoga była zasłana dokładnie 
przez Mistrza gazetami i nie podła 
na nią nawet kropla farby. We wto­
rek miałem jeszcze cień nadziei, że 
może nawali, może przyjdzie na bani 
i zamiast ściany pomaluje na biało 
telewizor. Gdzie tam! Przychodził 
łobuz codziennie, tyrał od ósmej do 
wieczora i w czwartek po południu 
zakończył dzieło.

Na zakończenie położył na stołku 
parę papierków mówiąc: „Tu są ra­
chunki ze sklepu za farby, a za robo­
ciznę należy się tysiąc osiemset”. Za- 
inkasował, powiedział, że poleca się 
na przyszłość i poszedł.

Państwo oczywiście znają opo­
wieści tego typu. Zakończenie ich 
brzmi z reguły: „I w tym momencie 
obudziłem się”. Niestety. Ta moja 
baśń wigilijna jest w stu procentach 
prawdziwa. Do świąt jeszcze kupa 
czasu, a ja mam odnowione mieszka­
nie. I myślę intensywnie, co robić 
przez te cztery dni wolne. Tak sie 
wszystko świetnie zapowiadało, a ten 
cholerny malarz podłożył mi świnię. 
Kto by się spodziewał!

Żonatym to dobrze! Z.góry wiedzą, 
kto im święta zatruje, a nie ma nic 
gorszego, jak ta niepewność.

JANUSZ ZBIERAJEWSKi

prma
Proces budowy rozwiniętego spo­

łeczeństwa socjalistycznego jest rów­
nocześnie procesem, w którym zmie­
nia się, doskonali sam człowiek i je­
go stosunek do innych ludzi. W prze­
obrażeniach stosunków społecznych 
ogromną i coraz bardziej rosnącą 
rolę odgrywa praca. Stąd zadanie 
wyższej jakości pracy odnosi się nie 
tylko do efektów materialnych, jakie 
ona przynosi, ale i do efektów nie­
wymiernych, choć niemniej waż­
nych — kształtowanie takich cech, 
jak sumienność, rzetelność, prawid­
łowa ocena celowości wysiłku, traf­
ności przyjętych rozwiązań z punktu 
widzenia potrzeb społecznych. Nie­
mniej ważne jest umacnianie w pro­
cesie pracy stosunków koleżeństwa, 
Współdziałania, wzajemnej pomocy 
między poszczególnymi pracownika­
mi czy grupami zawodowymi.

Można powiedzieć, że są to cechy, 
które wynikają z potrzeby nowocze­
snej organizacji pracy niezależnie od 
form ustrojowych. Jednak umacnia­
nie i pogłębianie socjalistycznych 
stosunków produkcji stwarza szan­
sę, aby wyższa jakość pracy dopro­
wadziła do daleko idącego ujednoli­
cenia klasowego społeczeństwa, do 
zmniejszania różnic między jego po­
szczególnymi grupami. 2aden inny 
ustrój takiej szansy nie daje — prze­
ciwnie, prowadzi i musi prowadzić 
do umacniania się podziałów społecz­
nych.

Problemom wyżej zarysowanym 
poświęcony jest interesujący artykuł 
WŁODZIMIERZA WESOŁOWSKIE­
GO pt. „PRZEOBRAŻENIA PRACY 
I EWOLUCJA KLAS”, opublikowa­
ny w ostatnim numerze „KULTU­
RY”.

Prof. Wesołowski wyróżnia dwa 
aspekty ewolucji pracy. Jeden z 
nich, to polepszenie efektywności 
pracy — a więc wkładu każdego pra­
cownika w dobrobyt ogólnospołecz­
ny, w wyższą jakość funkcjonowa­
nia poszczególnych organizacji czy 
instytucji. Drugi — to polepszenie 
„pracy dla pracownika”. Chodzi tu 
o tworzenie takich warunków, które 
uczynią pracę mniej uciążliwą fizy­
cznie i psychicznie, a równocześnie 
zapewnią satysfakcję z własnego wy­
siłku. Na polepszenie „pracy dla pra­
cowników” składa się więc bardzo 
wiele warunków. Tu chcę zwrócić 
uwagę na jeden z nich — na udział 
i kontrolę procesu pracy, a więc na 
czynne uczestnictwo.

Prof. Wesołowski pisząc o prze­
obrażeniach pracy robotników głów­
ny nacisk położył na ewolucję wa­

runków technicznych, podkreślając, 
że powinna ona zapewniać twórczy 
wkład robotnika, wyzwalać w nim 
zmysł innowacyjności. Równie waż­
na jest chyba jednak i ewolucja eko­
nomiczna, a więc zmiany w systemie 
zarządzania, doskonalenie rozwiązań 
finansowych, motywacyjnych itp. 
Wydaje się, że ta strona — a więc 
aspekt społeczny — dokonywanych 
ostatnio zmian w systemie ekono­
miczno-finansowym nie jest jeszcze 
dostatecznie spopularyzowana.

W założeniach doskonalenia funk­
cjonowania gospodarki leżało wciąg­
nięcie w działanie na rzecz poprawy 
efektywności całych załóg pracow­
niczych. Stąd między innymi podsta­
wowym miernikiem oceny jednostek 
inicjujących, od którego zależy 
wzrost wynagrodzeń, jest produkcja 
dodana, a nie zysk. Zysk przedsię­

biorstwa bowiem — jak wykazały 
doświadczenia nasze i innych* kra­
jów socjalistycznych — oddziałuje 
bodźcowo przede wszystkim na kie­
rownictwa zakładów, a znacznie sła­
biej na pozostałych pracowników; 
Stworzona więc została Szansa czyn­
nego , uczestnictwa, aktywnego od­
działywania na gospodarkę przedsię­
biorstwa każdego pracownika, któ­
rego zarobki od efektów tej gospo­
darki zależą. Jest to jednak szansa 
potencjalna. Czy przekształci się ona 
w rzeczywiście masowe uczestnictwo, 
zależy nie tylko od rozwiązań ma­
kroekonomicznych, ale i od warun­
ków, jakie będą istniały wewnątrz 
każdej wielkiej organizacji gospo­
darczej. Stąd też waga i znaczenie, 
jakie obecnie przywiązywane jest do 
wprowadzenia nowego systemu w 
głąb jednostek inicjujących. W prak­

tyce bowiem bardzo często zmiany 
„zatrzymały się” na szczeblu centrali 
WOG, nie docierając nie tylko do 
poszczególnych pracowników, ale na­
wet do poszczególnych przedsię­
biorstw. Niekiedy takie ustawienie 
jest organizacyjnie wygodniejsze dla 
kierownictw poszczególnych organi­
zacji przemysłowych, ale w dłuższej 
perspektywie może przynieść ujemne 
skutki społeczne.

Warunkiem dodatkowym silniej­
szego wpływu nowego systemu eko­
nomiczno-finansowego na polepsze­
nie „pracy dla pracowników” jest 
pogłębienie edukacji ekonomicznej 
załóg. Jest to już jednak oddzielny 
problem, wykraczający poza zagad­
nienia poruszone w omawianym ar­
tykule.

S.C.

Żywocik gospodarczy

LAUREAT

9 'Wojewódzki Związek Spółdziel- 
li Mleczarskich w Lublinie ogłosił 
konkurs mający na celu popieranie 
zespołowej hodowli współpracującej 
ze spółdzielczością mleczarską, po­
pieranie mechanizacji prac hodowla­
nych i inne pożytki. Hodowcy two­
rzący zespoły, inwestujący itd. poza 
kredytami otrzymać mieli nagrody, 
na które przeznaczono — ogłaszając 
warunki konkursu — 10 min złotych. 
Konkurs przyniósł wielkie efekty, 
laureatom jednak powiedziano, że 
fundusz nagród zmniejszony został 

post factum do 5 min. Faktycznie 
wypłacono 1,5 miliona i teraz we 
władzach spółdzielczości mleczar­
skiej nikt nic nie wie. Zajmują się 
one bowiem organizowaniem nowe­
go konkursu. Na pocieszenie hodow­
com poinformowano ich, że w kon­
kursie na zagospodarowanie tury­
styczne terenu Biała Podlaska pięt­
naście lat temu wygrała 6 min zło­
tych i ani grosza do dziś nie dostała. 
Mało zaś kto wie, że wystarczy po­
dać sprawę do sądu, a każdy orga­
nizator wszelkiego konkursu zmu­
szony zostanie do wypłacenia tego, 
co obiecał.

• Dziennik „Wieczór” przeprowa­
dził ostrą krytykę sposobu prowa­
dzenia hotelu „Ostaniec” w Podlesi- 
cach. Ten sposób prowadzenia pole­
gał na tym, że personel wyrzucał 
gości na zbitą mordę. Dzięki nowym 
władzom wojewódzkim w Częstocho­
wie, sytuacja uległa odwróceniu. 
Gości nikt nie śmie tknąć, natomiast, 
aby sprawiedliwości stało się zadość, 

na zbitą twarz wylatują kolejno 
członkowie kadry kierowniczej ho­
telu. Lista nazwisk publikowana jest 
sukcesywnie.

• Składnica „Rolmasz” w Gorzo­
wie sprzedała kilientowi silnik za 
2200 zł. Po czterech miesiącach we­
zwano go, by dopłacił 440 zł. Nabyw­
ca pokazał cenę 2200, nalepioną na 
silnik, fakturę, metkę, kwit i co tam 
jeszcze. Odpowiedziano mu, że sil­
nik w międzyczasie zdrożał. Początek

został więc zrobiony i obawiamy się 
teraz, że każą nam dopłacać za skar­
petki znoszone w dzieciństwie lub 
za pół litra pięć lat temu wypite w 
knajpie.

• Ostatnio coraz trudniej kupić 
rzutnik do slajdów „Profil”, który 
wyrabiają Łódzkie Zakłady Ksero- 
techniczne, filia w Ostródzie. Nato­
miast w bród jest rzutników „Dia- 
prex”, które są unowocześnionym 
„Profilem”, tj. są większe, mają ha­
logen zamiast żarówki i wiatraczek 
do chłodzenia. Różnica użytkowa 
niewielka, różnica w cenie za to 
znaczna. „Profil” kosztuje 600 zł. Je­
go nowocześniejsza odmiana *— 1600. 
Popyt na droższy rzutnik jest do­
kładnie pięciokrotnie mniejszy, niż 
na „Profil”. Plan produkcji „Diapre- 
xów” dokładnie pięć razy większy, 
niż „Profilów”.

• Nie wiemy co prawda dokładnie, 
co to jest „Otex", ale w każdym ra­
zie przedsiębiorstwo handlowe. Otóż 
plan przewiduje dlań 500 remanen­
tów rocznie. Jest on przekraczany. 
Przeprowadza się do 800. Jak obli­
czono, przeciętny jeden remanent w 
średniej wielkości sklepie odzieżo­
wym zmniejsza obroty placówki o 
200—300 tys. zł. Ponadplanowy 
wzrost remanentów w jednej firmie 
zmniejsza więc rocznie obroty o oko­
ło -60 milionów złotych* I tu rodzi się 
pytanie: czy praktyka remanentowa 
jest w ogóle opłacalna?

9 Chemiczna Spółdzielnia Pra­
cy w Krotoszynie, produkująca usz­
czelki do okien podklejane, które się 
nie przyklejają w ogóle, gdyż klej 
nie działa — asekuruje się przed 
reklamacjami, jakie ewentualnie 
mogłyby napływać, zaopatrując swo­
je Uszczelki w etykietę stwierdza­
jącą, że jest to sedes E. dwuczęścio­
wy z melaminy przystosowany do 
misek ustępowych typów 522—525. 
Przy okazji klient powinien czuć du­
mę widząc, ile też typów sedesów 
produkujemy.
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Prezydium ZG PTE — Czy opłaca się budo­
wać elektrownie pompowo-szczytowe 42

J.Z. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Postęp i zadania 
transportu 51/52

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Partia w dzia­
łaniu — po pierwsze: dawać przykład — Po­
stawy i działania 49

K.K. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Ranga nauki i postępu 
technicznego 51/52

KOŁODZIEJAK ZYGMUNT — W XXX-lecie 
zwycięstwa nad faszyzmem — Rola ekonomiki 18

LUBOWSKI ANDRZEJ — W XXX-lecie zwycię­
stwa nad faszyzmem — Od Baku do Łaby 20

LUBOWSKI ANDRZEJ — Jakość — kultura — edu­
kacja — Rozmowa z delegatem na VII Zjazd 
PZPR prof. dr. hab. ALOJZYM MELICHEM 49

M.M. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Polityka rolna i gos­
podarka .żywnościowa 51/52

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Przed VII Zjaz­
dem — na apel Prezydium ZG PTE — Mie­
szkanie a efektywność • 47

PLUTA RYSZARD — Przed VII Zjazdem — na 
apel Prezydium ZG PTE — Manewr: moder­
nizacja 48

SURDYKOWSKI JERZY — Jakość kształcenia — 
jakość ekonomii (Dyskusja w krakowskiej 
Akademii Ekonomicznej)’ 20

SURDYKOWSKI JERZY —. Jakość aktywna — roz­
mowa z dyrektorem generalnym Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego^ w .Gdańsku inż. STA- .. • 
NISLAWEM SKROBOTEM 46

SURDYKOWSKI JEŃZY —JakoV— jata? ' 47
SURDYKOWSKI JERZY — Nie ma prostych re­

zerw — rozmowa z delegatem na VII Zjazd 
PZPR sekretarzem Komitetu Fabrycznego 
PZPR Huty im. Lenina, JÓZEFEM NOWOT- 
NYM 49

SZELĄG LEON — Problemy młodzieży wiejskiej 45 
T.G. — Dyskusja w zespołach problemowych

VII Zjazdu PZPR — Mieszkania 51/52
ZAGRODZKA DANUTA — Polska regionalna — 

Rozmowa z delegatką na VII Zjazd PZPR — 
prof. dr. hab. JÓZEFĄ KRAMER z Akademii 
Ekonomicznej im. Oskara Langego we Wroc­
ławiu 49

Z.D. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Aktywna aprobata 51/52

II. PROBLEMY EKONOMII 
POLITYCZNEJ

NR 
CHACZATUROW SIERGIEJEWICZ TIGRAN, 

KAPUSTIN IWANOWICZ JEWGIENIJ, PIE- 
TRAKOW JAKOWLEWICZ NIKOŁAJ, KO- 
NOWAŁOW ALEKSANDROWICZ JEWGIE­
NIJ — Problemy rozwoju radzieckiej nauki 
ekonomicznej — opracowali: ANDRZEJ LU­
BOWSKI I ERNEST SKALSKI 9

CHOŁAJ HENRYK — Ekonomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego • 17

CHOŁAJ HENRYK — Ekonomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego(2) 18

CHOŁAJ HENRYK — Ekohomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego(3) 19

CHOŁAJ HENRYK — Ekonomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
tycznego (4) 20

CHOŁAJ HENRYK — Z problemów budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycznego —
Etapy rozwoju socjalizmu 48

CHOŁAJ HENRYK — Z problemów budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycznego(2) — 
U progu rewolucji naukowo-technicznej 49

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Ceny a rachunek 
ekonomiczny 38

GLIŃSKI BOHDAN, MUJZEL JAN, ŻEKONSKI 
ZYGMUNT — RWPG — Problemy polityki 
socjalno-ekonomicznej 21

GLÓWCZYK JAN — Z problemów teorii realiza­
cji 15

GORDON JULIAN — „1” i „Q" drogą do nowo­
czesności 34

GÓRSKI JANUSZ — Zadania wychowania ideowe­
go i politycznego w ekonomii politycznej 18

HAGEMEJEROWA HELENA, ULATOWSKA IRE­
NA — Oskar Lange — ekonomia polityczna a nau­
ki pomocnicze 41
ISKRA WIESŁAW — Ideowe i polityczne treści 

publikacji ekonomicznych 21

NR
KALECKI MICHAŁ — Walka klas a podział do­

chodu narodowego 16
KOWALÓW ANATOLU — Na bazie produkcji 

czystej 39
KUCHARSKI MIECZYSŁAW — Od czego zależy 

kurs waluty 41
LIPOWSKI ADAM, WOJCIECHOWSKA URSZU­

LA — Problemy relacji cen 33
MAŁECKA EWA — Wartość użytkowa a ceny 40
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O sto­

sunkach ekonomicznych (artykuł dyskusyjny) 17
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Od zło­

ta do papieru 51/52
NIEMCZYNOW S. WASSILIJ — Globalny pro­

dukt społeczny 46
POHORILLE MAKSYMILIAN — Funkcje cen i 

Warunki działania ich systemu 31
POHORILLE MAKSYMILIAN — Funkcje cen i 

warunki działania ich systemu (2) 32
PIROŻYNSKI ZBIGNIEW — „Życie i Praca” — 

Proporcje dochodów 13
SURDYKOWSKI JERZY — Wiwat Akademia! 20
WIECZOREK EDWARD — Funkcjonowanie obie­

gu pieniężnego w gospodarce socjalistycznej 7
WILCZYŃSKI WACŁAW — Cena a system funk­

cjonowania gospodarki socjalistycznej 37
Z. M. — Teoretyczne problemy rozwiniętego 

społeczeństwa socjalistycznego 50

III. ROZWÓJ 
GOSPODARCZY

NR
(ACH) — Rocznik Statystyczny 1975 — Nowe da­

ne 36
A. K. — Nasz komentarz — Bariera dla niepop­

rawnych 35
Ch. G. — Nasz komentarz — Rok efektywnej pra­

cy 2
CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Gospodarka 

1976—1980 51/52
DŁUGOSZ ZOFIA — Trudny wyścig 16
FILASIEWICZ ALEKSANDER — Przed VII Zjaz­

dem — na apel Prezydium ZG PTE — Strate­
gia innowacyjnego rozwoju 43

GLÓWCZYK JAN — Dekada przyśpieszenia — Ra­
chunek potrzeb i możliwości 45

GLÓWCZYK JAN — Wytrwale i konsekwentnie 50
KRĄUSS’ KRZYSZTOF — Nie ma tablicy z napi­

sem: meta 50
MACIEJEWSKI WOJCIECH, ZAJCHOWSKI JO­

ZEF — Przed VII Zjazdem — na apel Prezy­
dium ZG PTE — Wzrost gospodarczy w no­
wych warunkach 46

MISIAK MAREK — Wydajność 34
(S) — Polska w liczbach GUS 13
S. C. — Nasz komentarz — Baza dla ambitnych 

zadań 5
S. C. — Nasz komentarz — Wykorzystanie mająt­

ku produkcyjnego 6
S. C. — Koniunktura — Ostry start 9
S. C. — Na łamach „Gospodarki Planowej” —

Finisz pięciolatki 10
S. C. — Koniunktura — Po dwóch miesiącach 12
S. C. — Koniunktura — Wyniki I kwartału 17
S. C. — Koniunktura — Rynek, inwestycje, eksport 22
S. C. — Koniunktura — O lepsze dostosowanie do 

potrzeb 26
S. C.— Nasz komentarz — Pomóżmy koleja­

rzom! 27
S. C. — Nasz komentarz — Aktywnie i racjonalnie 28
S. C. — Nasz komentarz — Szanujmy co mamy 30
S. C. — Koniunktura — Wyniki pierwszego pół­

rocza 31
S. C. — Koniunktura — Uwaga na słabsze ogniwa 34
S. C. — Koniunktura — Rynek, eksport, dyscyplina 39
S. C. — Koniunktura — Wyniki trzech kwartałów 44
S. C. — Koniunktura — Przedzjazdowe przyśpie­

szenie 48

IV. PROBLEMY SPOŁECZNE 
I WARUNKI SOCJALNE

A. K. — „Życie i Praca” — Szukanie miar po­
stępu spolecżnego

NR

30
ANDRZEJEWSKI ADAM, CZECZERDA WANDA 

— „Życie i Praca” — Zmiany w sytuacji mie­
szkaniowej 30

BOLDOK JACEK — Czas doświadczeń 23
BOLDOK JACEK — Wypoczynek Neptuna 27
BOLDOK JACEK — Polska wędrująca 39
BOLDOK JACEK — Brawa dla Giżycka 42
BOLDOK JACEK — Horyzonty ambicji i pułap 

możliwości 48
DŁUGOSZ ZOFIA — Między domowym a społe­

cznym 4
DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA STEFANIA — . 

,;Łycie i Praca” — Poglądy młodych włóknia- 
rek 4

FRĄCKIEWICZ LUCYNA — Starzy ludzie w sta­
rych domach 36

GOLENIEWSKA DANUTA — „Życie i Praca" —
Czy mają równe szanse? 4

GOLINOWSKA STANISŁAWA — Siadamy przed 
telewizorem 21

KLIMCZYK MARIAN — „Życie i Praca" — Wią­
zanie informacji 30

NR
KRÓL PIOTR — Dzieci z kluczem 22
KUSZKO ANNA — Oboje pracują — to rzecz nor­

malna — Rozmowa z prof. JERZYM PIOT­
ROWSKIM 5

KUSZKO ANNA — I na to nas stać 9
KUSZKO ANNA — Nasz wywiad — Ruchomy cel 

— Rozmowa z prof. WACŁAWEM SZUBER­
TEM, dyrektorem Instytutu Pracy i Spraw So­
cjalnych 14

KUSZKO ANNA — Czego jeszcze chcą ci mło­
dzi? 38

KUREK FRANCISZEK — Camping nad Morzem 
Czarnym 39

MACIĄG JERZY — W za ciasnym kołnierzu 38
PENC JÓZEF — Wcześniej czy później na emerytu­

rę 28
PIOTROWSKI JERZY — Układ ról w domu 12
RACHTAN PIOTR — Sfeminizowane miasto — 

Rozmowa z prof. dr hab. HALINĄ MORTI- 
MER-SZYMCZAK 10

RAJKIEWICZ ANTONI — Rok żniw socjalnych 1
RAJKIEWICZ ANTONI — Polemiki — dyskusje 

— Fiskus w społecznej roli 21
SIKORA MARIAN — Nowotwory problemy nie 

tylko medycyny 38
SIKORA MARIAN — Dom na tymczasem 43
SKALSKI ERNEST — Specjalna troska nas wszy­

stkich 10
SKALSKI ERNEST — Postęp to ruch 41
SUROWIK CZESŁAW — „Życie i Praca" — Nie 

wystarczy wiedzieć, ile mamy ośrodków zdro­
wia 30

SZYMAŃSKA ANNA — „Życie i Praca” — Cho­
dząc po ziemi 4

SZYMAŃSKA ANNA — Fundusz spełnionych ocze­
kiwań 9

SZYMAŃSKA ANNA — Biednemu wiatr w oczy? 20
SZYMAŃSKA ANNA — Wyrzeczenie i radość 21
SZYMAŃSKA ANNA — Przedszkole w podwójnej 

roli 42
SZYMAŃSKA ANNA — Patronaty w impasie 44
WIATROWSKI ANTONI — Przed VII Zjazdem — 

na apel Prezydium ZG PTE — Potrzeby są 
ważniejsze niż wskaźniki 44

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Koło mego ogró­
deczka 38

ZAGÓRSKI KRZYSZTOF — „Życie i Praca” — 
Nie wszerz, lecz w głąb 30

V. SPOŻYCIE, HANDEL 
GASTRONOMIA I USŁUGI

NR
A.N. — J. — Organizacje gospodarcze w nowym 

układzie administracyjnym — Handel nie 
rozdrobniony 22

BIAŁECKI KLEMENS — Przemysł — handel — 
klient — Strategie sprzedaży eksportowej 
(konsultacje) 47

BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Akcja: Cement 
dla wsi 13

BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Usługi —operacja 
rozpoznanie — Kulą w krzywy płot 1 40

BUDZYŃSKI W. FRANCISZEK — Największa 
cnota — zapobiegliwość — (artykuł dyskusyj­
ny) 18

DIETL JERZY, GREGOR BOGDAN — Handel na 
wsi 2

DŁUGOSZ ZOFIA — Praktyczna nauka gospodar­
ności 8

DŁUGOSZ ZOFIA — Usługi — operacja rozpozna­
nie — Gastronomia na każdą okazję 29

DŁUGOSZ ZOFIA — Fortuna toczy się szybciej 37 
DŁUGOSZ ZOFIA — Wydatki z domowej kasy 38 
DŁUGOSZ ZOFIA — Przemysł — handel — klient 

— Oszczędna znaczy — bogatsza 47
DWORAKOWA MARIA — Usługi — operacja roz­

poznanie — Dreptanie w miejscu, czasem 
wstecz 44

FROELICH LECH — Coś dla Ewy, coś dla Lud­
wika 39

FROELICH LECH — Jak kania dżdżu... 20
GAŁUSZKA RYSZARD — Zastaw się, ale czym 1
GAŁUSZKA RYSZARD — Pojemny brzuch Szcze­

cina 7
GAŁUSZKA RYSZARD — Raport z garnka 24
GRASZEWICZ HENRYK — Zgrzyty w rozwoju 

rzemiosła 27
GRASZEWICZ HENRYK — Usługi — operacja 

rozpoznanie — Ruszyć z impasu 39
DIETL JERZY, GREGOR BOGDAN — Handel 

na wsi 2
JUROWSKI JERZY — Czego się napijemy? 28
JUROWSKI JERZY — Usługi — operacja roz­

poznanie — Znad talerza 43
JUROWSKI JERZY — Usługi — operacja rozpoz­

nanie — Nie pożyczaj — zły zwyczaj 47
JUROWSKI JERZY — Z czym do zimy? 50
KANTECKI ANTONI — Spożycie społeczne a in­

dywidualne 46
KIELCZYK ALINA — Różnice w odżywianiu 27
KOWALCZYK IGNACY — Jeśli chcesz wypocząć...

Keep smiling 39
KRÓL PIOTR — Usługi — operacja rozpoznanie — 

Pomysłów nie brakuje 30
KRÓL PIOTR — Usługi — operacja, rozpoznanie 

— Szkiełko I oko 33
NAŁĘCZ—JAWECKI ANDRZEJ — Srebrne gęsi 1 
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Złote balony 6
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Milion 600 ty­

sięcy defektów SGD 7

NR
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Maszynowy na 

rynku 13
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — „Wiosna — 75” 

Trzej złoci 14
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — opera­

cja rozpoznanie — Heca na campingu 33
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — opera­

cja rozpoznanie — Gorący sezon 35
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — ope­

racja rozpoznanie — W miasteczkach 36
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — ope­

racja rozpoznanie — Pranie plam białych 37
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — ope­

racja rozpoznanie — Świdrem w układy scalone 42
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Za ladą bez 

cyrografu 43’
A. N. J. — 55 proc, zadowolonych 23
(n-j) — Elektroniczny sprzęt powszechnego użytku 42
NATANSON KRZYSZTOF JACEK — Perła bez 

korony 31
PAŁASZEWSKA-REINDL TERESA — Długofalo- 

lowe przemiany w konsumpcji 44
PIROŻYNSKI ZBIGNIEW — „Życie i praca” — 

Proporcje dochodów 13
POHORILLE MAKSYMILIAN — Model konsump­

cji w Polsce 45
PRUSS WOJCIECH — Zmiany zaopatrzeniowych 

cen zbytu 40
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — Spożycie a poziom 

życia 12
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — O wycenie pozio­

mu życia (propozycje metodyczne) (2) 14
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — O wycenie pozio­

mu życia(3) 15
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — O oszczędności 

czasu ludności 24
RYTELEWSKA GRAŻYNA — „Życie i Praca" — 

Kredyt konsumpcyjny 13
SIKORA MARIAN — Bary mleczne na wirażu 6
SIKORA MARIAN — Mała, ale wonna 16
SIKORA MARIAN — Start do sezonu 22
SIKORĄ MARIAN — Usługi — operacja rozpozna­

nie — Gastronomiczne qui pro quo 33
SIKORSKI ANDRZEJ — Tylko w niedzielę — Lu­

dzie to kupią 13
SKALSKI ERNEST — Usługi — operacja rozpo­

znanie — Usługowy interes 32
SOCHA W. MIECZYSŁAW — „Życie i Praca" — 

Wejście w zaklęte rewiry 4
SZYMAŃSKA ANNA — Usługi — operacja roz­

poznanie — Trzęsienie ziemi czyli remont 
mieszkania ,, 31' ■ ”• ; 1 i

SZYMAŃSKA ANNA — Czy handel „wygra” z pro-- 
ducentem mebli? 33

WISZNIEWSKI EDWARD — Przemysł — Handel 
— Klient — Podstawowe kierunki działania 
Stowarzyszenia Specjalistycznego Marketingu 47

ZAGRODZKA DANUTA — Polska regionalna — 
rozmowa z delegatką na VII Zjazd PZPR — 
prof. dr. hab. JÓZEFĄ KRAMER z Akademii 
Ekonomicznej im. Oskara Langego we Wro­
cławiu 49

ZAGRODZKA DANUTA — Co wiemy i czego nie 
wiemy o rynku konsumpcji 45

ZARUDZKI ZBIGNIEW — Zamknięte z powodu... 19
Z.D. — Dyskusja w zespołach problemowych 

VII Zjazdu PZPR — Aktywna aprobata 51/52

VI. PLANOWANIE
ZARZĄDZANIE, JEDNOSTKI 
INICJUJĄCE

NR
A.C. — Klub jednostek inicjujących 8
ACH — Zmiany w GUS 24
(ACH) — Klub jednostek inicjujących 44
BOROWY MICHAŁ — Jednostki inicjujące —

Problemy efektywności 21
BRYK RYSZARD — Aż do stanowiska pracy 8
DŁUGOSZ ZOFIA — Praktyczna nauka gospodar­

ności 8
FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Ceny a rachunek 

ekonomiczny 38
GLÓWCZYK JAN — Rozwiązania podporządkowa­

ne strategii 28
J. G. — Nasz komentarz — Społeczna .efektyw­

ność / 7
J. G .— Do komentarza „Społeczna efektywność 8 
GOLINOWSKI KAZIMIERZ — Jednostki inicju­

jące — Postęp techniczny 26
JAGIELSKI MIECZYSŁAW — Konsekwentnie 

i rozważnie 3
(K) — Wewnętrzne reguły działania WOG 28
KARPIŃSKI ANDRZEJ — Po reformie administra­

cji terenowej — Planowanie makroregionalne 30
K.S. — Osiągnięcia, doświadczenia i wnioski 3
K.S. — Opinia krakowskich naukowców 8

■ KUCZYŃSKI WALDEMAR — Jednostki inicjujące 
— Kredyty inwestycyjne a rachunek produkcji 
dodanej 30

KUSZKO ANNA — Poszukujemy dobrych rozwią­
zań — Rozmowa z tow. ZBIGNIEWEM MADE­
JEM, kierownikiem Wydziału Ekonomicznego 
KC 8

(L) — Dla sprawnego działania 21
LIPOWSKI ADAM — Jednostki inicjujące —

Zewnętrzne warunki działania 39
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Jak gospodarować 

surowcami — rozmowa z tow. STANISŁA­
WEM KUZIŃSKIM, prezesem GUS 8
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Mikołajczyk Zbigniew — instrumentacja 
polityki efektywności 42

MISIAK MAREK — Czwartki Zjazdowe PTE —
Funkcjonowanie gospodarki i przedsiębiorstw 47

M.L.M. — Dyskusja nad systemem WOG 47
MUJŻEL JAN — Jednostki inicjujące — Problemy 

motywacji — artykuł dyskusyjny 5
MUJŻEL JAN — Jednostki inicjujące — Na­

rzędzia kierowania i struktura WOG (artykuł 
dyskusyjny) 11

MUJŻEL JAN — Przeciw klimatowi przeciętności 24
(N-J) — W drobnej wytwórczości 44
PAJESTKA JÓZEF — Doskonalenie funkcjonowa­

nia gospodarki 8
PAJESTKA JÓZEF — zastępca przewodniczącego 

1 Komisji Planowania — Doskonalenie systemu 
finansowo-ekonomicznego — Nośnikiem zmian 
są ludzie 46

PINKOWSKI JÓZEF — Sekretarz KC PZPR — 
Lepsze gospodarowanie zasobami 3

PIŃKOWSKI JÓZEF — Sekretarz KC PZPR — 
Postęp jakościowy 8

PIŃKOWSKI JÓZEF — sekretarz KC PZPR — 
Doskonalenie systemu finansowo-ekonomicz­
nego — Dotychczasowe rezultaty i warunki u- 
powszechnienia 46

PRUSS WOJCIECH — Zmiany zaopatrzeniowych 
cen zbytu 40

SAWCZUK TADEUSZ — Nie wszędzie produkcja 
dodana (artykuł dyskusyjny) 38

SECOMSKI KAZIMIERZ — I zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania — Doskonale­
nie systemu finansowo-ekonomicznego — Go­
spodarka funduszem płac, system rezerw i re­
lacje. ekonomiczne 46

SIEMION LUCJAN — Jednostki inicjujące — Eko­
nomiści — chemicy proponują 27

SZYDLAK JAN — członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Doskonalenie systemu fi­
nansowo-ekonomicznego — Konsekwentnie 
zgodnie z interesem społecznym (podsumowa­
nie obrad) 46

TEODORCZYK ROMAN — Jednostki inicjujące 
— Bliżej stanowisk pracy — pierwsze próby 25

TOPOLSKI JERZY — Polemiki — dyskusje — Fał­
szywe wnioski 39

WĘGLORZ LECH — Postęp ekonomiczny w „Bla­
chowni” 48

WOJTOWICZ KRZYSZTOF — Nowy system w 
hutach szkła 40

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — Obrót i handel 
materiałami — Najkorzystniejsze rozwiązanie 46

ZAWALSKI ANDRZEJ — Nowy system ekono­
miczno-finansowy — W handlu środkami pro­
dukcji 12

Z,D. — Efektywność i jakość naszą ambicją 
i szansą 49

Z.M. — Doskonalenie systemu finansowo-ekono­
micznego — Omówienie dyskusji 46

ZYCH ADAM — Spółdzielczy eksperyment 37
ŻEKOŃSKI ZYGMUNT — Humanistyczne aspekty 

planowania 25
Ż.G. — Nowy system finansowo-ekonomiczny w 

przemyśle maszynowym — Rozmowa z wice­
ministrem przemysłu maszynowego dr. ED- 
WARDEM MEISNEREM 47

VII. SYSTEM FINANSOWY
NR

BAJGUZ JAN — Finansowanie gospodarki bud­
żetowej 40

BORUSZEWSKA STEFANIA — Z podatkiem czy 
bez 55

CHARUZlNSKI ROMUALD — System finansowa­
nia budżetowego (artykuł dyskusyjny) 35

E.S. — System finansowy w nowym układzie ad­
ministracyjnym 23

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Ceny a rachunek 
ekonomiczny 38

GORDON JULIAN — Zasady ustalania cen udo­
skonalonych maszyn 23

KARPIŃSKI ZYGMUNT — Bank Polski i świato­
we finanse 6

KISIEL HENRYK — Założenia budżetu państwa 
na 1975 rok 4

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — „Życie i Praca” — 
Przyjrzyjmy się oszczędzaniu 13

MAŁECKI JERZY — Budżet a fundusze celowe 43
RADZEWICZ EDWARD, WOLOCHOWICZ ZDZI­

SŁAW — Anomalie budowlanych cen (artykuł 
dyskusyjny) 12

RADZEWICZ EDWARD, WOLOCHOWICZ ZDZI­
SŁAW — Anomalie budowlanych cen (2) 13

RYTELEWSKA GRAŻYNA — „Życie i Praca" — 
Kredyt konsumpcyjny 13

SZCZEPANIAK JOLANTA — Jak uatrakcyjnić 
oszczędzanie 10

T.D. — Dwadzieścia pięć lat ministerstwa finansów 
— Wywiad z ministrem finansów HENRY­
KIEM KISIELEM 15

URBAŃSKI ZDZISŁAW — System dla przed­
siębiorstw widowiskowych 15

WIECZOREK EDWARD — Funkcjonowanie obiegu 
pieniężnego w gospodarce socjalistycznej 7

WYSZOMIRSKI TADEUSZ — Polityka kredytowa 
w rolnictwie 11

ZAWALSKI ANDRZEJ — Nowy system ekono­
miczno-finansowy — W handlu środkami pro­
dukcji 12

ZALEWSKI HENRYK — Kłopoty klientów Banku 
Gospodarki Żywnościowej 39

ZUBCZEWSKI STEFAN — Ubezpieczenie samo­
chodów 2

VIII. POSTĘP 
ORGANIZACYJNY 
I TECHNICZNY

NR
BEITNER MIKLOS — Rozwój badań naukowych 

na Węgrzech 1
BOROWY MICHAŁ — Innowacje a efektywność 1
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Rezerwy technolo­

giczne 7
FROELICH LECH — Jak to na wystawie ładnie... 15
GÓRNICKA TERESA — Technologia kontra or­

ganizacja 27

NR 
HEROPOLITAŃSKI RYSZARD — Technologia i 

moralność 21
JABŁOŃSKI RYSZARD — Organizacja a wyko­

rzystanie- maszyn 38
JABŁOŃSKI WOJCIECH — Komputer w jednost­

ce gospodarczej 36
(K) — Dekada nauki, techniki i szkolnictwa 49
K.K. — Dyskusja w zespołach problemowych

VII Zjazdu PZPR — Ranga nauki i postępu 
technicznego 51/52

KORBUT JAN — Wciąż aktualna analiza wartości 31 
MAKOWIECKI MARCIN — Nauka — technice 

rolniczej 37
MUSZYŃSKI BRONISŁAW — Analiza wartości 

działalności administracyjnej — Najpierw jest 
zdrowy rozsądek 6

PODWYSOCKI TADEUSZ — Apogeum możliwości 
badawczych 31

ŚNIECIŃSKI JÓZEF — Bezpańska informatyka 21
SURDYKOWSKI JERZY — Między utopią a bud- 

żete-n 23
SURDYKOWSKI JERZY — Szare komórki do wy­

najęcia 43
WIŚNIEWSKI ROMUALD — Szklanki 1570’C 21
WITKOWSKI TADEUSZ — Inwencja—projekt— 

innowacja . 5
ŻYTOMIRSKI ZYGMUNT — Wynalazki motory 

ekonomicznej ekspansji 24
ŻYTOMIRSKI ZYGMUNT — Wynalazki motory 

ekonomicznej ekspansji 39

IX. ZATRUDNIENIE 
KWALIFIKACJE, PŁACE

NR
ANTONIAK ALEKSANDER, SNIECIŃSKI JÓZEF 

— Polemiki — dyskusje — Programiści to nie 
krasnoludki 31

BOLDOK JACEK — „Życie i Praca” — Wśród liczb 35
BOLDOK JACEK — Górnicy 49
DĄBROWSKI MAREK — Mechanizm racjonali­

zacji zatrudnienia 7
DŁUŁOSZ ZOFIA — Stereotypy i polityka kadrowa 36 
FICK BRONISŁAW — Polemiki — dyskusje — 

Czy racjonalne zatrudnienie jest celem samym 
w sobie? 23

FRENKEL IZASLAW — „Życie i Praca” — Nasi 
żywiciele 17

IGNAR MAREK — „Życie i Praca” — Godność 
zawodu 17

JAKUBOWICZ MARIA — „Życie i Praca" — Jak 
doskonalić doskonalenie 35

KABAJ MIECZYSŁAW — Bariera zatrudnienia 41
KOLBUSZ FRANCISZEK — „Życie i Praca” —

Ludzie i nowe technologie 17
KOWALEWSKI ANDRZEJ, MUSZYŃSKI MAREK 

— Ze wsi do miast 18
KUSZKO ANNA — Poszukujemy dobrych rozwią­

zań — Rozmowa z tow. ZBIGNIEWEM MA­
DEJEM Kierownikiem Wydziału Ekonomiczne­
go KC 8

KUSZKO ANNA — Kadry dla kadr 27
KUSZKO AŃNA — Kapitał zawsze procentujący 

— ^q?:nowa z profesorem dr.,inż^,MICHAŁEM ■ 
GODLEWSKIM wiceministrem Oświaty i Wy­
chowania , 95

KULCZYCKA BARBARA — „Życie i Praca" —
Zawód wyuczony — zawód wykonywany 30 

LASKOWSKI WŁADYSŁAW — Polemiki — dysku­
sje — Co i dla kogo bywa „racjonalne" 23 

LUBOWSKI ANDRZEJ — Jakość pracy, jakość 
życia 41

MAKOWIECKI MARCIN — „Życie i Praca” — 
Kadry dla gospodarki żywnościowej — Roz­
mowa z MARIANEM BRZÓSKĄ dyrektorem 
Departamentu Nauki i Oświaty w Ministerst­
wie Rolnictwa 17

NATANSON JACEK — Latające maszyny bez tych 
wspaniałych mężczyzn 5

RACHTAN PIOTR — Czas ruchomy 2
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — Polemiki — dysku.

sje — Elastyczna bariera zatrudnienia 45
SADYBA LECH — „Życie i Praca” — Po chmu­

rach, górach i paragrafach 35
SNIECIŃSKI JÓZEF — Programiści 25
SZYMAŃSKA ANNA — Początek wielkiej pracy 1 
SZYMAŃSKA ANNA — Zwielokrotnione szanse 24
SZYMAŃSKA ANNA — Szpitale bez salowych 45
ZAGRODZKA DANUTA — Maszynistki 41
ZAJĄCZKOWSKA SYLWIA - „Życie i Praca" —

Czy wykorzystują kwalifikacje? 35
ZIELIŃSKA KRYSTYNA — No wrotkach — Roz­

mowa z BARBARĄ NATORSKĄ przewodni­
czącą ZGZZ Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego 16

X. GOSPODARKA
MATERIAŁOWA

NR
ANTOSIK JAN — Gospodarka materiałowa w 1975 

roku 2
BARTOSZEWSKI STANISŁAW — Polemiki — 

dyskusje — Nieporozumienia z zapasami 18
BEDNARZ JERZY, MADEJSKI JANUSZ — Poże­

racze papieru 21
BENGOM JERZY — Skazani na brak części? 2
BOLDOK JACEK — Cena dziurawego błotnika 38
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przegląd po prze­

glądzie 23
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Czyste sumienie 

techniczne 26
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Rezerwy technolo­

giczne 7
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Rezerwa do wzięcia 39 
(L) — Integracyjna debata 27
KOSSOWSKI LESZEK — Polemiki — dyskusje —

Dokumentacja skarbów ziemi 47
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Jak gospodarować 

surowcami — Rozmowa z tow. STANISŁA­
WEM KUZIŃSKIM, prezesem GUS 8

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kufer z bra­
kami 40

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Braki kradną... 41 
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Nadzwyczajne 

— nieuniknione? 48

NR 
NEHRING WOJCIECH — Polemiki — dyskusje —

Szukanie gospodarza kopalin 37
STARSKI BOLESŁAW — Zamiast na hałdy niech 

pomnaża plony 37
ZYCH ADAM — Polemiki — dyskusje — Kredyto­

wanie zapasów 7
ŻELEZIK JANUSZ — „Kopanie” kopalin 31

XI. INWESTYCJE 
BUDOWNICTWO 
GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

NR
ANDRZEJEWSKI ADAM, DOMINIAK WŁADY­

SŁAW — „Życie i Praca” — Finansowanie bu­
downictwa mieszkaniowego 13

BARTOSZEK ZYGMUNT — O stosowaniu no­
wych kryteriów ekonomicznej efektywności in­
westycji 29

BIEŃ WITOLD — Modernizacja czy nowe inwesty­
cje 42

CZECZERDA WANDA — „Życie i Praca” — Wyż 
i mieszkania 26

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Czas mieszkania —
Jak budować? — (opracowanie dyskusji) 2

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Finał imprezy „Świę­
cie” 32

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Zalew 34
DŁUGOSZ ZOFIA — Zakamarki inwestycji 3
FROELICH LECH — Nowa Huta do kwadratu 1
FROELICH LECH — Czas mieszkania — Siedmiu 

na jednego — Rozrhowa z naczelnym dyrekto­
rem Krajowego Centrum Koordynacji Rozwoju 
Materiałów i Wyrobów dla Budownictwa mgr. 
inż. EDMUNDEM SADOWSKIM 4

FRĄCKIEWICZ LUCYNA — s,Zycie i Praca” — 
Własny domek 26

GORZKOWSKI TADEUSZ — Cieplej i taniej ' 16
GORYŃSKI JULIUSZ — Czas mieszkania — Gdzie 

szukać inspiracji 27
GRABOWIECKI RYSZARD, ZAWADZKI M. STA­

NISŁAW — Nowoczesna aglomeracja miejska 44
GÓRNICKA TERESA — Nasz wywiad — Dla obro­

ny ładu przestrzennego — Rozmowa z CZE­
SŁAWEM KOTELĄ — wiceministrem gospo­
darki terenowej i ochrony środowiska 11

GÓRNICKA TERESA — Cement: równowaga i dy­
lematy 14

GÓRNICKA TERESA — Jak inwestujemy — Roz­
mowa z prezesem Narodowego Banku Polskie­
go prof. dr. hab. WITOLDEM BIENIEM 40

GÓRNICKA TERESA — Trudny awans do nowo­
czesności 44

J.D. — Na budowach — W numerach: 6, 14, 15, 27, 
39, 45

J.D. — Czas mieszkania — Szukanie rezerw 23
J.D. — Czas inwestycyjnych dokonań 50

KRÓL PIOTR — Czas mieszkania — Drugi front 6 
KRÓL PIOTR — „Życie i Praca” — Jak budować? 26 
KRÓL PIOTR, SZYMAŃSKA ANNA — „Życie 

i Praca” — Jak mieszkać 26
KRÓL PIOTR — Budownictwo mieszkaniowe — 

Próba bilansu 45
(PK) — Zmiany organizacyjne w spółdzielczości 

mieszkaniowej 24
.KUC ZDZISŁAW — Górnicy w środku Polski 6
KUKURYKA STANISŁAW — Czas mieszkania —

Musimy uczynić wszystko co możliwe 1
LOCH KRYSTYNA — Eksperyment w biurach 

projektów — Cele wyznaczają zmiany 32
LENARD JAN — Modernizacja budynków rolni­

czych 14
LENARD Z. JAN — Nowe technologie budownic­

twa rolniczego 15
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Czas mieszka­

nia — Do łazienki i kuchni 10
QUANDT JANUSZ — Rezerwy fabryk domów 43
PLUTA RYSZARD — Przed VII Zjazdem — na 

apel Prezydium ZG PTE — Manewr: moder­
nizacja 48

RADCZAK ANNA — Lubelskie zagłębie na starcie 11 
SIKORSKI ANDRZEJ — Alert dla Bełchatowa 6 
SKALSKI ERNEST — Czas mieszkania— Dobro 

wielofunkcyjno — Rozmowa z profesorem JA­
NEM SZCZEPAŃSKIM 3

SKALSKI ERNEST — Budowle dla zdrowia 7
STAŚKIEWICZ ZENON — Mechanizacji trzeba 

uczyć 46
SURDYKOWSKI JERZY — Cztery miesiące 1 dalej 9
SURDYKOWSKI JERZY — Dnia ósmego nie bę­

dzie 25
T.G. — Budowlany potentat — bilans 1974 roku 5 
(T.G.) — Koszty towarzyszące mieszkaniom 33 
T.G. — Dyskusja w zespołach problemowych
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ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Droga do domu 41
ŻARSKI TADEUSZ — Czas mieszkania — Kształt 

inwestycji mieszkaniowych 5
ŻARSKI TADEUSZ — Czas mieszkania — Polityka 

„łańcuszków” 7
ŻARSKI TADEUSZ — Czas mieszkania — Po raz 

pierwszy ćwierć miliona mieszkań 11
ŻARSKI TADEUSZ — W ocenie mikrospisu GUS 19

XII. PRZEMYSŁ
NR

AUERBACH JERZY — Polemiki — dyskusje — Jak 
kochać elektronikę? 14

BARZDO STANISŁAW — Polemiki — dyskusje — 
O elektronice bez demagogii 5

BOGUSZ S. — Polemiki — dyskusje — Cios i kontra 28
BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Konkurs na meble 16
DŁUGOSZ ZOFIA — Produkcja dla rynku w la­

tach 1971—1975 — Tłuste, lecz trudne 44
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Czapki z głów z sa­

kiewką w garści 15

Na
DZIĘCIOLOWSKI JERZY - Ursus bardziej ko- 

chany
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Pełny portfel 21
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Nasz wywiad — Do­

rastanie do komputeryzacji — Rozmowa z mgr. 
inż JERZYM HUKIEM dyrektorem naczelnym 
Zjednoczenia Przemysłu Automatyki i Apara- 
tury Pomiarowej ..Mera”

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Dążenie do skutecz- 
ności

FROELICH LECH — Nowa Huta do kwadratu 1
FROELICH LECH — Czym może i powinna być 

elektrotechnika? 3
FROELICH LECH — Chemia w nowym garnitu­

rze 8
FROELICH LECH — Świat na kulkach 9
FROELICH LECH — Potrzebna bardziej niż chleb 12
FROELICH LECH — Program „w ruchu” — Roz­

mowa z ministrem przemysłu chemicznego 
mgr. inż. MACIEJEM WIROWSKIM 23

FROELICH LECH — Energetyka w kajdanach 36
FROELICH LECH — Wziąć aby dać 37
FROELICH LECH — Plus 8500 MW 38
FROELICH LECH — Stal nie krzepi 42
FROELICH LECH — Stalowa baza 45
FROELICH LECH — Chemiczna dekada 47
GAJO EUGENIUSZ — Trafić w nogę 25
GAŁUSZKA RYSZARD — Dymek z papierosa 12 
GAŁUSZKA RYSZARD — W wiklinie przed 

zmierzchem 13
GORZKOWSKI TADEUSZ — Ze Szwedami na ry­

by 18
GORYŃSKI JULIUSZ — O tych co nas urządzają 28 
JAGOSZ MIECZYSŁAW — Kopalnia i elektrow­

nia — jeden organizm 6
JAKOWSKI STEFAN — Opakowania — bariera 

eksportu 36
J.D. — Echo leśne 25
J.D. — Stocznie 46
JUROWSKI JERZY — Sport i Ekonomia 24
KILANOWSKI WŁODZIMIERZ — Polemiki — dy­

skusje — Aby błękitny len nie stał się wiech­
ciem 11

KRÓL PIOTR — Pod prąd 24
KUSZKO ANNA — Postęp i bariera. 19
KUSZKO ANNA — Gra procentów i namiętności 

— Rozmowa z dyrektorem Zjednoczenia Prze­
mysłu Farmaceutycznego „Polfa” — mgr. inż. 
HANNĄ TARCHALSKĄ 40

L.F. — Dekada przemysłu maszynowego 48
L.F. — Dekada przemysłu ciężkiego 49
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Czas mieszkania 

— Do łazienki i kuchni 10
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Konińskie 

„Czarne różą kwitnące” 16
NASIŁOWSKI JAN, WOYNAROWSKI ZBIGNIEW 

— Elektrotechnika — szybciej 19
NOWAK ANTONI — Jak to jest z tym słaniem 18
POPOWSKI ^ŁĄ.W.OMW.— Dziury, w energetycz- 

• nych sieciach 18
SIKORSKI ANDRZEJ — Nie wystarczy mieć miedź 17
SKALSKI ERNEST — Na początku jest złotówka 

inwestycyjna 15
SURDYKOWSKI JERZY — Jakość aktywna — 

Rozmowa z dyrektorem generalnym Zjednocze­
nia Przemysłu Okrętowego w Gdańsku, inż.
STANISŁAWEM SKROBOTEM 46

SZYMAŃSKA ANNA - Apetyt na meble 11
SZYNDZIELORZ KAROL — Apel ery atomowej 42 
SNIECIŃSKI JÓZEF — Człowiek z kompute­

rem 51/52
WIŚNIEWSKA BARBARA — Błękit kwiecia lnu 1 
WIŚNIEWSKA BARBARA — Polemiki — dyskusje 

— Branżowy wciąż przed społecznym 11
WOJCIECHOWSKA URSZULA — Znak jakości 

w przemyśle 23
WOJTCZAK IWONA — Kotlina stylonem płynąca 14 
WYCZESANY ZBIGNIEW — Społeczny klimat dla 

dobrej roboty 8
ZIELIŃSKA KRYSTYNA — Na wrotkach — 

Rozmowa z BARBARĄ NATORSKĄ, przewod­
niczącą ZGZZ pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego 16

XIII. ROLNICTWO 
I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA

NR
BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Akcja: Cement dla 

wsi 13
BRZOZOWSKI ZBIGNIEW, LOREK JAN — Dwa 

zespoły 31
BRZOSKA MARIAN — „Życie i Praca" — 

Oświata rolnicza 45
CHAŁASIŃSKI JÓZEF — „Życie i Praca” — Od 

chłopa do rolnika 17
CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — „Życie i Praca” 

— Nowoczesne rolnictwo — siła przyciągająca 
— Rozmowa z tow. LEONEM KŁONICĄ I se­
kretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Olsztynie 45

CHUDZIK STEFAN, TOMASZEWSKI JAN — Pa­
sza rządzi hodowlą 48

DŁUGOSZ ZOFIA — Wiedza w sporze z tradycją 49.
DZIURZYŃSKI PATRYCY - Renta za ziemię 25
FILASIEWICZ ALEKSANDER, GDYNIA JERZY 

— Granice i kontrasty chemizacji rolnictwa 31
FRENKEL IZASLAW — „Życie i Praca” — Nasi 

żywiciele 17
FROELICH LECH — Komu „Polfamixu miarka?” 25
GŁADKOWSKI ZYGFRYD, HEIGELMANN JAN 

— „Życie i Praca" — Kooperacja międzysekto- 
rowa 45

GRABOWSKA BOGNA — Trudne problemy doju 
mechanicznego 21

GROCHOWSKI ZDZISŁAW’— Kierunki i tenden­
cje przekształceń polskiego rolnictwa 38

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Kierunki i tenden- 
, cje przekształceń polskiego rolnictwa (2) 39
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HRYCIUK ROMAN__ „ ludzi na olsztyriskichVolach PraCa" ~ Mniej
NR

IGNAR MAREK — „Życie i Praca’ 
zawodu a — Godność

45

IGNAR MAREK — „Życie i Praca" 
pracowników PGR ca

JABŁOŃSKI EUGENIUSZ - Rolnicy 
żywnościowym '

— Potrzeby

o programie

17

45

,K) — Sympozjum w Łodzi
13

sami rozwojowymi

KAZMIERCZAK MARIA 
specjalistycznych

— Sterowanie proce-

Mleko z gospodarstw

KL,iXTSSKI ALBm -

K0‘S5 1 *““■ -

KOTARSKI ANDRZEJ — Owce mają się lepiej 
KOWALCZYK EUGENIUSZ — „Życie i Praca”

Nowe tendencje zatrudnienia w rolnictwie 

KUCHARZ JERZY — Sudeckie zbliżenia 
LENczych JAN ~ Modernizacja budynków rolni- 

LEOPOLD ANTONIUK - Kto zadecyduje o wy­
dajności w rolnictwie?

LUTO WACŁAW — Spółdzielnie produkują
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Polemiki — dy­

skusje — Idzie, skacząc po redlinach
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Milickie karpie 
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Nadzieja w złotej 

jesieni
ŁAWNICZAK 

przetwórni
SZCZEPAN R. — Ziemniaki dla

maciejko witold, matczuk zbysław
Mleko

MACIOŁEK TADEUSZ — Czy możliwy jest 
szybki rozwój owczarstwa

MAKOWIECKI MARCIN — Nowe zadania obrotu 
rolnego

Mak. — Apetyt na cukier
MAKOWIECKI MARCIN — „Życie i Praca" - Co­

dzienna harówka
MAKOWIECKI MARCIN — Nasz wywiad _  Se­

ryjna produkcja owoców — Rozmowa z prof. 
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a odprężenie 48

GUMOLA WIESŁAW — Polska — Irak 43
HERMANOWSKI TOMASZ — Kooperacja prze­

mysłowa Polska — USA 40
JAGIELSKI MIECZYSŁAW — Na łamach „Eko- 

nomiczneskoj Gaziety” — Braterski związek, 
przyjaźń, współpraca 17

KRASOJEWIC LJUBOMIR — Handel Jugosławia 
— Polska , 44

LUBOWSKI ANDRZEJ — Drugi koszyk 30
LUBOWSKI ANDRZEJ — Atut w ręku Europy 32
LUBOWSKI ANDRZEJ — Dużo więcej niż handel 33
LUBOWSKI ANDRZEJ — Świat — ekonomia — 

polityka — W poszukiwaniu nowego ładu 38
LUBOWSjfl ANDRZEJ — Partner najważniejszy 45 
LUBOWSKI ANDRZEJ — Dyplomacja i gospodar­

ka 49
MALICKI MICHAŁ — Międzynarodowe problemy 

zarządzania 41
M. D. — Co kupili Belgowie — Rozmowa z JANU­

SZEM MICHALSKIM, radcą handlowym PRL 
w Brukseli 24

MIŁEK JERZY — Joint-ventures 29
REKOWSKI MAREK — Trzeci Świat — konlecz- 

. ność radykalnych rozwiązań 2
REKOWSKI MAREK — Pomoc dla Trzeciego 

Świata 36
ROLOW ALEKSANDER — Polska — CSRS — 

Perspektywy szerokiej współpracy 26
ROMANOWICZ BARBARA — Przed mostem i 

za mostem 28
(S) — Za granicą piszą — Stosunki gospodarcze 

ZSRR—RFN 7
STEFAŃSKA KRYSTYNA — Polsko-francuskie sto­

sunki gospodarcze 25
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Koopera­

cja przez Bałtyk — Jak doić krowę 28
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Współpra­

ca gospodarcza z. Polonią zagraniczną — Obu- 
; stronny interi ■ ; ■ ' • ( 39
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Irackie 

przyspieszenie (korespondencja własna z Bag­
dadu) 44

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Polacy 
nad Tygrysem (korespondencja własna z Iraku) 46

W. S. G. — Po wizycie Edwarda Gierka w Szwecji 
— Konstruktywne współdziałanie 24

WSG — Polska — Francja — Owocna wizyta 26 
ZARĘBÓWIE JADWIGA i JANUSZ — Światowy 

rynek budowlany 38
Z. D. — Pierwsze wspólne 25

XX. GOSPODARKA KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
I SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA 
GOSPODARCZA

NR
A. C. — Daleki Wschód — problemy i perspektywy 8 
(AL) — ZSRR — Zadania 1975 roku 2
A. L. — RWPG 1974 9
A. L. — Lepsze warunki życia w mieście 1 na wsi 50
A. L. — Czy społeczeństwu radzieckiemu grozi 

nadprodukcja inżynierów? 15
A. L. — Sojusz sprawdzony 16
A. L. — Prezydent Tito o polityce i gospodarce

Jugosławii 11
BEITNER MIKLOS — Rozwój badań naukowych 

na Węgrzech 1
BORATYŃSKI ŹBIGNIEW — Jak MBI finansuje 

inwestycje 20
CHACZATUROW SIERGIEJEWICZ TIGRAN, 

KAPUSTIN IWANOWICZ JEWGIENIJ, PIE- 
TRAKOW JAKOWLEWICZ NIKOŁAJ, KO- 
NOWAŁOW ALEKSANDROWICZ JEWGIE­
NIJ — Problemy rozwoju radzieckiej nauki 
ekonomicznej — opracowali: ANDRZEJ LU­
BOWSKI I ERNEST SKALSKI 9

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Kraje socjalistyczne 
1974 — Wysoka dynamika 3

DUDINSKIJ ILJA — Kurs na integrację 26
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Tam gdzie rosną 

„święte góry” 41
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — W poszukiwaniu naj­

lepszych rozwiązań (koresporidencja własna z
Czechosłowacji) 19

FROELICH LECH — Świat na kulkach 9
FROELICH LECH — ZSRR — 18 milionów miesz­

kań 27
FROELICH LECH — Oswajanie pustyni 28
FROELICH LECH — Wojenna sława i pokojowy 

trud 29
GARAM JOZSEF — Osiągnięcia i trudności 

gospodarki węgierskiej (korespondencja wła­
sna z Budapesztu) 7

GARAM JOZSEF — 30 lat węgierskich przemian 14

NR
GLIŃSKI BOHDAN, MUJZEL JAN, ŻEKOŃSKI 

ZYGMUNT — RWPG — Problemy polityki 
socjalno-ekohómicżnej 21

GLIŃSKI BOHDAN — Zmiany W zarządzaniu go­
spodarką ZSRR 42

1 GROSFELD JAN — Spółdzielczość w węgierskim 
przemyśle 5

HIDĄSI GABOR — Gospodarka Chin w latach sie­
demdziesiątych 37

, HIDASI GABOR — Gospodarka Chin — Realia i 
zamierzenia 38

J. G. — Na łamach „Woprosow Ekonomiki” — So­
cjalistyczny sposób życia 10

KOWALOW ANATOLU — Na bazie produkcji 
czystej 39

(L) — Jugosłowiańskie zamierzenia 9
(L) — Za granicą piszą — „Niezawierszonka” 13
(L) — Handel zagraniczny ZSRR w 1974 r. 17
(L) — Turystyka zagraniczna europejskich krajów 

RWPG 20
(L) — Na łamach „Litieraturnoj Gaziety” 25
(L) — XXIX Sesja RWPG 26
(L) — Marketing na Węgrzech 26
(L) — Na łamach „Litieraturnoj Gaziety” 30
L. — Wyzwanie Sybferii 33
L. — Węgry — Udziśł załóg w kierowaniu zakła­

dami pracy 39
(L) — ZSRR — Automatyzacja zarządzania 40
L. — O znaczeniu października 45
L. — Wyniki — 1975,. plan — 1976 50
LUBOWSKI ANDRZEJ — Pierwsi na zachodniej 

półkuli 2

ŁUKASZ aLEKSIEJ — O edukcji ekonomicznej 16 
MARZYŃSKI FLORIAN, WIECZORKIEWICZ 

ANDRZEJ — Polsko-jugosłowiańskie stosunki 
handlowe 17

MIECZKOWSKA MAŁGORZATĄ — CSRS w czo­
łówce państw świata 19

MISIUNA WŁADYSŁAW — Specjalizacja i koope­
rowanie w rolnictwie ZSRR 1

N. — Węgrzy me chcą szyć butów 15
NIEMCZYNOW S. WASSILIJ — Globalny produkt 

społeczny 46
ONISZCZUK MIKOŁAJ — ZSRR — Pięciolatka 

na finiszu 36
ONISZCZUK MIKOŁAJ — Modernizacja przemy­

słu radzieckiego 40
ONISZCZUK MIKOŁAJ — ZSRR — Zmiany na 

gospodarczej mapie 45
PĘKALSKI JERZY — Struktura obrotów pol­

sko-radzieckich 4
PĘKALSKI JERZY — Tendencje i perspektywy 

obrotów handlowych z ZSRR 6
S. C. — Świat — ekonomia — Polityka — Ceny w 

RWPG 7
(S. C.) — Kraje RWPG w I półroczu 1975 35
SMOLEŃSKI ZYGMUNT — Rolnictwo krajów

RWPG 18
SPIRIDONOW GLEB — Przed XXV Zjazdem 

KPZR — Sukcesy i problemy radzieckiej go- 
,,^podarki 50

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW— Nasza naj­
większa transakcja — Operacja Orenburg 16

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Socjali­
styczna integracja — Rozwój szybki i efektywny 49 

SZYNDZIELORZ KAROL — Miejsce w RWPG, 
miejsce w czołówce 50

XXI. PROBLEMY KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

NR
(ACH) — Kraje Europy w ocenie GUS 36
A. L. — Valery Giscard d’Estalng 24
A. L. — Poziom 1 relacje cen światowych 33
CHECHELSKI PIOTR — Organizacja szwedzkiego 

rynku • 23
CYRSON EDWARD — Koncentracja w przemyśle 

USA 13
DŁUGOSZ ZOFIA — Asceza — hasło dnia (ko­

respondencja własna z Włoch) 15
DŁUGOSZ ZOFIA — Sprzeczności (korespondencja 

własna z Włoch) 19
DOMASZEWICZ ROMAN, SZEWCZYk RYSZARD 

— Bilans płatniczy RFN 27
GLIŃSKI STANISŁAW — Eksport kapitału — do­

brodziejstwo czy niebezpieczeństwo — Rozmo­
wa z profesorem W. B. REDDAWAYEM 18

HUBNER DANUTA — Hiszpania w dobie recesji 21

JARUZELSKI ANDRZEJ — Japonia w walce 
z kryzysem 11

J. M. — Nowa rola SDR 37
Koniunktura na iwlecie — od nru 1 do 51/52 

z wyjątkiem numerów 14, 18, 30, 39
KUDLIŃSKI ROMUALD — Ekonomia kapitalizmu 

wobec wymagań współczesności 47
LUBOWSKI ANDRZEJ —. Mariaż na dwie trzecie 24
(L) — Głos ma Indira Gandhi 29
L. — Kto rządzi Afryką? 31
L. — Szejkowie czarnej Afryki 36
(L) — Za granicą piszą — Dwugłos po Ram- 

bouillet _ 49
LUBOWSKI ANDRZEJ — W oczekiwaniu powtór­

nych narodzin (korespondencja własna z Indii) 10
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nasi nad Gangesem 

(korespondencja własna z Indii) 12
LUBOWSKI ANDRZEJ — Prezydent Ford 31
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nie samą ropą — Roz­

mowa z ARILDĘM WALDEREM, prezesem 
Eksportfinans instytutu kredytowego norwe­
skich banków handlowych 43

MAKOWIECKI MARCIN — U amerykańskdh far­
merów (korespondencja własria z USA) 45

MIŁEK JERZY — Konglomeraty 26
MOSTOWY JERZY — Mechanizm spekulacji de­

wizowej 12
MOSTOWY JERZY — Czy powrót do złota? 31
MOSTOWY JERZY — Istota floatingu 37

NR
NOWAKOWSKI TADEUSZ — Grupa ENI — Roz­

mowa z dr. inż. ATTIGLIO BOTTARI przed­
stawicielem na Polskę włoskiego koncernu ENI 14

PAŁASZEWSKI HENRYK — Gospodarka włoska 
w obliczu kryzysu 27

PIASECKA ANNA — Swiat-ekonomia-polityka — 
Początek końca wojny 30-letniej 17

PODWYSOCKI TADEUSZ — Komputery na świa­
towym rynku 34

PUŁAWSKI SEWERYN, TUROWSKA ANNA, 
VOELLNAGEL JAN — Kraje kapitalistyczne

1974 — Pod znakiem recesji 3

PUŁAWSKI SEWERYN, WIAK MAREK — Kraje 
kapitalistyczne 1974 — Groźba kryzysu 4

REKOWSKI MAREK — R + D = postęp? , 12
REKOWSKI MAREK — Koniunktura w krajach 

kapitalistycznych — Niełatwe ożywienie 39
ROBÓTKA ZDZISŁAW — Sytuacja gospodarcza 

Brazylii (korespondencja własna z Rio de Ja­
neiro) 6

ROBÓTKA ZDZISŁAW — Rozwój gospodarczy
Brazylii (II) 7

RUSIŃSKI MICHAŁ — Dylematy walki z inflacją 18
RUSIŃSKI MICHAŁ — Kryzys Vblkswagena czy 

kryzys samchodu? 30
RUZIK TADEUSZ — Nasz handel z Belgią 14
(S) — Za granicą piszą — Bezrobocie strukturalne 

i koniunkturalne 6
(S) — Za granicą piszą — Indie w cieniu głodu 7
(S) — Sytuacja gospodarcza w Chile 7
(S) — Za granicą piszą — Prof. Samuelson o walce 

z recesją 10
(S) — Za granicą piszą — Inflacyjna droga do bez­

robocia 10
(S) — Za granicą piszą — Jak zahamować recesję? 13
(S) — Za granicą piszą —Co gdzie ile kosztuje 15
(S) — Za granicą piszą — Fałszywe przewidywania 

Klubu Rzymskiego 16
(S) — Za granicą piszą — Jak Norwegia wkracza w 

erę naftową 18
(S) — Za granicą piszą — Nowy wielki kryzys? 21
(S) — Za granicą piszą — Gospodarka Szwecji a 

światowa recesja 23
(S) — Za granicą piszą — Japonia wychodzi z impa­

su? 24
(S) — Za granicą piszą — Perspektywy Iranu 25 
(S) — Za granicą piszą — Walka EWG z inflacją 26
(S) — Za granicą piszą —Czy dojdzie do ożywienia 27
(S) — Za granicą piszą — Etyka spółek międzyna­

rodowych 30
(S) — Za granicą piszą — Industrializacja Trzecie­

go Świata 31
(S) — Za granicą piszą — Czy i kiedy koniec 

recesji? 32
(S) — Za granicą piszą — Wzrost przestępczości go­

spodarczej w USA 36
(S) — Za granicą piszą — Planowanie gospodarcze 

we Francji 37
(S) — Za granicą piszą — Co się dzieje z dolarem? . 41
(S) — Za granicą piszą — Polityka dochodów 

w krajach skandynawskich •• 42
(S) — Za granicą piszą — Kredyty eksportowe' w 

krajach uprzemysłowionych 44
(S) — Za granicą piszą — Miraż ożywienia w USA 45 
SZYMAŃSKI ZYGMUNT - Krajobraz przed bitwą 9 
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW - Szwecja 

bez cudów (korespondencja własna ze Sztok­
holmu) 22

WIERZBICKI WAWRZYNIEC — Świat—ekono­
mia—polityka — Manowce polityki rolnej EWG 20 

Wir — Świat—ekonomia—polityka — Recesja
i bezrobocie 9

ZARĘBA JANUSZ — Aspiryna zamiast nafty? 16
ZARĘBA JANUSZ — Perspektywy „Zielonej re­

wolucji” 33

XXII. RECENZJE
NR

BEDNARSKI MAREK — Ekonomia w dobie rewo­
lucji naukowo-technicznej 29

BORDZIŁOWSKI JERZY — W XXX-lecie zwy­
cięstwa nad faszyzmem 19

BUGAJ RYSZARD — Pierwsza monografia o sy­
stemie jednostek inicjujących 17

CZERWIŃSKI SŁAWOMIR — Obrót środkami 
produkcji 13

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Polska w GATT 11
DĘBIŃSKA KRYSTYNA — Drogi wyjścia z zaco­

fania 23
DĄBROWSKI STEFAN — Wschód czy zachód 

słońca 13
DĄBROWSKI STEFAN — Przyszłość Trzeciego 

Świata 30
DĄBROWSKI STEFAN — Oblicze społeczeństwa 

przemysłowego 36
DĄBROWSKI STEFAN — Technika a społeczeń­

stwo 40
DĄBROWSKI STEFAN — Style zarządzania 51/52
DĄBROWSKI TOMASZ — Ekonomia dobrobytu

i ekonomia socjalizmu 2
DĄBROWSKI JANUSZ — Środowisko i nowocze­

sność 11
DĄBROWSKI JANUSZ — W poszukiwaniu kryte­

riów • 18
DĄBROWSKI MAREK — Kolejna monografia je­

dnostek inicjujących 46
DEMBIŃSKA KRYSTYNA, MICHALSKA EWA 

— Koniec ery obfitości? 33
DOBIEGAŁA-KORONA BARBARA, ULATOW- 

SKA IRENA — Społeczno-gospodarczy rozwój
Polski w latach 1971—1975 46

DOMINIAK PIOTR — O pieniądzu przystępnie 45
FORNALCZYK ANNA — Przedsiębiorstwo wielo­

zakładowe 15
GAWROŃSKI WIKTOR — Precyzja mierników 

intensywności rozwoju 7
GŁOWCZYK JAN — Teoria i praktyka socjali­

stycznej akumulacji 16
GÓRECKA JOANNA — Ochrona powietrza — 

sprawa pilne 6

NR
HALNY TOMASZ - Samym chlebem 7
HALNY TOMASZ — Organizacja badań naukowych 32
HALNY TOMASZ — Próba socjologii gospodarki 

socjalistycznej' 37
HALNY TOMASZ — Traktat o cenie i wartości 45
HEROK HELENA — „Opolskie Roczniki Ekonomi­

czne”
IR. — „Studia Finansowe” 10
K. _  Po słowniku — leksykon 41
K. — Holenderskie hektary 43
(K) — Kolejni laureaci 48
K. - Optymalna struktura przyrostu dochodu na­

rodowego 50
KŁOSIŃSKA TERESA — Książka o gospodarce 

mieszkaniowej 3
KŁOSIŃSKI A KAZIMIERZ - Planowanie i pro­

gramowanie 6
KORSAK ROBERT — Ceny w gospodarce planowej 10
KORSAK ROBERT — Prawo administracyjne i za­

rządzanie gospodarką 25.
KORSAK ROBERT — Doskonalenie mechanizmu 

gospodarowania w ZSRR 43
KOCHANOWICE JACEK - Społeczne problemy 

Trzeciego Świata 43
KOZŁOWSKI SŁAWOMIR — Przestrzenny 

wymiar planu 4
KOZŁOWSKI G SŁAWOMIR — Planowanie go­

spodarki narodowej 42
KRÓL PIOTR — Prognozowanie potrzeb mieszka­

niowych 34
K.S. — „Ekonomista” nr 6/1974 4
KUDŁA M. ELŻBIETA — Oblicze „Kuglarzy” 19
KUSZKO ANNA, MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —

Pasje ekonomistów 29
LUBOWSKI ANDRZEJ — Jak zdobyć szklaną 

górę organizacji 8
LUBOWSKI ANDRZEJ — Jak decydują we Wspól­

nym Rynku 45
ŁUSTACZ EWA — Jeszcze o metodzie 23
Mak. M. — 25 lat Instytutu Ekonomiki Rolnej 21
M. Mak. — Żywność dla świata 31
(mak) — Polityka żywnościowa PRL 36
(mak) — Z potrzeb praktyki 47
„MARIA” GODŁO — Moje trzydziestolecie —

— Wspomnienia ekonomisty — Od liczydła do 
kalkulatora „Elwro” 10

MARCINIAK STEFAN — Ekonomia a naukowe 
kierowanie gospodarką 37

MATYSIAK ANDRZEJ — Co jest głównym a co 
ubocznym czynnikiem rozwoju 25

MOŚCICKI JACEK — Postęp a efektywność 39 
MOŚCICKI JACEK — Rzeczywista efektywność 

inwestycji 44
MUCHA BOGUMIŁ — Problemy wartości użytko­

wej 42
OKÓLSKI MAREK — Elementy ekstensywne 

i intensywne wzrostu w latach 1951—1970 14
(P) — Modelowanie wzrostu 9
(P) — Wzrost policzony 12
(P) — Nowe „Studia, Finansowe" 48
PISKOZUB ANDRZEJ1 — Gospodarowanie a czyn­

nik przestrzenny ' 5
POLIŃSKI ROMUALD — Prognozowanie rozwoju 

gospodarczego 27
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Kredyt inwestycyjny 1
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Warsztat planisty 16
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Jakościowa in­

terpretacja rozwoju 26
PYSZ PIOTR — Zarządzanie a koncentracja 9
RUTKOWSKI WIKTOR — Strategia efektywnego 

zatrudnienia 27
SIDOROWICZ ANTONI — Przed VII Zjazdem 

— Na apel Prezydium ZG PTE — Koncen­
tracja — kierunek usprawnienia organizacji 
obrotu artykułami zaopatrzeniowymi 41

SMYKOWSKI ANTONI — Studia nad ekonomią 
regionu 14

SOSNA JAN — Wieloszczeblowe planowanie in­
westycji 28

SURDYKOWSK1 JERZY - Rozwoju blaski i cienie 24;
TOMCZAK DANUTA — Prawne ramy integracji 

gospodarczej 35
TRZEŚNIEWSKJ KRZYSZTOF - Miary efekty­

wności postępu naukowo-technicznego 28
ULATOWSKA IRENA — Teoria gospodarowania 18
WILKIN JERZY - Polityka demograficzna 21
ZURAWICKI LEON — Ratowanie środowiska na­

turalnego 38

XXIII. INNE
A.K. — „Życie i Praca” — Ciężko znudzona 35
(awo) — Kalendarium wojny naftowej 44
(awo) — Młodzi menadżerowie 46
(awo) — Mechanizmy przemytu 48
CIS ANNA — Przez wizjer arbitrażu 31
GÓRNICKA TERESA — Miasto wszystkich Po­

laków 3
JUROWSKI JERZY — Zarobić na sporcie 10
JUROWSKI JERZY - Walka z nudą 34
JUROWSKI JERZY — Wychowanie dla luksusu 37 
JUROWSKI JERZY — Nowoczesność i życie 46 
KUROWSKI STEFAN — Porządek alfabetyczny, 

czy... 28
LUBOWSKI ANDRZEJ — Więzień pustyni Ti- 

besti 51/52
MARTAN LESŁAW — O języku słów kilka 44 
(N—J) — IV konkurs „DO-RO” 43
NATANSON JACEK — Porozmawiajmy o hotelach 15 

SKALSKI ERNEST — Warszawa w perspektywie 3 

SKALSKI ERNEST — Ajenci sprawiedliwości 14 

SKALSKI ERNEST — Zwierciadło wcale nie krzy­
we 47

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Trzydziestolatek 
czyli samo „Zycie” 49

ZBIERAJEWSKI JANUSZ - Baśń wigilijna 51/52

IV STRONA SPIS TREŚCI ZYCIE GOSPODARCZE nr 51/52 (1266/1267) 22-29.XII.l975
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(WYKAZ WAŻNIEJSZYCH POZYCJE

rrT .1 :r?r^wą®
I. PROBLEMY POLITYCZNE 
I IDEOLOGICZNE

A.L. — Sojusz sprawdzony 15
CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Szansa sku­

tecznego działania — rozmowa z delegatem na 
VII Zjazd PZPR prezesem Zarządu Głównego 
PTE, profesorem JÓZEFEM PAJESTKĄ 49

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Statystyka w no­
wym podziale administracyjnym 36

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Rozwój jakościowy 
— rozmowa z prezesem Oddziału Wojewódz­
kiego PTE w Krakowie — prof. dr. hab. JÓ­
ZEFEM GAJDĄ 42

DŁUGOSZ ZOFIA — Najlepszy Interes: jakość 43
FROELICH LECH — Partia w działaniu — po 

pierwsze: dawać przykład — Jak budować 
autorytet 49

GLÓWCZYK JAN — Na wyższym poziomie jako­
ściowym 37

GLÓWCZYK JAN — Wytrwale i konsekwentnie 50
JASZEK JAN — Przed VII Zjazdem — na apel 

Prezydium ZG PTE — Czy opłaca się budo­
wać elektrownie pompowo-szczytowe 42

J.Z. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Postęp i zadania 
transportu 51/52

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Partia w dzia­
łaniu — po pierwsze: dawać przykład — Po­
stawy i działania 49

K.K. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Ranga nauki i postępu 
technicznego 51/52

KOŁODZIEJAK ZYGMUNT — W XXX-lecie 
zwycięstwa nad faszyzmem — Rola ekonomiki 18

LUBOWSKI ANDRZEJ — W XXX-lecie zwycię­
stwa nad faszyzmem — Od Baku do Łaby 20

LUBOWSKI ANDRZEJ — Jakość — kultura — edu­
kacja — Rozmowa z delegatem na VII Zjazd 
PZPR prof. dr. hab. ALOJZYM MELICHEM 49

M.M. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Polityka rolna i gos­
podarka .żywnościowa 51/52

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Przed VII Zjaz­
dem — na apel Prezydium ZG PTE — Mie­
szkanie a efektywność • 47

PLUTA RYSZARD — Przed VII Zjazdem — na 
apel Prezydium ZG PTE — Manewr: moder­
nizacja 48

SURDYKOWSKI JERZY — Jakość kształcenia — 
jakość ekonomii (Dyskusja w krakowskiej 
Akademii Ekonomicznej)’ 20

SURDYKOWSKI JERZY —. Jakość aktywna — roz­
mowa z dyrektorem generalnym Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego^ w .Gdańsku inż. STA- .. • 
NISLAWEM SKROBOTEM 46

SURDYKOWSKI JEŃZY —JakoV— jata? ' 47
SURDYKOWSKI JERZY — Nie ma prostych re­

zerw — rozmowa z delegatem na VII Zjazd 
PZPR sekretarzem Komitetu Fabrycznego 
PZPR Huty im. Lenina, JÓZEFEM NOWOT- 
NYM 49

SZELĄG LEON — Problemy młodzieży wiejskiej 45 
T.G. — Dyskusja w zespołach problemowych

VII Zjazdu PZPR — Mieszkania 51/52
ZAGRODZKA DANUTA — Polska regionalna — 

Rozmowa z delegatką na VII Zjazd PZPR — 
prof. dr. hab. JÓZEFĄ KRAMER z Akademii 
Ekonomicznej im. Oskara Langego we Wroc­
ławiu 49

Z.D. — Dyskusja w zespołach problemowych 
VII Zjazdu PZPR — Aktywna aprobata 51/52

II. PROBLEMY EKONOMII 
POLITYCZNEJ

NR 
CHACZATUROW SIERGIEJEWICZ TIGRAN, 

KAPUSTIN IWANOWICZ JEWGIENIJ, PIE- 
TRAKOW JAKOWLEWICZ NIKOŁAJ, KO- 
NOWAŁOW ALEKSANDROWICZ JEWGIE­
NIJ — Problemy rozwoju radzieckiej nauki 
ekonomicznej — opracowali: ANDRZEJ LU­
BOWSKI I ERNEST SKALSKI 9

CHOŁAJ HENRYK — Ekonomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego • 17

CHOŁAJ HENRYK — Ekonomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego(2) 18

CHOŁAJ HENRYK — Ekohomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego(3) 19

CHOŁAJ HENRYK — Ekonomia polityczna a bu­
downictwo rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
tycznego (4) 20

CHOŁAJ HENRYK — Z problemów budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycznego —
Etapy rozwoju socjalizmu 48

CHOŁAJ HENRYK — Z problemów budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycznego(2) — 
U progu rewolucji naukowo-technicznej 49

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Ceny a rachunek 
ekonomiczny 38

GLIŃSKI BOHDAN, MUJZEL JAN, ŻEKONSKI 
ZYGMUNT — RWPG — Problemy polityki 
socjalno-ekonomicznej 21

GLÓWCZYK JAN — Z problemów teorii realiza­
cji 15

GORDON JULIAN — „1” i „Q" drogą do nowo­
czesności 34

GÓRSKI JANUSZ — Zadania wychowania ideowe­
go i politycznego w ekonomii politycznej 18

HAGEMEJEROWA HELENA, ULATOWSKA IRE­
NA — Oskar Lange — ekonomia polityczna a nau­
ki pomocnicze 41
ISKRA WIESŁAW — Ideowe i polityczne treści 

publikacji ekonomicznych 21

NR
KALECKI MICHAŁ — Walka klas a podział do­

chodu narodowego 16
KOWALÓW ANATOLU — Na bazie produkcji 

czystej 39
KUCHARSKI MIECZYSŁAW — Od czego zależy 

kurs waluty 41
LIPOWSKI ADAM, WOJCIECHOWSKA URSZU­

LA — Problemy relacji cen 33
MAŁECKA EWA — Wartość użytkowa a ceny 40
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O sto­

sunkach ekonomicznych (artykuł dyskusyjny) 17
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Od zło­

ta do papieru 51/52
NIEMCZYNOW S. WASSILIJ — Globalny pro­

dukt społeczny 46
POHORILLE MAKSYMILIAN — Funkcje cen i 

Warunki działania ich systemu 31
POHORILLE MAKSYMILIAN — Funkcje cen i 

warunki działania ich systemu (2) 32
PIROŻYNSKI ZBIGNIEW — „Życie i Praca” — 

Proporcje dochodów 13
SURDYKOWSKI JERZY — Wiwat Akademia! 20
WIECZOREK EDWARD — Funkcjonowanie obie­

gu pieniężnego w gospodarce socjalistycznej 7
WILCZYŃSKI WACŁAW — Cena a system funk­

cjonowania gospodarki socjalistycznej 37
Z. M. — Teoretyczne problemy rozwiniętego 

społeczeństwa socjalistycznego 50

III. ROZWÓJ 
GOSPODARCZY

NR
(ACH) — Rocznik Statystyczny 1975 — Nowe da­

ne 36
A. K. — Nasz komentarz — Bariera dla niepop­

rawnych 35
Ch. G. — Nasz komentarz — Rok efektywnej pra­

cy 2
CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Gospodarka 

1976—1980 51/52
DŁUGOSZ ZOFIA — Trudny wyścig 16
FILASIEWICZ ALEKSANDER — Przed VII Zjaz­

dem — na apel Prezydium ZG PTE — Strate­
gia innowacyjnego rozwoju 43

GLÓWCZYK JAN — Dekada przyśpieszenia — Ra­
chunek potrzeb i możliwości 45

GLÓWCZYK JAN — Wytrwale i konsekwentnie 50
KRĄUSS’ KRZYSZTOF — Nie ma tablicy z napi­

sem: meta 50
MACIEJEWSKI WOJCIECH, ZAJCHOWSKI JO­

ZEF — Przed VII Zjazdem — na apel Prezy­
dium ZG PTE — Wzrost gospodarczy w no­
wych warunkach 46

MISIAK MAREK — Wydajność 34
(S) — Polska w liczbach GUS 13
S. C. — Nasz komentarz — Baza dla ambitnych 

zadań 5
S. C. — Nasz komentarz — Wykorzystanie mająt­

ku produkcyjnego 6
S. C. — Koniunktura — Ostry start 9
S. C. — Na łamach „Gospodarki Planowej” —

Finisz pięciolatki 10
S. C. — Koniunktura — Po dwóch miesiącach 12
S. C. — Koniunktura — Wyniki I kwartału 17
S. C. — Koniunktura — Rynek, inwestycje, eksport 22
S. C. — Koniunktura — O lepsze dostosowanie do 

potrzeb 26
S. C.— Nasz komentarz — Pomóżmy koleja­

rzom! 27
S. C. — Nasz komentarz — Aktywnie i racjonalnie 28
S. C. — Nasz komentarz — Szanujmy co mamy 30
S. C. — Koniunktura — Wyniki pierwszego pół­

rocza 31
S. C. — Koniunktura — Uwaga na słabsze ogniwa 34
S. C. — Koniunktura — Rynek, eksport, dyscyplina 39
S. C. — Koniunktura — Wyniki trzech kwartałów 44
S. C. — Koniunktura — Przedzjazdowe przyśpie­

szenie 48

IV. PROBLEMY SPOŁECZNE 
I WARUNKI SOCJALNE

A. K. — „Życie i Praca” — Szukanie miar po­
stępu spolecżnego

NR

30
ANDRZEJEWSKI ADAM, CZECZERDA WANDA 

— „Życie i Praca” — Zmiany w sytuacji mie­
szkaniowej 30

BOLDOK JACEK — Czas doświadczeń 23
BOLDOK JACEK — Wypoczynek Neptuna 27
BOLDOK JACEK — Polska wędrująca 39
BOLDOK JACEK — Brawa dla Giżycka 42
BOLDOK JACEK — Horyzonty ambicji i pułap 

możliwości 48
DŁUGOSZ ZOFIA — Między domowym a społe­

cznym 4
DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA STEFANIA — . 

,;Łycie i Praca” — Poglądy młodych włóknia- 
rek 4

FRĄCKIEWICZ LUCYNA — Starzy ludzie w sta­
rych domach 36

GOLENIEWSKA DANUTA — „Życie i Praca" —
Czy mają równe szanse? 4

GOLINOWSKA STANISŁAWA — Siadamy przed 
telewizorem 21

KLIMCZYK MARIAN — „Życie i Praca" — Wią­
zanie informacji 30

NR
KRÓL PIOTR — Dzieci z kluczem 22
KUSZKO ANNA — Oboje pracują — to rzecz nor­

malna — Rozmowa z prof. JERZYM PIOT­
ROWSKIM 5

KUSZKO ANNA — I na to nas stać 9
KUSZKO ANNA — Nasz wywiad — Ruchomy cel 

— Rozmowa z prof. WACŁAWEM SZUBER­
TEM, dyrektorem Instytutu Pracy i Spraw So­
cjalnych 14

KUSZKO ANNA — Czego jeszcze chcą ci mło­
dzi? 38

KUREK FRANCISZEK — Camping nad Morzem 
Czarnym 39

MACIĄG JERZY — W za ciasnym kołnierzu 38
PENC JÓZEF — Wcześniej czy później na emerytu­

rę 28
PIOTROWSKI JERZY — Układ ról w domu 12
RACHTAN PIOTR — Sfeminizowane miasto — 

Rozmowa z prof. dr hab. HALINĄ MORTI- 
MER-SZYMCZAK 10

RAJKIEWICZ ANTONI — Rok żniw socjalnych 1
RAJKIEWICZ ANTONI — Polemiki — dyskusje 

— Fiskus w społecznej roli 21
SIKORA MARIAN — Nowotwory problemy nie 

tylko medycyny 38
SIKORA MARIAN — Dom na tymczasem 43
SKALSKI ERNEST — Specjalna troska nas wszy­

stkich 10
SKALSKI ERNEST — Postęp to ruch 41
SUROWIK CZESŁAW — „Życie i Praca" — Nie 

wystarczy wiedzieć, ile mamy ośrodków zdro­
wia 30

SZYMAŃSKA ANNA — „Życie i Praca” — Cho­
dząc po ziemi 4

SZYMAŃSKA ANNA — Fundusz spełnionych ocze­
kiwań 9

SZYMAŃSKA ANNA — Biednemu wiatr w oczy? 20
SZYMAŃSKA ANNA — Wyrzeczenie i radość 21
SZYMAŃSKA ANNA — Przedszkole w podwójnej 

roli 42
SZYMAŃSKA ANNA — Patronaty w impasie 44
WIATROWSKI ANTONI — Przed VII Zjazdem — 

na apel Prezydium ZG PTE — Potrzeby są 
ważniejsze niż wskaźniki 44

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Koło mego ogró­
deczka 38

ZAGÓRSKI KRZYSZTOF — „Życie i Praca” — 
Nie wszerz, lecz w głąb 30

V. SPOŻYCIE, HANDEL 
GASTRONOMIA I USŁUGI

NR
A.N. — J. — Organizacje gospodarcze w nowym 

układzie administracyjnym — Handel nie 
rozdrobniony 22

BIAŁECKI KLEMENS — Przemysł — handel — 
klient — Strategie sprzedaży eksportowej 
(konsultacje) 47

BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Akcja: Cement 
dla wsi 13

BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Usługi —operacja 
rozpoznanie — Kulą w krzywy płot 1 40

BUDZYŃSKI W. FRANCISZEK — Największa 
cnota — zapobiegliwość — (artykuł dyskusyj­
ny) 18

DIETL JERZY, GREGOR BOGDAN — Handel na 
wsi 2

DŁUGOSZ ZOFIA — Praktyczna nauka gospodar­
ności 8

DŁUGOSZ ZOFIA — Usługi — operacja rozpozna­
nie — Gastronomia na każdą okazję 29

DŁUGOSZ ZOFIA — Fortuna toczy się szybciej 37 
DŁUGOSZ ZOFIA — Wydatki z domowej kasy 38 
DŁUGOSZ ZOFIA — Przemysł — handel — klient 

— Oszczędna znaczy — bogatsza 47
DWORAKOWA MARIA — Usługi — operacja roz­

poznanie — Dreptanie w miejscu, czasem 
wstecz 44

FROELICH LECH — Coś dla Ewy, coś dla Lud­
wika 39

FROELICH LECH — Jak kania dżdżu... 20
GAŁUSZKA RYSZARD — Zastaw się, ale czym 1
GAŁUSZKA RYSZARD — Pojemny brzuch Szcze­

cina 7
GAŁUSZKA RYSZARD — Raport z garnka 24
GRASZEWICZ HENRYK — Zgrzyty w rozwoju 

rzemiosła 27
GRASZEWICZ HENRYK — Usługi — operacja 

rozpoznanie — Ruszyć z impasu 39
DIETL JERZY, GREGOR BOGDAN — Handel 

na wsi 2
JUROWSKI JERZY — Czego się napijemy? 28
JUROWSKI JERZY — Usługi — operacja roz­

poznanie — Znad talerza 43
JUROWSKI JERZY — Usługi — operacja rozpoz­

nanie — Nie pożyczaj — zły zwyczaj 47
JUROWSKI JERZY — Z czym do zimy? 50
KANTECKI ANTONI — Spożycie społeczne a in­

dywidualne 46
KIELCZYK ALINA — Różnice w odżywianiu 27
KOWALCZYK IGNACY — Jeśli chcesz wypocząć...

Keep smiling 39
KRÓL PIOTR — Usługi — operacja rozpoznanie — 

Pomysłów nie brakuje 30
KRÓL PIOTR — Usługi — operacja, rozpoznanie 

— Szkiełko I oko 33
NAŁĘCZ—JAWECKI ANDRZEJ — Srebrne gęsi 1 
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Złote balony 6
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Milion 600 ty­

sięcy defektów SGD 7

NR
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Maszynowy na 

rynku 13
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — „Wiosna — 75” 

Trzej złoci 14
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — opera­

cja rozpoznanie — Heca na campingu 33
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — opera­

cja rozpoznanie — Gorący sezon 35
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — ope­

racja rozpoznanie — W miasteczkach 36
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — ope­

racja rozpoznanie — Pranie plam białych 37
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Usługi — ope­

racja rozpoznanie — Świdrem w układy scalone 42
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Za ladą bez 

cyrografu 43’
A. N. J. — 55 proc, zadowolonych 23
(n-j) — Elektroniczny sprzęt powszechnego użytku 42
NATANSON KRZYSZTOF JACEK — Perła bez 

korony 31
PAŁASZEWSKA-REINDL TERESA — Długofalo- 

lowe przemiany w konsumpcji 44
PIROŻYNSKI ZBIGNIEW — „Życie i praca” — 

Proporcje dochodów 13
POHORILLE MAKSYMILIAN — Model konsump­

cji w Polsce 45
PRUSS WOJCIECH — Zmiany zaopatrzeniowych 

cen zbytu 40
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — Spożycie a poziom 

życia 12
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — O wycenie pozio­

mu życia (propozycje metodyczne) (2) 14
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — O wycenie pozio­

mu życia(3) 15
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — O oszczędności 

czasu ludności 24
RYTELEWSKA GRAŻYNA — „Życie i Praca" — 

Kredyt konsumpcyjny 13
SIKORA MARIAN — Bary mleczne na wirażu 6
SIKORA MARIAN — Mała, ale wonna 16
SIKORA MARIAN — Start do sezonu 22
SIKORĄ MARIAN — Usługi — operacja rozpozna­

nie — Gastronomiczne qui pro quo 33
SIKORSKI ANDRZEJ — Tylko w niedzielę — Lu­

dzie to kupią 13
SKALSKI ERNEST — Usługi — operacja rozpo­

znanie — Usługowy interes 32
SOCHA W. MIECZYSŁAW — „Życie i Praca" — 

Wejście w zaklęte rewiry 4
SZYMAŃSKA ANNA — Usługi — operacja roz­

poznanie — Trzęsienie ziemi czyli remont 
mieszkania ,, 31' ■ ”• ; 1 i

SZYMAŃSKA ANNA — Czy handel „wygra” z pro-- 
ducentem mebli? 33

WISZNIEWSKI EDWARD — Przemysł — Handel 
— Klient — Podstawowe kierunki działania 
Stowarzyszenia Specjalistycznego Marketingu 47

ZAGRODZKA DANUTA — Polska regionalna — 
rozmowa z delegatką na VII Zjazd PZPR — 
prof. dr. hab. JÓZEFĄ KRAMER z Akademii 
Ekonomicznej im. Oskara Langego we Wro­
cławiu 49

ZAGRODZKA DANUTA — Co wiemy i czego nie 
wiemy o rynku konsumpcji 45

ZARUDZKI ZBIGNIEW — Zamknięte z powodu... 19
Z.D. — Dyskusja w zespołach problemowych 

VII Zjazdu PZPR — Aktywna aprobata 51/52

VI. PLANOWANIE
ZARZĄDZANIE, JEDNOSTKI 
INICJUJĄCE

NR
A.C. — Klub jednostek inicjujących 8
ACH — Zmiany w GUS 24
(ACH) — Klub jednostek inicjujących 44
BOROWY MICHAŁ — Jednostki inicjujące —

Problemy efektywności 21
BRYK RYSZARD — Aż do stanowiska pracy 8
DŁUGOSZ ZOFIA — Praktyczna nauka gospodar­

ności 8
FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Ceny a rachunek 

ekonomiczny 38
GLÓWCZYK JAN — Rozwiązania podporządkowa­

ne strategii 28
J. G. — Nasz komentarz — Społeczna .efektyw­

ność / 7
J. G .— Do komentarza „Społeczna efektywność 8 
GOLINOWSKI KAZIMIERZ — Jednostki inicju­

jące — Postęp techniczny 26
JAGIELSKI MIECZYSŁAW — Konsekwentnie 

i rozważnie 3
(K) — Wewnętrzne reguły działania WOG 28
KARPIŃSKI ANDRZEJ — Po reformie administra­

cji terenowej — Planowanie makroregionalne 30
K.S. — Osiągnięcia, doświadczenia i wnioski 3
K.S. — Opinia krakowskich naukowców 8

■ KUCZYŃSKI WALDEMAR — Jednostki inicjujące 
— Kredyty inwestycyjne a rachunek produkcji 
dodanej 30

KUSZKO ANNA — Poszukujemy dobrych rozwią­
zań — Rozmowa z tow. ZBIGNIEWEM MADE­
JEM, kierownikiem Wydziału Ekonomicznego 
KC 8

(L) — Dla sprawnego działania 21
LIPOWSKI ADAM — Jednostki inicjujące —

Zewnętrzne warunki działania 39
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Jak gospodarować 

surowcami — rozmowa z tow. STANISŁA­
WEM KUZIŃSKIM, prezesem GUS 8
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Mikołajczyk Zbigniew — instrumentacja 
polityki efektywności 42

MISIAK MAREK — Czwartki Zjazdowe PTE —
Funkcjonowanie gospodarki i przedsiębiorstw 47

M.L.M. — Dyskusja nad systemem WOG 47
MUJŻEL JAN — Jednostki inicjujące — Problemy 

motywacji — artykuł dyskusyjny 5
MUJŻEL JAN — Jednostki inicjujące — Na­

rzędzia kierowania i struktura WOG (artykuł 
dyskusyjny) 11

MUJŻEL JAN — Przeciw klimatowi przeciętności 24
(N-J) — W drobnej wytwórczości 44
PAJESTKA JÓZEF — Doskonalenie funkcjonowa­

nia gospodarki 8
PAJESTKA JÓZEF — zastępca przewodniczącego 

1 Komisji Planowania — Doskonalenie systemu 
finansowo-ekonomicznego — Nośnikiem zmian 
są ludzie 46

PINKOWSKI JÓZEF — Sekretarz KC PZPR — 
Lepsze gospodarowanie zasobami 3

PIŃKOWSKI JÓZEF — Sekretarz KC PZPR — 
Postęp jakościowy 8

PIŃKOWSKI JÓZEF — sekretarz KC PZPR — 
Doskonalenie systemu finansowo-ekonomicz­
nego — Dotychczasowe rezultaty i warunki u- 
powszechnienia 46

PRUSS WOJCIECH — Zmiany zaopatrzeniowych 
cen zbytu 40

SAWCZUK TADEUSZ — Nie wszędzie produkcja 
dodana (artykuł dyskusyjny) 38

SECOMSKI KAZIMIERZ — I zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania — Doskonale­
nie systemu finansowo-ekonomicznego — Go­
spodarka funduszem płac, system rezerw i re­
lacje. ekonomiczne 46

SIEMION LUCJAN — Jednostki inicjujące — Eko­
nomiści — chemicy proponują 27

SZYDLAK JAN — członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Doskonalenie systemu fi­
nansowo-ekonomicznego — Konsekwentnie 
zgodnie z interesem społecznym (podsumowa­
nie obrad) 46

TEODORCZYK ROMAN — Jednostki inicjujące 
— Bliżej stanowisk pracy — pierwsze próby 25

TOPOLSKI JERZY — Polemiki — dyskusje — Fał­
szywe wnioski 39

WĘGLORZ LECH — Postęp ekonomiczny w „Bla­
chowni” 48

WOJTOWICZ KRZYSZTOF — Nowy system w 
hutach szkła 40

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — Obrót i handel 
materiałami — Najkorzystniejsze rozwiązanie 46

ZAWALSKI ANDRZEJ — Nowy system ekono­
miczno-finansowy — W handlu środkami pro­
dukcji 12

Z,D. — Efektywność i jakość naszą ambicją 
i szansą 49

Z.M. — Doskonalenie systemu finansowo-ekono­
micznego — Omówienie dyskusji 46

ZYCH ADAM — Spółdzielczy eksperyment 37
ŻEKOŃSKI ZYGMUNT — Humanistyczne aspekty 

planowania 25
Ż.G. — Nowy system finansowo-ekonomiczny w 

przemyśle maszynowym — Rozmowa z wice­
ministrem przemysłu maszynowego dr. ED- 
WARDEM MEISNEREM 47

VII. SYSTEM FINANSOWY
NR

BAJGUZ JAN — Finansowanie gospodarki bud­
żetowej 40

BORUSZEWSKA STEFANIA — Z podatkiem czy 
bez 55

CHARUZlNSKI ROMUALD — System finansowa­
nia budżetowego (artykuł dyskusyjny) 35

E.S. — System finansowy w nowym układzie ad­
ministracyjnym 23

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Ceny a rachunek 
ekonomiczny 38

GORDON JULIAN — Zasady ustalania cen udo­
skonalonych maszyn 23

KARPIŃSKI ZYGMUNT — Bank Polski i świato­
we finanse 6

KISIEL HENRYK — Założenia budżetu państwa 
na 1975 rok 4

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — „Życie i Praca” — 
Przyjrzyjmy się oszczędzaniu 13

MAŁECKI JERZY — Budżet a fundusze celowe 43
RADZEWICZ EDWARD, WOLOCHOWICZ ZDZI­

SŁAW — Anomalie budowlanych cen (artykuł 
dyskusyjny) 12

RADZEWICZ EDWARD, WOLOCHOWICZ ZDZI­
SŁAW — Anomalie budowlanych cen (2) 13

RYTELEWSKA GRAŻYNA — „Życie i Praca" — 
Kredyt konsumpcyjny 13

SZCZEPANIAK JOLANTA — Jak uatrakcyjnić 
oszczędzanie 10

T.D. — Dwadzieścia pięć lat ministerstwa finansów 
— Wywiad z ministrem finansów HENRY­
KIEM KISIELEM 15

URBAŃSKI ZDZISŁAW — System dla przed­
siębiorstw widowiskowych 15

WIECZOREK EDWARD — Funkcjonowanie obiegu 
pieniężnego w gospodarce socjalistycznej 7

WYSZOMIRSKI TADEUSZ — Polityka kredytowa 
w rolnictwie 11

ZAWALSKI ANDRZEJ — Nowy system ekono­
miczno-finansowy — W handlu środkami pro­
dukcji 12

ZALEWSKI HENRYK — Kłopoty klientów Banku 
Gospodarki Żywnościowej 39

ZUBCZEWSKI STEFAN — Ubezpieczenie samo­
chodów 2

VIII. POSTĘP 
ORGANIZACYJNY 
I TECHNICZNY

NR
BEITNER MIKLOS — Rozwój badań naukowych 

na Węgrzech 1
BOROWY MICHAŁ — Innowacje a efektywność 1
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Rezerwy technolo­

giczne 7
FROELICH LECH — Jak to na wystawie ładnie... 15
GÓRNICKA TERESA — Technologia kontra or­

ganizacja 27

NR 
HEROPOLITAŃSKI RYSZARD — Technologia i 

moralność 21
JABŁOŃSKI RYSZARD — Organizacja a wyko­

rzystanie- maszyn 38
JABŁOŃSKI WOJCIECH — Komputer w jednost­

ce gospodarczej 36
(K) — Dekada nauki, techniki i szkolnictwa 49
K.K. — Dyskusja w zespołach problemowych

VII Zjazdu PZPR — Ranga nauki i postępu 
technicznego 51/52

KORBUT JAN — Wciąż aktualna analiza wartości 31 
MAKOWIECKI MARCIN — Nauka — technice 

rolniczej 37
MUSZYŃSKI BRONISŁAW — Analiza wartości 

działalności administracyjnej — Najpierw jest 
zdrowy rozsądek 6

PODWYSOCKI TADEUSZ — Apogeum możliwości 
badawczych 31

ŚNIECIŃSKI JÓZEF — Bezpańska informatyka 21
SURDYKOWSKI JERZY — Między utopią a bud- 

żete-n 23
SURDYKOWSKI JERZY — Szare komórki do wy­

najęcia 43
WIŚNIEWSKI ROMUALD — Szklanki 1570’C 21
WITKOWSKI TADEUSZ — Inwencja—projekt— 

innowacja . 5
ŻYTOMIRSKI ZYGMUNT — Wynalazki motory 

ekonomicznej ekspansji 24
ŻYTOMIRSKI ZYGMUNT — Wynalazki motory 

ekonomicznej ekspansji 39

IX. ZATRUDNIENIE 
KWALIFIKACJE, PŁACE

NR
ANTONIAK ALEKSANDER, SNIECIŃSKI JÓZEF 

— Polemiki — dyskusje — Programiści to nie 
krasnoludki 31

BOLDOK JACEK — „Życie i Praca” — Wśród liczb 35
BOLDOK JACEK — Górnicy 49
DĄBROWSKI MAREK — Mechanizm racjonali­

zacji zatrudnienia 7
DŁUŁOSZ ZOFIA — Stereotypy i polityka kadrowa 36 
FICK BRONISŁAW — Polemiki — dyskusje — 

Czy racjonalne zatrudnienie jest celem samym 
w sobie? 23

FRENKEL IZASLAW — „Życie i Praca” — Nasi 
żywiciele 17

IGNAR MAREK — „Życie i Praca” — Godność 
zawodu 17

JAKUBOWICZ MARIA — „Życie i Praca" — Jak 
doskonalić doskonalenie 35

KABAJ MIECZYSŁAW — Bariera zatrudnienia 41
KOLBUSZ FRANCISZEK — „Życie i Praca” —

Ludzie i nowe technologie 17
KOWALEWSKI ANDRZEJ, MUSZYŃSKI MAREK 

— Ze wsi do miast 18
KUSZKO ANNA — Poszukujemy dobrych rozwią­

zań — Rozmowa z tow. ZBIGNIEWEM MA­
DEJEM Kierownikiem Wydziału Ekonomiczne­
go KC 8

KUSZKO ANNA — Kadry dla kadr 27
KUSZKO AŃNA — Kapitał zawsze procentujący 

— ^q?:nowa z profesorem dr.,inż^,MICHAŁEM ■ 
GODLEWSKIM wiceministrem Oświaty i Wy­
chowania , 95

KULCZYCKA BARBARA — „Życie i Praca" —
Zawód wyuczony — zawód wykonywany 30 

LASKOWSKI WŁADYSŁAW — Polemiki — dysku­
sje — Co i dla kogo bywa „racjonalne" 23 

LUBOWSKI ANDRZEJ — Jakość pracy, jakość 
życia 41

MAKOWIECKI MARCIN — „Życie i Praca” — 
Kadry dla gospodarki żywnościowej — Roz­
mowa z MARIANEM BRZÓSKĄ dyrektorem 
Departamentu Nauki i Oświaty w Ministerst­
wie Rolnictwa 17

NATANSON JACEK — Latające maszyny bez tych 
wspaniałych mężczyzn 5

RACHTAN PIOTR — Czas ruchomy 2
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — Polemiki — dysku.

sje — Elastyczna bariera zatrudnienia 45
SADYBA LECH — „Życie i Praca” — Po chmu­

rach, górach i paragrafach 35
SNIECIŃSKI JÓZEF — Programiści 25
SZYMAŃSKA ANNA — Początek wielkiej pracy 1 
SZYMAŃSKA ANNA — Zwielokrotnione szanse 24
SZYMAŃSKA ANNA — Szpitale bez salowych 45
ZAGRODZKA DANUTA — Maszynistki 41
ZAJĄCZKOWSKA SYLWIA - „Życie i Praca" —

Czy wykorzystują kwalifikacje? 35
ZIELIŃSKA KRYSTYNA — No wrotkach — Roz­

mowa z BARBARĄ NATORSKĄ przewodni­
czącą ZGZZ Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego 16

X. GOSPODARKA
MATERIAŁOWA

NR
ANTOSIK JAN — Gospodarka materiałowa w 1975 

roku 2
BARTOSZEWSKI STANISŁAW — Polemiki — 

dyskusje — Nieporozumienia z zapasami 18
BEDNARZ JERZY, MADEJSKI JANUSZ — Poże­

racze papieru 21
BENGOM JERZY — Skazani na brak części? 2
BOLDOK JACEK — Cena dziurawego błotnika 38
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przegląd po prze­

glądzie 23
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Czyste sumienie 

techniczne 26
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Rezerwy technolo­

giczne 7
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Rezerwa do wzięcia 39 
(L) — Integracyjna debata 27
KOSSOWSKI LESZEK — Polemiki — dyskusje —

Dokumentacja skarbów ziemi 47
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Jak gospodarować 

surowcami — Rozmowa z tow. STANISŁA­
WEM KUZIŃSKIM, prezesem GUS 8

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kufer z bra­
kami 40

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Braki kradną... 41 
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Nadzwyczajne 

— nieuniknione? 48

NR 
NEHRING WOJCIECH — Polemiki — dyskusje —

Szukanie gospodarza kopalin 37
STARSKI BOLESŁAW — Zamiast na hałdy niech 

pomnaża plony 37
ZYCH ADAM — Polemiki — dyskusje — Kredyto­

wanie zapasów 7
ŻELEZIK JANUSZ — „Kopanie” kopalin 31

XI. INWESTYCJE 
BUDOWNICTWO 
GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

NR
ANDRZEJEWSKI ADAM, DOMINIAK WŁADY­

SŁAW — „Życie i Praca” — Finansowanie bu­
downictwa mieszkaniowego 13

BARTOSZEK ZYGMUNT — O stosowaniu no­
wych kryteriów ekonomicznej efektywności in­
westycji 29

BIEŃ WITOLD — Modernizacja czy nowe inwesty­
cje 42

CZECZERDA WANDA — „Życie i Praca” — Wyż 
i mieszkania 26

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Czas mieszkania —
Jak budować? — (opracowanie dyskusji) 2

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Finał imprezy „Świę­
cie” 32

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Zalew 34
DŁUGOSZ ZOFIA — Zakamarki inwestycji 3
FROELICH LECH — Nowa Huta do kwadratu 1
FROELICH LECH — Czas mieszkania — Siedmiu 

na jednego — Rozrhowa z naczelnym dyrekto­
rem Krajowego Centrum Koordynacji Rozwoju 
Materiałów i Wyrobów dla Budownictwa mgr. 
inż. EDMUNDEM SADOWSKIM 4

FRĄCKIEWICZ LUCYNA — s,Zycie i Praca” — 
Własny domek 26

GORZKOWSKI TADEUSZ — Cieplej i taniej ' 16
GORYŃSKI JULIUSZ — Czas mieszkania — Gdzie 

szukać inspiracji 27
GRABOWIECKI RYSZARD, ZAWADZKI M. STA­

NISŁAW — Nowoczesna aglomeracja miejska 44
GÓRNICKA TERESA — Nasz wywiad — Dla obro­

ny ładu przestrzennego — Rozmowa z CZE­
SŁAWEM KOTELĄ — wiceministrem gospo­
darki terenowej i ochrony środowiska 11

GÓRNICKA TERESA — Cement: równowaga i dy­
lematy 14

GÓRNICKA TERESA — Jak inwestujemy — Roz­
mowa z prezesem Narodowego Banku Polskie­
go prof. dr. hab. WITOLDEM BIENIEM 40

GÓRNICKA TERESA — Trudny awans do nowo­
czesności 44

J.D. — Na budowach — W numerach: 6, 14, 15, 27, 
39, 45

J.D. — Czas mieszkania — Szukanie rezerw 23
J.D. — Czas inwestycyjnych dokonań 50

KRÓL PIOTR — Czas mieszkania — Drugi front 6 
KRÓL PIOTR — „Życie i Praca” — Jak budować? 26 
KRÓL PIOTR, SZYMAŃSKA ANNA — „Życie 

i Praca” — Jak mieszkać 26
KRÓL PIOTR — Budownictwo mieszkaniowe — 

Próba bilansu 45
(PK) — Zmiany organizacyjne w spółdzielczości 

mieszkaniowej 24
.KUC ZDZISŁAW — Górnicy w środku Polski 6
KUKURYKA STANISŁAW — Czas mieszkania —

Musimy uczynić wszystko co możliwe 1
LOCH KRYSTYNA — Eksperyment w biurach 

projektów — Cele wyznaczają zmiany 32
LENARD JAN — Modernizacja budynków rolni­

czych 14
LENARD Z. JAN — Nowe technologie budownic­

twa rolniczego 15
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Czas mieszka­

nia — Do łazienki i kuchni 10
QUANDT JANUSZ — Rezerwy fabryk domów 43
PLUTA RYSZARD — Przed VII Zjazdem — na 

apel Prezydium ZG PTE — Manewr: moder­
nizacja 48

RADCZAK ANNA — Lubelskie zagłębie na starcie 11 
SIKORSKI ANDRZEJ — Alert dla Bełchatowa 6 
SKALSKI ERNEST — Czas mieszkania— Dobro 

wielofunkcyjno — Rozmowa z profesorem JA­
NEM SZCZEPAŃSKIM 3

SKALSKI ERNEST — Budowle dla zdrowia 7
STAŚKIEWICZ ZENON — Mechanizacji trzeba 

uczyć 46
SURDYKOWSKI JERZY — Cztery miesiące 1 dalej 9
SURDYKOWSKI JERZY — Dnia ósmego nie bę­

dzie 25
T.G. — Budowlany potentat — bilans 1974 roku 5 
(T.G.) — Koszty towarzyszące mieszkaniom 33 
T.G. — Dyskusja w zespołach problemowych
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ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Droga do domu 41
ŻARSKI TADEUSZ — Czas mieszkania — Kształt 

inwestycji mieszkaniowych 5
ŻARSKI TADEUSZ — Czas mieszkania — Polityka 

„łańcuszków” 7
ŻARSKI TADEUSZ — Czas mieszkania — Po raz 

pierwszy ćwierć miliona mieszkań 11
ŻARSKI TADEUSZ — W ocenie mikrospisu GUS 19

XII. PRZEMYSŁ
NR

AUERBACH JERZY — Polemiki — dyskusje — Jak 
kochać elektronikę? 14

BARZDO STANISŁAW — Polemiki — dyskusje — 
O elektronice bez demagogii 5

BOGUSZ S. — Polemiki — dyskusje — Cios i kontra 28
BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Konkurs na meble 16
DŁUGOSZ ZOFIA — Produkcja dla rynku w la­

tach 1971—1975 — Tłuste, lecz trudne 44
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Czapki z głów z sa­

kiewką w garści 15

Na
DZIĘCIOLOWSKI JERZY - Ursus bardziej ko- 

chany
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Pełny portfel 21
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Nasz wywiad — Do­

rastanie do komputeryzacji — Rozmowa z mgr. 
inż JERZYM HUKIEM dyrektorem naczelnym 
Zjednoczenia Przemysłu Automatyki i Apara- 
tury Pomiarowej ..Mera”

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Dążenie do skutecz- 
ności

FROELICH LECH — Nowa Huta do kwadratu 1
FROELICH LECH — Czym może i powinna być 

elektrotechnika? 3
FROELICH LECH — Chemia w nowym garnitu­

rze 8
FROELICH LECH — Świat na kulkach 9
FROELICH LECH — Potrzebna bardziej niż chleb 12
FROELICH LECH — Program „w ruchu” — Roz­

mowa z ministrem przemysłu chemicznego 
mgr. inż. MACIEJEM WIROWSKIM 23

FROELICH LECH — Energetyka w kajdanach 36
FROELICH LECH — Wziąć aby dać 37
FROELICH LECH — Plus 8500 MW 38
FROELICH LECH — Stal nie krzepi 42
FROELICH LECH — Stalowa baza 45
FROELICH LECH — Chemiczna dekada 47
GAJO EUGENIUSZ — Trafić w nogę 25
GAŁUSZKA RYSZARD — Dymek z papierosa 12 
GAŁUSZKA RYSZARD — W wiklinie przed 

zmierzchem 13
GORZKOWSKI TADEUSZ — Ze Szwedami na ry­

by 18
GORYŃSKI JULIUSZ — O tych co nas urządzają 28 
JAGOSZ MIECZYSŁAW — Kopalnia i elektrow­

nia — jeden organizm 6
JAKOWSKI STEFAN — Opakowania — bariera 

eksportu 36
J.D. — Echo leśne 25
J.D. — Stocznie 46
JUROWSKI JERZY — Sport i Ekonomia 24
KILANOWSKI WŁODZIMIERZ — Polemiki — dy­

skusje — Aby błękitny len nie stał się wiech­
ciem 11

KRÓL PIOTR — Pod prąd 24
KUSZKO ANNA — Postęp i bariera. 19
KUSZKO ANNA — Gra procentów i namiętności 

— Rozmowa z dyrektorem Zjednoczenia Prze­
mysłu Farmaceutycznego „Polfa” — mgr. inż. 
HANNĄ TARCHALSKĄ 40

L.F. — Dekada przemysłu maszynowego 48
L.F. — Dekada przemysłu ciężkiego 49
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Czas mieszkania 

— Do łazienki i kuchni 10
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Konińskie 

„Czarne różą kwitnące” 16
NASIŁOWSKI JAN, WOYNAROWSKI ZBIGNIEW 

— Elektrotechnika — szybciej 19
NOWAK ANTONI — Jak to jest z tym słaniem 18
POPOWSKI ^ŁĄ.W.OMW.— Dziury, w energetycz- 

• nych sieciach 18
SIKORSKI ANDRZEJ — Nie wystarczy mieć miedź 17
SKALSKI ERNEST — Na początku jest złotówka 

inwestycyjna 15
SURDYKOWSKI JERZY — Jakość aktywna — 

Rozmowa z dyrektorem generalnym Zjednocze­
nia Przemysłu Okrętowego w Gdańsku, inż.
STANISŁAWEM SKROBOTEM 46

SZYMAŃSKA ANNA - Apetyt na meble 11
SZYNDZIELORZ KAROL — Apel ery atomowej 42 
SNIECIŃSKI JÓZEF — Człowiek z kompute­

rem 51/52
WIŚNIEWSKA BARBARA — Błękit kwiecia lnu 1 
WIŚNIEWSKA BARBARA — Polemiki — dyskusje 

— Branżowy wciąż przed społecznym 11
WOJCIECHOWSKA URSZULA — Znak jakości 

w przemyśle 23
WOJTCZAK IWONA — Kotlina stylonem płynąca 14 
WYCZESANY ZBIGNIEW — Społeczny klimat dla 

dobrej roboty 8
ZIELIŃSKA KRYSTYNA — Na wrotkach — 

Rozmowa z BARBARĄ NATORSKĄ, przewod­
niczącą ZGZZ pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego 16

XIII. ROLNICTWO 
I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA

NR
BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Akcja: Cement dla 

wsi 13
BRZOZOWSKI ZBIGNIEW, LOREK JAN — Dwa 

zespoły 31
BRZOSKA MARIAN — „Życie i Praca" — 

Oświata rolnicza 45
CHAŁASIŃSKI JÓZEF — „Życie i Praca” — Od 

chłopa do rolnika 17
CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — „Życie i Praca” 

— Nowoczesne rolnictwo — siła przyciągająca 
— Rozmowa z tow. LEONEM KŁONICĄ I se­
kretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Olsztynie 45

CHUDZIK STEFAN, TOMASZEWSKI JAN — Pa­
sza rządzi hodowlą 48

DŁUGOSZ ZOFIA — Wiedza w sporze z tradycją 49.
DZIURZYŃSKI PATRYCY - Renta za ziemię 25
FILASIEWICZ ALEKSANDER, GDYNIA JERZY 

— Granice i kontrasty chemizacji rolnictwa 31
FRENKEL IZASLAW — „Życie i Praca” — Nasi 

żywiciele 17
FROELICH LECH — Komu „Polfamixu miarka?” 25
GŁADKOWSKI ZYGFRYD, HEIGELMANN JAN 

— „Życie i Praca" — Kooperacja międzysekto- 
rowa 45

GRABOWSKA BOGNA — Trudne problemy doju 
mechanicznego 21

GROCHOWSKI ZDZISŁAW’— Kierunki i tenden­
cje przekształceń polskiego rolnictwa 38

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Kierunki i tenden- 
, cje przekształceń polskiego rolnictwa (2) 39
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HRYCIUK ROMAN__ „ ludzi na olsztyriskichVolach PraCa" ~ Mniej
NR

IGNAR MAREK — „Życie i Praca’ zawodu a — Godność
45

IGNAR MAREK — „Życie i Praca" 
pracowników PGR ca

JABŁOŃSKI EUGENIUSZ - Rolnicy 
żywnościowym '

— Potrzeby

o programie

17

45

,K) — Sympozjum w Łodzi
13

sami rozwojowymi

KAZMIERCZAK MARIA 
specjalistycznych

— Sterowanie proce-

Mleko z gospodarstw

KL,iXTSSKI ALBm -

K0‘S5 1 *““■ -

KOTARSKI ANDRZEJ — Owce mają się lepiej 
KOWALCZYK EUGENIUSZ — „Życie i Praca”

Nowe tendencje zatrudnienia w rolnictwie 

KUCHARZ JERZY — Sudeckie zbliżenia 
LENczych JAN ~ Modernizacja budynków rolni- 

LEOPOLD ANTONIUK - Kto zadecyduje o wy­
dajności w rolnictwie?

LUTO WACŁAW — Spółdzielnie produkują
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Polemiki — dy­

skusje — Idzie, skacząc po redlinach
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Milickie karpie 
ŁAWNICZAK SZCZEPAN R. — Nadzieja w złotej 

jesieni
ŁAWNICZAK 

przetwórni
SZCZEPAN R. — Ziemniaki dla

maciejko witold, matczuk zbysław
Mleko

MACIOŁEK TADEUSZ — Czy możliwy jest 
szybki rozwój owczarstwa

MAKOWIECKI MARCIN — Nowe zadania obrotu 
rolnego

Mak. — Apetyt na cukier
MAKOWIECKI MARCIN — „Życie i Praca" - Co­

dzienna harówka
MAKOWIECKI MARCIN — Nasz wywiad _  Se­

ryjna produkcja owoców — Rozmowa z prof. 
dr STEFANEM PIENIĄŻKIEM

MAKOWIECKI MARCIN — Technika w oborze 
Rozmowa z prof. dr. ROMANEM FĄFARĄ oraz 
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JAGIELSKI MIECZYSŁAW — Na łamach „Eko- 

nomiczneskoj Gaziety” — Braterski związek, 
przyjaźń, współpraca 17

KRASOJEWIC LJUBOMIR — Handel Jugosławia 
— Polska , 44

LUBOWSKI ANDRZEJ — Drugi koszyk 30
LUBOWSKI ANDRZEJ — Atut w ręku Europy 32
LUBOWSKI ANDRZEJ — Dużo więcej niż handel 33
LUBOWSKI ANDRZEJ — Świat — ekonomia — 

polityka — W poszukiwaniu nowego ładu 38
LUBOWSjfl ANDRZEJ — Partner najważniejszy 45 
LUBOWSKI ANDRZEJ — Dyplomacja i gospodar­

ka 49
MALICKI MICHAŁ — Międzynarodowe problemy 

zarządzania 41
M. D. — Co kupili Belgowie — Rozmowa z JANU­

SZEM MICHALSKIM, radcą handlowym PRL 
w Brukseli 24

MIŁEK JERZY — Joint-ventures 29
REKOWSKI MAREK — Trzeci Świat — konlecz- 

. ność radykalnych rozwiązań 2
REKOWSKI MAREK — Pomoc dla Trzeciego 

Świata 36
ROLOW ALEKSANDER — Polska — CSRS — 

Perspektywy szerokiej współpracy 26
ROMANOWICZ BARBARA — Przed mostem i 

za mostem 28
(S) — Za granicą piszą — Stosunki gospodarcze 

ZSRR—RFN 7
STEFAŃSKA KRYSTYNA — Polsko-francuskie sto­

sunki gospodarcze 25
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Koopera­

cja przez Bałtyk — Jak doić krowę 28
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Współpra­

ca gospodarcza z. Polonią zagraniczną — Obu- 
; stronny interi ■ ; ■ ' • ( 39
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Irackie 

przyspieszenie (korespondencja własna z Bag­
dadu) 44

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Polacy 
nad Tygrysem (korespondencja własna z Iraku) 46

W. S. G. — Po wizycie Edwarda Gierka w Szwecji 
— Konstruktywne współdziałanie 24

WSG — Polska — Francja — Owocna wizyta 26 
ZARĘBÓWIE JADWIGA i JANUSZ — Światowy 

rynek budowlany 38
Z. D. — Pierwsze wspólne 25

XX. GOSPODARKA KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
I SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA 
GOSPODARCZA

NR
A. C. — Daleki Wschód — problemy i perspektywy 8 
(AL) — ZSRR — Zadania 1975 roku 2
A. L. — RWPG 1974 9
A. L. — Lepsze warunki życia w mieście 1 na wsi 50
A. L. — Czy społeczeństwu radzieckiemu grozi 

nadprodukcja inżynierów? 15
A. L. — Sojusz sprawdzony 16
A. L. — Prezydent Tito o polityce i gospodarce

Jugosławii 11
BEITNER MIKLOS — Rozwój badań naukowych 

na Węgrzech 1
BORATYŃSKI ŹBIGNIEW — Jak MBI finansuje 

inwestycje 20
CHACZATUROW SIERGIEJEWICZ TIGRAN, 

KAPUSTIN IWANOWICZ JEWGIENIJ, PIE- 
TRAKOW JAKOWLEWICZ NIKOŁAJ, KO- 
NOWAŁOW ALEKSANDROWICZ JEWGIE­
NIJ — Problemy rozwoju radzieckiej nauki 
ekonomicznej — opracowali: ANDRZEJ LU­
BOWSKI I ERNEST SKALSKI 9

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Kraje socjalistyczne 
1974 — Wysoka dynamika 3

DUDINSKIJ ILJA — Kurs na integrację 26
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Tam gdzie rosną 

„święte góry” 41
DZIĘCIOLOWSKI JERZY — W poszukiwaniu naj­

lepszych rozwiązań (koresporidencja własna z
Czechosłowacji) 19

FROELICH LECH — Świat na kulkach 9
FROELICH LECH — ZSRR — 18 milionów miesz­

kań 27
FROELICH LECH — Oswajanie pustyni 28
FROELICH LECH — Wojenna sława i pokojowy 

trud 29
GARAM JOZSEF — Osiągnięcia i trudności 

gospodarki węgierskiej (korespondencja wła­
sna z Budapesztu) 7

GARAM JOZSEF — 30 lat węgierskich przemian 14

NR
GLIŃSKI BOHDAN, MUJZEL JAN, ŻEKOŃSKI 

ZYGMUNT — RWPG — Problemy polityki 
socjalno-ekohómicżnej 21

GLIŃSKI BOHDAN — Zmiany W zarządzaniu go­
spodarką ZSRR 42

1 GROSFELD JAN — Spółdzielczość w węgierskim 
przemyśle 5

HIDĄSI GABOR — Gospodarka Chin w latach sie­
demdziesiątych 37

, HIDASI GABOR — Gospodarka Chin — Realia i 
zamierzenia 38

J. G. — Na łamach „Woprosow Ekonomiki” — So­
cjalistyczny sposób życia 10

KOWALOW ANATOLU — Na bazie produkcji 
czystej 39

(L) — Jugosłowiańskie zamierzenia 9
(L) — Za granicą piszą — „Niezawierszonka” 13
(L) — Handel zagraniczny ZSRR w 1974 r. 17
(L) — Turystyka zagraniczna europejskich krajów 

RWPG 20
(L) — Na łamach „Litieraturnoj Gaziety” 25
(L) — XXIX Sesja RWPG 26
(L) — Marketing na Węgrzech 26
(L) — Na łamach „Litieraturnoj Gaziety” 30
L. — Wyzwanie Sybferii 33
L. — Węgry — Udziśł załóg w kierowaniu zakła­

dami pracy 39
(L) — ZSRR — Automatyzacja zarządzania 40
L. — O znaczeniu października 45
L. — Wyniki — 1975,. plan — 1976 50
LUBOWSKI ANDRZEJ — Pierwsi na zachodniej 

półkuli 2

ŁUKASZ aLEKSIEJ — O edukcji ekonomicznej 16 
MARZYŃSKI FLORIAN, WIECZORKIEWICZ 

ANDRZEJ — Polsko-jugosłowiańskie stosunki 
handlowe 17

MIECZKOWSKA MAŁGORZATĄ — CSRS w czo­
łówce państw świata 19

MISIUNA WŁADYSŁAW — Specjalizacja i koope­
rowanie w rolnictwie ZSRR 1

N. — Węgrzy me chcą szyć butów 15
NIEMCZYNOW S. WASSILIJ — Globalny produkt 

społeczny 46
ONISZCZUK MIKOŁAJ — ZSRR — Pięciolatka 

na finiszu 36
ONISZCZUK MIKOŁAJ — Modernizacja przemy­

słu radzieckiego 40
ONISZCZUK MIKOŁAJ — ZSRR — Zmiany na 

gospodarczej mapie 45
PĘKALSKI JERZY — Struktura obrotów pol­

sko-radzieckich 4
PĘKALSKI JERZY — Tendencje i perspektywy 

obrotów handlowych z ZSRR 6
S. C. — Świat — ekonomia — Polityka — Ceny w 

RWPG 7
(S. C.) — Kraje RWPG w I półroczu 1975 35
SMOLEŃSKI ZYGMUNT — Rolnictwo krajów

RWPG 18
SPIRIDONOW GLEB — Przed XXV Zjazdem 

KPZR — Sukcesy i problemy radzieckiej go- 
,,^podarki 50

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW— Nasza naj­
większa transakcja — Operacja Orenburg 16

SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW — Socjali­
styczna integracja — Rozwój szybki i efektywny 49 

SZYNDZIELORZ KAROL — Miejsce w RWPG, 
miejsce w czołówce 50

XXI. PROBLEMY KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

NR
(ACH) — Kraje Europy w ocenie GUS 36
A. L. — Valery Giscard d’Estalng 24
A. L. — Poziom 1 relacje cen światowych 33
CHECHELSKI PIOTR — Organizacja szwedzkiego 

rynku • 23
CYRSON EDWARD — Koncentracja w przemyśle 

USA 13
DŁUGOSZ ZOFIA — Asceza — hasło dnia (ko­

respondencja własna z Włoch) 15
DŁUGOSZ ZOFIA — Sprzeczności (korespondencja 

własna z Włoch) 19
DOMASZEWICZ ROMAN, SZEWCZYk RYSZARD 

— Bilans płatniczy RFN 27
GLIŃSKI STANISŁAW — Eksport kapitału — do­

brodziejstwo czy niebezpieczeństwo — Rozmo­
wa z profesorem W. B. REDDAWAYEM 18

HUBNER DANUTA — Hiszpania w dobie recesji 21

JARUZELSKI ANDRZEJ — Japonia w walce 
z kryzysem 11

J. M. — Nowa rola SDR 37
Koniunktura na iwlecie — od nru 1 do 51/52 

z wyjątkiem numerów 14, 18, 30, 39
KUDLIŃSKI ROMUALD — Ekonomia kapitalizmu 

wobec wymagań współczesności 47
LUBOWSKI ANDRZEJ —. Mariaż na dwie trzecie 24
(L) — Głos ma Indira Gandhi 29
L. — Kto rządzi Afryką? 31
L. — Szejkowie czarnej Afryki 36
(L) — Za granicą piszą — Dwugłos po Ram- 

bouillet _ 49
LUBOWSKI ANDRZEJ — W oczekiwaniu powtór­

nych narodzin (korespondencja własna z Indii) 10
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nasi nad Gangesem 

(korespondencja własna z Indii) 12
LUBOWSKI ANDRZEJ — Prezydent Ford 31
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nie samą ropą — Roz­

mowa z ARILDĘM WALDEREM, prezesem 
Eksportfinans instytutu kredytowego norwe­
skich banków handlowych 43

MAKOWIECKI MARCIN — U amerykańskdh far­
merów (korespondencja własria z USA) 45

MIŁEK JERZY — Konglomeraty 26
MOSTOWY JERZY — Mechanizm spekulacji de­

wizowej 12
MOSTOWY JERZY — Czy powrót do złota? 31
MOSTOWY JERZY — Istota floatingu 37

NR
NOWAKOWSKI TADEUSZ — Grupa ENI — Roz­

mowa z dr. inż. ATTIGLIO BOTTARI przed­
stawicielem na Polskę włoskiego koncernu ENI 14

PAŁASZEWSKI HENRYK — Gospodarka włoska 
w obliczu kryzysu 27

PIASECKA ANNA — Swiat-ekonomia-polityka — 
Początek końca wojny 30-letniej 17

PODWYSOCKI TADEUSZ — Komputery na świa­
towym rynku 34

PUŁAWSKI SEWERYN, TUROWSKA ANNA, 
VOELLNAGEL JAN — Kraje kapitalistyczne

1974 — Pod znakiem recesji 3

PUŁAWSKI SEWERYN, WIAK MAREK — Kraje 
kapitalistyczne 1974 — Groźba kryzysu 4

REKOWSKI MAREK — R + D = postęp? , 12
REKOWSKI MAREK — Koniunktura w krajach 

kapitalistycznych — Niełatwe ożywienie 39
ROBÓTKA ZDZISŁAW — Sytuacja gospodarcza 

Brazylii (korespondencja własna z Rio de Ja­
neiro) 6

ROBÓTKA ZDZISŁAW — Rozwój gospodarczy
Brazylii (II) 7

RUSIŃSKI MICHAŁ — Dylematy walki z inflacją 18
RUSIŃSKI MICHAŁ — Kryzys Vblkswagena czy 

kryzys samchodu? 30
RUZIK TADEUSZ — Nasz handel z Belgią 14
(S) — Za granicą piszą — Bezrobocie strukturalne 

i koniunkturalne 6
(S) — Za granicą piszą — Indie w cieniu głodu 7
(S) — Sytuacja gospodarcza w Chile 7
(S) — Za granicą piszą — Prof. Samuelson o walce 

z recesją 10
(S) — Za granicą piszą — Inflacyjna droga do bez­

robocia 10
(S) — Za granicą piszą — Jak zahamować recesję? 13
(S) — Za granicą piszą —Co gdzie ile kosztuje 15
(S) — Za granicą piszą — Fałszywe przewidywania 

Klubu Rzymskiego 16
(S) — Za granicą piszą — Jak Norwegia wkracza w 

erę naftową 18
(S) — Za granicą piszą — Nowy wielki kryzys? 21
(S) — Za granicą piszą — Gospodarka Szwecji a 

światowa recesja 23
(S) — Za granicą piszą — Japonia wychodzi z impa­

su? 24
(S) — Za granicą piszą — Perspektywy Iranu 25 
(S) — Za granicą piszą — Walka EWG z inflacją 26
(S) — Za granicą piszą —Czy dojdzie do ożywienia 27
(S) — Za granicą piszą — Etyka spółek międzyna­

rodowych 30
(S) — Za granicą piszą — Industrializacja Trzecie­

go Świata 31
(S) — Za granicą piszą — Czy i kiedy koniec 

recesji? 32
(S) — Za granicą piszą — Wzrost przestępczości go­

spodarczej w USA 36
(S) — Za granicą piszą — Planowanie gospodarcze 

we Francji 37
(S) — Za granicą piszą — Co się dzieje z dolarem? . 41
(S) — Za granicą piszą — Polityka dochodów 

w krajach skandynawskich •• 42
(S) — Za granicą piszą — Kredyty eksportowe' w 

krajach uprzemysłowionych 44
(S) — Za granicą piszą — Miraż ożywienia w USA 45 
SZYMAŃSKI ZYGMUNT - Krajobraz przed bitwą 9 
SZYNDLER-GŁOWACKI WIESŁAW - Szwecja 

bez cudów (korespondencja własna ze Sztok­
holmu) 22

WIERZBICKI WAWRZYNIEC — Świat—ekono­
mia—polityka — Manowce polityki rolnej EWG 20 

Wir — Świat—ekonomia—polityka — Recesja
i bezrobocie 9

ZARĘBA JANUSZ — Aspiryna zamiast nafty? 16
ZARĘBA JANUSZ — Perspektywy „Zielonej re­

wolucji” 33

XXII. RECENZJE
NR

BEDNARSKI MAREK — Ekonomia w dobie rewo­
lucji naukowo-technicznej 29

BORDZIŁOWSKI JERZY — W XXX-lecie zwy­
cięstwa nad faszyzmem 19

BUGAJ RYSZARD — Pierwsza monografia o sy­
stemie jednostek inicjujących 17

CZERWIŃSKI SŁAWOMIR — Obrót środkami 
produkcji 13

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Polska w GATT 11
DĘBIŃSKA KRYSTYNA — Drogi wyjścia z zaco­

fania 23
DĄBROWSKI STEFAN — Wschód czy zachód 

słońca 13
DĄBROWSKI STEFAN — Przyszłość Trzeciego 

Świata 30
DĄBROWSKI STEFAN — Oblicze społeczeństwa 

przemysłowego 36
DĄBROWSKI STEFAN — Technika a społeczeń­

stwo 40
DĄBROWSKI STEFAN — Style zarządzania 51/52
DĄBROWSKI TOMASZ — Ekonomia dobrobytu

i ekonomia socjalizmu 2
DĄBROWSKI JANUSZ — Środowisko i nowocze­

sność 11
DĄBROWSKI JANUSZ — W poszukiwaniu kryte­

riów • 18
DĄBROWSKI MAREK — Kolejna monografia je­

dnostek inicjujących 46
DEMBIŃSKA KRYSTYNA, MICHALSKA EWA 

— Koniec ery obfitości? 33
DOBIEGAŁA-KORONA BARBARA, ULATOW- 

SKA IRENA — Społeczno-gospodarczy rozwój
Polski w latach 1971—1975 46

DOMINIAK PIOTR — O pieniądzu przystępnie 45
FORNALCZYK ANNA — Przedsiębiorstwo wielo­

zakładowe 15
GAWROŃSKI WIKTOR — Precyzja mierników 

intensywności rozwoju 7
GŁOWCZYK JAN — Teoria i praktyka socjali­

stycznej akumulacji 16
GÓRECKA JOANNA — Ochrona powietrza — 

sprawa pilne 6

NR
HALNY TOMASZ - Samym chlebem 7
HALNY TOMASZ — Organizacja badań naukowych 32
HALNY TOMASZ — Próba socjologii gospodarki 

socjalistycznej' 37
HALNY TOMASZ — Traktat o cenie i wartości 45
HEROK HELENA — „Opolskie Roczniki Ekonomi­

czne”
IR. — „Studia Finansowe” 10
K. _  Po słowniku — leksykon 41
K. — Holenderskie hektary 43
(K) — Kolejni laureaci 48
K. - Optymalna struktura przyrostu dochodu na­

rodowego 50
KŁOSIŃSKA TERESA — Książka o gospodarce 

mieszkaniowej 3
KŁOSIŃSKI A KAZIMIERZ - Planowanie i pro­

gramowanie 6
KORSAK ROBERT — Ceny w gospodarce planowej 10
KORSAK ROBERT — Prawo administracyjne i za­

rządzanie gospodarką 25.
KORSAK ROBERT — Doskonalenie mechanizmu 

gospodarowania w ZSRR 43
KOCHANOWICE JACEK - Społeczne problemy 

Trzeciego Świata 43
KOZŁOWSKI SŁAWOMIR — Przestrzenny 

wymiar planu 4
KOZŁOWSKI G SŁAWOMIR — Planowanie go­

spodarki narodowej 42
KRÓL PIOTR — Prognozowanie potrzeb mieszka­

niowych 34
K.S. — „Ekonomista” nr 6/1974 4
KUDŁA M. ELŻBIETA — Oblicze „Kuglarzy” 19
KUSZKO ANNA, MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —

Pasje ekonomistów 29
LUBOWSKI ANDRZEJ — Jak zdobyć szklaną 

górę organizacji 8
LUBOWSKI ANDRZEJ — Jak decydują we Wspól­

nym Rynku 45
ŁUSTACZ EWA — Jeszcze o metodzie 23
Mak. M. — 25 lat Instytutu Ekonomiki Rolnej 21
M. Mak. — Żywność dla świata 31
(mak) — Polityka żywnościowa PRL 36
(mak) — Z potrzeb praktyki 47
„MARIA” GODŁO — Moje trzydziestolecie —

— Wspomnienia ekonomisty — Od liczydła do 
kalkulatora „Elwro” 10

MARCINIAK STEFAN — Ekonomia a naukowe 
kierowanie gospodarką 37

MATYSIAK ANDRZEJ — Co jest głównym a co 
ubocznym czynnikiem rozwoju 25

MOŚCICKI JACEK — Postęp a efektywność 39 
MOŚCICKI JACEK — Rzeczywista efektywność 

inwestycji 44
MUCHA BOGUMIŁ — Problemy wartości użytko­

wej 42
OKÓLSKI MAREK — Elementy ekstensywne 

i intensywne wzrostu w latach 1951—1970 14
(P) — Modelowanie wzrostu 9
(P) — Wzrost policzony 12
(P) — Nowe „Studia, Finansowe" 48
PISKOZUB ANDRZEJ1 — Gospodarowanie a czyn­

nik przestrzenny ' 5
POLIŃSKI ROMUALD — Prognozowanie rozwoju 

gospodarczego 27
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Kredyt inwestycyjny 1
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Warsztat planisty 16
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Jakościowa in­

terpretacja rozwoju 26
PYSZ PIOTR — Zarządzanie a koncentracja 9
RUTKOWSKI WIKTOR — Strategia efektywnego 

zatrudnienia 27
SIDOROWICZ ANTONI — Przed VII Zjazdem 

— Na apel Prezydium ZG PTE — Koncen­
tracja — kierunek usprawnienia organizacji 
obrotu artykułami zaopatrzeniowymi 41

SMYKOWSKI ANTONI — Studia nad ekonomią 
regionu 14

SOSNA JAN — Wieloszczeblowe planowanie in­
westycji 28

SURDYKOWSK1 JERZY - Rozwoju blaski i cienie 24;
TOMCZAK DANUTA — Prawne ramy integracji 

gospodarczej 35
TRZEŚNIEWSKJ KRZYSZTOF - Miary efekty­

wności postępu naukowo-technicznego 28
ULATOWSKA IRENA — Teoria gospodarowania 18
WILKIN JERZY - Polityka demograficzna 21
ZURAWICKI LEON — Ratowanie środowiska na­

turalnego 38

XXIII. INNE
A.K. — „Życie i Praca” — Ciężko znudzona 35
(awo) — Kalendarium wojny naftowej 44
(awo) — Młodzi menadżerowie 46
(awo) — Mechanizmy przemytu 48
CIS ANNA — Przez wizjer arbitrażu 31
GÓRNICKA TERESA — Miasto wszystkich Po­

laków 3
JUROWSKI JERZY — Zarobić na sporcie 10
JUROWSKI JERZY - Walka z nudą 34
JUROWSKI JERZY — Wychowanie dla luksusu 37 
JUROWSKI JERZY — Nowoczesność i życie 46 
KUROWSKI STEFAN — Porządek alfabetyczny, 

czy... 28
LUBOWSKI ANDRZEJ — Więzień pustyni Ti- 

besti 51/52
MARTAN LESŁAW — O języku słów kilka 44 
(N—J) — IV konkurs „DO-RO” 43
NATANSON JACEK — Porozmawiajmy o hotelach 15 

SKALSKI ERNEST — Warszawa w perspektywie 3 

SKALSKI ERNEST — Ajenci sprawiedliwości 14 

SKALSKI ERNEST — Zwierciadło wcale nie krzy­
we 47

ZBIERAJEWSKI JANUSZ — Trzydziestolatek 
czyli samo „Zycie” 49

ZBIERAJEWSKI JANUSZ - Baśń wigilijna 51/52
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